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Liczba 575.

Wydaniem z druku w przekładzie na język pol­
ski niniejszego dzieła, które w Niemczech słusznie 
užywa powszechnego wzięcia, Pan Milikowski xię- 
garz tutejszy położył zasługi około podniesienia u 
naß téj gałęzi przemysłu gospodarczego.

Pszczelarze krajowi powezmą z tego dzieła bez 
wątpienia dostateczną wiadomóść o nowym syste­
mie pszczelnietwa xiedza Dzierżona, a w szczegól­
ności o jego metodzie rozmnażania pszczół przez 
robienie odkładów i w praktyce sami potrafią wkrót­
ce ocenić wszystkie korzyści z niej wypływające.

Z tego powodu podpisany Komitet nie waha się 
niniejszém polecić to dzieło miłośnikom pszczel- 
nictwa.

Z Komitetu c. k. Towarzystwa gospodar. gałicyjsk

We Lwowie dnia 8 października 1852.

L. Sapieha

Stanisław Przyłęcki 
Sekretarz



WSTĘP.
Słówko o pszczołach i o korzyściach 

krajowego pszczelnie twa.

Już od niepamiętnych czasów podziwia człowiek pra­
cę budownictwo pszcsół, a jednak nie zdołał jeszcze 
zbadać wszechstronnie ich ijCia i odnieść korzyści, któ~ 
reby zapewniło usilniejsze i umiejętniejsze pielęgnowanie 
tyci owadów celujących szczególną zmyślności; i gorli­
wością. Pcwab zgłębiania tajemnic cudnej przyrody i co 
chwik ^-zrastające przekonanie o potrzebie doskonalenia 
wszelkich gałęzi przemysłu i gospodarstwa, zwracały z 

dawiend; iwna uwagę na te stworzenia pracujące dla po­
żytku i przyjemności człowieka. Wprawdzie przeczyć nie 
można, że obecnie pojawia się więcej miłośników pszczel- 
nictwa i że więcej piszą o tym przedmiocie, w upłynio- 
nych jednak stuleciach pszczelnictwo więcej kwitło i wię­
cej łożono starań na udoskonalenie onego. Wszyscy wie­
my, że w średnich wiekach, gdy nie znano jeszcze cu­
kru trzcinowego i innych wyrobów “do oświetlania, jedy­
nie miód i wosk dostarczały osłody i światła. — Nawet 
ucywilizowane narody, mianowicie: Rzymianie i Grecy, 
zaledwo z nazwiska znały cukinr trzcinowy. Używano więc 
miodu do przyprawy pokarmów, do lekarstw’ i robienia 
miodu pitnego, tak lubionego w Niemczech, a nawet i u 
nas w kraju.

Niepodobna obliczyć dzii dokładnie wszelkie korzyści, 
któreby odniósł kraj i każdy gospodarz, gpyby usiłowano 
wydźwignąć z zaniedbania może i lekceważone dziś pszczel 
n/ctwo j wątpić jednak nie należy, że pożytek jakiby przy-
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nosła ta gospodarka wymagająca więcej pilności niż wy­
datków, musiałby się przyczynić do powiększenia boga­
ctwa krajowego.

Wie od rzeczy będzie rzec tu najprzód słówko c tych 
owadach, żyjących prawie na całej ziemicy, gdzie tylko 
przyroda dostarcza im płodów, z których zbierać mogą 
pożytek.

W Anglii nie ma pszczół dzikich; zdarza się jednak, 
że odlatują od swoich właścicieli; a takie roje me zakła­
dają w lasach osad swoich, jak w Ameryce. W odleglej- 
ezych okolicach nowego lądu znajdują się dzikie pszczo­
ły; uprzedzają one oświatę, zapowiadając Indyanom po- 
bhzkość białego plemienia. Z dawniejszych jednak -za- 
sów mamy świadectwa o dzikich pszczołach w Wielkiej 
Brytanii. Beda Venerabilis wspomina szczególnie o Man­
dy , jako kraju bogatym w mléko i miód ; a Yarro opi­
suje ule używane u Rzymian przed ośnanactu wiekami.

Dzikie pszczoły Palestyny mieszkały głównie w szcze­
linach skał. Mojżesz mówi-. «Nokazat mu ssać miéd ze 
skały. « — Na wyspach Salsette i Elefanta wylęgają się 
pszczoły w szczelinach skał :v takiej mnogości, że trudno do 
nich przystąpić. Ich gniazda wiszą w niezliczonych kupach.

Na wyspie « Guadeluppa » ma się znajdować mały, bez- 
żądłowy, czarny owad, gnieżdżący się w wysokich drze­
wach i w jaskiniach skał nadmorskich, i składający miód 
w komórkach wielkości gołębiago jaja. Komorni te są 
czarne i ciemnnfiolctowe, a lak pozłączane, że nie ma 
między niemi przestwcrzów i wiszą w postaci grona. 
Lindlej opisuje brazylijskie pszczoły: «W podróży do Tapa- 
r>ppe uważałem na skraju samotnych lasów drzewo obciążone 
gniazdami pszczołowemi. Gniazda te urob'one z ciężkiej 
glinianej skorupy na sposób gniazd jaskółczych, są gru­
be i tworzą masę na dwie stóp średnicy. Złamawszy ta­
kie gniazdo znajdziemy w niém wosk tak samo ułożony 
i taką obfitość miodu jak u pszczół naszych.

Dziki miód niektórych pszcSół w Afryce, znachodzi 
się bardzo często Mungo Park opowiada, że iego towa­
rzysze podróży chcieli złupić gniazdo, ab. zjadliwe pszczo-
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ly uderzamy tak zaciekle, że musieli umykać. Na przyląd­
ku Dobrej Nadziei pszczoły nie są tak groźne. — Pomo­
cnikiem w pszczelnictwie jest tam tak zwany m-odowiód 
(Rango, Cuculus indicator, gatunek kukułki), który nie lę­
ka się człowieka, ale go wabi przelatując z drzewa na 
drzewo, gdzie są gniazda pszczole, pełne miodu i wosku. 
Zdaje się, że ten ptak me czuje się w sile uderzać na 
■e dzikie roje, i dlatego wzywa pomocy mocniejszego. 
Jakoż każdy odstępuje mu chętnie część zdobyczy wska­
zanej. Amerykanie północni, którzy nie mają takiego pta­
ka, wyszukują roje innemi sposobami. Kawałek chleba 
smarują miodem i obsypują brzeg w osoło tarią białą 
farbą; pszczoła, która zawsze tylko na krawędzi płaszczy­
zny usinda , musi przez farbę przechodzić ^ i zbielą swe 
ciało, dlatego można ją śledzić. Toż samo robią w ćru- 
giem nuejccu w niejakićm oddaleniu i w prostym kącie 
od takiej linii pszczelnej. Położenie gniazda łatwo od­
kryć, albowiem znajdu|e się ono zawsze w Łacie, który 
tworzy przecięcie Unii pszczelnych. Są jeszcze inne spo­
soby śledzenia gniazd pszczelnych; sątćz liczne odmiany 
pszczół towarzyskich, ale wszystkie w tym względzie je­
dnakie, ic zbierają miód; jest także kilka odmian pszczół 
.nularkani zwanych, a Steffens wylicza 42 odmian trzmie­
li w w Wielkiej Rrytanii.

HHnmsz mówi, że Arystomoeh z Sales w Cylicyi ba­
dał pszczoły przez 88 lat; Philiscus z Tracyi całe życie 
przepędził w tym celu w lasach. Cokolwiekbądź, odkncia 
Arystotelesa, Kolumelli i Pliniusza, równie jak i poetyczne 
opisy Wirgiliusza są tylko błędnemi przypuszczeniami.

Dopiero 4-7*12 r. gdy Maraldi, matematyk z Nizzy, 
wynalazł szklanne ule t. j. z oknami, można było już do­
kładniej badać roboty pszczół. Ter. ważny wynalazek po­
pierał hecumur, który ; ołożył fundament dc nowych od­
kryć Johna Huntera, Schiracha i obu Huberów. Starszy 
H ber ociemniał w 17 ,oku życia, jak Milton, w skutek 
czarni j katarakty. Zamiłowany w badaniach przyrody, po­
święcał się on jednak śledzeniu pszczół, w ozem mu po­
magała jego małżonka. Wiedziano uddawna, że w ulu
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są tí zj admis ny pszczół ; Schwach odkrył później (co též 
potwierdził Huber młodszy i inni)i że pszczół, umieją 
szczególmejszym sposobem wypielęgnować matkę z gą­
sienicy na robotnicę. Haber postrzegł 1809 r. w ulac i 
pszczoły, które zdawały się być tymczasowemi mieszkań- 
cami, później zjś wypędzano je albo zabijano w walce 
Są one podobne do robotnic, ale pokryte włosami i cie­
mniejsze. Zowią je czarnemi pszczołami. Huber mniemał, 
že to są pszczoły niedorodne; Hirby i Spence przypu­
szczają, ze to są pszczoły stare, pracą zużyte, które nie 
przynosząc jojowi pożytku, padają ofiarą. Tymczasem po­
jawiająca się wielka liczba pszczó* czarnych nie zgadza 
się z tém przypyszczemem.

W drugiej połowie XVIII wieku uczeni agronomowie 
zagranic.;- i zwiedzając ziemie dawnej Pclski postrzegli korzy­
stne poło-.enie i podniebie kraju sprzyjające chodowaniu 
pszczół. Niektórzy gau li ówczesną hiewiadomość i niedbalość 
o wydoskonalenie tej ważnej gospodarki i zachęcali naszych 
pradziadów częścią prywatnie, częścią publicznemi pisma­
mi, ażeby się zabrano gorliwie do pszczelnictwa tak przy­
jemnego i zyskownego. Mieliśmy též wprawdzie znaw­
ców i miłośników pszczelnictwa, ale wypadki i zajścia 
ówczesne, zmusiły gospodarza do zaniedbania rozpoczę­
tych w té; mierze ulepszeń. Nietylko w upłyntouym* i 
bieżącym wieku poznano, że ziemie dawnéj Polski sprzy 
jają pszczelnictwu, ale wiedzieli to dobrze przodkowie 
nasi i umieli z tego korzystać, kiedy Jan Ostroróg, przed 
awoma jeszcze wiekami, takie samo o dawnych polskich 
ziemiach daje świadectwo. Bezzasadnćm jest przeto twier­
dzenie, że v'spommonc ziemie nie sprzyjają tyle pszczelnictwu 
iak dawniej; bo jakaż zajść mogła odmiana w przyro­
dzie , któraby szkodliwie wpływała na życie i pracę 
pszczół? Miejscami wprawdzie możnaby się użalać na nie- 
dorodny gatunek pszczół, na nieumiejętnych i niedbałych 
pasieczników, ale nie na odmianę lat. Zresztą w każdym 
gospodarstwie bywają czasy pomyślne i niepomyślne? — 
lecz rok nąjniepomyślniejszy, może wynagrodzić inny, obfity 
w miód i wosk.
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Ze wspomnior.e ziemie sprzyjają pszczelnictwu, dowo­

dzi ta okoliczność, że są głównie rolniczemi, i przy­
najmniej pół roku okryte mnóstwem roślin: kwiatów, 
Krzewów i drzew obfitych w sącz miodową. Ziemie te 
mają najmniej jezior, rzek i gór nagich, tudzież obszarów 
pias czystych i kamienistych; ludność jest średnia, a za­
tem więcej przestrzeni zarosłych kwitnącemi roślinami; 
podniebie umiarkowane — słowem : wszystko sprzyjr 
pszczslnfelwu. Wszakże doświadczenie nas uczy, że chło­
dniejsze lato wydaje mniej roślin i nie tyle sączy mio­
dowej ; a cóż dopiero po wiedzieć o zimie mroźniejszzćj 
niż u nas? W czasie zbytecznych upałów i posuchy, ni­
szczeje kwiat od skwaru słońca, a czętokroć i plastry wo ­
skowe topnieją w ulach ; dlatego pszczoły w tak kryty­
cznym czasie ginąć muszą albo z głodu, albo ciężarem 
własnego wosku zgniecione; .ak to się zdarzyło ii'2Y r. 
po ;az pierwszy, a z pism wiadomo, że tegoż lata w kra­
jach cieplejszych jeszcze znaczniejszej klęski doznało 
pszczelni etwa, tizuciwszy okiem na mappę świata, i po­
dzieliwszy ją na strefy pszczelne, przekonamy się na na­
wą pociechę, że w podzielę wypada nam strefa umiar­

kowana.
Jeżeli nadto uwzględnimy chęci i zdolności, tudzież 

chwalebny pochop ziomków do przedsiębierstw, możemyż 
przypuścić, że wśród tylu pięknych zamysłów i usiłowań 
o polepszenie bogactv.a krajowego nie zechcą korzystać 
z darów, które im nastręcza przyroda?

Położenie wspomnionych ziem i odmienny nieco spo­
sób prowadzenia tej gospodarki podaje różnicę pod wzglę­
dem pszczela.etwa. Itak, na mili kwadratowej* na Podolu, 
zarosłej mało lasem grabowym, więcej należy utrzymywać 
pszczół, niż na takićjże przestrzeni w Lifwie, na Podla­
siu .. t. d. zarosłćm choiną, a to z tej przyczyny, że na 
Podolu więcej zasiewa się tatarki, niż w Lifwie lub na 
Podlasiu.

P kraina žatém. Podole, część Wołynia z Podolem i 
Ukrainą grpniczącą i Galiova przyległa Podolowi i Woły­
niowi, tudzież urodzajne obwody liczące się do Wielkie-
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go Księstwa Poznańskiego razem wzięte, zajmują prze­
strzeń 4090 jni.I kwadratowych, najprzyjaźnićjszego po­
łożenia dk 'szczelnictwa. Większa zaś część ziemi do 
dzisiejszego królestwa polskiego należąca, druga część Ga- 
licyi i część Litwy po nad Niemnem, wynoszą 4000 mil 
kwadr, dobrego położenia dla pszczół Część druga Wo­
łynia granicząca z Litwą i nawzajem Litwa przypierająca 
do Wołynia, część Podlasia, tudzież podobne położenia 
znajdujące się w innych dzielnicach, równie 400C mii 
kwadr, należą do miernego położenia. Nakoniec do czwar- 
tćj częśc położeń należą po ziemiach dawnej Polski 
rozrzucone krainy, które dotychczas nie zwróciły na sie­
bie uwag: rolników, i dlatego są pokryte częścią bagna­
mi, albo choiną, mchem lub piaskowemi wydmami; ii 
miejsca tc wynoszą tylko około 1500 mil kwadratowych.

Obbczenie to dowodzi dostatecznie jak wielkie mo- 
żnaby odmeść korzyści, gdyby gospodarze zechcieli zająć 
się szczerze tą ważną gospodarką.

Z wykazów i825 r. wyczytujemy, że w wymienio­
nych dzielnicach pszczelnych było w tymże roku ;

Pou: pszczół
Na powierzchni najprzyjaíniéjszéj (4000 mil kw.) 2,000.000 
na « « dobrej « « « 1,400.000
na « « miernej « o « 1,000.000
na « « pośledniej (1500 mil kwadr.) 22.500

Ogół pniów w 1823 r. wynosił więc 4,422.500
Według twierdzenia M. Wylwickiego (patrz w dziele 

tegoż pod nazwą: «Pszczelnichuo krajowe,i Warszawa 1829 
r. Tom I. pag. 125) na wspomnionćj przestrzeni 13.500 
mil kw. moźnaby podnieść liczbę pniów do 25,000.000. 
Licząc wartość pnia w przecięciu tylko po 4 Złr. m. k. 
wynosiłaby suma ogólna 100,000.000 Złr. m. k. — Nie 
powinnożby to być dostatecznym bodźcem, ażeby gospo­
darz, o ile być może, przyczyniał się do tak ważnej go­
spodarki i miał zařazeni udział w wynikających ztąd ko­
rzyściach?—Zresztanv ; idzie tu tak dalece o wielką ilość pniów,



VII

ale i’ECzéj o pielęgnowanie dobrych jszczól Najlepszym 
gatunkiem pszczół u nas jest tak zwiną bc ówka.

Powiemy jeszcze, že pszczelnictwc pong izone i do­
brze urządzone nie tylko nie będzie przeszkodą dla in­
nych gałęzi gospodarstwa krajowego, alt owszem pomno­
ży i wesprze ich dochody. Udoskonalenie pszczelnictwa 
pociąga za sobą lepszą uprawę roii. Sieiąs tatarkę ozimą, 
iarą i tym podobne nasiona, nastąpi podwójna korzyść: 
więcćj zboża i więcćj miodu. Dobry gospodarz powinien 
na to pilnie baczyć. Rzepakowe nasienie wydaje oléj, a 
w jego kwieciu jest wiele miodu; kwiat krokoszowy słu­
ży do farbowania i dla pszczół; drzewa owocowe do­
starczają na wiosnę pszczołom wiele miodu, a w lecie i 
jesieni dostatek owoców. Zresztą rolnictwo wymaga wie-' 
le znoju i wydatków, gdy tymczasem pszczelnictwo istnie­
je darami szczodrej przyrody, które w nicskończonćm 
rozdrobnieniu rozrzucone po ziemi zginęłyby bez korzy­
ści i bez przyjemności dla człowieka, a które ten zmy­
ślny owad zbiera tak gorliwie dla pożytku naszego! — 
Pszczelnictwo przyczynia się także i do rozmnożenia ro­
ślin, albowiem pszczoły, przelatując z kwiatka na kwia­
tek i unosząc ze sobą pyłek kwiatowy, zapładriają ro­
śliny. Z doświadczenia wiemy, że ogród owocowy, znaj­
dujący się w blizkośc: pasieki, nierównie obfitsze wydaje 
owoce, niž dalej położony i troskliwiej pielęgnowany. W 
Niemczech najobfitsze owoce wydrją okolice środkowego 
i wyższego Renu; ho każdy gospodarz pielęgnuje tam 
pszczoły. Lecz nie tylko samo pomnożenie dochodów, 
ale i uczucie miłości bliźniego powinnohy zachęció do 
podźwigmen.a lej gospodarki Komuž nieznany jest wie­
lostronny użytek miodu i wosku w chorobach, pokar­
mach. w różnych rzemiosłach, w przemyśle i t. d.— Na­
stępnie do pielęgnowania pszczół wspemmonych ziemiach 
potrzeba było z początku tego wieku do 120.000 ludzi, 
aby _ tylko liche odreeść korzyści. Ileż to ludzi niezdatnych 
io innego zatrudnienia, które wymaga sił i zdrowia, mo- 
z." znaleść uczciwy i spokojny zarobek, jeżeli pszczelni­
ctwo do tego podniesiemy stopnia, że liczba pmów po-
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większy się cztery dbo pięć razy! — Ażeby się jednak 
pszczelnictwo powiodło i kapitał niósł pewne dostatki, 
trzeba koniecznie, o ile to człowiek osiągnąć może, znać 
przyrodę pszczół i omieć się z niemi obchodzić. Tylko 
szczerą ochotą i zamiłowaniem pszczelnictwa możemy na­
być tćj pięknej . pożytecznćj umiejętności. Kto pszczół 
me lubi, komu przymnożenie własnego i powszechnego 
dobytku jest obojętne, albo wyda się nogodnćm uwagi i 
zajęcia, ten íiechaj się nie ima rzeczy, któro wymagają 
większej troskliwości. Zamiłowanie pszczół nie jest atoli, 
wrodzonća, równie jak zamiłowanie przyrody, ale nabyć 
je trzeba na drodze praktycznej i przez czytanie pism 
odpowiadających temu celowi, i dobremu usposobieniu 
serca ludzkiego ; a do tego oby posłużyło tłumaczenie 
niniejsze.

Okazawszy w kilku słowach wielkie znaczenie pszczel­
ni etwa i stosunkowo łatwy do osiągnięcia dochód, zwra­
camy uwagę szanownych czytelników na właściwą teoryę 
i praktykę tej gospodarki, podajemy w wiernym przy­
kładzie jedno z najlepszych i najbardziej poszukiwanych 
za granicą dziedek, w którćm Szanowni Czytelnicy znajdą 
nie jedną naukę mogącą się przyczynić do ulepszenia i po- 
dźwigt.ienia u nas tak ważnej i korzystnćj gałęzi gospo ­
darstwa krajowego.

Staraliśmy się dać jak najwierniejsze ■ tłumaczenie, je­
dnak to nie było rzeczą tak łatwą, bo trzeba było 
niejeden wyraz utworzyć, któryby się zgadzał z duchem 
języka. Czy w tym względzie nam się pcwiodło?—oceni 
czytelnik; nakoniec pomnożyliśmy przekład nejnowszemi 
doświadczeniami Dzierżona i Kühnera. Oby nasze szczere 
usiłowania nie zostały bezowocneroi, przyczyniły się choć 
w części do udoskonalenia pszczelnictwa na drodze pra- 
ktycznćj i dały powód do ściślejszych i głebszvch poszu­
kiwań i badań. —

Lwów d. 1 paźdz*ernika 1852 r.
Hipolit WitowsKi

tłumacz.



NAJNOWSZE PSZCZEŁNICTWO,
Ozdobione drzeworytami w texeie.

ROZD2IAŁ I.

Historya naturalna pszczół.

Towarzystwo pszczół składa sie z samcom czyli trą- 
4 aów (trutniów), z šatnic i z pszczół bezpłciowych czyli robo­

tnic. Trądy nie mają żądła , porastają siwym włosem, 
mają rożki o trzynastu członkach, oczy górą prawie ze­
stawione, a są większe od smaglejszych samic, które 
mają żółte włoski na nóżkach, a żuwaczki zębate. Ro­
botnice (pszczoły robocze) są najliczniejsze.

Poniższe ryci ry wyobrażają wszy stíne trzy odmiany 
pszczół.

Figura 1. Trąd (samiec); fig. 2. Samica (matka); 
fig. 3. Robotnica (bezpłciowa)

Żądło robotnicy jest groźną bronią, skrytą w csta- 
tnióm pierścieniu odwłoka (abdomen). W czasie spo­
czynku ctula je dwuUlapowa pochewka, z której je wy­
suwa ośm silnych muszkułów (fig. 4, w powiększeniu, 
aa, aa). — Żądło składa się z trzech części: z rynienki 
w końcu zębatej i z dwóch szczecin także w tył zębatych,

Pszczelniclwo. 1
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tak ostrych, ze nawet prsy średnićm powiększeniu nie 
można dopatrzeć ich właściwego przyostrzenia. Ta ząb- 
kowatość krawędzi wyjaśnia dlaczego tak często żądło 
pozostaje w ranie. Cały ten przyrzęd spćlniczy z pęche­
rzykiem jadowym (p), z którego jad wypływa rynienką.

Ilość jadu «puszczonego w ranę 
musi być nadzwyczaj mała; po­
nieważ zaś ból od ukłucia jest 
nader dotkliwy, wynika ztąd, że 
jad musi być nadzwyczaj ostry. 
Chemiczne doświadczenie oka­
zało, że jad pszczołowy jest taki

Fig. 4.

sam jak wężowy, albowiem zaczer­
wienia papier lakmusowy Wiemy 

także, żc osoby i zwierzęta od całych rojów napadnięte 
i pokłute w krótkim czasie utraciły życie. Fontanna 
twierdzi, że gran jadu pszczołowego zabija gołębia.

Właściwe pszczoły i inne gatunki tej samej rodziny
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nie odznaczaj się rozmaitością barw; najvňecéj zaś je­
żeli mają mocny. metaliczny połysk ciemnoniebieski albo 
czarny, jak niektóre trzmiele. Budowa ciała krępego 
zdradza si’ç, kosmatość po największej części jest znaczna.

Z innych części ciała pszczół zasługuje na uwagę ję­
zyczek , jako ważne narzędzie do wysyssania płynnego po­
karmu. Języczek .en (fig. 5. A. aa, B, bb) otoczony innemi 
częściami pyszczkowemi, przedłuża się znacznie od gło­
wy, a poruszają nim inne muszkuły (d) i ma on skład 
wvraznie pisrřcionkow&ty (C) Miód wsany języczkiem wpły­
wa do żołądka wstępnego i w nim się przechowuje. —

W drugim, właściwym żołądku, znachodzi się zawsze 
tylko pyłek kwiatowy, służący wykształconym owadom i 
gasieii'oom za pokarm.

Wosk jest utwoęem szczególniejszej sprawy trawienia 
i wydziela się w właściwym żołądku z pyłku kwiatowego, 
między pięcią środkowemi pierścieniami odwłoka *).

) Niektórz ' twierdzą, że wosk powstaje z miodu, który pszczoły 
nożywaja, nie zaś z kwiatowego pyłku.

Fig. 5.



Rozciągnąwszy ciaio pszczoły, łatwo rozróżnić to 
mieicce po wosku nagromadzonym -;amže w listeczkach. 
Tylko robotnico mają taki rnyrzęd, matka i trądy wcale 
go nie mają Do z hier,'ma kwiatowego pyłku służą ko­
smate, rozszerzone skoki (lig. 6 o), a do przenoszenia 
zagłębienie żłóbczaste na golem.

czas zimy łagodnej, ale cała robota rozpoczyna sie do­
piero z wios >ą tak dzielnie, że rój lizzącj do <30,000 
robotnic w kilku dniach zupełnie zabudowanym być może. 
Niekiedy zdarza się, że rój ciągle wylęga w czasie zimy 
bardzo łagodnćj, ale to się dzieje z uszczerbkiem miodu, 
a młode pszczoły giną najczęściej w chłodnych dniach 
wiosny. Roje zaś późniejsze są trwałe.

Gdy pszczoły nową budowę rozpoczynają, gromadzą 
się w szczelinie skały, w drzewie albo w ulu Te, któr s 
przyleciały najpierw, układają się w kupkę, której się 
czepiają wszystkie później nadlatujące Tym sposobem 
powstaje łańcuch albo wianek (fig 7), który się zamie­
nia w stożek, jeżeli się przyczepia coraz więcej robo­
tnic (fig. 8.)

Zdaje się, że pszczoły budują podług pewnego pla­
nu, bo skoro tylko rój osiędzie, a nowe mieszkanie jest

Fig. 6.

c rabia masę, którą zlepia 
w drobnych ilościach. Po­
nieważ zima nie prze­
rywa całkiem czynności 
rozpładniania, dla tego 

Ř\ urabianie listeczków wo- 
skowych do przykrywa­
nia komorek zalągowych 
odbywa się także pod-

Kiedy pszczoła bu­
duje koroorkę albo po­
krywkę, wydobywa liste­
czek wosku z pod fał­
dów odwłoka, i-ozkrusza 
go żuwaczkami, a przy- 
mięszawszy doń śliny u-
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mu dogodnćm, wówczas pszczoły łączą się w łańcuchy 
dla dokładniejszego wytknięcia zarysów roboty, poczerń 
skupiają sie dla wy- 
pacania wosku.
Po kierunku tych 
łańcuchów można 
natychm^s* wska­
zać kierunek w ja­
kim rój rozpocznie 
budowanie. Odpo­
cząwszy niejaki czas 
w takićm położe- 
mu,.jedna pszczoła 
się oddala, wybiera 
miejsce i zakłada 
natychmiast funda­
ment (fig. 9). Sko­
ro wyrobi cały swój 
zasób wosku, inne 
robotnico idą za jéj 
przykładem. Na tej 
podstawie, którą 
według potrzeby 
rozszerzają, inne 
mniejsze tylko do 
tej pracy przezna­
czone robotnice budują komorki, które jak twierdzą nie­
którzy badacze nie są zlepiane, ale w tęgiej, woskowej 
masie przez wygryzanie zrobione. Fig. 10,11 i 12 przed­
stawiają komorki w postępowej robocie.

Być gicie, że tym sposobem robią podstawę komó­
rek, złożoną z niewyraźnych, ukośnych czworoboków, 

_ ale wyższe ściany boczne muszą być pozlepiane.
Komorki mają kształt tępy, sześciokątny; dla tego 

więcej się ,ch mieści w takiej samej przestrzeni, niże- 
liby się ich mieściło, gdyby miały kształt walcowaty.

Jeżeli zczasem wypadnie powiększyć cienką płytę 
podstawy, wówczas stawiają zawsze prostopadle drugą
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pïytç, ale nigdy ani poprzecznie, ani poz.omo do budo­
wy, jak to czynią osy. Na nierównej podstawie złożo­

nej z sześciokątnych za- 
Fl8- 8- głębień, budują potem

pc obu stronach ko­
mórki, a cała ta robota 
zowie się suszem wo­
skowym.

i czasem urabiają 
coraz więcćj suszów 
woskowych, oddalonych 
jedne od drugich tylko 
o i linie, ile właśnie 
potrzeba, aby pszczoła 
tamtędy przebiegać mo-
gto- Ł

Jeżeli budowa sie4.
popęka, albo zewnętrzne 
wstrząśniecie zagraża 
suszowi oberwaniem, 
wtedy pszczoły zbiegają 
się gromadnie i na­
prawiają uszkodzenie 
pszczelną smółką (pro­
polis , która ogrzana 
daje balsamiczne kadzi­
dło). Smółka pszczelna 
składa się z żywicznych, 
wylizanych wytworów 
drzew, i służy jeszcze 

nawet płodowi za pokarm. Jeżeli matka jest zapłodniona, 
wówczas składa jajka do komórek zalągowych, chociażby 

Fig. 9. takowe były dopiero zaczęte albo
tylko w połowie zbudowane; po- 
czćm pszczoły wykończają i przy­
krywają te komorki. Budowa jest 
najprzód płaska, potem peina, na- 
koniec wysoka. Pc ukończeniu ko-
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morki i po odlocie młodego płodu, wszystkie komorki 
od góry ku dołowi z obu stron użyte zostają na prze­
chowanie miodu, ile tego potrzeba. Miód, n:e przezna­
czony do bieżącego użytku, zasklepiają czyli szpuntują w 
komórkach po największej części w tym celu podwyższo-

Fig 10. Fig. 11. Fig. 12.

nycn. Za karm codzienną służy miód będący nad ko­
mórkami niodnemi i pod plodem, jako też i cHeb pszczel­
ni/ — pyłek kwiatowy nagromadzony w otwartych ko­
mórkach. Za karm zimową albo na budowlę dla płodu 
przeznaczony pyïek kwiatowy polewają potem miodem i 
przykrywają komorkę, aby się zachował pewniej i lepiej 
za usunięciem wpływu powietrza.

W każdym zstowarzvjnonym roju żyje tylko jedni 
samica, to jest matka, która w oznaczonym porządku skła­
da do komórki po jednćm jajku, mianowicie: jajka na 
robotnice w mniejsze komorki robotnicze, na trądy — 
w większe, txútniowe; a na przyszłe matki — w komorki 
mateczne (królewskie). Te ostatnie mają kształt żołędzi, 
są zawsze na bok zwrócone i znajdują się w różnych 
miejscach porozrzucane w różnej liczbie^ od" 1—12, cza 
sem i w większej.

Fukel twierdzi: «Ze matka nie składa jajek mate­
cznych w mateczniki, lecz że robotnice budują komorkę 
mateczną w około jajka złożonego w małój komorce. 
Nie. wszyscy to potwierdzają. Dzierzon mówi na str. 101: 
«Jajka, które matka składa, są dwojakie: męzkie i żeń­
skie. Z pierwszych wylęgają się trądy, z drugich w ko­
mórkach zwyczajnych robotnice (bezpłciowe), a w ko­
mórkach większych, zwieszonych w kształcie żołędzi (gar­
nuszki maciorkowe, mateczniki), przy dostatecznym po­
karmie — matki.
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Według teoryi Dzierżona, jajko zapładnia się już tylko 
przez dotknięcie się pęcherzyka nasienniego w jajowodzie, 
gdy ciało śc.śr.ione wązką komorką w czasie składania 
jajek, co miejsca nie ma w obszerniejszych komórkach. 
Twierdzenie to usprawiedliwia Fulda, albowiem komorka 
mateczna jeszcze większa od trutniowéj. W rojach bez-' 

zwanych, którym podkładają susze z jajkami, 
pszczoły budują komorki wokoło jajek, albo też przeno­
szą takowe z miejsca za nadto odległego od gniazda za- 
iągów. Autor niniejszego dziełka czynił te postrzeżenia 
na kawałkach suszu położonego na otworze szpuntowym. 
Pszczoły przenosiły jajf‘3 i gl u wylotu (oczka) podło­
żone. Ponieważ roje lèâtatlSwe zwykły budować komorki 
mateczne, choć nawet jeszcze nie mają jajek, zdaje się 
przeto, że według okoliczność, budują komorkę mateczną 
albo wokoło jajka zniesionego, albo przenoszą komorke 
mateczną; po wykształceniu płodu pszczoły ją rozbierają.

Piodność matk; jest nadzwyczajna- — W li­
cznym roju, podczas ciepłej i urodzajnej pory, niezbyt 
obfitującej w miód, często wszystkie komorki od 
góry do dołu są zapłodnione. Liczba zalągów wynosi 
do 60,000. Królowa musi zapłodnić komorki w 3 tygo­
dniach, dziennie do 3000 jajek. Dzierzon mówi w swo­
jej teory i praktyce pszczelnictwa, że zadawał sobie pra­
cy i przeliczał jaika po upływie pewnego czasn, i że 
znalazł powyższą liczbę. Z szerokości i długości plastrów 
można łatwo obliczyć komorki. Plaster 10 cali długi i 
tyleż szeroki mieści ogółem 5000 koraorek; bo skoro na 
1 cal 5 komorek przypada, 50 razy 50 czyni 2500 ko­
mórek na jednej, a zatem 5000 komorek po obu stronach.

Matka płodna i żwawa potrzebuje blizko 10 sekund 
na złożenie jednego jajka, a zatem może ona znieść w 
godzinie 360, a w dziesięciu godzinach 3,600 jajek. — 
Wielu wywodzi płodność matki z liczby pszczół, które 
rój wydaje w pewnym czasie, nie zważając na to 
ile pszczół młodych ginie codziennie i ile czerwiu wy- 
syssają przy nagłym niedostatku pokarmu tak dalece, że 
matka musi na nowo' zapładmać komorki.
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Pszczoły miłują czystość. Ponieważ każda robotnica 
wylęga się z blonki pozostającej w komorce, trzeba ją 
więc wyjąć, aby komorka mogła służyć przyszłym żalą 
gom ; każda komorka niezapłodniona chropowacieje i ozię­
bia się przez zimę, dlatego musi być wygładzoną. Matka 
ragląda najprzód do komorki nim się obróci i wsunie dla 
złożenia jajka. Jeżeli braknie wygładzonych komorek, 
co się 'zdarza u słabych rojów, wówczas matka nie mo­
gąc powstrzymać jajka, woli je upuścić na doszczułkę 
niż złożyć w nieczystą komorkę i wydać płód chorowity. 
Spitzner twierdzi, źe pszczoły zmora ją upuszczone jajka 
i zanoszą je do komorek

Do utworzenia tej zadziwiającej mnogości jajek w ciele 
matki potrzeba jej obfitego i częstego pokarmu. Dlatego 
w czasie pochodu matki od komorki do komorki towa­
rzyszą jej pszczoły i podają jej pokarm; albowiem nie 
spożywa ona tylko sam miód z komórki albo z korytka 
pokarmowego, lecz pszczoły karmią ją usłużnie, do czego 
sama je wzywa wysuwając języczek. Nie ma przeto obawy, 
że się matkę zabierze z ula w pokarmowćm korytku, 
nie można też dla sztucznego roju zwabić matkę do ko­
rytka.

Chociaż niektórzy pasiecznicy utrzymują, że matka 
składa jajka, z których się tylko robotnice wylę­
gają, nie masz jednak żadnej wątpbwości, że ona jest 
matką wszystkich trzech odmian pszczół.

Jajka na robotnice Jak i na trądy czyli samce potrze 
hu ją tyłku 3 dni do rozwoju. Skoro w drugim albo tize- 
cim dniu jajko przeebraui się w gąsienicę wówczas robo­
tnice dostarczają jćj tak obficie pokafinu, że w nim pły­
wa. Niemal w ośmiu dniach od czasu złożenia jajek 
pszczoły przykrywają komorki zalągowe. Czas, w którym 
wykształcona wyłazi pszczoła, zależy od pilnego wygrze­
wania, nie zaś od pogody lub niepogody. Robotnice i 
trądy potrzebują 18—21 dni, matka tylko 12—14.

Ryciny na figurze 15 oznaczają rozwój zalągów: 
“ jajko; które jest białe jak mleko; b poczwarka; c jej 
główka; d wyłażąca pszczoła.
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Zapłodnione samice ós i trzmielów, ukryte w dziu­
plach drzew, pod ziemią albo we mchu, odbywają sen

Fig. 15.
zimowy, a wio- 
sennóm słońcem
ogrzane i oży­
wione, zakJadają 
pojedynczo osa- 

I dy; tymczasem 
matka pszczół, 

I ogrzewana cie-~ 
_ płe,n do 10,000 

razem «gromadzonych robotnic, nie wpada w sen zimo­
wy i zaczyna wcześnie zapładniać jajkami przeszłorocsne 
komorki zalągowe i pokarmowe.

Na wiosnę skoro się tylko powiększy liczba robotnie 
w trójnasób albo w czwórnasób, i matka złoży kilkaset 
jajek trądowych, z których wylęgają się trądy, wówczas 
może iuż nastąpić rojenie. Drzy pogodzie i dostatecznym 
pokarmie stara matka wylatuje z ula w towarzystwie 8000 
do 12000 robotnic dla wyszukania nowej siedziby.

Polot takiej gromady pszczół zowiemy rojeniem, a 
osadę któréj towarzyszy stara matka rojem naczelnym 
(głównym, pierwakiem).

Nim taki rój odleć , postarano się wprzódy o zaiągf 
na jedne albo więcej, często nawet i na wiele matek 
Czy komorki mateczne zapłodnione są jajkami, czy czer­
wiem, czy też wydać mają matki lotne; to wszystko za­
leży od tego jak dalece powietrze sprzyja wcześniejszemu 
albo późniejszemu odlotowi roju, tudzież od krótszego 
albo dłuższego czasu między odlotem roju naczelnego i 
porojka t. j. od 5 do 21 dni.

W tym samym roj-i tylko jedna matka być może; 
z tej przyczyny żadna przy odlocie porojka nigdy pierwój 
nie zapładnia się, dopóki po wydaleniu innych matek nie za­
pewni sobie naczelnictwa. Jeżeli przeto młode matki 
z swoich komorek wylatują, to albo się oddalają w czę­
ści z tak zwanemi porojka ni, aby z swój strony założyć 
własne osady, albo też wytępiają się w wzajemnej walce.
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nareszcie robotnice wywlekają albo wypędzają nie jedna 
jeszcze nieukształconą matkę z komorki, albo tez wy­
rzucają z ula żywą lub nieżvwą. Chociaż nawet podczas 
rójki przez kilka dni jest więcej matek, jednak wszystkie 
wyjąwszy jedną, zostają albo z rojami, albo też same wy­
pędzone lub zabite. Jeżeli po rójce prócz starej, płodnej 
matki pojawi się inna, albo gdy wczasie rójki dwa lub 
viçcé; ’ojôw z matkami — czy te są płodne, czy też 
niepłodne — razem odlatują, wówczas podobnież jedna 
z matek pada ofiarą, mianowicie ta, która ma słabsze 
stronnictwo albo mniej szczęścia podobania się, niż 
jej rywalka.

Gdy po zabiciu matki rój się rozprószy, wówczas po­
jedyncze pszczoły, które przeżyły klęskę, a nie mają na­
dziei wypielęgnowania nowej matki, "ni; wiele dbają o 
utrzymanie swojej osady. Zniechęcone, nie zbierają na­
leżycie, nie pilnuią własnych zasobów, przez co dają 
powód do napadów i rabunku. Dzikie pszczoły pochodzą 
z rojów, które pochwycić i osadzić zaniedbano; ale te 
-w naszćm podniebiu nie są trwałe.

Zdarzyć się mcze, że rój utraci matkę, a niema żeń- 
s' eh poczwarek. W takim razie robotnice umieją przy 
dobrym i obfitym pokarmie wypielęgnować matkę z trzech- 
dniowych, bezpłciowych poczwarek.

Równie jak matka wylęga się z jajka matecznego, 
tak i wszystkie inne jajka ona sama składa; ale jajko ma­
teczne znajduje się w komorce mającej postać żołędzi, a 
zwieszonej pionowo, jak tc unaocznia (fig. 14, t prze 
cięcie, b widok w profilu.)

Pszczoły chcąc wypielęgnować iedną albo więcej ma­
tek, co się zwykle zdarza w czasie rójki, rozbierają śeia- 
ny komorki, w którćj się znajduje jajko obrane, a czę- 
ścićj jeszcze komorkę trzech- albo czterodniowego czer­
wia, nie licząc w to czasu, gdy czerw był jajkiem, i na- 
dają prostopadłe położenie tej komorce, w którćj ma się 

.■ęgnąć przyszła matka. Fttkel twierdzi, że pszczoły 
me budują komorki matecznej przed złożeniem jajka ma­
tecznego i żc matka nigdy nie składa jajka do mate-
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cznćj komorki; równie tez wybrane w tym celu jajko lub 
czerw nie mogą być przeniesione zjednej komorki do drugićj.

Víří t -1 lub czterodniowym roba— 
i' i czkom, z których się wy-

/T" \ ® a lęgaj?> obudowano zwie-
Cv j ^ szoną mocną komorkę
^---- * dodawano lepszego i

^ ~ ^ obfitszego pokarmu.
Pszczoły zasilają jajko mateczne wprawdzie przez dwa 

dni pokarmową masą składającą się z raiodi-, wodę i 
pyłku kwiatowego, ale tymże samym ' okapem zaopa­
trują one takie i jajka na robotnice. Od trzeciego dnia, 
gdy jajko przeobrazi się już w robaczka, dodają 
mu pożywniejszego pokarmu, niżeli pospolitym robaczkom 
na robotnice. Równocześire siódmego albo ósmego dnia 
od złożenia jajka, pszczoły przedłużają i zamykają mate­
cznik mocną pokrywką, napełniwszy go wprzódy pokar­
mem. Matka dojrzała, przegryza w szóstym zlbo siódmym 
dniu pokrywkę w samym środku i wylatuje z uwiezienia. 
Lecz w czasie romoia zdarza się, ze pszczoły, kcóřo wy­
pielęgnowały matkę, nie dają jej wylezć z komorki przez 
dni kilka, obawiając się innćj już wylęgłej matki. Nie­
kiedy nawet same pszczoły wygryzają jej otwór przed jéj 
ukształceniem zupełnćm, lecz czynią to nie w pokrywce, 
tylko w bocznej ścianie komorki.

Wylęgła matka nie może zaraz składać jajek, lecz 
musi być wprzódy zapłodnioną. Zapłodnienie, jeżeli tylko

. Fig. 12.
Cldyby komórka nie mia­
ła pionowego położenia, 
wówczas zjjka albo ro­
baczka wylęgłaby się tyl­
ko pospolita robotnica, 
albowiem od czasu po- 
strzezeń Srhiracha prze­
konano się, ie każda la­
tająca robotnica mogła 
być matką, gdyby jajkom 
na robotnice albo trzech-
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j'edna matka w ulu, odbywa się w kilku dniach czesi,o 
dwudziestego pierwszego, licząc od złożeni? jajek.

Matka wylatuje z rojem dopiero wtenczas, gdy się 
utrzyma' przy naczelnictwie, jakby przeczuwała, że po za­
płodnieniu będzie niezdolną do walki; albowiem jej od­
włok tak się rozszerzy, że nie może użyć żądła w obro­
nie , które w niej nie ma pęcherzyk? jadowego jak: 
mają robotnice. Zapłodnienie odbywa się w locie jak u 
mrówek, których samce i doskonałe samice są także skizy- 
dlaste. Dlatego wylatuje młoda matka po południu z ula 
między pierwszą a trzecią godz.ną dla spółkowania z trą­
dami latającemi. Matka zapładnia się tylko raz na cale 
życie, t. j. na 3—4 lat i może znieść rocznie do 60,000 
ajek"). — Jeżeli matka zostaje w zamknięciu, jeżeli jéj 

podetną skrzydła albo dla niepogody wylatywać nie może 
z ula w celu spółkowania z trądami, w ówczas utrącą 
w trzech tygodniach władzę znoszenia jajek i staje się 
niepłodną, jeżeli wylatuje w czasie, gdy nie ma trądów.

Niewielu badaczom udało się widzieć spółkowanie 
matki bo czynnos’ć ta jak twierdzą naoczni świadkowie, 
trwa bardzo krótką chwilę. Samica chwyta samca, włazi 
na niego i zapłodnienie kończy się w tejże chwili; przy 
czćm części rodzinne taką siłą wypycha, że się odwra­
cają, t. j. strona wewnętrzna zakrzywia się nc zewnątrz.

Chociaż to twierdzenie jest naturalne, wielu jednak 
zaprzeczają takowe i uważają zapłodnienie matki za taje­
mnicę medocieczouą. Inni nie przypuszczają zapłodnienia 
matki przez trądy i twierdzą, że nawet w miesiącach, 
w których nie ma trądów, młode matki okazywały się 
często zapłodnionemu

Ponieważ jeszcze me było wzmianki o tej porze, w 
którei nie ma trądów, przystępujemy więc do wyjaśnie­
nia tej okoliczności. Chociaż rój w czasie lata zapełnił

ł
uie wszystkie maiki bywają zapłodnione i że jedno zapło­

dnień p wystarcza na 5 'ub 4 pokolenia, poczem znów powtór­
nie zapładniać się muszę, twierdzenie to obalif nie tylko Dzierzon 
ale i Hofman, Magersztedt i wielu innych.
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najobficiej komorki miodem, zapas ten nie wystarczyłby 
jednak, gdyby w ulu nie ubyło mieszkańców. Dla tego w 
zdrowych rojach następuje w sierpniu wycinanie samców. 
Robotnice uderzają na trąay, które spełniły swoje prze­
znaczenie, zagryzają je i wyrzucają z ula, a nowe trądy 
wylęgają się dopiero z zarodków wiosennych, zwykle w 
miesiącu maju.

« Całkiem bezzasadnym jest twierdzenie, mówi 
Dzierzon, «że młode wylęgłe matki bywają płodne na­
wet w miesiącach beztrądowych. W tym razie albo u- 
ważano starą, płodną matkę za świeżo wylęgłą, albo też 
przypuszczano, że jeszcze nie ma trądów, gdy tymcza­
sem takowe już się pojawiały, chociaż pojedynczo. Jakoż 
w istocie można często już w marcu widzieć małe trądy 
wylęgłe między robotnicami. Zapłodnienie młodej matki 
zdarza się bardzo rzadko w marcu, bo ledwo raz w dwu­
dziestu wypadkach. Widywałem nawet jak w kwietniu 
wylęgłe matki bardzo często wylatywały, dopóki albo za­
płodnienie nie nastąpiło, albo młoda matka nh zginęła, albo 
też znużona daremném wylatywaniem została niepłodną.«

«Ale jakiż cel,— mówi daléj Dzierzon—tych wszy­
stkich przypuszczeń i odporów, gdzie przemawiają same 
postrzeżenia? Wyznam szczerze, że sam nie wdziałem i tru­
dno, aby kto widział spóikowanie matki, bo takowe od­
bywa się zapewne w locie na powietrzu, ale u gatunku 
żółtych trzmielów widziałem spółkowanie w powietrzu, a na 
matce miałem cztery razy uderzające tej czynności dowody. »

« Z wielu matek śledzonych przy wylatywaniu widzia­
łem już cztery, które wróciwszy miały ciało szeroko roz­
warte. Ponieważ to dopiero wówczas postrzegłem, gdy 
matka właziła do ula, wypędzono ją ztamtąd natychmiast 
i pokazało się, że w niej był członek trądu, który ka­
żdy widzieć może, ścisnąwszy w środku odwłok trądu. 
Po raz pierwszy uważałem to na matce porojka w ko­
szu, drugi raz w pszczelniku Chrysta, trzeci raz w barci, 
a nakoniec znowu w pszczelniku. Nasamprzód wspo- 
mniona matka wyleciała powtórnie j zginęła; druga ? trze­
cia okazały się wkrótce płodnemi; czwarta zaś, z której
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wspomniony członek po niejakim czasie wyciągnąłem,, 
została jak się zdaje z téi przyczyny niepłodną, wypę­
dzono ją przeto a rój złączono z drugim.»

oNakoniec każdy przekonać się może o zapłodnieniu 
matki gdy rozczłonkuje ciało trądu. W ciele matki blíz­
ko końca jajowodu znajduje się pęcherzych wielk' jak 
ziarnko rzepne. U matki młodej niezapłodnionej ziarnko 
to napełnione jest jasną, wodnistą cieczą. W tenczas nie­
można go rozpoznać dokładnie. W zapłodnionej zaś mat­
ce ziarnko to napełnione jest bialóm, kleistern mlekiem, 
i łatwo je poznać po tej białej barwie. Ta ciecz kleista 
zupełnie jest, podobną dc téj, która się znajduje obficie 
w trądach. Że tak jest w istocie, przekonałem się człon- 
kując ciało wielu płodnych i niepłodnych matek. Zawsze 
znachodziłem wspomnioną różnicę.»

«Uwagi godna, że przy zapłodnieniu matki, nie zapła- 
dnia się jej jajecznik, ale męzkie nasienie wnika w ów 
pęcherzyk czyli nasiennik, albo go zapełnia. Wszelka 
wątpliwość więc znika, a mianowicie ta, jakim sposobem 

1 matka wcześnie na wiosnę, gdy jeszcze nie ma trądów 
w ulu, może znosić płodne jajka. Zapas nasie.iic przy 
zapłodnieniu wpuszczonego wystarcza jej na całe życie. 
Zapłodnienie odbywa się tylko raz na zawsze; matka po­
tem już nie wylatuje, chyba że cała osada się wydala. 
Skoro tylko zacznie znosić jajka, można jej śmiało pod­
ciąć skrzydła, a przecież zostanie płodną do śmierci. 
W młodości jednak matka choć raz wylecieć musiała, a 
że zapłodnienie odbywa się w locie, dlatego matka o 
skrzydłach ułomnych płodną być nie może, t. j. nie mo­
że być zdolną do wydania obu rodzajów, do zniesienia 
zaś jajek na trądy, według moich doświadczeń, zapło­
dnienia wcale nie potrzeba. To jest właśnie nowością i 
właściwością mojej teoryi, wystawionej zrazu jako przy­
puszczenie, lecz daté już zupełnie stwierdzone. Upiynio- 
nego lata napotkałem trzy matki z skrzydłami ułomnemi, 
a chociaż nie mogły wylatywać dla zapłodnienia, i nawet 
po rozczłonkowaniu ciała okazały się niezapłodnioneni, 
przecież znosiły jaia trądowe.

J
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»jedną znalazłem w odkładku; gdym go przeglądał 
we trzy tygodnie później po wylęgnięciu się młodej mat­
ki, znalazłem w małych komórkach zamiast zalągów na 
robotnice, zalągi na trądy. Szukałem natychmiast matki 
i pokazało się, že miała skrzydła ułomne, zresztą była 
rzeźwą. Ażeby zaś dociec czy ona zniosła jajka trądowe, 
zamknąłem ją i zostawiłem między pszczołami dla prze­
konania się, czy jeszcze nie naskłada trądowych jajek. 
Po 24 godzinach nie znalazłem wprawdzie świeżych ja­
jek w komórkach, ale widziałem ich mnogość w zamknię­
cie matki. Po rozczłonkowaniu, nasiennnik jej był próir.y, 
albowiem nie mog^a się zapłodnić, ponieważ w odkładku 
(Ableger) nie było żadnych trądów. Drugą matkę o skrzy­
dłach ułomnych postrzegłem znowu w roju macierzystym, 
z którego wyłączyłem rój Wyjąwszy ostrożnie plastry 
z przodu, widziałem ją spokojnie Unoszącą jajka, z któ­
rych się wylęgły trądy. To samo nastąpiło w trzeciém 
ulu, do którego wlazła stara matka, a wylęgła się mło­
da o ułomnych skrzydłach i naznosiła jajek do komorek 
robotnic, z których się rozwinęły trądy.»

«Wszystkie te postrzeżenia dowodzą, że dla zrodze- 
wia trądów nie trzeba zapłodnienia, a okoliczność ta wy­
jaśnia w tym względzie wszelkie wątpliwcści. »

Tyle z Dzierżona, którego postrzeżenia zasługują na 
pierwszeństwo przed hypotézami lego przeciwników. Zre­
sztą nie możemy się tu zapuszczać w krytyczny rozbiór, 
bo to nie wchodzi w nasz zakres, powątpiewać zaś można, 
iż rzecz ta nabędzie kiedyś bezwzględnej pewności.

Do zapłodnienia matki dość jednego trądu, w każdym 
zaś ulu jest ich tak wiele. Trądy nie pracują, ale po­
trzebują pokarmu, pytanie więc do czego taka mnogość 
tych zwierząt, zwłaszcza że później wytępiać je muszą 
robotnice? — Według zapatrywania się na istotę i natu­
rę trądów odpowiedź wypadnie rozmaita. Podług hy­
potézy Fukla, trądy nie są samcami, ale bezpłciowe, 
matka zaś dla znoszenia jajek wcale me potrze­
buje zapłodnienia, tylko musi raz wylecieć; przy­
puszcza on także, że trądy wzniecają i utrzymują w ulach
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ciepio i przyczyniają się tym sptsobem do wylęgania 
szczói. «Dla tego,» mniema on, «mało jest trądów w 

zimie, lub też nie ma ich wcale, albowiem w tym czasie bywa 
tak mało zalągów w ulach, że same robotnice tém łatwiej 
je ogrzewać mogą, nie potrzebując wylatywać za pokar­
mem. Lecz skoro wiosna zawita i liczba zalągów się 
mnoży, przybywa takż’ i trądów, które dc wygrzewania 
są ićm potrzebniejsze, ponieważ więcej niżeli trzecia część 
pszczół wylatuje za pokarmem. Teraz nadchodzi rojka, 
główne roje (pierwaki) wylatują z ułów napełnionycn za 
lagami. I któż je ogrzeje, zwłaszcza gdy nastąpią słoty? 
Bóg najmędrszy postarał się o to stwarzając trądy, któ­
rych podówczas tak wielka mnogość, że się obawiać mo­
żna. Właśnie te trądy utrzymuj potrzebne ciepło i wła­
śnie są one do tego już od natury więcej :sposobione, 
albowiem są większe i mają w sobie więcej ciepła niż 
robotnice. Trądy wylatują także zwykle tylko w połu­
dnie, ponieważ dla słonecznego ciepła w tymże czasie 
pszczoły łatwiej w ulu bez nich obejść się mogą. — 
W pierwszych chwilach pc odlocie głównych rojów nie 
latają one zresztą tak gromadnie jak późnić; I całkiem 
naturalna; bo zrazu jest jeszcze wiele, później mniej, 
a nakoniec nie ma wcale zalążków; dla tego mogą ustą­
pić wszystkie trądy. — Trądy świadczą jeszcze młodej 
matce przy odlocie tę ważną usługę, że nadlatują hur­
mem i głośnćm brzęczeniem wskazują jej mieszkanie i uła­
twiają odszukanie drogi odwrotnej. Jeżeli — mówię — 
młoda matka jest płodną albo do znoszenia jajek dziel­
nie usposobioną, a nowe zalążki już istnieją, wówczas 
trądy pojawiają się nie tak licznie; gdy zaś pokarm się 
wyczerpuje, a 'obotnice w większej liczbie trzymają się 
domu i same wygrzewać mogą, natencz;s trądy zostają 
wytępione. Porojki, jak już powiedziano, mają najmniej 
trądów, często nawet wcale ich nie mają. Ale cóżby one 
poczęły z taką mnogością trądów?— Gdy matka n:e jest 
jeszcze płodną albo jajek znosić nie może, nic mają one 
i zalążków do wygrzewania, przeto niepotrzebne eą im 
trądy. Jeżeli zaś później przybędą zalągi, ’iczba tych

Pszczelniclwo. 2
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nie jest tak znaczna, ażeby same wygrzewać nie zdołały. W ta 
kim azie byłyby trądy uciążliwemi towarzyszami i przy­
czyniłyby się, tylko do rychlejsze-ro wyczerpania zasobów 
pokarmowych. P.ojr główne, jak łatwo pojąć, mają wię­
cej trądów. Roje te przylatują jeż z zapłodnioną matką, 
a nasadzenie zalagóvr rozpoczyna się znowu natychmiast 
w nowym ulu, jeżeli tylko sprzyja pogoda. Im więcej 
przeto jest tu trądów, które mogą wygrzewać młode za- 
lagi, tern więcej robotnic może wyruszać w pole. Z téi 
więc przyczyny, ponieważ być może, że nowy ul wyda pó- 
žn'éj rój, pszczoły wychowują znowu nowe, często nie­
mniej liczne trądy. Lecz jeżeb tymczasem ciągła nastąpi 
nicpog.Ja dlatego mało nasadzają -alągów, wówczas 
nie tylko nic wylęgają nowych trąoów, ale istniejące już 
w pierwszych dniach bywają wytępione i t. d. » — «Zape­
wne, zapewne» — utrzymuje w końcu Fukel, — « * la- 
tego są trądy, iżeby w pewnych czasach i okoliczno­
ściach wygrzewały zalągi i dlatego zowią się słusznie 
pszczołami zalągowemi. »

1 jakże to udowodnić zamierza p. Fukel? — Przeci­
wnie, trądy zdają sit mieć mniej ciepła, bo latają tylko 
w najcieplejszych godzinach, a nigdy wtenczas, gdy dla 
robotnic za chłodno, w ulu zaś pozostałe sanie robotnice 
zajęte są wylęganiem, i nie wzbraniają trądom wylaty­
wania dla przyjemności! Gdy jest najwięcej płodu do wy. 
'ęgania, jeszcze nie ma trądów, a osada icst jeszcze 
słabsza; gdy się zaś osada wzmocni i tćm łatwiej sama 
wygrzev/ać może, czyż wówczas potrzebne byłyby robotni­
com trądy do wylęgania, które je z takim mozołem wypie- 
lęgno.Tały? — To jest sprzecznością! — Że po zapło­
dnieniu matki trądy mniej wylatują przyczyną tego nie 
jest rozpoczęcie wygrzewania, ale spełnienie przeznaczenia. 
Ze przy porojkach mało jest trądów albo wcale ich nie 
ma, to całkiem błędna; przeciwnie porojki mają więcej 
trądów i te są im potrzebniejsze, bo tu »ą młode matki, 
a zwykle byw? ich więcej; gdy jo więc trądy zapłodnią 
wówczas nie wylatują, właśnie dlatego, że spełniły swoje, 
przeznaczenie. Ul zmatczony nie zatrzymuje trądów do

i
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wylęgania — bo niema salągów, i nadaremnie usiłuje wy­
lęgnąć miodą matkę, klórąb ' trzeba zapłodnić. W roju 
zmatczonym panuje meład, ale cierpi on jeszcze czeredę 
trądów, bo na nich polega, gdy tymczasem zdrowe ule 
pozbywają się ich. Ponieważ trądy pożywają czysty miód, 
a wylęgając się w większych komórkach więcej potrze­
bują miejsca niż robotnice, które w czasie chłodniejszej 
wiosny same wygrzewają, przypuścić nie można, żeby w 
gospodarstwie pszczół tak mądrze urządzonćm, tyle miej 
sca, miodu i czasu spetrzebowano bez osięgnięcia pe­
wnego, szczególnego celu rcbotcc. Dzierzon zaprzecza 
także przytoczone wnioski Fukla ' twierdzi, ze jedynym 
celem trądów, jako samców, j'.st zapłodnienie młodych 
matek; a ponieważ się to dzieje tylko w locie, przeto 
całą ich czynnością jest wylatywać w najprzyjemniejszych 
godzinach, chociaż matki zwykły przygrywać, skoro tylko 
sprzyja powietrze. «Trądy# — mówi dalej,— «nie mają 
innego przeznaczenia, jak tylko zasycać się najpiękniej­
szym i najczystszym miodem i używać rozkoszy życia. 
Niektórzy nie mogą tego połączyć z mądrćm, wzorowém 
gospodarstwem panującćm w ulu. Mówią oni: Do czego 
tak wielka liczba trądów, wynosząca często tysiące, gdy 
tylko jednego potrzeba na zapłodnienie młodej matki? 
Do czegóż ule płodzą tyle trądów, które nie roją, a na­
wet młodej matki nie wylęgają, gdzie jej przeto nie ma, 
aby ją zapłodnić? — Na to odpowiadamy: że właśnie 
z tej przyczyny nie można zapoznawać mądrego urządze­
nia. Aby młoda matka nie została mepłoaną i to nie- 
nadługo nawet z niebezpieczeństwem swego życia, od 
którego zawisło dobro towarzystwa i aby nie potrzebowała 
szukać tyądów, dlatego postarano się o większą ich 
liczbę Żaden rój atoli przewidzieć nie może, czy przy
stałej pogodzie nie nastąpi chwila wcześniejszej rojk:, 
albo że stara matka zaginie, a młoda będzie do zapło­
dnienia. Z tej to przyczyny dla tern większe] pewności 
i potrzeby wylęga rój trądy. Co się tyczy nadmiaru trą­
dów, tekowy znika, gdy zważymy, że rój nietylko sam 
zatrzymuje młoda matkę, ale nawet dwa, często więcej

2"
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porojków z młodemi matkami do zapłodnienia wysyła, 
które zakradają osadę pojedynczo w lesie w odszukanych 
dziupłach, gdzie przy wylatywaniu dla zapłodnienia, ma­
tka me tyle znalazłaby trądów latających jak w každviu 
dniu pięknym w ulach licznie osadzonych.

«Gazie ule stoją razem setkami, tam istotnie; w cza­
sie przygrywania lata mnogość trądów. Bez wątpienia, że 
trądy są tu zbyteczne, i dobrze uczynimy, zapobiega‘ąc 
ich rozmnoianiu się jakimkolwiek sposobem. Tymczasem 
nie można temu całkiem przeszkodzić, a na każden wy­
padek tyle aie wylęgnie, ile polrzeoa do zapłodnienia 
matki —Im mniej ul wylęga trądów, tem lepiej się uda 
z kąd wynika, że jedynćm i koniecznóm pizeznaczeriem 
trądów jest zapłodnienie matki.«

Powaga tych dwóch twierdzeń okazuje dostatecznie, 
jak dalece różnią się zdania nawet co do pszczelnictwa. 
Przy bliższóm jednak rozpoznaniu oddamy słuszność su­
miennym badaniom Dzierżona, a jego poszukiwania Do­
czytamy za wiarygoduięisze.

Między pszczołami jednego albo także i więcej ułów 
wszczyna się niekiedy uporczywa i zacięta walka, przyczóm 
postrzedz można zwinność nadzwyczajną, z którą usiłują 
ukłuć żądłem swojo przeciwniczki między łuskowate pier­
ścienie odwłoka albo w inne słabe miejsce. Pszczoła, 
która pierwej tego dopnie, zostaje zwycięzcą, chociaż 
to pizepłaca życiem, jeżel utkwi żądło w ciele swéj nie- 
przyjaciółki; ponieważ razem z żądłem wyrywa część wnę- • 
trzności. Niekiedy odbywają się między ulami sąsiednie- 
mi, które razem leża, i których osady latając mieszają 
się z sobą, rzeczywiste i uszykowane walki, w których z obu 
stron wiele pszczół gime na polu bitwy. Przyczyna tych bojów 
i wzajemnych rabunków jest albo ich wstręt niezwyciężo­
ny od lenistwa i próżniactwa, albo w ich nienasyconej 
chciwości miodu; bo jeżeli na wiosnę ilbo w jesieni sprzyja 
pogoda, ale nie zbierają w polu miodu, i takowy tylko w ulach 
innych pszczół znaleść mogą, narażają zuchwale życie dla 
osiągnięcia swego celu. Podobnież mylnie przytoczono je­
szcze inna przyczynę tej walki, mianowicie potrzebę
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uszczuplenia liczby pszczół po zrabowaniu ich ula, i to 
w tym czasie, gdy już za późno, aiebv pilném zbie- aniem 
miodu w polu wynagrodzić strafe.

Zdarza się czasem, ie w téj walce ginie jedna mat­
ka, a w takim razie łączą się pszczoły obu rojów; zwy­
ciężone, jak w każdym bezmatku, ulatują z zwycięzcami i 
L własną obfitą zdobyczą, i przelatują codziennie z nowemi 
towarzyszkami dla złupienia ich dawnej siedziby, dopóki 
całego nie wyniosą zapasu. Dlategoto w oczku ula, 
który rabują, widzieć można natłok niezwykły w porze 
roku, a jeżeli właściciel wyniesie ul w nocy, znajdzio go 
całkiem opuszczonym, chociaż jeszcze tnoie pozostało 
w nim nieco miodu.

Jeżeli przypadkiem dwa roje razeir i jednocześnie 
wylecą, wówczas niekiedy walczą ze sobą, dopóki je­
dna z matek nie padnie. Na tern się kończy walka, a 
pszczoły obu stronnictw łączą się pod przewodnictwem 
pozostałej matki.

Gdy pszczoły zaczynają robotę, rozdzielają się one 
na cztery towarzystwa, z których jedno przynosi zpola 
materyały na budowę, drugie je obrabia i zakłada fun­
dament na komorki; trzecie wykończa komorki według 
planu, wygładza takowe i usuwa wosk zbyteczny ; czwarte 
zaś dostarcza pokarmu robotnicom budującym komorki, 
ponieważ wygładzanie nie jest tak dalece mozolném za­
trudnieniem. Pszczoły najbardziej lubią rozpoczynać ro­
botę w najwyższej części (głowa) ula, a ztąd postępują na 
dół od lednćj do drugiej strony; umieją wszelakoż z ró­
wną zręcznością i pewnością budować od dołu do góry, 
jeżeli w głowie ula powstała próżnia,

Pilność i pracowitość pszczół przechodzi wszelkie 
wyobrażenie, albowiem chociaż ich roboty celują czy­
stością, wykwintnością i ścisłą umiarowością, są one prze­
cież tak niezmordowane, że w jednym dniu tyle komó­
rek zbudować mogą, ile potrzeba na umieszczenie 3000 
mieszkańców.

Bardzo trudno dociec jakim sposobem wykonywają 
te roboty, ponieważ zawsze znaczna ich liczba równocze­
śnie i spólnie pracuje, przy czćm na pozór zdaje się pa-



nować nieład i zamieszanie. Postrzedz jednak można, 
że niektóre pszczoły, które na każdej nóżce maja mały 
kawałeczek wosku pospieszają w te miejsca, gdzie ich 
towarzyszki pracują na suszu (plaster wosku): przyszedłszy tu 
przytwierdzają wosk do gotowej roboty za pomocą nóg, 
poruszając niemi wnet w lewo, wnet w prawo. Każda 
pszczoła zatrzymuje się krótki czas przy tej robocie, no 
czém wyręcza ją zaraz inna.

Gdy jedna część pszczół krząta się koło budowy, 
inne znów wykończają komorki, przyrządzając kąty, ścia­
ny i podłogę tak zręcznie, że trzy albo cztery takich 
ścian położonych jedna na drugiej, nie są grubsze od 
zwykłego papieru; ponieważ zaś wejście zastosowane do 
wielkości pszczoły łatwo złamać się może, bo ściany są 
cienkie, dlatego wzmacniają je nalepieniem brzegu wosko­
wego.

Nadmieniliśmy, że pszczoły pracują jedna po dru­
giej tylko krótki czas nad budowaniem komerek; przeci­
wnie wykończają je bardzo długo, najstaranniej i bez 
przerwy, a tylko w tenczas przerywają robotę, jeżeli przy 
wygładzaniu trzeba wynieść z komorki okruszyny wosku, 
Ażeby zaś te okruszyny nie zaginęły, inne pszczoły sto­
ją w pogotowiu, aby je od wygładzających odebrać i za­
nieść do dalszego użytku na miejsce przeznaczone.

Każdy plaster składa się z dwóch naprzeciw zesta­
wionych komorek, mających jedno spólne dno. Grubość 
plastru dla zalągów na robotnice nie dochodzi jednego cala, 
głębokość przeto iednćj komorki nie wynosi pięciu iinij, a 
szerokość nieco więcej niż dwie linie. Większa cześć 
plastrów w ulu składa się z komorek tejże wielkośći; tym­
czasem wnet całe plastry, wnet kawałki tychże składają 
się z większych komorek, przeznaczonych dla zalągów na 
trądy Komorki mateczne znajdują się w koło jużto 
w małej przestrzeni, jużto pojedynczo, u dołu albo w gó­
rze, z przodu, z tyłu albo w środku ula, najczęściej zaś 
na brzegach plastrów.

Postępowanie pszczół przy zbieraniu miodu i wo­
sku zasługuje na ściślejsze rozpoznanie. Na spodzie kie-
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licha największej liczby kwiatów znajdują się pewne cząst­
ki zawierające mniej więcej miodu, (. j najdelikatniejsze 
cząstki miodowe rośliny. Tę ciecz miodową wysyssa 
pszczoła trąbką, a zebrawszy dostateczną ilość w żołądku, 
wraca do ula i wyżyga miód do składu. Oprócz tego 
zbierają pszczoły tak zwaną miodunkę (rosa miodowa), 
która się znajduje czasami na drzewach i innych roślinach.

Do urobienia wosku potrzebują takie pyłku kwia­
towego, który zbierają językiem z kwiatów, chwy tają przed- 
niemi nóżkami,.potem średniewi, a z tych przenoszą na 
szerokie lopatkowate stawy tylnich noźek. Gałki wosko­
we znajdujące się zawsze tylko na tylnych nóżkach nie są 
jeszcze prawdziwym woskiem, tylko jego tworzywem 
(zasada); ponieważ dopiero wtenczas w wosk się zamie­
niają, gdy się z miodem zmieszają i przetrawią w żołądku.

Uznano za rzecz pewną, że do urobienia wosku wiele 
miodu potrzeba; dlatego pszćzelnicy starają się oszczędzać 
miodu przez zachowanie i podkładanie dobrych plastrów’ wo­
skowych. Dzierzon obliczył nawet, że na urobienie jednego 
funta wosku potrzeba do 20 funtów miodu. Spitzner mówi 
Widoczną jest rzeczą, że do robienia wosku potrzeba 
miodu, albowiem dawszy pszczołom w czasie gdy budują 
podostatbiem miodu wieczorem, przekonamy się, że na­
zajutrz do dawnego plastra woskowego nieco przybudo­
wano.»

Gdy pszczoły naniosą pyłku kwiatowego, którego 
brakowało w ulu, albo urobienie wosku jest naglącćm, 
pszczoła wlatująca nietylko sama, ale nawet i .nne na­
tychmiast pobierają część jakąś. Do pożywania two­
rzywa woskowego, osobliwie jezęjfl rój niedawno osadzony 
w ulu, nietylko głód ich zmusza, ale i potrzeba zaopa­
trzenia się w wosk do nowej budowy. W innym czasie, 
gdy nie ma niedostatku wosku, znoszą pszczoły two­
rzywo woskowe do komórek dla przechowania.

Gdy pszczoła spożyje te papkę woskową, wówczas 
przez działanie trawienia zamienia się takowa na pra­
wdziwy wosk, który wypocą w małych usteczkach przez 
pierścienie odwłoka. Ze wosk tym sposobem powstaje
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w żołądku, ztąd już wynika, ze wkrótce po osadzeniu 
ich w nowym ulu, a nawet na drzewie albo krzaku, 
gdz-e usiadły nim je schwytano, dość znaczną masę 
plastru woskowego zbudowały, chociaż tylko krótki cza- 
■ am zabawiły, i nie miały na nóżkach gałeczek, wyjąwszy 
kilka pszczół, które przed chwilą wróciły z pola.

Co do czasu potrzebnego do urobienia wosku tak mówi 
Spitzne.-: « ' c c'o utworzenia w ich ciele wosku na bu­
do ,vę nie tak długiego trzeba czasu, przekonywa nas ta 
okoliczność, ponieważ w każdym dniu sprzyjającym zno­
szeniu wosku, rozpoczyna się wieczorem* daisze cudowa­
nie plastrów. Do czwartej godziny z południa pszczoły 
trudnią się tylko zbieraniem; każda składa swój zasób 
do p Tvszéj próżnej knmorki i znów wylatuje oczkiem. 
«Jeżeli zrana albo wieczorem wiele pszczół połączy sie 
w łańc , robota idzie sporo i na kilku plastracr* od­
razu. niejscu, gdzie na nowo budują, zawsze najwię­
cej pszczół się gromadzi, ponieważ do tego Dotrzeba im 
ciepła, które ”ozmiękeza wosk; dlatego w pewnych 
dniach nie można widzieć ich roboty, albowiem dla 
chłodnego powietrza a utrzymania ciepła skupiają się 
i biegają gromadnie plaster, nad którym nracują. — 

dniach zaś bardzo gorących, największa ich część, 
aby nie sprawie zbytecznego ciepła, obsiada pc bokach 
albo wychodzi z ula gak n. p. drugiego dnia Zielonych 
Świątek 1847 r. w którym to dniu nawet nie całkiem 
zabudowane, gromadnie oblegały); wówczas to można 
byTo widzieć pracę każdej pszczoły zosobna. Po naj­
większej części załatwiają one nocą robotę w ulu, można 
przeto słusznie twierdzić: że pszczoły pracują dniem i no­
cą, jeżeli mają dostatek żywności. W nocy metylko przyra- 
biają znacznie do nowych plastrów, ale nadto można się 
przekonać nazajutrz zrana, że wszystko, cokolwiek do ko­
mórek poskładano bez ładu, podczas nocy upizątniono i 
na przeznaczone mkjsce przeniesiono, że wiele nowych 
komorek napełniono miodem, a gałeczki z nich wyjęte i 
spożyto. W nocy zasklepiają największą część zaiodów i 
szpuntują miód, każdego poranka można więc postrzedz 
nowe zmiany w plastrach..
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Kirsten mówi: Jeżeli wypacanie wosku ma nastąpić, 
temperatura musi dochodzić do 5° R. lepiej jednak gdy 
dochodzi 12—15 stopni, a wówczas w ulu podnoru się 
ona na 25—28 R. Przy temperaturze 15° pada najwięcej 
miodunki.«

Zwracani tu jeszcze uwagę na zbieranie pyłku kwiato­
wego, że tak zwane gaiki, bryłki, kulki, kłębki, zawsze 
w jednakowej ilości zebrane są na tylnych nóżkach, dla 
utrzymania równowagi w polocie. Gałki te są różnej bar­
wy według gatunku kwiatów, n. p. białe, jasno i eiem- 
no-źółte, szare, czerwone, brunatne i t. d.

Pszczoły zbierają także pyłek kwiatów na pokarm dl? 
siebie i dla. zalągów; gdyby to nie było, 'tiie potrzebowa­
łyby wosku po ukończeniu budowy plastrów. Uważano 
jednak nawet w staryeh ulach, że wiele pszczół wraca 
obciążonych tym utwurem, który składają w osobne 
komorki i takowy z miodem mieszają, która to mie­
szanina zowie papką pokarmową. Z zebranej ilości 
wnioskować można, że pszczoły potrzebują wiele pokarmu, 
bo można wyrachować, że w niektórych pniach waga w 
pewnym czasie uzbieranej masy wynosi blizko centnara, 
gdy tymczasem waga wosku przewyższa może ledwo 
dwa funty.

Nie masz jednak w ulu zapasu pokarmowego, t. j. 
chleba pszczelnego, ale pszczoły przyrządzają go każdą 
rażą według potrzeby i zasobu miodu i pyłku kwiatowego. 
Jak dalece niezbędnym jest pyłek kwiatowy do pożywie­
nia pszczół, dowiódł to Dzierzon sposobem przekony­
wającym. Do pożywienia i utrzymania potrzebne są pszczo­
łom trzy rzeczy: miód, pyłek hnaluioy i woda.

Miód jest najważniejszym środkiem utrzymania, bo 
pszczoły potrzebują go nietylko na pożywienie, ale tak­
że na pokarm zarodków i do budowy komorek. Przyroda 
dostarcza miodu obficie w drzewach, kwiatach i innych 
roślinach, a pszczoły wyszukują je najtroskliwiej.

zewa, których kwiaty i liście osobliwie w miód 
obfuują, są następujce: czucodrzew (Acacia), brzoza 
{Betula), olsza (Alnus), osika (Populvs tremula), modrzew



(hnus larix), lipa (Tíha), sosna (Pinus), jesion (Fraxi 
■mus), dąb (Quercus), Klon (Acer), wszystkie drzewa 
oivocowe (osobliwie kwiaty śliw), topola sokora (Populus 
uigra), jodła (Abies), Kasztan (Esculus), brzost (lima, 
Ulmus), wtsznia (Cerasus dulcis).

Krzewy : Jeżyna (Rubus), czeremcha (Rhamnus
frangula), orzech leahowy (Coryllus avellana), malina 
pospolita (Rubus Jdcnvs), porzeczka (Ribes), szaklak 
(Rhamnus), winorośl (Vitis), róże (Rosae), agrest (Gros- 
sulanc), śliwa lubaszka (tamka, Prunus in si lilia), pigwa 
(Cydorńa), nieśphk (Mespilus), daeń pospolity (Cornus 
mascula), juimin (Jasmínům), czernica (Vaccimum), janowiec 
(Gerista), bluszcz (Hedcra), różne odmiany wierzbowatych 
(Solidna).

ZioW : Gorczyca polna (Synapis nrvenúsj, czerwie­
nica (Anchusa), anyż (Anisum), szanta (bezectná, Nepeta) 
kozihrud (Tragopogon), rzeżucha wodna (rukiew, Nastur- 
,ium), gryka (Poligonum fagopyrum), osty (bodjaki, Car­
duus), majówka (Calthe), groch (Pisum), Koper (Foeniculum)' 
sparcetu pastewna (Hedysarum Onobrychis), przełącznik (Ve ■ 
romca), jastrzębi -e (Hicracium), len (Linum), konopie 
(Cannabis), bluszczyk (Cechoma), rojnik (Scmpervivum), 
koniczyna (Trifolium), rzepaki ; kapusty (Brassica), ogórki 
(Cucumis), gorczycznik (Raphanislum), lewanda (Lavendula) 
chmiel (Humvlus), podbiai pospolity (Tassilago), bławat (Cen- 
taurea Cyanuś), izop (Hysopus), czosnek (Allium), ślaz 
wysoki (Malva), kmin (Carumt, porostnica (Marchantia), 
tykwa (Cucurbita), rcjciunik (Melissa), szatwia (Salvia), 
chrzan (Cochlearia), cebula (Cepa, pszeniec (Melampyrum). 
cząber (Thymus), bratki (Viola Incolor), tytiiń (Nicotiana), 
nostrzyk (Melilotus), koziorożec (Medicaqo sativa), mak (Pa- 
paver), szczaw (Oxalis), słonecznik (Helianthus), pierwiosnka 
(Pnmvla), wyki (Vicia), ild., na ostatnich wysyssają miód 
nie z właściwego kwiatu ale z kolanek (węzłów) łodygi.

W czerwonej koniczynie pszczoły nie zbierają, ponieważ 
kielichy są ze głębokie. One to wiedzą, dlatego nie nęci 
ich- nawet najśliczniej kwitnąca czerwona. Zdaje się, ze 
w téj roślinie jest coś odrażającego i jadowitego dla
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pszczół i ludzi. Trzmiele zbierają miód obficie w ko­
niczynie czerwonej, lecz ten jest jadawity, jakoż w skutek 
spożycia onegoż zdarzyły się już choroby, a nawet i śmierć, 
Lud utrzymuje, że P. Bóg nie dozwolił pszczołom zbie­
rać miodu w czerwonej koniczynie, ponieważ w niedzielę 
pracują Goona uwagi, że pszczoły omijają żyto i psze­
nicę, i chyba tylko wtenczas w nich zbierają, gdy pa­
dnie miodunka. Widoczna, że się brzydzą niektóremi 
roślinami i zawsze je pomijają. Do tych należą: maruna 
(Matricaria), ostromleCz (Enphm obie), papawa (żabi kwiat) 
Pioiun (Absynthum), ciemurmk (Hellcborrus) lid.

Dobroć i kolor miodu stosuje się do kwiatu, w którym 
go zbierają. Biały kolo'' man p. miód lipowy, najwięcej 
koniczyn, a sczególnie czerwonych świeczek {Euphrasia) ■ 
Przytém smak jego jest. wys'mienily i bardzo podobny dc 
miodu zbieranego na Hymecie, górze w Grecyi nader 
obfitującej w zioła. Miód grykowy jest brunatno żółty i 
rio bardzo dobry, z zielenin zaś i gorczyczmka złocisto 
żółty i bardzo smaczny. Uwagi godna, że pszczoły nie 
zbiorają jednocześnie miodu i pyłku kwiatowego na róż­
nych roślinach razem kwitnących; lecz trzymają się za­
wsze jednakowego kwiatu Jedne, które np. zaczęły zbie­
rać w firfelce kukułce (Lychms fins cuculi), przelatują 
przez woniejące lipy i role obfite w biały konicz. 
ażeby się dostać na łąki do kwiatu wybranego Nawet 
i tu brzęczą po nad wszystkiem, iunemi kwiatami i tylko 
na tym siadają, na którym zaczęły zbierać; inne siadają 
ne komczu białym {Trifolium repens) i trzymają się go 
wyłącznie. l\utt może przeto i słusznie twierdzi, że pszczoły 
rozróżniają miód w ulach.

Miód naniesiony nie znajduje sie przy znoszeniu w tym 
samym stanie, w jakim go wybieramy z ułów; lecz na­
bywa on właściwego smaku i zapachu przez zmieszanie 
się w miodowym żołądku pszczoły z utworem mocno 
woniejącym czyli z wilgocią, t. j. z sokiem żołądkowym. 
Zresztą pszczoły przenoszą go kilkakrotnie w ulu z miej­
sca na miejsce, przez co się miesza i wyrabia, co się 
może przyczyniać do nadania mu pewnój właściwości.



Gdy miód nabędzie należytego zapachu, smaku i po­
trzebnej trwałości do dłuższego zachowania się, dopiero 
wówczas zasklepiają komorki, a nigdy pierwć;

Ażeby uzyskać obfitość miodu, przy wszystkich wymienio­
nych roślinach, które za źródło miodowe poczytać mo­
żna, dwie okoliczności sprzyjać powinny, mianowicie: po­
wietrze w czasie ich kv.itniema i grunt, na którym rosną. 
Jeżeli w czasie kwitnienia jakiej rośliny jest zimno, wietrzno 
i sucho, nie można spodziewać się wiele; jeżeli słońce 
przygrzewa : deszcz użyźnia na przemian, można mieć 
najpiękniejszą nadzieję. Co się tyczy gruntu, zwracamy 
uwagę, że niektóre rośliny wówczas sczególnie ■ w miód 
obfitują, gdy rosną na tłustej ziemi, gdy tyrnczysem znów 
inne więcej zysku przynoszą, gdy rosną na jałowym 
gruncie. Lipa na tłustym gruncie daje miodu obficie, 
jeżeli zaś rośnie na piaskach, praca pszczół nie przynosi 
prawie żadnej korzyści. Ostatm wypadek zdarza się gło­
wnie na tak zwanej lipie pospolitej. Przeciwnie, agrest 
dziko rosnący na nieurodzajnych skrajach pól, wydaje 
nierównie więcej miodu niżeli ogrodowy, troskliwie 
pielęgnowany. Nawet nieuszlachetmone drzewa owocowe 
wydają więcej miodu niż pielęgnowane, o czćm i to 
przekonywa, że pszczoły zwiedzają daleko liczniej i czę- 
ś.cićj dzikie drzewo , stojące obok wypielęgnowanego.

Nietylko z wymienionych kwiatów, a oprócz nich jeszcze 
z wielu innych, zbierają pszczoły miód, ale od czasu do 
czasu otwiera się nadto inne bogate źródło słodyczy, 
t. j. miodunka, utwór słodkawy, lepki, osiadający na po­
wierzchni liśc: : zapełn-ający ich dziurki. W niektórych 
roślinach zjawisko to jest pewnym rodzajem choroby, u 
wielu innych, jak n. p. w czystku (Cysłus) i topoli balsa 
mowéj (Populus balsamifera), to wypacanie zawierające 
części żywicy, gumy i cukru, jest właściwością rośliny i 
jest wcale nieszkodliwćm. Jeżeli ta miodunka pojawia­
jąca się tylko w lecie, a rigdy ani na wiosnę ani w je­
sieni, bardzo często pada, lato takie jest dobre na 
pszczoły i miód. Jeźli miodunka z końcem miesiąca 
czerwca się pojawia, to często wyruszają pierwaki — roje
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macierzyste; pcrójki 'zaś—jeżeli pada w lipeu. Jeżeli to nie 
ma miejsca trzeba przynajmniej przez nadstawki albc pod­
stawki albo przez otworzenie głównego składu przyczynić 
się do obfitszego plonu. O czéin później będzie mowa.

Drugim pomienionym pokarmem pszczół jest pyłek 
kwiatowy czyii chléb pszczelny, niemmćj potrzebny jak 
miód, bo nie tylko zalągi niin karmią ale nawet pożywa­
ją go same. Ten pyłek zbierają na wymienionych, jako 
i na wielu innych roślinach. W pyłek kwiatowy bogate są 
tulipany (Tutipa), łyszczaki (Auricula), hyacyrty (Hyacynt- 
hus), rosety (Reseda), gwiazdosze (Aster), szachownica 
(Fritilaria imperialis), szafran (Corcus), podbiał (Tussi- 
lago), i t. d., tudzież bazie wierzby pospolitej i topoli wło­
skiej i t. d. Pszczoły zbierają len pyłek na tylne no- 
ik; w postaci gałeczek spłaszczonych, przvczém zupełnie 
tak postępują jak przy zbieraniu miodu, t. j. że zawsze 
na jednakie siadają kwiaty, co dowodzi ta okoliczność, 
że gaik: te mają zawsze jednostajną barwę, i tak np. 
agrest i porzeczki dają gałki żółtawe; biały konicz, spar-\ 
ceta—barwy soczewicy; drzewa owocowe: lipy, kasztany 
czułodrzcwy i mak—białożółte; bławat—białe; topola—pur­
purowe; rozeta — różowe; wierzba — zielone; gorczycznik 
i nostrzyk — gałki złociste.

Trzecim pokarmem pszczół jest woda, której potrzebują 
na zaspokojenie pragnienia i do żywienia młodych, 
których pokarm składa się z dwóch części pyłku kwiato­
wego a przynajmniej z czterech części wody. Wodę 
tę czerpią na wiosnę niedaleko od miejsca pobytu z 
mokrej zieitff, z bag'on albo z naczyń w tym celu napeł­
nionych wodą, na których poukładano źdźbła, W le- 
cie zbierają wodę potrzebną na brzegach rzek i stawów, albo 
na roślinach zwilżonych od deszczu lub rosy ; w zimie 
używają wody uzbieranej w późnej jesieni, a bez wątpie­
nia i tej, która się tworzy z ich wyziewów w ulu. Jeżeli 
w bhzkości pasieki wody albo wcale nie ma, albo jej 
tylko z niebezpieczeństwem naczerpać mogą, wówczas 
trzeba wziąść szerokie naczynie mające cal głębokości i tako­
we wystawić w pasiece na desczułce przybitej do kija. Nale­
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wa się czystej wody i rzucza rię do niej tyle krzemieni, 
ażeby 'pszczoły mogły wygodnie czerpać wodę będącą 
między kamykami.

Oprócz miodu, pyłku i wody, jest jeszcze czwarty 
utwór zwany smołą pszczelna, którą pszczoły zalepiają 
wszelkie otwory i szpary w ulu. Jest to w istocie ro­
dzaj żywicy uzbieranej, rozrządzającej się przez ciepło 
zalągów, ale nieco twardszej od wosku. Zdaje się, 
że pszczoły ią zbierają i używają jéj bez dalszego przygo­
towania. Przy zimowém powietrzu i poza gniazdem zalą­
gów w ulu, żywica ta bardzo twardnieje, ale przez działanie 
ciepła można ją znowu rozmiękczyć. Żywica ta roztwarza 
się w spirytusie i rozgrzana wydaje zwykle woń bardzo 
przyjemną; można jéj przeto użyć na kadzidło. Zewnątrz 
ma barwę czerwono brunatną, wewnątrz żółtawą prawie 
taką jak wosk. Gdy jéj pszczoły używają, jest miękką, 
rozciąganą, ale z czasem staje się twardszą od wosku. 
Żywica ta ma jeszcze inne przeznaczenie, bo jeżeli np. 
ślimaka, mysz albo jakie inne zwierzę zabiją, lecz z ula 
wyrzucić go nie mogą, wówczas zasklepiają je tym ut­
worem , i ochraniają się tym spsobem oď szkudliwycb 
wyziewów zgnilizny.

Co się tyczy długości życia pszczół, powiedzieliśmy 
już, że matka żyć może trzy , cztćry, do pięciu lat, 
trądy zaś żyją zwykle tylko przez wiosnę i lato, a z koń­
cem sierpnia wycinają je robotnice. Go do długości 
życia robotnic, z pewnością jéj oznaczyć me można, a 
jak twierdzi Dzierzon, żyją one tylko tak długo, dopóki 
się nie wyczerjne ich siła żywotna; co według okoliczno­
ści nastąpić może wcześniej albo później. Jeżeli czas wy­
maga natężenia, starzeją się więcej w przeciągu kilku 
dni, niż kiedyindziéj w przeciągu tygodni. Zdaje się, że 
podczas spoczynku zimowego, gdy trzeba siły oszczędzać, 
pszczoły wcale n.e starzeją się. Jakoż nie ginie tam żadna 
pszczoła ze starości, tylko z zimna , głodu, biegunki albo 
jakiej innej przyczyny Nawet i w lecie, jeżeli nastąpi 
brak pokarmu, muszą pszczoły spoczywać i osczędzać siły; 
przeciwnie przy obfitości pokarmu w jednym tygodniu
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wiecćj wypracują niż w nnych okolicznościach w prze­
ciągu miesięcy. To pociąga za sobą stosunkowo prędsze 
starzenie się. — «Często napotykałem« mów Dzierzon_ 
pszczoły kilkotygodmuwe już siwe . z skrzydłami tak zu- 
żytemi, że je poczytałem za pszeszłoroczne. Z pewnych 
okoliczności można wnosić na wiek pszczół. Jeżeli np. 
w pniu nowy wylot, zrobimy, wówczas żadna pszczoła, 
która do starego oczka nawykła, tam wlatywać nie bę­
dzie, chociażby tamtędy i wyleciała. Dopiero młode, które 
po pierwszy raz tu przygrywają, wlatują także riowćm 
oczkiem; można przeto z pewnością przypuścić: że
wszystkie tu wlatujące pszczoły wylęgły się dopiero po 
zrobieniu otworu. Zdaje się, że pszczoły zbierające na 
bławacie, starzeją się bardzo prędko. Zużywają przytém 
swoje skrzydła — może na ostrych listkach kwiatu albc 
przelatywaniem przez gęste zboże.

Ażeby więc mniej więcej z pewnością oznaczyć jak 
długo żyje pszczoła, trzeba mieć wzgląd na czai, w któ­
rym się wylęgły. Najdłużej mogą żyć wylęgłe w jesieni. 
Przez 3—5 miesięoy spoczynku jesiennego i zimowego 
oszczędzają sił swoich, a na wiosnę są tak rzezwe, jak 
dopićroco wyległe młode, żyją w późną wiosnę a na­
wet : przez lato, przynajmniej wiele żyje do czerwca, a 
zatem klizko 9 miesięcy; gdy tymczasem wylęgłe wlutym 
i marcu ledwo do sierpnia dożyć mogą, jeżeli wcześniej 
gwałtowną nic zaginą śmiercią.

W bezmatkach, w których robota jest przerwana, 
pszczoły mogłyby żyć dłużej ; ale i w tych zdaje się, że 
najdłużej rok żyją, jeżeli ul nie będzie przed czasem zra • 
bowany. Ubytek pszczół w ulu w czasie licznego lotu, a 
zresztą i w porze przyjaznej, iest przeto bardzo znaczny. 
Z roju liczącego 13 — 20.000 pszczół po trzech tygo­
dniach pozostanie zalcdwo trzecia część; nie zdoła on 
w:ęe zasklepić roboty; dla tego pszczoły siedzą po je­
dnej na plastrach zalągowych. Po dmgirh tygodniach 
wylęga s-e znowu 20—30,000 młodych pszczół; siła ro­
ju powiększyła się więc dwójnasób, może on przeto sam 
roje wydawać, Tym sposobem w każdym licznym ulu
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znaczny ubytek wynagradza się dostatecznie przez ciągle 
wylatywanie płodu.

\V rojach zmoczonych albo niernających płodnej ma­
tki , nawet i w rojach zresztą zdrowych, które już nic 
zalegają, a pszczoły wylatują jeszcze licznie dla miodunki 
padającej w późnej porze, ubytek robotnic bywa bardzo 
znaczny. Gdyby się to działo przez całą jesień i zimę, kie- 
dy młode już się nie wylęgają, wówczas uszczupliłaby 
się liczba pszczół bardzo znacznie, albo wyginęłyby wszy­
stkie. Skoro tylko zapas żywności całkiem się wyczerpie, 
pszczoły trzymają się ula i skumają się gęsto w środku 
roboty pod zasobem zimowym, oszczędzając tym sposo­
bem sił i zapasów aż do wiosennej pory, w której ro­
ślinność wywołuje nowe życie.

»Postrzegłem.»—mówi dalej Dzie zon—«żę pszczoły 
w różnych epokach życia różne wykonywają roboty. — 
W młodości załatwiają główne domowe sprawy, budują 
komorki, karmią płód i zasklepiają miód. Gdy wylatują, 
trudnią się więcej zbieraniem pyłku kwiatowego niż mio­
du; ponieważ go potrzebują na pokarm dla płodu i do 
urobienia wosku. Starsze zaś pszczoły nie tyle się zaj­
mują domową robotą. Nocą wiszą pod drzewem albo sie­
dzą na plastrach pobocznych, gdzie nie ma zalągów, al­
bo osiadają na ulu, jeżeli rój jest liczny. Przy zbieraniu 
wyszukują najbardziej miodu, dlatego z południa są naj 
czynniejsze. Gdy matka zginie, niespokoją się młode, 
szukają jej i czynią przj gotowania do wylęgnięcia mło­
dej, dlatego zdaje się, że starsze pszczoły mniej o to 
dbaja, wylatują i powracają spokojnie, jakby ich to wca­
le nie obchodziło, zdając domowe roboty na młode siostry.

Jeżeli dla rcju dawno osieroconego chcemy pozyskać 
mrtke, potrzeba dla pewności nietylko całkiem młody 
płód, lecz także i zasklepione albo wyłażące, albo też 
młode pszczoły osadzić, i te właśnie wylęgną matkę, gdy 
tymczasem inne możeby to zaniedbały z przyczyny wie­
ku swego albo przez nawyknienie do osierocenia.»

Skreśliwszy historyą naturalną pszczół, powiemy je­
szcze słów kilka o tak zwanćm zmatczeniu i o pszczo-

f



33

Jach rabujących. Gdy będzie mowa o pielęgnowaniu pszczół, 
zwrócimy jeszcze raz uwagę na ten przedmiot.

Rój zmatezony (osierocony) albo utracił płodną matkę 
w tój porze, gdy nie ma w ulu jajek, a więc i matki 
młodej wylęgnąć nie może, albo gdy po matce wprawdzie 
pozostaną jajka, lecz z nieb wylęgła młoda dla braku 
trądów zapłodnić się nie może; albo tćż, gdy są wpra­
wdzie jajka i trądy, lecz pszczoły nie wychowują młodej 
matki. Nastąpić to może przez wybębnienie roju albo 
założenie stucznego (odkładku), gdy za mało pszczół w 
ulu pozostanie, albo též przy rojeniu, gdy jest nadzwy­
czaj wielki zapas żywności, którą pszczoły zajmują się 
wyłącznie.- Osierocenie może jeszcze nastąpić, jeżeli ul 
utraci młodą, niezapłodnioną matkę, a to wtenczas, 
gdy ta zginie wylatując dla spółkowania, albo gdy wszystkie 
młode matki z porojkiem odlecą, albo dwie matki będące 
w roju walcząc ze sobą c naczelnictwo pokaleczą się 
śmiertelnie. O zmatczcniu rojów i sposobach zapobieżenia 
osieroceniu jako też o pielęgnowaniu rojów zmatczcnych 
będzie później mowa.

Osierocenie albo może albo też i nie może być wyle* 
czoném; a to przy pomocy albo i bez przyczynienia 
się człowieka. Jeżeli pszczoły mają w ulu jajka albo 
czerw, wówczas zmatczeniu łatwo zaradzić, a nawet 
i same -pszczoły zaradzają temu najczęściej; jeżeli zaś 
pszczoły ani jajek, ani czerwiu nie mają, wówczas 
człowiek może przyjść w pomoc, jeżeli im podłoży inną 
zapładnioną matkę albo w porze trądowej jajka lub czerw, 
albo też i niepłodną lecz zresztą, zdrową matkę; prze­
ciwnie zmatczenia wyleczyć nie można, jeżeli rój nie 
może sam sobie zaradzić, jeżeli mu się nie da płodnej 
lub niepłodnej matki albo jajek, czerwiu, albo też gdy 
w beztrąduwej porze zapłodnienie nie mogłoby nastąpić.

Jeżeli żywności braknie pszczołom w polu, a sczególnie 
na wiosnę, nim jeszcze znosić mogą pokarm, wówczas 
okazują one niepowściągnioną żądzę napadania ułów i 
rabowania cudzych zapasów miodu. Dawne doświadczenie 
uczy: że się to dzieje szczególnie w czasie zasiewu albo

Pszczelnictwo, 3
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zbioru owsa. Powcdem do kradzieży i raounku może 
być także i to, jeżeli przez nieostrożność miód tu owdzie 
rozrzucimy, albo też w składzie i :nnych miejscach zo­
stawiamy odkryty przy otwarłem oknie. Skoro go 
pszczoły postrzegą me lecą już w pole i do lasu dla 
zbioru, ale zaczynają rabować. Nasamprzód zaczynają 
zwykle napadać ule zmatczone, albowiem rój osierocony 
(beziiiatek) stanowiąc towarzystwo niejako rozprzężone, 
nie czuje się w dostatecznej sile, aby napad odeprzeć 
skutecznie- Jeżeli rahuśnice na łup wychodzą, wówczas 
zwykły wysyłać najprzód łakotrice które krążą tak długo 
kolo cudzych wylotów, dopóki im się nie uda podejść 
pilnującej straży i wkraść się do ula. Jeżeli nie ma 
straży, albo takowa jest słabo obsadzona, to napad 
udaje się bardzo łatwo, Skoro wrócą do ula z łupein, 
inne towarzyszki pod :ch dowództwom coraz liczniej 
pośpieszają, i zrabują w krótkim czasie cały zapas miodu, 
jeżeli nie doznają sdnego odporu, a pasiecznik rue- 
przyjdzie w pomoc pszczołom napadniętym.— O sboso- 
bacb zapobieżniu rabunkom będzie później mowa.

0 chorobach jako i o nieprzyjaciołach pszczół
pomówimy obszerniej w następującym oddziale.

, 4..
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ODDZIAŁ II.

Pielęgnowanie pszczół.

0 pielęgnowaniu pszczół w ogólności.

Już od najdawniejszych czasów zajmował1 się człowiek 
pszczołą, tém właściwie dzikiem zwierzęciem, a wziąwszy 
ją w swoją opiekę, wcielił ją do zwierząt domowych, 
albowiem w krótkim czasie przekonał się o jéj użyte­
czności. Nie można było powabniej skreślić Izraelitom 
błogosławionej ziemi Kanaan, jak tróv/iac. ie kraj ten płynie 
mlekiem ? miodem; a u starożytnych Egipcyanów pszczel- 
nictwo stało na wysokim stopniu doskonałości, czego 
podziśdzień uwagi godne zachowują, się ślady, o jakich 
u nas jescze nigdy nie czyniono wzmianki.

Egipcyanie wysyłają swoje pszczoły corocznie w odle­
głe okolice, ażeby im tam zabezpieczyć żywność i utrzy­
manie, któregoby w tymże czasie w domu nie znala­
zły; później sprowadzają je znowu ztamtąd, podobnie 
jak pasterz, który swoją trzodę przepędza z jednego pa­
stwiska na inne. Starożytni mieszkańcy dolnego Egiptu 
postrzegli, że w wyższym Egipcie rośliny kwitnęły i owo­
cowały o sześć tygodni wcześniej. To postrzeżenie za­
stosowali do pszczół, a środki, których używali, ażeby 
ułatwić tym użytecznym owadom zbieranie pożytku z 
płodów przyrodzonych odleglejszych okolic, były zupeł­
nie takie same, jakich jeszcze podziśdzień używaią.

Z*
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Z końcem października wszyscy mieszkańcy dolnego 
Egiptu posiadający ule, przewożą takowe Nilem do wyż­
szego Egiptu i to właśnie w tćj porze, gdy wylew 
Nilu już opadł, a grunta zasiane zaczynają wypuszczać. Wła­
ściciele piętnują i oznaczają liczbami tym sposobem prze­
niesione ule, i ustawiają je w piramidy na łodziach 
umyślnie w tym celu sporządzonych. Po kilkudniowym 
tamże pobycie, gdy pszczoły już wyczerpią cały zapas 
wosku i miodu znajdującego się w okręgu 1—2 mil, 
przewożą je w tych samych łodziach o parę mil poniżej, 
gdzie się znowu tak długo zatrzymują, pól-i okolica dostar­
cza pożytku. Im więcej przeto zbl żują się do miejsca 
zwyczajnego pobytu, tern większą znachodzą obfitość tych 
roślin, które dostarczają pożywienia.

Nakoniec z początkiem lutego, gdy Nilem cały Egipt wzdłuż 
przepłyną i wyczerpią wszystkie zasoby iego powabnych 
brzegów, przybywszy do ujścia téj rzeki przenoszą ule 
na swoje domowe stanowiska. Dla utrzymania kontroli 
spisują w rejestrach ściśle prowadzonych- wszystkie 
obwody, któro dostarczyły ułów, ich liczbę, piętna i imio­
na właścicieli.

Podobnie czynili starożytni Grecy, którzy przenosili swo­
je pszczoły z Ach a i do Atyki, z Eubei i Cykladów (wy­
spy) do Ścyros i Sycylii, gdde się spotykał: w Hybla 
z ulami przeniesionemi z innych części wyspy.

We Włoszech, mianowiee na brzegach Padu jeszcze po- 
dziśdzień zachowują ten zwyczaj, a nawet i w niektórych oko­
licach Francyi w pewnej porze roku widzieć można takie pły­
wające ule. Na jednej łodzi albo tratwie umieszczają 
niekiedy GO—100 ułów obok i jedne na drugich, 
które właściwym sposobem zabezpieczone są od burż i 
nawałności. Z temi ulami spuszczają się właściciele rze­
kami na dół, przyczćm pszczoły maaą sposobność zbie­
rać pożytek w najbujniejszych miejscach kwiecistych 
brzegów wód. Często przenoszą je także i lądem na 
wozach albo taczkach, układając przezornie ule iedne 
na drugich.

W Niemczech i w innych krajach nie znają jeszcze
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téj metody i trudno, ażeby ją kiedy zastosowano, albo ­
wiem podług miejscowych i geograficznych stosunków 
mogłyby ztad wyniknąć większe straty niżeli korzyści. 
Cokolwickbą-iź, metodę tę możnaby zalecić głównie 
mieszkańcom żyznych dolin, gdzie pożytek dla pszczół 
kończy się dość wcześnie. Jeżeli przeto mogą przenieść 
ule na pola wyżej położone, zarosłe wrzosami, to pszczoły 
znajdą jeszcze przez dłuższy czas obfite pożywienie, po­
nieważ ta roślina dłuższy czas w jesieni kwitnie. V’ o- 
gólności każdy oszczędzi pszczołom wiele trudu, kto mić- 
czka w blizkości wzgorzów albo gór i może zmieniać ich 
stanowisko według potrzeby.

Poprzestajemy więc na metodach u nas obecnie za- 
stsosowanych, te są: 4) pielęgnowanie pszczół w koszach 
czyli metoda rojenia 2) metoda podkurzania, 3) metoda 
mieszana czyh przez podkurzanie i rojenie, 4) metoda 
Dzierżona. Dwie ostatnie połączone stanowią 5) przewie­
wną metodę ISulta.

Nim przystąpimy do kolejnego wyjaśnienia powyższych 
metod, powiemy w ogólności najprzód słówko o wszyst­
kich punktach spólnych tym metodom, których opisanie 
należy do ciiodowania pszczół.

Mieszkanie pszczół.

Kiedy pszczoły żyły jeszcze w stanie dzikim, zakłada­
ły swoje siedziby w dziuplach drzew, w szczelinach ska-i i 
t.p.; odkąd je zaś człowiek wziął w swoją opiekę, postarał 
się dla nich o stosowne i wygodne mieszkanie.

Sztuczna siedziba pszczół zowie się klocem tub pniem; 
zrobiona ze skórny albo rózg (pręcików) — koszem, z de­
sek — skrzynką. Siedziba zamieszkała zowie się plem.

Mieszkanie pszczół odgrywa najważniejszą rolę w go­
spodarstwie pszczelnym; dlatego uważać przedewszystluem 
należy na 1) materyał, 2) postać (budowę) ula, 3) jego 
wielkość.

i.) Co ilo niateryału. Najlepsze są kosze sïomia 
ne (słomianki) tęgo i mocno splecione, t, j. gdy grubość
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każdego wieńca wynosi 1 y^-2 cali średnicy. Kosze takie 
są lekkie i najdzielniej opierają się zewnętrznym wpły­
wom temperatury. W wielu okolicach, gdzie rolnictwo 
kwitnie, kosze- takie są bardzo tanie, w miejscach lesistych 
zaś są drogie dla braku słomy. Przestworza między sło­
mą i jej wydrążenia zawierają wiele powietrza, a powie­
trze jak wierny jest złym przewodnikiem ciepl.ka, t. j. 
nie przepuszcza ciepła tylko je zatrzymuje. Ule pniowe 
(pnie) są ciężkie^ dlatego przenoszenie pszczół w okolice 
bogate w pożytek jest prawie niemožebném. Niektóre 
ule zbudowane są l forsztów albo mocnych desek, lecz te n:o 
tylko są za ciężkie, ale nadto mają i tę niedogodność, 
żc w skutek zimna lub gcrąca paczą się i pękają; dla­
tego częste osady wódne na ścianach ścinają się w lód, 
w'czasie zaś odwilży ule te wilgotnieją j pleśnieją; przy 
ściekaniu wody csoLliwie po ścianach bocznych ginie 
wiele pszczół,

Tym sposobem występujemy zaraz z początku na nie­
korzyść ułów Dzierżona, co nieśwadomego uderzy. Dlatego 
wypada tu wytknąć różnice między ulami skrzynkowemi 
lekkiemi i między dwucalowemi mieszkaniami Dzierżona, 
lecz teraz robią już ule Ozierzona nawet i ze słomy.

2.) Co do postaci. Postać mieszkania zdaje się 
być mniej ważną dla roboty pszczół, bo mała zachodzi 
różnica w wadze uzbieranego miodu, czy pszczoły pra­
cują w obszerniejszych, czy też w oiaśniejszych, czy w 
kończastych lub okrągłych, czy w stojących pniach czy 
w leżących koszach. Wielu jednak, a do tych należy 
i Dzierzon, uważają stojące mieszkanie (stojaki) za lepsze, 
niż leżące (leżaki), ponieważ pszczoły mają miód nad 
sobą, przez co swemi wyziewam; opierają się lepiej jego 
zcukrowaniu się (stwardnieniu). Co do obchodzenia się 
z pszczołami, postać ula jest bardzo ważną; bo utrudza 
albo ułatwia takowe. Kaglowniejsza, aby łatwo można 
przeglądnąć wnętrzne roboty plastrów dla przekonania 
się w każdej chwili o stanie ula i wygodnie podbierać 
miód i wosk. Ponieważ pszczoły zaczynają robotę z 
góry na dół, dlatego wr dotychczasowych ulach caią ro-
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(jotę tylko wtenczas iatwo przeglądnąć, jeżeli można kosz 
podnieść : między plastry popatrzeć. Gdy kosz odwróci­
my i podkurzeniem odpędzimy pszczoły, a światło 
między plastry wypuścimy, wówczas można przejrzeć 
stan ula we wszystkich miejsach. W lecie, przy dostate­
cznym pożytku, moźnaby mnie, zważać na postać ula, 
atol' cała sztuka polega na przezimowaniu. Wjższe ule 
zasługują tu na pierwszeństwo, bo pszczoły mogą w nich 
nawet w czasie tęższego zimna bez przeszkody w górę 
wyłazić i utrzymywać miód w stanie płynnym przez swoje 
ciepłe wyziewy. Lecz i inne postacie nie są do odrzu­
cenia; dowodem tego okolice, w których są tysiące 
ułów różnej postaci ; cokolwiekbądź okoliczność ta jeszcze 
nie dowodzi, że tair. zaprowadzone i używane postacie 
nic pociągają znacznych niekorzyści.

Słusznee więc baczyć należy na budowę mieszkania, 
aioowien (jak już wyżej powiedziano), postać znacznie 
utrudza albo ułatwia obchodzenie się z pszczołami

Dogodność wybierania miodu i wosku zależy głównie 
cd tego, czy ono odbywa się według metody rojenia czv 
též podkurzania.

Prawie każdy rodzaj siedziby pszczół ma swoje zalety 
i niedogodności.

1) Mieszkania, do rojenia.

W tej metodzie trzymają pierwszeństwo ule uplc- 
acne ze słomy, a v* niektórych okolicach z rózg 
nerzbowych; w ostatnim razie oblepione są gliną. Tle 

te mają kształ^ dzwonu, u góry są one sklepistc albo 
Kończyste, u doiu zaś otwarte i stoją na desce. Ule 
te zastósowane są całkiem do metody rojenia; można je 

c przenosić i plastry podebrać, gdyż kzzyżownice 
wystające nieco na zewnątrz wyciągnąć się dadzą obcę­
gi*™ ’ 3 gdy się uderzy wierzchołkiem kosza o ziemię, 
plastry Jątwo się wysuwają, a pszczoły pozabijane wylatu­
ją i ni,e zanieczyszczają miodu.

Można tćż z nich łatwo wypędzać roje, które odna-
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wiaią w jesioni starą matkę i wzmachiają osadę. Do pod­
rzynania zaś ule takie nie są dogodne, bo do pla­
strów górnych (w głowie) można się dostać tylkc od do­
łu, przez co uszkadzamy plastry zalążkowe.

Takie ule zaprowadzono głównie nad Renem.—Iinauff 
opisuje kosze nadreńskie, brabanckic i holenderskie nastę­
pującym sposobem:

Koszykarz zaczyna od gó- 
FlS- ls- ry, obszywając najprzód o-

twór zatyczkowy; potem ze- 
szywa pierścienie słomiane 
ł‘/2 calowe, nadaje im u 
góry sklepistość na 7 — 8 
cali, a ztąd ku 'dołowi coraz 
większą, aby u podstawy kosz 
miał 13 — 14 cali świa­
tła, a 15—16 wysokości. 
Pierścienie robi z mokrej 
słomy, bo takie są trwalsze 
i piękniejsze, składa je za 
pomocą rogu, ażeby były 
grube na 1 */4 cala. Ul taki ko­
sztuje 10 sztywrów (24kr.mk.)

Kosze te są bardzo korzystne na zimowlę pszczół, 
albowiem więcej ciepła gromadzi się w nich w górze, 
miód utrzymuje się lepiej w stanie płynnym iuż w ulach 
obszernych, a para z wilgoci, skraplająca się w czasie 
ostrego zimna, nie spływa jak w obszernych koszach na 
pszczoły, lecz po bokach bez przeszkody. Pleśń powstaje 
w nich bardzo rzadko i pszczoły utrzymują się zdrowo, 
jeżeli w czasie nagłej odwilży należycie przewiewa się 
ule. Miody rój buduje też w lecie nie tak łatwo po je­
dnej stronie, jak w ulach u góry szerokich, ale zaczyna 
całą robotę od razu. **

Do mieszkań zastósowanych do metody rojenia nale­
ży także kosz Vitzlhuma, opatrzony koszykiem do na­
krywania (nakrywkowym).



Kosz ten nie miał zrazu nawet otworu zatyczkowego 
(dopiero później zrobi! go Vitzthum) i zbudowany jest w 
całości. — Przez otwór 
zafyczkowy można ułatwić 
rojenie za pomocą pod­
stawki, a przy obfitym 
miodozhiorze za pomocą 
nakrywki (koszyka na­
krywkowego), jak na ry­
sunku (fig.16). Ponieważ 

ma większą sklepi— 
a kosz jest nizki, ła­

two można wypędzić rój 
przez podkurzenie ; bo 
gdy zjednej strony dym 
wciska się wszystkiemi 
przestworami pomiędzy 
plastry do kosza przewróconego, z drugiej strony pszczo­
ły gromadzą się w górze, oblegają na zewnątrz, albc 
wlatują natychmiast do nowej siedziby przyslawionój do 
wylotu. Wylot wyrżnięty jest na dnie w deszezułce.

Co się tyczy tubek używanych do splatania słomy, te 
bywają rozmaite w różnych okol.cach: wierzbowe, lipowe, 
orzechowe, dębowe i t. d.; zalecić można także i trzcinę 
hiszpańską; u koszykarzy można je nabyć za umiarkowa­
ną cenę. Im cieśnićj splecione są łubki, tym czyściejsze 
i trwalsze mieszkanie.

2) Mieszkania do podkurzania.

Podług lej metody wstrzymuje się rojenie a spodziewa się 
całego zysku z miodu i wosku. Cała osada musi tu pozo­
stać razem i złączonemi pracować siłami; dlatego mieszkania 
takie są obszerne, albo do rozprzestrzenienia zbudowane. 
Do wielkich, niepodzielnych mieszkań należą całkiem sło­
miane ule leżące (leżaki) z otwerami bocznemi, mające z 
tyłu i z przodu nakrywkę, tudzież ule wysokie stojące, i 
wielki kosz Szpitznera (fig. 17). —

głowa
stosie,
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Kosz ten ma u dołu 2 stóp, il góry 10 cali szero­
kości, a 15 cali wysokości i jest przeto niewygodny.—

Należące tu po- 
T'S- 17- dzielne mie­

szkania zbudo­
wane są juz- 
to

kszych części 
słomianych al­
bo drewnia­
nych ' są albo 
stojące albo le­
żące. — Po- 
dzielne mie­
szkania, szcze­

gólnie magazynowe, mają to pierwszeństwo przed witlkicmi 
i całemi, że można według potrzeby przystawić albo od- 
sta wić i tym sposobem zastosować obszerność do wielkości 
roju, przeciwnie zaś mają one tę niedogodność, że móle 
zagnieżdżają się łatwo w licznych szczelinach.

Knauff czyui bardzo ważny zarzut metodzie podkurza­
nia, mianowicie: że pszczoły spodziewają się po matce 
płodności odpowiedniej sile organicznej całego roju. 
Przy nadmiarze pszczół najpłodniejsza nawet matka nie jest 
w stanie temu odpowiedzieć, dlatego pszczoły ją zakłu- 
wają i wygrzewają inną. Jeżeli znoszenie jajek następuje w 
porze obfitej w pożytek, to matka znów nie mole zadość 
uczynić wymaganiom i pada ofiarą, a ztąd wynika, że wła­
śnie najlepsze ule do podkurzania jako i magazynowe mu­
siałyby się zinafczyć i wyginąć. Jak u ludzi i zwierząt w 
skutek braku należytego ruchu powstaje przepełnienie si­
ły, sprowadzające łatwo choroby gwałtowne i śmiertelne, 
tak samo dzieje się i u pszczół, jeźli przeciw naturze 
przeszkodzimy ich rojeniu. W magazynowém obchodze­
niu się z pszczołami wpada się znowu w ten błąd, że 
przez częste podsuwanie i wkładanie robola wosku się 
przysparza z uszczerbkiem miodu, przy późniejszym zaś

zmniejszych, 
:to z wie-
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niedostatku pożytku liczna osada nie przysposób' dosta­
tecznego zapasu na zimę. Zwolennicy pszczelnictwa ma­
gazynowego przytaczają jako szczególną zaletę, że w tej 
metodzie nie zdarza się zbyteczne rojenie. Cokoiwiek- 
bądź , prawda leży tu między temi dwiema ostateezno- 
śćiami, i możnaby twierdzić, że nie trzeba ani całkiem 
wstrzymywać rojki ani też przeszkadzać naturalnemu albo 
sztucznemu rozmnażaniu się pszczół. Nareszcie pod 
względem metody podkurzania dodamy jeszcze'

Pnie stojące (stojaki) mają tę niedogodność, że przez 
podrzynanie zapasu m:rdu w górze powstaje próżne 
miejsce, które pszczoły nie tak chętnie i regularnie zape­
łniają, ponieważ przydłużanie plastrów od dołu w górę 
dla miękkości świeżego wosku, który się ugina,- nie jest 
dogodnćm i sprzeciwia się naturze pszczół.

W stojących, magazynowych ulach, me powstaje w- 
prawdzie taka próżnia, ponieważ odrzyna się część miesz­
kania z plastrami a przykrywa się część pozostałą, ale itcsą 
w innym względzie niedogodne.

Jeżeli skracamy w jesieni kcsz przez oderznięcie u 
góry, trzeba go następującej wiosny powiększyć od do­
łu przez próżną podstawkę, w której pszczoły budują 
zwykle plastry trądowe; ponieważ zaś w lecic zapełnia­
ją miodem wyższą część mieszkania przeznaczoną pier- 
wćj na gniazdo zalągowe, zmuszone są przeto założyć 
nowe gniazdo poniżej i tam, gdz e ię znajdują plastry 
trądowe.

W komórkach trądowych nie wylęgają się robotnice, 
dlatego w tej części, którą osada zamieszka i ogrzćwa, 
nie ma na wiosnę komorek na złożenie jajek na robotnice. 
Oprócz tego pszczoły przymuszone są wygrzćwać w komór­
kach trądowych znajdujących się wśród ich legowiska, więcej 
zalążków trądowych niż zwykle, co wywiera wpływ nie­
korzystny na zapasy ula, ponieważ gąsienice trądowe 
więcej pokarmu spotrzebują, a trądy wcale nie zbierają.

W leżakach .zecz się ma innaczćj; u tych odrzyna 
się corocznie tylna część mieszkania, gdzie się znajdują 
Dlastry miodowe, a gniazdo utrzymuje się przez k:lka lat
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wtém miejscu, gdzie* je rój założył, aż się plastry zesta- 
rzejf i potrzebują odnowienia.

Przy obfitym wiosennym pożytku pszczoły budują w tyl­
nej, wypróżnionej części kilka plastrów trądowych, lec,» 
to nic nie szkcdzi, ponieważ w krótkim czasie napełnia­
ją ic micdem.

Po największej części leżaki mają tę niedostateczność,, 
że rzadko kiedy można dokładnie zaglądnąć w głąb i 
rozpoznać stan plastrów w ulu, przezco zdarzyć się mo­
że, że przezimujemy roje słabe, niedorodne albo zmat- 
czone.

o) Mieszkania do rojenia 
w połączeniu z podkurzaniem.

Metoda ta ma na celu nietyłko przemnożenie ułów 
przez rojenie lecz i przysporzenie miodu i wosku, częścią 
przez zabranie słabych albo też jednego lub kilku do­
brych rojów w iecieni, częścią zabiera się je także 
przez nadstawki i podstawki, a na wiosnę w ulach cał­
kowitych zbyteczny miód i niepotrzebne plastry przez 
poderżnięcie. Ma się tu szczególnie na uwadze odnowie­
nie roboty mianowicie gniazda zalążkowego. Metoda ta 
łączy przeto korzyści rojenia z korzyścią podkurzania 
unikając niekorzyści obu sposobów. Połączonej metody 
używa się więc częścią w całkowitych niepodzielnych, 
częścią w podzielnych mieszkaniach. Całkowite miesz­
kami są starsze i powstały przez przejście od metody -o- 
jenia do metody podkurzania. Postać, urządzenie i wiel­
kość ułów są dlatego bardzo rozmaite, jak to widzieć 
można z opisu niektórych jeszcze używanych ko­
szów.

Przytoczymy tu nasamprzód kon Passawski, u dołu 
14 cali szeroki a 22 cali wysoki (fig. 18). Następna 
rycina (fig, 19) przedstawia ul z nad rzóki u dołu 15
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cali szeroki, a na 24 t$di wysoki.—(Fig. 20) przedstawia ul 
Bambergski (wieżak); u dołu na on 1c cali, u góry 6—3

' Fig. 18. FlS- 19-

saski kosz (fig. 21) ma u dołu na 2 cale wysoką obręcz
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wierzbową albo topolową albo dębową, a szeroki jest 
8 — 9 cah, u góry zaś 15 do 18 cali, — wysokość 
jego wynosi także od 15 do 18 cali. Przykrywka jest 
wnet plaska, "wnet sklepista. Sklepiste przykrywki mają 
przy takiej obszerności tę korzyść, że ciężar roboty nie tak 
łatwo je wtłacza, a para osiadająca kroplami zimą spada po 
bokach nie zaś na robotę i pszczoły, także i woda desz­
czowa albo śniegowa nie osiada lecz spływa łatwo. 
Przeciwnie zaś przy odejmowaniu sklepistéj wielkiej przy­
krywki, gdy ciepło rozmiękczyło susz, można się obawiać, 
że się oderwą cale kawałki plastrów.

Te cztery odmiany ułów przedstawione na rysunku 
mają pokrywki, do odejmowania, które się przytwierdza 
gwoździami arewnianemi i źelaznemi; szpary zaś miedzy 
przykrywką i koszem trzeba dobrze pozalepiać.

Całkowity kosz saski stoi obręczą na równej desce 
lecz jeżeli ta deska nie jest całkiem równą, trzeba ją 

wylepić w około obręczy, co jest 
zbytecznćm w mieszkaniach całkiem 
słomianych, ponieważ w tych wygła­
dzają się nierówności zwilżywszy dol­
ne wieńce (pierścienie) a przed pier- 
wszem użyciem obciążywszy kosz 
kamieniami albo gwichtami stawia 
i:ę go na gładkiej desce dla wysu­
szenia. Co tu powiedziàno o równa­
niu i zbijaniu dolnych wieńców 
słomianych w koszach niepodziel­
nych , tyczy się także wszystkich 
wieńców słomianych do stojaków i 
leżaków.

Wspomnimy tu jeszcze o zmo­
dyfikowanym ulu Putscha. Ten 
przedstawiony jest na rycinie (fig. 22) 
z podstawką i skrzynka wrylotową. 

Baniastość kosza wynosi 14 cab, u dołu tylko 12, wysokość 
20 cali. Podstawki są wysokie 6—12 a szerokie 12 — 
14 cali. Skrzynka wylotowa, na o—4 cali wysoka, ma
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r.a tylnej ścianie drzwiczki, przez które można czyścić 
deszczułkę i wstawić naczynie pokarmowe. Kończysta g/o­
wa ula ma tę korzyść, że miody choć nieliczny rój może 
rozpocząć zaraz całą robotę, co nie może mieć miejsca w 
wielkim, całkowitym koszu saskim. Wszelakoi nie można 
dodać ani nadstawki, ani poderżnąć reszty miodu w gło­
wie, nie wziąwszy wprzódy dobrych plastrów, a może i 
gniazda zalażkowogo. Dlatego też zatyczka nie przynosi 
tu takich korzyści, jak u płaskich przykrywek.

Mieszkania podzielne w metodzie połączonej nazywają 
się także ulami magazynowemi, bo używa mę w nich 
tych samych części, co i przy podkurzaniu. Szczególni g 
Christ i Rtem wprowadzili takie drewniane ule. Ponie­
waż zaś ule te robione były z desek bardzo cienkich, a 
liczne kije slale przytwierdzone, do których pszczoły mu­
siały przyczepiać plastry pod kątem prostym , dla pszczół 
nie były korzystne i pokrywki drewniane przynaimnićj po 
bokach przez parę i gorąco zawsze się rozstępowały, 

Fig. 23. chociaż je obciążono kamieniami albo
płytą żelazną, dlatego te ule Christa 
bardzo rzadko bywają używane.

Fig. 24.

Przyległa rycina (lig. 23) przedsta­
wia ul Chusta złożony z pojedyn­
czych skrzyneczek (fig 24), które zbi­
te są z przodu z dwuchcalowych 
forsztów, a których tylna ściana da 

się wyjąć jak w powyżej opisanym. Każda skrzyne­
czka jest na 6 cali wysoka, a wewnątrz 12 cali sze-
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Fig, 2S

roka i głęboka; w każdej skrzynce u góry w poprzek 
są przytwierdzone lisztewki, aby robota nie opadła. 
Jeżeli chcemy te ule w czasie znnowli mniej więcej od 
zimne zachować, wówczas stawiamy na górnej ich części 
skrzynkę ze starych desek, która się napełnia pakułami.

Po tych ulach nastąpiły sploty słomiane których 
Riem używał i o których znakomici wspotn.nają pszczela­
rze. Knauff n p. starał się upowszechnić takowe, a 
« W wybornej nauce o pszczel.ucltvie dla wieśniaków» czytamy: 
«Najlepsze mieszkania dla pszczół są podzielne słomiane 
stojaki, zbudowane z wieńców od 5 _do 6 cali wysokich, 
a 12 cali szerokich w średnicy, złączonych klamram i 
opatrzonych razem pokrywką słomianą, która ma w środ­
ku okrągły trzechcalowy otwór, zamykający się zaty- 
czką. W każdym wieńcu wyrżnięty jest u dołu wylot 
długi na 3 — 4 cali a najwięcej na półcala wysoki; w 
środku pierścienia jest krzyż, który sie składa z 2 okrą­

głych prętów, ażeby pszczoły 
mogły doń przytwierdzić 
robotę, »

W takich składanych mie­
szkaniach pielęgnuje także 
E. F. Hoffmann pszczoły i 
daje stosowne wyjaśnienie 
w swoich pismach: « Naj­
nowsze doświadczenia w 
pszczelnictwie i t. d.» ale 
czyni zarazem tę uwagę, 
że trzeba sporządzić nie tyl­
ko całe sploty albo wieńce, 
ale i połówki,, ażeby przy u- 
szczuplonym pokarmie mniej 
dodać i nie być przymu­
szonym albo wziąśc za wie­
le albo nadmiar wosku w ulu 
zostawić.

Przyległa rycina przedstawia kosz stojący, zbudowany 
z trzech wieńców. Taki kosz słomiany, spleciony trzciną,
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ma zwykle 12 cali światła w szerz a 6 cali wysokości. 
Każdy wieniec przetyka się kilkoma drewienkami poprze- 
cznemi dla ochrony plastrów od spadnięcia. Pokrywka 
ta może być słomiana ale w górze musi mieć 
zatyczkę (patra fig. 26) wydrążoną, utoczoną F,S- 26- 
z drzew? brzozowego, która ma u doli kratkę dró ■ 
cianą. Zatyczka obraca się w puszce sięgającej 
do a. Puszka ia i wydrążona zatyczka mają czte­
ry wiercone dziury jednakowe, które przy zetknię­
ciu się wypuszczają powietrze z ula, obróci­
wszy zaś zatyczkę można zamknąć powietrze. Urzą­
dzenie to jest zupełnie takie samo jak u kur­
ków do wypuszczania cieczy z naczyń.— Po­
krywkę i pierścienie kosza łączy się dwucalowemi żela- 
znemi klamrami, które opatrzone są także dwucalowemi kol­
cami. Deszcznłka spodkowa musi wystawać z przodu i 
z tylu na 3 cale, ażeby się zaś nie paczyla, trzeba 
jćj dać od 
czoła mocne 
lisztewki.

Następująca 
rycina (figura 
27) przedsta­
wia kosz le­
żący taki sam 
jak dopićro o- 
pisany, z tą 
jednak różni­
cą, że z przo­
du i z tyłu
opatrzony jest okrąglemi pokrywkami słomianemi albo 
drewnianemi. Ul taki będzie bardzo dogodnym, jeżeli 
nad wylotem wprawimy małe okna, ażeby nie zdejmując 
pokrywki bez przeszkody zaglądnąć do ula.

(krągłe eïomianki mżące (leżaki) czy są całkowite czy 
też podzielne, mają tę wielką niedogodność, żc pszczo­
ły muszą same uprzątać nieczystości, że ich nie można 
dobrze przeglądnąć, ani wygodnie nakarmić. Dlatego

Pszczelnictwo. # ^
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usiłowano -aradzić temu i zaprowadzić ule leżące, po­
nieważ zwolennicy tychże jak np. Magerstedt twierdzą, 
żo miód w takich ulach jest bielszy i obfitszy, z téj 
wtfc przyczyny ule te nazywają (w okolicy Weimaru) 
ulami miodnemi. Ksiądz pleban Klopffleisch użala się na 
okrągłe ule leżące, ponieważ w nich pszczoły częścićj* mc 
zakładają roboty wzdłuż ula, ale nlastry zaokrąglone w 
poprzecznym kierunku wieńców.

W takich ulach nie można przeglądnąć roboty, a 
przy ostrém zimnie pszczoły często z jednej strony giną 
z głodu, gdy tymczasem z tylnej części piastru jest je­
szcze pcdosiatkiem miodu.

Tej niedogodności zaradzić można, jeżeli przed osa­
dzeniem pszczół wskaże się rojowi kierunek roboty w 
zdsuż ula przez przyczepienie kawałków wosku. A może 
též i w nowym ulu, gdzie nie prowadzono roboty poprze­
cznej, rój unika tego niedogodnego kierunku, jeżel nie 
przesuwamy roju po osadzeniu, albowiem dwaj doświad­
czeni pasiecznicy dla ciekawości robili takie ule leżące z 
plastrami okrągłemi, nadając zamkniętemu koszowi po 
osadzeniu położenie względem czterech stron świata. Za­
pewniają, że takiém postępowaniem zawsze pożądany osią­
gnęli skutek.

'ako poprawny ul leżący protalowym zwany (brar.iiak,) 
zalecić można ul przedstawiony na fig. 28. Ul ten ma 16

Fig. 28.



51

cali wysokości, 15 szerokości, a w dwóch zestawkach 12 cali 
długości albo głębokości. Przodkowa i tylna ściana są 
tu drewniane; lecz lepsze i cieplejsze są ze słomy.

Z przodu i z tyłu można po odjęciu pokrywki przy­
stawić według upodobania. Najczęściej ule te mają o- 
twór wylotowy w podstawkowej deszczułce, ale lepiej jest, 
jeżeli takowy zrobiony we środku albo przynaimnićj w 
trzeciej części wysokości; jakoż w ogólności wyloty na 
desce spodkowej mają te niekorzyść, źe często nie są dobrze 
obsadzone, przez co inne owady łakotniki i móle łatwy 
mają przystęp, przy nagłćm zaś zimnie sprowadzają zazię­
bienie zalągów i ich gnicie, albowiem osada gromadzi się 
dalej w plastrach dla własnego bezpieczeństwa. Nawet po 
odlocie głównego roju, gdy komorki mateczne stoją wp . 
najniżsych skrajach plastrów, a matka jeszcze nie wylazła, 
wylot v~ desce spodkowej mcże być przyczyną osiero­
cenia. W tych portalowych (facyatowych) ulach znachodzą - 
cycu się w okolicy Cotha, utrzymują i roją się pszczoły bar­
dzo dobrze. Jeżeli odwrócimy ul, mamy całą robotę przed 
sobą, możemy ją podrzynać u dołu, z przodu i* z tyłu, 
nawet w głowie, ponieważ kije poprzeczne od. dołu nr 
kilka cali wystawają, do których jak do ścian bocznych 
przymocowane są plastry, chociaż je od góry odejmiemy. 
Równ!’, też po odjęciu jednej ściany można bardzo 
wygodnie roje wypędzać, a gdy komorki mateczne w 
około wylotu zwykle się znajdują, można je przeto wyjąć 
do dalszego użytku.
0"et Jak przez podzielanie starano się oddalić niedo­

godności leżących słomianek, tak samo się stało z dre- 
Wmanemi leżakami. Przyjęta długość ula powstaje z 

i ’ r,.alk° wi^j zestawek rzędem złożonych, co 
większa Hübner i Morlot używają do swoich siedzib ram- 

owych osobnych zcstawek, przezco osiągają tę korzyść, że 
mogą dowolnie przystawić dbo odejmować. Pojedyncze 
zes awki muszą być od zewnątrz dobrze pospajane. W 
tyc podzielnych, osobliwie z małych zestawek zbudowa- 
nyc u ach leżących, ułatwia sie nadzwyczajnie sztuczne 
rozmnażanie przez dzielenie.

i*-
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Poniższa rycina podzielnego ula leżącego unao­
cznia to cośmy powiedzieli.

Kto zresztą pielęgnuje 
pszczoły nie tylko dla ko­
rzyści ale i dla przyjemno­
ści, temu wygnagrodzą sie 
wydatki gdy sobie sprawi 
nawet i kdka albo przynaj- 
mniéj jeden ul szklanny, któ­
ry może być albo cały zc 
szkła, albo tćż składać się 
z pojedynczych skrzyneczek, 
opatrzonych ramkami dro- 
wnianemi.

Mieszkania całkiem szklan- 
ne mogą być dwojakie. Je­

une są tylko prostym dzwonem szklannym w postaci wie- 
% wewnątrz 10 coli szérokie, a 16 wysokie. Szkło ta­
kiego dzwona mus' być ile możności grube i mieć na 
okół najmniej 12 dziur na krzyżownice, a u góry otwór 
zatyczkowy wielkości pruskiego talara, który to otwór za­
myka się płaską zatyczką. Dziuby na krzyżownice muszą 
być półcdcwe i tak ustawione, ażeby najwyższe dwie 
krzyżo wnice, ściśle zastosowane do wielkości otworu, by- 
ay skierowane na wschód, południe, zachód i północ, 
drugie zaś następujące na południowo-wschodnią i połu­
dniowo-zachodnią, północno-wschodnią i północno-zacho­
dni: stronę, r dwio najniższe tak samo jak najwyższe.

Urządzenie takie potrzebne jest dla ułatwienia pszczo­
łom przytwierdzania roboty i nadania jej mocy według 
możności. Najlepiej będzie, gdy przed osadzeniem roju w 
dzwonie u góry w otworze zatyczkowym mały plaster 
cak umieścimy, ażeby leżał na najwyższych krzyżowni- 
cacb, ponieważ inaczej pszczoły doznałyby wiele trudno­
ści przy założeniu podstawy do roboty. Ul taki musi zre­
sztą, jak się to rozumie, opatrzony być futerałem, albo 
ze słomy, albo z słomianych pierścieni dobrze połączo­
nych albo tćż z tarcic. W ostatnim razie robi się na

Fig. 29.
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przeciwległych ścianach futerału parę drzwiczek. Wpra­
wiwszy cienką deszczułke nad wylotem «cftrania sie, ze 
pszczoły przy wlatywaniu i wylatywaniu nie wpadają mię­
dzy ul i futerał.

Druga odmiana ula szklannegu składa się z pierścieni 
takiej wielkości i postaci jak wieńce magazynowe plecione ze 
słomy. W każdym z trzech pierścieni są cztery otwory na krzv- 
żownice. Z tych trzech pierścieni złożone jest mieszka­
nie, którego pokrywka iost także szklsnna albo krys ta­
lowa i opatrzona otworem zatyczkowym należytej wielkości.

Chcąc w ulu takim osadzić rój, czyni się to nastę­
pującym sposobem. Według wielkości obranego roju bie­
rze się zrazu tylko jeden albo dwa szklanne pierścienie. 
W ostatnim razie obciąga się takowe woskiem wokoło— 
mianowicie na brzegach zestawionych, aby zię nie zsuwały, 
potém zaś trzeba je tak złączyć, ażeby otwory krzyżowe w 
obu pierścieniach takie samo miaiy położenie, jak juz 
wspomnieliśmy mówiąc o dzwonie. Zamiast przykrywki 
szklannćj daje się z początku dobrą przykrywkę drewnia­
ną, do której pszczoły mogą ;atwiej przyczepić robotę. 
Skoro pszczoły zabudują pierv.’szy i drugi wieniec, pod­
stawia się wskazanym sposobem trzeci wieniec; gdy 
zaś pszczoły i ten wieniec zabudują, a robota we wszy­
stkich kierunkach należycie jest utwierdzoną, wtenczas 
oorzyna się ostrożnie cienkim drutem przykrywkę i daje 
się przykrywkę szklanną.

Te dwa gatunki opisanych ułów z czystego szkła są 
wprawdzie kosztowne, można przeto obawiając się wy­
datków sporządzi«; mniejszym kosztem ule z skrzyneczek 
szklannych, które równie są wygodne i mogą być albo 
większe albo mniejsze.

^odług wskazań Fukla każdy doskonały ul tego ro­
dzaju składa się z trzech czworobocznych, z zdrowej i 
całkiem suchej dębiny zrobionych skrzyneczek albo ram, 
o czterech powstawianych szybach. Skrzyneczka ma 56/8 
cala wysokości a 10 cali światła. Cztćry forszty narożne 
musza mieć 11js cala szerokości i wysokości, górne i dol­
ne poprzeczne drewienka 5/g cala grubości a 1V8 cala
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wysokości. Dobre i należyte zaząbienie torsztów z drewien­
kami poprzecznemi jest bardzo ważne. Podobnie . skrzy­
neczki dokładnie przystawać muszą, ażeby nigdzie nie 
było szpar i żadna skrzyneczka ani na zewnątrz ani na 
wewnątrz, choćby tylko o jednę linią, nie sterczała. Ka­
żdej skrzynce daje sie we środku dwie dcść mocne krzy­
żów nice, które idą od Jednego narożnego forsztu od dru­
giego, ale na zewnątrz nie wybiegają. Dziury wywiercone 
na krzyżownice jako i same krzyźownice muszą być je­
dnakowe, ażeby je stosownćm żelazem łatwo wypchnąć i 
wyciągnąć można. Jeżeli położymy na dolne poprzeczne dre­
wienka dwie cienkie krzyźownice, unikniemy przez to wszel­
kiego usunięc.a s:ę plastrów. Szyby szklanne muszą ze- 
wmątrz na _iebie zachodzić, ażeby w potrzebie, gdyby się 
jedna stłukła, takową łatwo wyjąć i mną wprawić. Do 
umocnienia szyb służy dobry kit; ażeby znowu skrzyne­
czki me zsuwały się, potrzeba je spoić zewnątrz cztere­
ma hakami żelazner i albo mos:ężtierai. Przykrywka ma 
postać ramy obrazowej, na cal grubej, zastosowanćj ściśle 
do wielkości skrzynki i nie potrzeba jej przymocowywać; 
bo pszczoiy ją zakitują tak mocno, że tylko nożem albo 
dłutem można odłamać kit. Wprawiona szyba szklanna 
ma 10 cali szćiokości i we środku ma otwór czopowy 
na 1 */, cala średnicy. Otwór ten trzeba wyrżnąć ostro­
żnie, ażeby szyba nie pękła, a zatyczka zamykająca tako­
wy powinna być tak zrobiona, ażeby tylko na kilka linij 
w ul się zasuwała.

Oprócz powyżej opisanych skrzyneczek szklannych da­
je się ulowi podstawę, składającą się ze skrzynki dre­
wnianej. Skrzynka ta, której się nie daje krzyżownio, ma 
wysokości 2 '/2 cala, i jest wewnątrz tak obszerna jak 
ramki na szkło, ale ma ona zewnątrz gzyms idący w o- 
kolo, zaczynający się na l3/4 cala od dołu grubości zwy­
czajnej, dobrze wybybïowanéj tarcicy, a na 1 Ya szerokości 
cala, licząc od najmższćj szklannćj skrzyneczki. Ażeby naj­
niższą skrzyneczkę przy podnoszeniu albo podstawianiu 
na to samo miejsce ustawić, przybija się albo przykle­
ja tuż w około gzymsu blizko skrzynki cienkie pręty. Na



55

ula daje się futerał z jodłowych tarcic. Przyrządza się go 
tym sposobem, ażeby sięgał do opisanego gzymsu i do 
niego przystawał. Na jednej albo na każdej stronie 
futerału robią się drzwiczki na 15 cali wysokie, a 9 
cali szérokie, ażeby go przy każdćm oglądaniu ula 
nie zdejmować. U góry futerału robi się także otwór 
pześciocalowy dla wstawienia szkła do pokarmiania, a co 
\viększa, małego dzwonu szklannegu na robotę pszczół, 
przezi-o się bardzo upiekma ul taki. Oprócz tego zamyka 
się otwór stosowną zatyczką. Deszcz lłka wylotowa jest 
całkiem taka sama iak u innych ułów; nakoniec cały ma- 
teryał drewniany, a zatem także futerał i dessczułkę wy­
lotową, maluje się olejną farbą, najlepićj zieloną.

W takich ulach pszczoły bardzo lubią pracować, bo 
są gładkie i piękne, i nie ma w nich szczelin do kito­
wania. — Trzeba jednak pamiętać, aby osadzając rojem 
opisane mieszkania szklanne całkiem tak samo postępować 
jak przy wieńcach szklannych ; mianowicie : należy we­
dług wielkości roju wziąść jedne albo dwie skrzyneczki 
i naprzód włożyć zatyczkę drewnianą, a potem zamiast 
tejże dać zatyczkę szklanną, skoro już dwie, albo co le­
psza trzy skrzyneczki całkiem będą zapełnione miodem.

Pamiętajmy jeszcze, że chcąc osadzić rój w ulu szklan- 
nym, takowy pierwćj futerałem pokryć należy. Trzeba 
także ul tal i w cieniu postawić, żeby go promienie słoń­
ca nieośw ietlały, wyjąwszy chyba tylko sam wylot. Cień, 
jak wszędzie, jest tu koniecznym warunkiem, albowiem 
przez działanie promieni słonecznych runęłaby cała robola.

Najdogodniejszym czasem, w którem osadzamy rój 
w ulu szklannym, jest siódma albo ósma godzina wie­
czorem. Skoro się rój pokaże, chwyta się go poniźćj 
wskazanym sposobem do kosza słomianego, wstawia się 
do ciemnej piwnicy i o wspomnionym czasie wieczorem 
wpuszcza się go przez wylot do ula szklannego.

Fukel wspomina, źo jeszcze ani jednego ula szklannego 
nie 'przezimował, lecz że zawsze w jesieni wypędził z 
niego pszczoły albo go wyłamał, albo też, jeżeli tylko w 
części był zabudowany, następującej wiosny znowu osądził
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loiem. Chcąc jednak przezimować ul taki, trzeba go prze­
chować w suchém sklepie albo też w miejscu nie za zi­
mnem, inaczej para osiada na ścianach wnętrznych, za­
marza i rozsadza szkło.

Jest jeszcze osobny ul na mały rój, w którym tylko 
jeden zmieści się plaster; ul taki ze wszystkich stron 
oglądać można. N ramki drewniane wprawia się dwie szyb 
na 12 c. szerokich a 15 c. wysokich, i ustawia się je tym 
sposobem na deszczułkę, ażeby tylko na 4‘/2 cala od 
siebie były oddalone. Przestrzeń zamyka się u góry i dołu 
deszczykami w kątach dobrze spoioneini. Na górnéj de- 
szczułce wskazuje sic kawałkiem plastru kierunek roboty. 
Wylot jest w deszczułce spodkowéj. Całą tę budowę po­
krywa się futrem, które może być zajęcze, aby w ulu 
było ciemno i osłonę łatwo zdiąć można.

Nim jednak od tych, co do postaci i wielkości roz­
maitych ułów zastosowanych do rojenia, podkurzania i 
połączonej metody, przejdziemy do opisania ułów Dzie­
rżona, dodamy jeszcze niektóre uwagi, według których 
otrzymać można najstosowniejszą wielkość dla osady.

Najgłówniejszą rzeczą jest należyta wielkość koszów 
W oznaczeniu wielkości uważać należy na metodę, we­
dług któréj chcemy postępować z pszczołami. Do meto­
dy rojenia potrzebne są mniejsze, do podkurzania wię­
ksze mieszkania.

Do rojenia kosz musi być tak wielki, ażeby oprócz 
zasobów zimowych mógł jaszcze umieścić pewną liczbę 
komorek, zależącą do naturalnej płodności matki. Zdarza 
się to, gdy dobry główny rój ważący do 4 funtów, zabu­
duje go całkiem w każdej porze roku średnio obutej w 
pożytek. Ażeby wskazać miarę, używamy miary zbożowej, 
według którćj wielkość kosza do metody rojenia dla do­
brej okolicy wynosić ma 8 pruskich miarek (maca) czyli 
192 cali kubicznych. Kosz taki, jeżeli jest całkiem zabu­
dowany, mieści do 45000 komorek pszczelnych. Jeżeli w 
jesieni jest w nim 40 funtów plastrów miodowych, takowe 
zapełnią do 32000 komorek, zostajpie więc 13000 ko­
morek próżnych; a że od jesieni aż do kwitnienia drzew
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wypróżnia się znowu prawie drugie tyle komorek przez. 
spożycie zimowego pokarmu, przeto nawet w ciężkim ulu 
jest dość miejsca na zalągi, na co potrzeba do 20.000 
komorek, tudzież na zfłożenie codziennego zbioru pyłku 
kwiatowego i miodu

W pielęgnowaniu pszczół rzadko kiedy przechowuje 
się na z-mę ule 40 funtów miodu ważące; dlatego ośmio- 
macowy kosz ma dość miejsca, ażeby najobfitszy zbiór 
przechować do porv rojenia, a po rojeniu nie braknie 
miejsca miecierzystemu rojowi w zwyczajnych latach. 
Ostatni ul można według potrzeby podstawkami powiększać.

Jeżeli kosz mierzy mniej niż 7 niarek, można go 
użyć dla małego roju pierwszego lata, ale nie do cho- 
dowania. Chociaż małe kosze wydadzą często silne głó­
wne roje, tymczasem nie wylecą poroiki, a rój macie­
rzysty po upływie czasu rojenia jest nieliczny i lekkii 
Często wcześnie wypędzają z niego matkę, poczerń wy­
latuje zwykle bardzo wsześny, ale mały rój-

Rój pojedynczy zwykle nie zdoła zapełnić robotą ca­
łego kosza zawierającego więcej mż 9 miarek; w pier­
wszej zimie dokuczają mu mrozy i spożywa wiele zasobu 
Następującego zaś lata albo roją się pszczoły wprzódy 
min zapełnią próżne miejsca suszem, a miejsca te są 
niepotrzebne, albo též zaczynają przed rojeniem robić 
wosk, nasadzają wicie zalągów na trądy, przez co roje­
nie spaźnia się albo całkiem nie następuje, w jesieni zaś 
znajdziemy wiele próżnego suszu, a mało miodu.

Przy metodzie podkurzania nie staramy się o roje, 
owszem zatrzymujemy całą osadę razem, aby uzyskać 
wiele miodu i wosku z kosza, który musi przeto być 
większym. Jeżeli ul stojący zawiera 12 a leżący 13 mia­
rek, wówczas jest on całkiem dostatecznym i może wy­
dać 65—70 funtów wagi miodu i wosku wraz z pszczo­
łami. Wielkie kosze chociaż zabudowane woskiem, rza- 
Jio kiedy bywają zapełnione miodem.

Doświadczony pasiecznik uważa przeto, ażeby pszczo- 
’y ,llfc miały za wiele miejsca, i obiera tylko takie mie­
szkania, które według potrzeby od czasu do czrsu po-
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większyć może, do czego służą głównie magazyny. — 
Zawsze szkodliwą jest rzeczą, jeżeli rojowi damy wię­
cej miejsca niż może zapełnić w roku średnim co do 
pożytku; bo chociażby rój nawet i większą przestrzeń 
zapełnił plastrami (suszem),.musiałby je budować z wię­
kszym pospiechem i z uszczerbkiem trwałości, tudzież 
potrzebnego zakitowania szpar w nowych mieszkaniach i 
zasobów miodu. Jeżeli zaś mniejszą przestrzeń całkiem 
zabuduje i jeszcze w polu dostateczny zbierać może po­
żytek, wówczas nic nie przeszkadza powiększeniu siedzi­
by, co też istotną przynosi korzyść.

4 Mieszkania do pszczelnictwa Dzierżona.
X. Dzierzon, pleban z Karlsmarkt na Szląsku, zjednał 

sobie od kilku lat taką sławę przez swoje ważne i wiel­
kie doświadczenia w pszczelnictwie, że opisanie ułów, ja­
kich on sam używa, jako też i takich, które według je­
go urządzeń zmodyfikowano, juz w innych pismach wy­
czytać można. IJie czynimy najmniejszego uszczerbku wiel­
kiemu i zasłużonemu pasiecznikowi, jeżeli niektóre jego 
ule tak opiszemy i na rysunku podamy, jak je opisuje 
jeden z największych jego wielbicieli t. j. p. Cantor Kuhnt 
w Nieder-Seifertsdorf przy Reichenbach w Górnćj Luza- 
cyi (Oberlausitz), który wydał wyborne dziełko o pszczel­

nictwie Dzierżona, a z 
którego wzięliśwy w czę­
ści następujące opisy 
i rysunki.

Ule Dzierżona są czę­
ścią pojedyncze, częścią 
podwójne, częścią wielo­
dzietne.

Ule pojedyncze (fig.30) 
robią się według wska­
zań Kuhnta albo z for- 
sztów dwóchcalowych 
albo z tarcic podwój­

nych. Te ostatnie są niczaprzecznic najlepsze, albo­
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wiem włożywszy między desk- kilka arkuszy grubego pa­
pieru unika się wpływu zewnętrznego powietrza do wnę­
trza mieszkania. Ul ten ma 1. łokieć długości, wewnątrz 
10 cali szerokości, a 13—2Q obszernoś», według tego ja­
kie są deski. Wnętrze jest tak podzielone, że miejsce 
zaiągowe znajduje się 12 cali wysoko, miejsce zaś na 
miód zajmuje resztę przestrzeni w górze. Na 1 cal mie­
rząc od góry ku dołowi a na 12 cali od dołu ku górze, 
znajdują się wązkie lisztewki, r.a których lezą długie deszcui- 
ki szerokie- na 1 cal a długie na 10 cali w odległości 
półcalowój. Na dolną podkładkę pręcików daje się cien­
kie deszczułki, które tak długo zamykają przestrzeń do­
póki nie będzie napełnioną. Deszczułki są spojone 
przy c, a całe mieszkanie przybite gwoździami do spod­
kowej deszczułki. Tylną, wązką ścianę można wyjmować 
i jest ona tak sporządzoną, aby deska 6/4 cala gruba 
wchodziła w skrzynkę na 1 cal, wystająca zaś reszta de- 
czczułki wsadzonej zachodziła na ściany boczne na V2 
cala i do tychże hakami a była przymocowaną. Przy 
b znajduje się w przodkowej ścianie główny wylot, przy 
d poboczny; ostatni dla matki, która z małą liczbą pszczół 
zimuje w górnej części ula w osobnej skrzynce, którą się 
przystawia do otworu wylotowego. Przykrywka jest słomia­
na i zrobiona do odwijania. Pod przykrywkę podkładka 
lisztwowa pokryta jest trocinami, a nad przykrywką jest 
lisztewka 5 cali sLĆroka, przytwierdzona przy e hakami 
na tylnej i przodkowej ścianie, którą przytrzymuje. Dla 
przewietrzania w czasie upałów, znajduje się w górnej 
przestrzeni w przodkowej i tylne; ścianie f otwór na 1 */2 
cala; w otwór ten zakłada sie wewnątrz kratka drócianaL i
a zewnątrz zamyka się go korkiem, i można go odtykać 
yedług upodobania. Ruhnt uważa mieszkania jeszcze za 
lepsze — na co zupełnie zgodzić się musimy — gdy są 
tak urządzone, żc i przodkową ścianę wyjąć można, a to 
przynajmniej o tyle jak daleko sięga dólne gniazdo zalą- 
gów. Trzeba więc preedkową deskę przy g przerżnąć i 

urządzić futrzynę, ażeby 3/g cala u góry nie dosta­
wało ; fulrzyna zaś u dolnej części od g do h 'ównie o
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tyleż póv/inna wystawać, i trzeba ją u riołu zaokrąglić, 
dl3 łatwego wsunięcia dolnej części w ten sposób, ażeby 
nad nią stojąca futrzyna zakrywała na wewnątrz przecię­
cie g w dolnej części, przez co się zabezpiecza od prze­
ciągu powietrza. Potem wprawia się przy i haczyki w 
odległości trzechcalowćj od dołu w górę- Takie urządze­
nie zdaje się być lepczćm, bo można wyjąć plastry z 
przodu, z tyłu i od góry. Chcąc tak urządzić mieszka­
nie, ażeby je ścinać według upodobania, bierze sie cał­
kiem cienką deskę wysoką na 12 a szeroką na 10 cali, 
przybija się do niej poprzeczny pręt w takim samym kie­
runku jak ma leżeć w ulu i do którego przybudowują 
pszczoły plastry woskowe; wówczas można wsunąć de­
skę w mieszkanie do głębokości upodobanej, a deska tak 
wsunięta tworzy drzwi podwójne. Jeżeli pszczoły dalej 
budują, posuwa się deskę na lisztewce ku drzwiom. Ta­
kie urządzenie szczególnie dla rojów jest dogodném.

F.g. 31.

Przyległa rycina (fig. 31) wyobraża ul podwójny we­
wnątrz tak samo urządzony jak poprzedzający pojedynczy. 
Ul ten ma 2 łokcie i 4 cali długości, wewnątrz 10 cali 
obszeności a 18 wysokości; obie deski boczne można otwie­
rać. We średku ula przy a wsunięta jest deska od góry ku 
dołowi w ściany boczne, a ściana przodkowa przedzielona 
jest zewnątrz przy b wystającą deską, aby się pszczoły 
nie zlatywały; pokrycie zaś słomiane przyćwiokowane jest 
do deski środkowej. Lisztwa c d, trzyma matę słomianą 
haczykami, wbitemi w ważkie deski boczne,
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F.g. 32.

Przyległa rycina wyobraża stojący ul podwójny, który się 
składa albo z dwóch podwójnych, albo w całości jest 
zrobiony i tylko deskami przedzie­
lony. Ul ten ma takie samo urzą­
dzenie i postępuje się z nim od 
tylnej s'ciany.

Następująca rycina (fig. 33) wy­
obraża ul podwójny, w którym 
długie boki obok siebie idą i z 
którym obchodzi się od tyłu. —
Takie ule są bardzo dogodne do 
pszczelnika, ponieważ mało zajmu­
ją miejsca. Łuki przy a, a, ma­
luje się różnemi kolorami, ażeby 
młode matki prędzej trafiły Jo 
swoich wylotów. Zresztą urzą- W 
dzeme jest zupełnie takie samo jaw B 
w pojedynczych. —

W nowszych czasach zaprowadzono szczególnie ule 
podwójne Dzierżone, dla ich dogodności. Robota i Bru­
dzenie takiego ula, który nie 
skrada się z dwóch części albo 
połowic, ale z dwóc prze­
działów dla dwóch różnych , 
osad pszczół uskutecznia 
sie według « Teoryi i •prakty­
ki nowego pszczelnictwa przez 
wynalazcę, następującym spo­
sobem : 1

Trzeba wziąść dc możno­
ści szerokie dwóchcalowe tar— _____
cice z miękkiego dizewa i drzyna się od tarcicy wyhy- 
blowanej wszędzie do równej szerokości dfa dłuższo ka- 

“V 3 k,„>łki .. 8 alb® 10 cal 
dwa krńł ®je k.a7a,kl “a-i? morzyć ściany boczne, a 

Ü trzeci kawałek, który mo-
Dierzen * ty k° JednocaI°wym, ma służyć jako prze- 
p . zenie (ściana przepierzająca) obu oddz.ałów N f dno

Fig. 35.
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dostateczna jest zwykła deska jednocalowa. Jeżeli ta ma 
13 —14 cal: szerokości, potrzeba tylko na 4 stopy diu- 
gicgo kawałka, który się przybija gwoździami do tarcicy 
długiej na 4 stopy w ten sposób, że przez to powstaje 
wewnątrz żłób (koryto) od 9 — 10 cali szeroki. Gdyby 
nie było desk- takiej szerokości jaką skrzynka ma ze­
wnątrz t. j. 13 — 14 cali, musianoby porznąć kawałki 
długie na i3 — 14 cali przybić je na poprzek gwo­
ździami, co właściwie' nawet jest lepiej, chociaż więcej 
potrzeba gwoździ.

Teraz dopiero, jakgdybyśmy chcieli tym sposobem 
zrobione. koryto podzielić na dwie równe części, wsta­
wiamy w nie w środku przegrodę (przepierzenie), do któ­
rej przybijamy długiemi gwoździami ściany boczne i 
dno. Osobliwie w górze muszą być ściany boczne Roczni­
ce) do przegrody dobrze przymocowane, albo czopami 
wchodzącemi w ściany boczne i tęgo zaklinowanemi i 
przybite’ ii, albo się wstawia jako przegrodę kawałek de­
ski blizko o cal węższej od ścian bocznych. Potem bie­
rze się klocek albo kawał deski 14 cali długi a shy- 
blowany na cal grubości i-szerokości, i wpuszcza się go 
w obie ściany boczne, aż się oprze na desce przegradza­
jącej i klinkuje się i przybija gwoździami w obu końcach. 
Przez to ul podwójny jest mocny, a w szczególności ścia­
ny boczne nie mogą się spaczyć, chociaż wewnątrz na- 
pęcznieją a zewnątrz osychają na słońcu. Gdy w obu 
końcach wstawimy najprzód wspomnione krótkie kawałki 
tarcic, mamy już prawie gotowy ul co do istotnych czę­
ści oprócz pokrycia. Najlepsze pokrycie jest słomiane; a 
w tym celu bierze się wiązki słomy 14 cali długie i łą­
czy się takowe rzędem dwoma szwami, aż otrzymamy po­
krycie 4 stóp długie, które się rozciąga na całej skrzyn­
ce i przytwierdza do przegrody, a położywszy na wierz­
chu kij poprzeczny przybija się go wraz z matą słomianą 
do przegrody. Przy tćm aje zapomnijmy ułożyć pokry­
cia tak, aby się łatwo odw:jało. W jednej ścianie bo­
cznej albo i na dnie wyrzyna się otwóry wylotowe, lepiej 
jednak na cal od dna, aby się nie tak łatwo zanieczyszczały; ka-
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£íiv wylot ma być jakie pół cala wysoki a 3 cale długi. 
Wyloty można porobić na 6 cali od drzvd bocznych, aby 
na 36 cali od siebie były oddalone, a zatem dość dale­
ko, ażeby pszczoły nie zabłąkały się i nie wlatywały do 
obcej siedziby.

Ponieważ pszczoły lubią mieć gniazdo przy spólnćm prze­
pierzeniu i blizko wylotu, takowy można więc także i tam 
zrobić. Między oba wyloty zbliżone, daje się wystająca prze­
dzielająca je deszczułka, ażeby pszczoły do innych nie 
wlatywały. Deszczułka ta służy im za skazówkę, jakoż 
wylatują w innym kierunku i wracają w .nnym, ochro­
nione są z boku cd wiatru i trafiają natychmiast do wy- ^ 
lotu, chociaż tuż przy nim znajduje się deszczułka prze­
gradzająca.

Przyległa rycina (fig. 54) wyobraża ul podwójny z 
przodu widziany.

Fig. 54.

Wyloty ff, któreby mogły być także przy aa; w osta­
tnim raa;e powinny być przegrodzone deszczułką sterczą­
cą. W ścianie tylnej (której tu niewidać) można zrobić 
dwa małe okienka jak przy d e wskazano.

Jeżeli ustawimy więcej takich ułów jeden na drugim, 
n. p. przy murze, wówczas można w najwyższym zrobić 
wyloty więcej od siebie oddalone, aby pszczoły tćm ła­
twiej do swego ula trafiły, w poniższym przeciwnie ulu 
wyloty można zbliżyć do p.zegródki i tak na przemian 

innych; dla większej dogodności przybija się deszczuł- 
ki ukośne gwoździami do wylotów. W ścianę tylną ino-
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cali długie, oddalone od przepierzenia o 4 cale. Ma się 
rozumieć, že trzeba od światła zasłonić otwory stoso-- 
wnemi zatyczkami albo zasuwkami,

Wspomnieć tu jeszcze należy o lisztewkach, które 
mają być przybite w górze do obu ścian bocznych i słu­
żyć za podporę szczeblom, do których przytwierdzają pszczo ­
ły swoje plastry. Jeżeli tarcice, z których zrobione bo­
czne ściany ula, są wązkie, tylko 12 cali szerokie, a za­
tem ul podwójny tyleż wysoki, w takim razie trzeba 
przybić wspomnione osr.tewki w górze o pół cala od 
górnego brzegu. Przy większej szerokości albo gdy dwie 
vyžsze skleimy tak, źe ul będzie miał ï6—20—24 cali 

wysokości, przybija się lisztewki głębiej na 4—6—8 
cali od górnego brzegu tarcic bocznych, Zamiast liszte- 
wek można též wziąść szersze całkiem cienkie deszczuł- 
ki, które aż do spodku a od drzwi bocznych do przepie­
rzenia sięgają. Gdvby tarcice nie zdołały utrzymać na­
leżytego erepła, albo też nie były z właściwego drzewa 
lub za cienkie, to przez podobne wyfutrowanie staną się 
cieplejsżemi, osobliwie jeżeli pod deskę, którą przybić 
mamy, włoży się papier, stare sukno, cienka warstwa 
słomy albo pakuły. Szczególnie trzeba uważać aby tym 
sposobem przodkową ścianę ciepło utrzymać, w której 
jest wylot, jeżeli nie jest dostatecznie opatrzoną.

Cienka deska, tak szeroka i wysoka jak skrzynka, 
ażeby dostawała od dna aż do szczeblów opartych na lisz­
tewkach albo gzymsach, jest bardzo korzystna, choriaż 
nie koniecznie potrzebna, albowiem wsuwając ją głębiej 
albo podnosząc według upodobania, można tym sposo­
bem rozprzestrzenić albo ścieśnić (zmniejszyć) gniazdo za- 
■ągowe. Próżną przestrzeń od tej deczczułki aż do drzwi 
bocznych, można wypchać siomą na zimę ; można ją też 
na zimę także i nad wylot wsunąć tak, że pszczoły przez 
wylot niby do przysionka, a ztąd przez szparę albo wy­
cięcie zrobione na przodkowej ścianie w blizkości wylotu 
dostają się do swego zimowego legowiska. W takim ra- 
■zie słońce nie tak łatwo je do śniegu przywabi, i zimno
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im nie dojmie, ponieważ powietrze juz nieco złagodzone w 
przysionku dostaj się do ich zimowej siedziby.

Nakoniec cienkie» potrzebne są jeszcze deszczułki, 
które mają długość wspomnionych prętów, ale szerokość 
dowolną od 3 — 8 cali, a które można zrobić z drzewa 
łatwo łupiącego się albo z gontów. Najlepiej będzie 
położyć je poprzecznie na prętach, a ich przeznaczeniem 
jest nie wpuszczać tymczasem pszczół do górnej prze­
strzeni nad prętami, ażeby można takową aż do po­
wały na zimę warstwą słomy albo pakułów zapełnić, 
tamże w razie potrzeby po zdjęciu jednej ze wsuniętych 
deszczułek wstawić plastry miodu, cukier i t. p. i tu tak­
że najpiękniejszy miód podebrać. Odwinąwszy dowolnie 
pokrycie słomiane można bardzo wygodnie przedsiębrać 
podrzynanie z boku i z góry bez uszkodzenia zalągów, a 
pszczoły zapełnią tóm prędzej próżne miejsca miodem, 
jeżeli im wstawimy plastrów woskowych. Pszczoły nie za­
pełnią nigdzie tak prędko wypróżnionego miejsca miodem 
jak w górze, a to w ezęści dlatego, ponieważ tam dosta­
je się potrzebne ciepło z gniazda zalągowego, w części 
dlatego, z, pszczoły, idąc za instynktem zapełnią miodem 
najsamprzód wszystkie miejsca w górze, aby potrzebne 
zasoby zimowe miały nad sobą. Tylko wtenczas, gdv 
pszczoły mają wiele miodu nad sobą, któryby już był 
oziębiony ě one same przeniosły się z zalagami i z całćm 
gospodarstwem dalej na dół, nie tak łatw; Î zabudowałyby 
próżne miejsca w górze, ponieważ wtenczas całą masę 
miodu musiałyby nierwój znowu ogrzewać. Także i prze- 
chody między zasklepionemi plastrami miodowemi sa za 
ciasne i dla pszczół do wyłażenia niewygodne Pszczoły 
opuszczaią przestrzenie zapełnione już zasklepionym mio- 
dem i mało sie nim zajmuja.
, [ J^jrozmaitsze są korzyści tego urządzenia, które do 
Każdego sposobu pielęgnowania zastosować można. Głó- 

jes* že można za pomocą takiego urza- 
ma rojowi mającemu się osadzić złożyć robotę z pla- 

r w wolowych, które mamy w zapasie, a tak wiec
20 ^ rao8? natychmiast składać miód przyniesiony i 

Pszczelniclwo. gJ J
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robotę plastrów przez cały ul daićj prowadzić, prze/co 
uzyskują tyle czasu, że z porojków pojedynczych, które- 
by w przeciwnym razie połączyć wypadło i któreby na­
bawiły daremnych zachodów, mogą się wychować najpię­
kniejsze roje do ehodowania. Gdyby w niepomyślnych la­
tach ul taki me nazbierał zasobów zimowych, można go 
łatwej w takowe zaopatrzyć, włożywszy mu jeden albc 
więcej zasklepionych plastrów miodowych, które wziąść 
można rojowi bogatemu- w miód. Jednym funtem takiego 
miodu robi się ubogiemu ulowi większą przysługę niż 
dwoma funtami, które się mu daje w jesieni w stanie 
płynnym, albowiem pszczoły w części zaraz go spożywają, a 
nie zasklepiają, przez co iniod wciąga wilgoć i kwaśnieje, 
a pszczoły chorują często przy zbliżającej się wiośnie na 
biegunkę.

2) Inna korzyść urządzeń Dzierżona jest ta, że ka­
żdy ul poniekąd podejrzany da się dokładnie przeglądnąć ; 
albowiem można wszystkie plastry pojedynczo wyjąć, do 
każdej komorki zaglądnąć i tym sposobem przekonać się 
o obecności matki, o czystości roboty i t. d. Niepłodną 
matkę można oddalić, nieczyste plastry, które są albo za 
stare albo.w których znajduje się wiele pszczół nieży­
wych, albo nadgniłe komorki zalągowe lub mole zagnie­
żdżone, zastąpić innemi czystemi plastrami i tym sposo­
bem wyleczyć rój. Jeżeli się osada w ulu z jakiej przy­
czyny zmniejszyła, można ją wzmocnić plastrem zasklepio­
nym, z którego zalągi mają w krotce wylecieć, nie nara­
żając na niebezpieczeństwo życia matki i pszczół, coby 
łatwo nastąpić mogło przy łączeniu albo przestawianiu 
słabego z silnym rojeni.

3) Do przestawiania albo jak mówią do przeniesienia 
na paszę albo inne póła w wierzby obfite, ule te są 
bardzo dogodne. Na dwóch położonych polanach można 
je wszędzie w tym samym po nad sobą uctawić porząd­
ku; dlatego pszczo'ły znowu łatwo do nich trafią, równie 
jak gdyby cały pszczelnik z ulami przestawiono.

4) Osierocone ule mogą być łatwo wyleczone przez 
wstawienie plastrów z młodemi zalągami. Plastry takie
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tak długo wstawiać można, aż młoda matka sama płód 
wyda; tym więc sposobem rój zamiast coby miał słabnąć, 
będzie się zawsze wzmacniał. Często trafia się, źe rój. 
który zdaje sie być osieroconym, nim w istocie nie jest, 
ale ma tylko albo niepłodną albo trądową matkę. Te 
trzeba pierwej oddalić, co w takich ulach bardzo łatwo 
uskutecznić, albowiem można plastry pojedyncze wyjąć, 
w innych zaś ulach przychodzi to albo z trudnością albo 
też nie da się wcale uczynić. Rozrodzeniu się zbyteczne­
mu trądów, które tylko spożywają pokarmy a wcale ich 
nie zbierają, można zapobiedz przez oddalenie plastrów 
trądowych; bo jeżeli plastrów trądowych nie będzie, to i 
trądy wylęgnąć się nie mogą. Mała liczba trądów potrze­
bna do zapłodnienia matki wylęgnie się jednak w ka­
żdym wypadku.

5) W tych ulach można jeszcze podbierać najpiękniej­
szy miód w każdym czasie przez całe lato, jeżeli rok ob­
fity, tudzież wstawiać w nie plastry wosku do zapełnie­
nia i podbierania, i tym sposobem zebrać wiele miodu.

6) Główna jednak korzyść, którą Dzierzon przy swo­
ich ulach miał na względzie, jest ta, że najłatwiejszym i 
najpewniejszym sposobem możemy sami wypielęgnować 
młode roje. 0 czćm pomówimy w rozdziale, gdy będzie 
mowa o metodzie Dzierżona.

Przy sporządzaniu wszystkich przytoczonych tu mie­
szkań pszczół trzeba szczególnie zwrócić uwagę na do­
bre deski wylotowe. Jeżeli ul ma swoją deskę wyloto­
wą, można go łatwo z jednego miejsca na inne przenieść, 
tudzież na wiosnę albo gdy tego potrzeba w jednej chwili 
uwolnić od nieczystości na dole nagromadzonych, wyj­
mując staią deskę wylotową a wsuwając natomiast nową. 
Deski wylotowe są najlepsze, jeżeli o 2 cale są większe 
od ula i u dołu opatrzone dwiema od przodu w tył 
idącemi i na dobry cal od brzegów na wewnątrz stoją- 
eemi lisztewkami, ażeby je łatwo uchwycić można ; liszte— 
wki te powinny być wpuszczone, lecz gwoździami nie 
przybija się ich wcale, aby deski wylotowe wczasie od­
miany powietrza nie pękały. Z przodu muszą dokładnie

5*
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przystawać, aby pszczoły pod nie dostać się nie mogły, przez 
to robota nietylko się utrudnia, ale podaje się sposobność, 
że pszczoły w lecie pod ulami budują, jeżeli nie mają 
ochoty do rojenia. Z tej przyczyny radzimy, ażeby z tyłu 
pod deską wylotową przyprawić jeszcze lisztewke po­
przeczną.

Od tych dwóch postaci głównych stojaków i leżaków, 
poehodzi mnóstwo złożeń jako to: cztćrodzielne — sze- 
ściodzielne — dwunastodzielne aż do dwudziestucztćrech, 
tych jednak opisywać nie będziem, ponieważ urządzenie 
każdego z nich pojedynczo jest całkiem takie samo, ma­
łe zaś odmiany jakie przy założeniu zaprowadzić trzeba 
same przez sie w oczy wpadają.

Przy mieszkaniach Dzierżona deski wylotowe przybija 
się gwoździami, dlatego nie można ich wyjmować. W zwy­
kłych stojakach deski wylotowe się nie przybijają, u tych 
można je w.ec zmieniać z korzyścią. W mieszkaniach 
Dzierżona można zaradzić temu, wsuwając w jesieni na dno 
całkie’m cienką deszczułkę tak wielką jak podstawa. Tę 
deszezułke możnaby przeto na wiosnę wyjmomać i z 
śmieci i nieżywych pszczół oczyszczać i wsuwać w jej miej­
sce suchą, a nawet po niejakim czasie kilkakrotnie to 
samo powtórzyć. Jeżeliby ul był zabudowany do spodu, trze­
ba roboty przykrócić, ażeby jej nîe uszkodzić; lecz wsunię­
cie tej deszczułki pod śmiecie powinnoby nastąpić dopie­
ro przed samą zimowlą. Ażeby nie powiększjć wydatków 
przez przymnażanie spizętów, można pod śmiecie użyć 
tych deszczułek, których używano do wkładania na prę­
ty plastrowe. Prawda, że one nie są całkowite, ale to nic 
nie szkodzi, jeżeli położone obok siebie, wsuniemy je na 
wzdłuż a nie na poprzek ; tym tposobem można będzie 
wyjąć je wszystkie.

Stanowisko mieszkań -pszczół.

Ule Dzierżona, opisane na końcu poprzedzającego od­
działu, nie potrzebują wcale pszczelnika, ale mogą stać 
w každém vvolněm miejscu, zasłoniętem poniekąd od
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silnych przeciągów wiatru, jeżeli je ustawimy na dwóch 
podłożonych polanach drzewa albo progach, gdy opati zo­
ne są własnym dachem.

Inne zaś odmiany ułów poirzebują poddasza, które 
według upodobania i środków może być mniejsze albo 
wieksze, proste albo wystawne. Mając stosowne miejsce 
dotego, najlepiej będzie urządzić pszczelnik jednopiętro­
wy, bo w takim ule stoją rp etyl ko cieplej dla blizkości 
ziemi, ale i łatwiej koło nich chodsić, pi« koło wyso­
kich. Wyższe pszczalniki niż na dwa piętra są niewygo­
dne, jużto co do chodzenia koło ułów, już dlatego, że 
matka w czasie wylatywania dla zapłodnienia się łatwo 
może się zabłąkać.—Przyjmiemy tu dwupiętrowy pszczel­
nik i opiszemy jego urządzenie według wskazań Fukla.

W pszczelniku takim powinno się zmieścić 22 ułów 
magazynowych. Dlatego ma on być 35 stóp długi, aż 
pod dach 8 stóp wysoki a 6 stóp głęboki. Głębokość ta 
jest potrzebna, jeżeli stoi na wolnćm miejscu ; jeżeli zaś 
przypiera do jakiegc budynku albo muni, mieć pewinien 
tylko 4 stóp głębokości. W takim razie będzie jeszcze 
dość miejsca na wprawienie drzwi, aby ule i z tyłu prze­
glądać i ' koło nich chodzić. Szereg dolny ma stać 
na 2 stóp od ziemi, a między tym a górnym szeregiem 
ma być 3 stóp odstępu, toż samo 3 stóp- między górnym 
szeregiem a dachem. U dachu, chociaż spadzistego, musi 
być rynwa, ponieważ ściekanie wody w wielkich kroplach 
przed ulami przy wlatywaniu i wylatywaniu jest bardzo szkodli­
wym, zwłaszcza na wiosnę i w zimie, gdy niekiedy wdmach 
ciepłych, chociaż jeszcze Smeg leży i topnieje, wylatują 
''la wyczyszczenia się. Nadto powinien dach wystawać na 
4 stopę i 6 cali, ażeby w czasie latowych upałów pro­
mienie słońca ulom me dokuczały. Urządzenie będzie na­
leżyte, jeżeli w wspomnionych dniach gorących tylko sa­
me oczka (wyloty) będą oświetlone od słońca. Nie sądzi­
my' ze oświetlone ule są pilniejsze i łatwiej się roją niż w 
cieniu stojące; przeciwnie doświadczenie uczy, że ule 
ocienione są najpilniejsze i najbardziej lubią wydawać ro­
je. Dlatego dobrze będzie, gdy w środku pszczelnika,



70

gdzie górne piętro się zaczyna, przystawimy wzdłuż uko­
śnie lekką na stopę szeroką deskę, ażeby i dolny rzęd 
od upału ochronić. Jeżeli ani dach wystający, ani deska 
środkiem idąca nie daią pożądanego cienia, trzeba się sta­
rać zaradzić tomu rozpinając płótno, które według potrze­
by spuścić albo podnieść można. Uważać jednak należy, 
ażeby tego me czynić w czasie wylatywania matki dla 
zapłodnienia, albo też jakie inne zaprowadzać odmiany, 
któreby nadały pszczelnikowi i ulom inną powierzcho­
wność; coby łatwo pociągnąć mogło za sobą utratę ja- 
lućj matki. Trzena więc tylko albo przedtem albo potem 
rozpiąć płótna.

Nie trzeba stawiać ułów za blizko obok siebie, bo to 
pociąga różne niekorzyści; zresztą na obu deskach pod­
stawowych między słupami tyle miejsca się zostawia, 
ażeby ule z deszczułkami wylotowemi, głębokiemi na 17 
cali, od jednego końca stanowiska do druriego przesunąć 
można.

Pszczelników (ulownic) nie zakłada się w miejscach 
zbyt wysokich, bo się naraża pszczoły na szkodliwe bu­
rze i przeciągi wiatrów; również unikać należy wilgotnych 
i bagnistych okolic, bo ule tam łatwo pleśnieją. Miejsca 
zasłonione můrami albo poblizkiemi drzewami i t. p. któ­
re utrudniają wygodne wylatywanie, są także niekorzystne, 
podobnież szkodliwy wpływ wywierają przyległe gościńce 
brukowe, których wstrząśnienia biegiem wozów zrządzone 
niepokoją pszczoły, a kurz im szkodzi; dalej piece pie­
karskie i browary buchające dymem, kuźnie, młyny, sto­
doły i t. d., w każdym razie stoją pszczołom na prze­
szkodzie. Jednak i w tym względzie trzeba unikać prze­
sadzonej obawy, bo i do łoskotu jednostajnego, np. mły­
nów. pszczoły mogą nawyknąć. Chronić się też wypada 
szerokich i wielkich rzek, stawów i bagien, jeżeli pszczo­
ły po nad nie muszą przelatywać, bo "w takim razie wie­
le ich ginie. Trzeba się także wystrzegać stawiania ułów 
w blizkości obory, bo często się zdarza, że bydło trąca 
się o pszczelnik wywraca ule albo drażni pszczoły. Smro­
dliwe miejsca są także dla pszczół szkodliwe.
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Tuż przy samym pszczelniku nie zostawia się trawy, 
w której przebywają często ropuchy i żaby, które są nie­
przyjaciółmi pszczół; trzeba więc wysypać ścieżkę z czy­
stego krzemienia od 3 — 4 stóp szeroką przed pasieką. 
Taka droga krzemienista jest lepszą od wysadzonej ka- 
miennemi płytami, bo przy słotnem powietrzu pszczoły 
padające na tę ostatnią łatwo drętwieją.

Bardzo korzystne są nizkie drzewa i krzewy znajdują­
ce się w pobliżu pszczelnika, albowiem rzucają cień i ro­
je na nich łatwo chwytać, tudziez przyległe łąki, ogro­
dy— szczególnie tmian, rojownik, pola rzepakowe, ulice 
lipowe i t. d.

Co do najstosowniejszego położenia pszczelnika wzglę­
dem stron świata, pasiecznicy nie są ze sobą w zgo­
dzie. Za najniestowniejsze uważają stanowisko ku za­
chodowi, przeciwnie zalecają położenie na wschód, po­
gnie» północ. Położeniu południr
wo-wscTiuui...-. u najwu ^ pasieczników oddaje pier 
wszeństwo, tymczasem stanowisko na północ, już 1793 
r. przez Staudtmejera zalecone, uznano na nowo za naj­
korzystniejsze, a to z następujących powodów: 1) pszczo­
ła lubi wylatywać na słońce, ale wolą przebywać w chło­
dnym^ cieniu ; 2) w stanowisku na północ nie tyle ginie 
pszczół przy wylatywaniu wiosennćm jak w stanowisku 
na południe; 3) na stanowisku południowćm często po­
łowa roju jblcga ul w najobfitszym czasie tak dalece, 
ze pszczoły zamiast wyruszyć w pole, musza ustępować 
miejsca, ażeby przynajmniej jedna część wylatywała; 4) 
w stanowi- r ffa północ mniej pokarmu spożywają pszczo- 
y;u,e wydając mniej zapachu pszczołowego, sa także 

mniej narażone na napady pszczół rabujących.

Nieprzyjaciele i choroby pszczół

nat..JÍ'TyStk,e ZWÍerz5ía iak « pszszoły mają swoich 
zbiciaiayC • ‘?,®Przyjac,ół ! a to nietjlko w polu, gdzie 
bach * Pyłek fcwiałowy. aie i w swoich sieczi-

os wo ptaków, mianowicie: wróble, jaskółki i t. d.
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prześladuje pszczoły ; najszkodliwsze są sikory, bo przez 
pukanie u wylotu niepokoją pszczoły i pobudzają je do 
wylatywania; niebezpiecznćm jest dzięcioł, który niekiedy 
wydziobie w ulu dziury wielkie jak pięście i nie tylko 
wiele pszczół pożera, ale je takie przeraża. Szj.*sz ; iie 
latają ciągle koło wylotu ula, i tu jak i na kwiatkach 
umieją one zręcznie pochwycić pszczołę na pokarm dla 
swojego płodu. Dzieje się to najczęściej w jesieni, kiedy 
się bardzo rozmnażają i cierpią niedostatek tak dalece, 
że siebie i swój płód żywić musza pszczołami. Miejsce 
przed pszczelnikiom, zarosłe wilgotną trawą albo otoczo­
ne bagnami, służą za schronienie jubeln JL ropuchom, 
które tam czatują i chwytają wiatrami miotane Iur> z osła­
bienia upadające pszczoły. W ulach jako i koło ułów 
pająki wyrządzają nie małe psoty rozścielając wszędzie 
swoje siatki, gdzie tylko spodziewają się pochwycić pszczo­
łę. Nawet i mysz lubi się do pszczół wkradać, szczegól­
nie przy naSťUj&Jžacéj jesieni, a jeżeli jej się uda zago­
ścić do ula, zrządza w nim szkody, zanieczyszcza go i 
gryzie plastry, rozszerza nieprzyjemny zapach, pożera miód 
i pszczoły, które się odłączą od gromady albo zdrętwie­
ją. — Chociaż nawet myszy nie mogą wkraść się do ula, 
niepokoją jednak pszczoły i wyrządzają wielkie szkody 
przez podgryzanie. Jeżeli od ostrego zimna chcemy 
ochronić ule przykrywając, je trzciną i t. d.—co jest bardzo 
korzystnćm — trzeba uważać, ażeby tym snosobem nie 
dać myszom wygodnego przytułku i schronienia. Można 
wprawdzie przez wetknięcie gwoździ, zasuwek, drewienek 
i t. p. utrudnić wstęp tym psotnicom, ale najlepiej wy­
gładzić je łapkami. Koty wyłażą wprawdzie na ule dla 
wygrzania się na słt _cu i dla czatowania na myszy, szko­
dzą jednak pszczołom skacząc po ulach, bo je płoszą i 
rozszerzają woń nieprzyjemną. Spostrzegłszy ślad kotów, 
można je odstraszyć przytwierdzając poprzecznie nad ula­
mi cierniowe krzewy np. róże, agrest, głóg i t. d. Mrów­
ka ośmiela się także wtargnąć do słabego roju; zrazu 
wynosi ona tylko okruszyny miodu spadające na de- 
szczułkę wylotową, później zaś wyłazi także i do komo-
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rek i wykrada z nich miód. Ażeby mrówki wytępić roz­
rzuca się poblizkie mrowisko, i sypie popiół albo sól w 
około ułów, co pszczołom bynajmniej nie szkodzi.

Najokropniejszą plagą dla pasieezmka są mole (Phale- 
na linea mellonella), gatunek ćmy, z których jedna nie 
większa od muchy i biała jak mléko, druga zaś, prawie 
na cal długa i stosunkowo gruba, jest czerwonawo-szara 
i wkrada się do ułów. Mól ten znosi swe jajka do 
Suszu, z czego powstają robaczki, które się otaczają oprzę- 
dem i często, jeżeli osada jest słaba albo osierocona i 
niebezpieczeństwu oprzeć się nie zdoła, niszczą w krót­
kim czasie wszystkie plastry a nawet i gniazdo zamie­
niając je .w kupę oprzędu. W czasie zimy — mówi Dzie­
rżoń—i w porach chłodnych poprzedzających zimę i na- 
stępujących po niej jak długo chłodne panuje powietrze, 
móle te nie napastują ułów, ale skoro się tylko ociepli, 
zaczyna się ta plaga na nowo Przeżerają i oprzędzają naj­
piękniejsze plastry, osobliwie jeżeli ich jest kilka jedne 
na drugich albo obok siebie. Ażeby plastry woskowe po­
niekąd od nich ochronić, trzeba je w miejscach ile być 
może chłodnych pojedynczo ustawić albo pozawieszać.
Z plastrami mającemi się przechować dla przyszłych ro- 
iów me można tego uczynić; ale właśnie dlatego móle 
je często całkiem niszczą i czynią bezużytecznemi. Czę­
sto od dołu zdają się być nienaruszone, a jednak są one 
we wszystkich kierunkach poprzegryzane.

Doświadczony pasiecznik Knauff, który dla naturalnych 
jak i sztucznych pierwszych rojów mających się złowić, trzy­
mał baryłki itd. na kosze całkiem zabudowane miodem i ta­
kowe z wypędzonych ułów w jesieni przechowywał, nie 
straciwszy ani odrobinki z dobrych plastrów wosko- . 
wych, tak się wyraża: Dym z piołunu i glistnika zabija 
wprawdzie móle, ale w wielkim rozmiarze zastosowanie 
to jest uciążliwe. Nakoniec 1804 r. przekonałem się, że 
sikora błękitna oddaje w tym względzie najpewniejszą 
usługę, ponieważ ten mały ptaszek może się wcisnąć 
między wszystkie plastry, i wyszukuje jajka albo młode- 
móle, które pożera, i może 50 a nawet lOO baryłek
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ochronić od mólów; wprawdzie zachodzi ta niegodnosć, 
że ten ptak jé także i miód, ale to za nic poczytać można.

Każdy może przekonać się łatwo, że kosz w sierpniu 
zabudowany i należycie przechowany, cały rok bez pszczół 
stać może, a żaden mól doń się nie wkradni™ tymcza-' 
sem ul zabudowany w czerwcu albo lipcu, stojąc zaledwo 
do połowy czer-wca następnego lata, tak dalece zanieczy­
ści się molami, że go ledwo użyć można, a przylćm nie 
powinno się pszczół z niego pierwej wypędzać jak z koń­
cem sierpnia. Przyczyną tego jest, że gatunki tych mo­
tylów składających jajka na móie w polne kwiatki ro­
ślin, znachodzą się tylko w czerwcu i lipcu; dlatego pszczo­
ły zabierają ich jajka z pyłkiem kwiatowym i przynoszą je 
do ula. W sierpniu motyle te giną, pszczoły nie zabie­
rają już ich jajek; dlatego ule zabudowane w sierpniu, gdy 
je dobrze obwiążemy, mogą cały rok stać bez pszczół, a 
nie pojawią się w nich móie. W czerwcu i lipcu zaś 
zarobionych ulach, gdy wydalimy z nich pszczoły na począ­
tku sierpnia, to w przeciągu 8 —14 dni już tyle mólów 
się zagnieździ, że następnego roku ule te będą całkiem 
nieużyteczne. Lecz i temu zaradzić można.

Przypuściwszy, że wypędzam pszczoły z kosza na do- 
czątku sierpnia i wysyłam je na paszę, w takim razie wy­
pada mi tylko wyciągnąć zatyczkę górną z innego dobre­
go ula, a ul uwolniony od pszczół w górze przystawić i 
przysznurować, a pszczoły utrzymają czystość w nadstar- 
wionćj baryłce. Takie postępowanie da się zastosować 
szczególnie do ułów późno osieroconych; stawia się je 
tym sposobem na dobrych ulach, lecz późno wieczorem. 
Nastawione pnie na takie ule nietylko utrzymują się 
w dobrym stanie, ale w nich pozostałe jeszcze pszczoły, 
pracują spoinie gorliwie. Wcześnie osierocone roje można 
ocalić podłożeniem innych, osobliwie płodnych matek, 
całkiem późno zmatczone jedynie tym niezawodnym spo­
sobem. —

«Już z tej przyczyny — mówi dalej Dzierzon — wolę 
robotę złożyć z pojedynczych plastrów, niż całe roboty 
przechowywać. Jeżeli i pojedyncze plastry nadwerężone
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zostaną, chociaż tego nie postrzeżemy, można od­
ciąć część uszkodzoną, z nietkniętej zaś zrobić uijtek, 
Można też z jednego plastru, w którym zobaczymy 
mole, wyjąć takowe konczatćm narzędziem i tym spo­
sobem zapobiedz dalszemu pożeraniu. Maïe uszkodzenia 
pszczoły same usuwają, równie też jeżeli rój jest liczny, 
uwalniają je same od molów, gdy plastry z boku wsta­
wimy. Wszystko to nie da się zastosować przy zapełnionej 
robocie. W ulach mogą te mole dla ciepła, które utrzy­
mują pszczoły, nawet w chłodniejszej porze wyrządzać szko­
dy. Skoro w jesieni pszczoły opuszczą plastry boczne i 
nim takowe na wiosnę obiegną, często wkradają się mô­
le. Podebranie (wyrżnięcie) plastrów bardzo uszkodzonych 
i wzmacnianie słabszych ułów według możności, są naj­
skuteczniejszym środkiem. Licznym rojom mało one szko­
dzą, tern wiecćj słabym; najbardziej zaś pszczołom, jeżeli 
ais między ich zalągami zagnieżdżą. Nie jeden postrzegł, 
źe młode pszczoły, chociaż nadszedł już czas ich wylę­
gnięcia się i chociaż już przegryzły zasklepienie, jednak 
nie mogą wyleźć z kcmorki, ponieważ są w nich oprzę- 
dzone; albo też wiele młodych pszczół pokazuje się z 
skrzydłami splątanemi oprzędem, albo z ciałem oprzędzo- 
nćm. To pochodzi od takich małych robaczków, które 
przegryzając boczne ściany komorek, z jednej do dru­
giej się wkradają. Aby splątane młode od oprzędu uwolnić, 
muszą pszczoły często wielkie dziury w plastrach wygry­
zać, przezco gniazdo zalagowe bardzo się uszkadza. Wyrzu­
cając mnóstwo splątanych pszczół, osłabną, a nie zdołają 
wytępić tego robactwa; bo jeżeli oczyszczają jednę komorkę, 
mól woskowy ucieka do innej zasklepionej komorki zalążko­
wej. Nie wiedząc jak przyjść w pomoc ulowi zanieczyszczone­
mu, a nie chcąc wyrzucić wszystkich zalągów, wziąłem im mat­
kę, aby za jej pomocą osadzić odkładck (ableger) Skoro wszy- 
sttK płód wylazł, móle nie miały już kryjówek, można przeto 
było plastry należycie wyczyścić i poprawić, płód nasadzo­
ny od płodnej i wylęgłej matki, a pierwej w połowie 
wyrzucony udał się jak najlepiej, a ul jest jeszcze teraz 
w dobrym stanie.
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Môle nietylko dziurawią i oprzędzają plastry aie nad­
to wosk pożerają i tylko nim żyją, nie trzeba przeto 
nawet i do stopienia przeznaczonych plastrów trzymać 
długc na kupie, szczególnie w ciepłej porze roku, 
ale takowe jak najrychlej wycisnąć, albo przynaj ■ 
mniej gorącą polać wodą i razem zgnieść, ażeby si? 
móle nie wkradły. Gorąca woda zabija do szczętu ich 
zalążki.

. Według Fukla jest rzeczą do prawdy podobną, że 
same pszczoły przynoszą do ula z pyłkiem kwiatowym 
jajka molowe, ażeby te węże, iż tak powiemy, we wła- 
snćm wychować łonie. Przynajmniej znachodzimy najwię 
céj molów w komorach zawierających pyłek kwiatowy 
Zdaje się jednak, że najczęściej motyle te same składają 
w ulach swój płód. ppgsiafflch jątą można widzieć 
tych strasznych gości, szczególnie mały .ch gatunek bia- 
■ły', napadających rópynLule .ud. zmleęfąfiiC^o J^tuT W eza- 
S'c tych icpadów niebezpiecznych i niepokojących bie­
gają pszczoły wydając głos właściwy przed oczkiem i po 
całym ulu, ażeby oddalić grożące im niebezpieczeństwo.

Í
Od tych nieprzyjaciół — mianowicie od mrówek i 
nocnych motylów (nocnic) — nie można się lepiej i pe­
wniej ochronić, jak przez zabezpieczenie ułów na zewnątrz, 
utrzymując mocne i liczne osady, a nie cierpiąc zmatczo- 
nego ula. Móle owładają niekiedy ule zmatczone tak da­
lece, że zakładają prawdziwe stałe gniazdo i mogą przy­

musić ps-zczoły de odlotu. Mrówki włażą rzadko kiedy 
wylotem do ula, ale zawsze innemi otworami, które wy­
szukują; lecz skoro ul jest silnie i licznie osadzony, nie 
mogą mu szkodzić ani mrówki ani ćmy. Pjzczoły łapią 
natychmiast mrówki i unoszą je w przednich nóżkach, 
albo dmuchają na nie tak mocno i takim dziwnym gło­
sem, że mrówki uciekają najspieszniej. Móle nie mogą 
rozmnożyć sic także w licznym ulu, bo skoro tylko pszczo­
ły postrzegą gąs.ęnicę, wyjmują takową i wynoszą ją z 
ula, chociaż przy tern wyciągną i zniszczą nawet kilka 
poczwarek pszczołowych, znajdujących s-? w blizkości pło­
du molowego. W każdym razie dobrze uczynimy, jeżeli
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w pobliżu znajdujące się mrowisk? ile być może zniszczy- 
my, tudzież pod i za ulami śledzić będziemy molów, i 
znalezione pozabijamy.

Najgroźniejszym atoli wrogiem pszczół, niszczącym ty­
siące i miliony, jest — jak słusznie twierdz, Dzierzon — 

- . ---- - n---------- -:-nn0 przy ostrych wia-

może dalej postąpić w legowisku, albowiem ściany boczne 
mieszkania często pokryta są warstwą loou i szronu 
na cal grubą. Przestwory w górze chronią najdzielniej od 
tego niebezpieczeństwa, dlatego trzeba tak ułożyć desz- 
czułki nad szczeblami (prętami), ażeby między niemi było 
nieco odstępu. Śnieg przy ogrzewajacćm świetle słone- 
cznćm zabija tysiące pszczół, ponieważ na nim drętwieją. 
Jeżeli śnieg ma skorupę, strata nie jest tak znaczna; je­
żeli zaś jest sypki, świeży i pokrywa wszystkie przed­
mioty lub na nich wisi, ginie większa liczba wyla­
tujących pszczół. Nietylko zimno śniegu gubi pszczoły, 
lecz bardziej jeszcze jego blask. Myślą one, że wylatują 
do s'wiatła, gdy tymczasem zmierzają wprost do śniegu, 
w którym drętwieję, nim się postrzegą i ochronić zdoła 
ją. Pcdczas zimy, gdy pszczoły tylko w ulu przesiadują, 
pasiecznik może wprawdzie usunąć szkodliwy wpływ po­
wietrza wstawiając ul w osobne miejsce, gdzie pszczoły 
wcale nie doznają wpływu zimna i w każdym wypadku 
nawet pół roku mogą zachować się spokojnie. Trzeba je 
nawet w spoczynku zimowym według możności długo 
utrzymać, bo cnociaż śnieg już stopniał, powietrze jednak 
jest jeszcze zimne. Przyjaźne światło słoneczne nęci 
pszczoły do dalekich wycieczek; skoro więc słońce scho­
wa się nagle =a chmury, trętwieją natychmiast i padają 
na ziemię. Ule, których nie przechowujemy, trzeba obwią­
zać słomą dla ochrony od zimna, jako i od zwodniczych 
promieni słońca. Ale nawet później na wiosnę i w Jecie 
bywają dla pszczół różne szkodliwe odmiany w powietrzu: 
czas nieprzyjaźny i ubogi w pożytek, ciągłe deszcze, nie- 
pizewidziane ulewy, gwałtowne wiatry, powodzie i t. p. 
Zapobiedz temu pasiecznik wprawdzie nie zdoła, po-

spożyciu zasobów, nie
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winien jednak przy obieraniu stanowisk dla pszczół 
zwrócić na tc swoją uwagę. Trzeba przeto ustawić ule 
w miejscu zabezpieczonćm od wiatrów i burz, ażeby te 
pszczoły, które wracają zmęczone i z trudnością dolatują 
do ula, mogły spokojnie dostać się dc wylotu (oczka), 
i nie były miotane przeciągiem wiatiu albo ginęły na­
wet z uzbieranym pożytkiem.

Zimne, wilgotne, mgliste powietrze osobliwie w zimie 
jest bardzo dla pszczół szkodliwe, bo wówczas nie -mo­
gąc odbywać ruchu należytego, ulegają chorobie, biegun­
ką zwanej, która je wtrąca w największe osłabienie. 
Pszczoły leżą wtenczas ściśnione w kupę, kalają się na­
wzajem i zanieczyszczają cały ul. Oznakami tej choroby 
są małe okruchy wosku n? dnie albo u wylotu, jako i 
wiele zmarłych pszczół i wielka kupa nieczystości, w któ­
rych się pojawia mnóstwo szkodliwych molów, o któiych 
była mowa. Także i w innych czasach gdy pszczoły nie wy 
latują i nie są tak czynne jak inne ule, jest to sympto- 
matem, że albo chorują albo już zmarły.

Skoro postrzeżemy chore ule, trzeba je wnieść do cie­
płej izby. Odejmuje się nadgniłe skraje plastrów i wy- 
rzyna miejsca zbutwiała albo czarne; potem stawia się 
ule w miernej odległości od ognia, przez co słabe albo 
zdrętwiałe pszczoły się orzeźwiają. Skoro się zaczną po­
ruszać, trzeba je spryskać kilkoma kroplami piwa mio­
dowego , przywiązać cienkie płótno w górze do ula, 
ażeby żadna nie wylazła i zostawić gc tak przez 3 lub 4 
godziny, ażeby zgniłe wyziewy wyparowały. Gdy pszczoły 
już przyjdą do siebie, daje się im czarkę płynu miodne­
go z nalewem z liści rozmarynowych i stawia się ul na 
suchej ziemi. Wylot ustawia się tak, ażeby doń wciiodzi- 
ło nieco powietrza ciepłego i zostawia się go do dnia 
następnego. Jeżeli pszczoły jeszcze znajdziemy osłabione 
albo gdy ich jest za mało, trzeba posypać suchą 
deskę popiołem, rozesłać na to siana albo słomy i po­
stawić kosz, który się z tćm wszystkiem na swoje sta­
nowisko odnosi. Tu nakrywa się dobrze ul słomą, szma­
tami i t. p. i uważa §ię od czasu do czasu czy pszczoły
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nie potrzebują jeszcze pokarmu, który codziennie dawać 
należy, jeżeli ul nie ma dostatecznego zasobu miodu i 
pyłku kwiatowego. Gdy pszczoły padają nieruchome na 
dno ula, to jest oznaką, że z zimna albo z głodu wyginą 
niebawem; ażeby więc temu zapobiedz, postępuje sie z 
niemi jak już wspomnieliśmy powyżej, albo deje się je do 
innego mocno osadzonego ula.

Często z początku wiosny pszczoły oblatują bojaźliwie 
ule albo pasieki, przyczém bąkają żałośnie jakby im co 
dolegało; przyczyną tego jest właśnie brak pokarmu, Ul 
taki zgłodniały łatwo poznać, jeżeli tylko uważamy, u 
którego wylotu skucia się niezwykła mnogość pszczół. 
Trzeba przeto takim pszczołom dać świeżą, suchą i cie­
płą podstawkę i zaraz je nakarmić. Jeżeli tylko jeden 
dzień się spóźnimy, wszelka pomoc byłaby może nada­
remną. Gdy pszczoły wylatywać nie mogą, a pokarm wy­
czerpią przy mocném zimnie, wówczas prawdziwe jęki 
poprzedzają śmierć z s>łodu.

Drugą choroba ' pszcziifł^iest zgnilecf na szczęście zda­
rzający się bardzo rzadko CKoroBa ta ma pochodzić od 
pewnego utworu trującego, który pszczoły zbierając przy­
noszą i który niekiedy pojawia się w roślinach.

Nasz spółpracownik, xiadz pleban Kühner, nie po­
dziela tego zdania ale poczytuje zgnilec za skutek zazię­
bienia. "Wszelakoż zaziębienie płodu może tylko wtenczas 
nastąpić, jeżeli ul nie jest od pszczół dobrze osadzony, 
wygrzewany i nasiadywany. To znów może mieć dwie 
przyczyny: albo osada jest niedostateczna, jak np. po wy­
rojeniu i przy raptownćm zimnie, mianowicie po wielkiej bu- 
rzy> gdy osada schroni się głębiej w plastry dla własne­
go bezpieczeństwa; albo tćż chorobliwy stan osady, mia­
nowicie słabość, pozbawia jćj możności albo chęci nasia- 
dywania. Słabość ta może zaś bardzo łatwo powstać przez 
złe jiokarmianie.

; zgnilec powstaje przez zaziębienie, 'na to zgadzają 
się także Lucas i p. Reider, albowiem niechcą aby obrzy­
nano^ płód gnijący, ponieważ pełna robota utrzymuje naj 
lepiej ciepło.
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Dzierzon wspomina w swojćm wymienionćm dziele że 
chorobę tę widział raz w młodości swojej u pszczół swo ■ 
jego ojca. Choioba ta powstała przez dodanie pszczołom 
pokarmu z cudzego miodu, w skutek czego prawie wszy­
stkie ule wyginęły, ponieważ ani przesiedlanie ani lecze­
nie głodem nic nie pomogły.

Jak wspomina p. Brukisz, wydawca dzieła Dzierżona, 
spotkało jednak to nieszczęście x. pleb. Dzierżona w 1848 
r., że miał wiele zgniłych ułów, które zaraził przez po- 
karmianie miodem amerykańskim; dlatego ostrzega wszy­
stkich pas'ecznikôw, ażeby nie używali ani amerykań­
skiego ani polskiego miodu. P. 3rukisz dodaje, jeżeli za­
braknie zdrowego miodu, wówczas każdy cukier jesl bez­
piecznym pokarmem; narażanie więc pszczół na niebez­
pieczeństwo przez podanie im owych dwóch gatunków 
miodu, nie ściągałoby odpowiedzialności. Ze w jesieni 
tylko bardzo mało wody przymięszaó trzeba, o iém wie­
dzą już pasiecznicy. Skoro p. Dzierzon ukończy swoje 
doświadczenia leczenia pszczół, nie omieszkamy ogłosić 
jego postrzeżeń.

Ule raz Zarażone zgnilcem odpadają, chociaż dopiero w 
dwóch do trzech lat, ponieważ me wszystek płód gnije, 
a rój jeszcze jakiś czas żyje. Wiele czerwiu ginie, zamiast 
wykształcić się na doskonałe pszczoły, i zamienia się w 
smrodliwy utwór wilgotny, podobny de nosowego, które­
go pszczoły albo nie mogą albo nie chcą wydalić. Zosta­
wiają czerw zasklepiony w komórkach, pokrywki jednak 
są zapadnięte, gdy tymczasem u zdrowego płodu są wy­
pukłe. Miód takich pszczół jest zaraźliwym i nie można 
go wcale dawać zdrowym pszczołom. Najskuteczniejszym 
środkiem dla uniknienia zgnilca jest, gdy wyjmiemy 
pszczoły z ula, damy im do czystego ula plastrów z 
miodem pszczół zdrowych i nakarmiainy je ogrza­
nym miodem, w który się wlewa nieco spirytusu rojo- 
wuikowego.

Równie niebezpieczną chorobą jesl biegunka, która 
powstaje, jeżeli słabe roje w czasie zimy i na wiosnę 
na zimnie trzymamy, albo ule zamknięte zostawiamy tak
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długi czas, że albo wylatywać nie mogą, albo me wyla­
tują i wydalają z siebie odchód (wyizul) przy wylocie 
(oczku). Brak żywności i pyłku kwiatowego, tudzież poży­
wanie złego miodu, albo złych pokarmów sprowadzają 
biegunkę.

Podczas tej choroby pszczoły wyrzucają z siebie czer­
wony, smrodliwy odchód, którego nie trzeba poczytywać 
za odchód, który z siebie wydalają, wylatując pierwszy 
raz na wiosnę.

Pszczoły wydalają z siebie ten odchód nawet w ulu i jak się 
zdaic nie wiedząc o tem, przez co wosk zanieczx szczają 
tak dalece, że wszystkie nieczyste plastry ile możności 
wyrżnąć należy. Wiele pszczół umiera na tę chorobę, 
która jednak nie jest zaraźliwą. Najlepszym środkiem 
przeciw niej jest miód zmięszany z czćmś wzmacniają­
cym, np. z dobrem, czystćm winem, źytną wódką i t. d., 
które się dają za pokarm.

Inne zatrucie, które także najczęściej młodym pszczo ­
łom szkodzi, postrzegł Dzterzon prawie rokrocznie w kwie­
tniu albo maju. Wiele pszczół doskonale już ukształtnio- 
nych upada, wije się jak gdyby im dokuczało rznięcie 
w wnętrznościach i ginie marnie tym sposobem. To sa­
mo stało się w 185Ô r. z całym płodem i trwało kilka 
tygodni tak dalece, że niektóre ule całkiem wyginęły. 
0 ile p. Dzierzon mógł się dowiedzieć, nastąpiło to w 
całym Szląsku. Musiała wtenczas pojawić się szczególna 
trucizna dla pszczół; może też przyczyną tego był śnieg 
z zimnem kwietniowem po marcu nadzwyczaj pięknym i 
wiepłym. Czas kwitnienia drzew jako i po kwitnieniu tych­
że jest dla pszczół, przynajmniej w owćj okolicy, bardzo 
niebezpiecznym. Przez kwitnienie jabłoni, któremu Dzie­
rżoń przypisuje wspomnioną słabość, zdaje się, ze w nie­
których okolicach zatruwają sie pszczoły W czasie kwi- 
-iienia głcgi pospolitego zwykły one siedzieć całkiem 

- ^-czynne, aż kwitnienie lirletki smółki (Lychnis viscaria), 
derenia świdwy w krzakach i bławatu w zbożach, ocuci 
J6 do nowego życia.

Podczas kwitnienia jarzębiny pojawia sie z każdą wiosną
Fuczelnictwo. * * ę



jeszcze inna, tak zwana -chorolarozkóvi, » chociaż ją zaledwo 
tak nazwać można. Wyrastają pszczołom na głowie małe, 
żółte czubki, które jak się zdaje nie wiele im przeszka­
dzają, albowiem nie przestają spokojnie pracować, może 
je też znowu utrącają. Jeżeli koniecznie chcemy temu za­
radzić, chociaż nie ma potrzeby, dajmy pszczołom ogrza­
nego m.odu z łyżką wódki żytnćj zmieszanej z małą ilo­
ścią utartej gałki meszkatołowćj.

Nawet i wszy, które dokuczają czasami pszczołom, 
uważają niefftórzy pasiecznicy za chorobę. Fukel, którv jak 
sie zdaje śledzi» te okoliczność, tak się wyraża: każdego 
roku znaje cwałem na wielu pszczołach jedne albo dulief, 
a iylkr w jesieni na wielu matkach przy wypędzaniu często 
10 —18 wszy, przez co niektóre zdawały się być opasa­
ne jakby sznurkiem pereł. Ale to wcale nic" .nc szkodzi. 
Pojedyncze pszczoły, udzielają te wszy przy pierwszej 
sposobności innym pszczołom, albo też robactwo to sa­
mo z jednći pszczoły na inną przełazi; matkę zaś już w 
kilku tygodniach znajdziemy oswobodzoną od"tych doku- 
-diwych gości. Muszę tu wspomnieć o mojćm własnćm 
doświadczeniu. Matka, która przy podkuizaniu w jesieni 
nie miała ani jednej wszy, miewa je często nazajutrz, jeżeli 
przepędziła noc w próżnym koszu, zwłaszcza z liczną osa­
dą. Wprawdzie jak już rzekliśmy, nic to nie szkodzi, po­
nieważ w krótkim czasie, skoro pszczoły dostaną sie do 
zabudowanego ula, matka zostaje całkiem oswobodzoną 
od tej plagi; ale zkądżeto pochodzić może, że wszy w 
niezabudowanym koszu tak prędko i licznie pojawiaią sie 
na matce? Zapewne ztąd, ponieważ pszczoły gromadzą się 
w :cupę otaczają matkę, przezco w tćm miejscu pod­
wyższa się ciepło, które wszy bardzo lubią. Dotcgo przy­
czyniać się może nie mało i ta okoliczność, że matlu, 
ma właściwy zapach, który przez to się wzmacnia i je­
szcze ponętniejszym jest dla tego robactwa, że po do­
konanym wylatywaniu dla zapłodnienia się, nie opuszcza 
znowu ula, aż odleci z rojem. Szkodliwych skutków, mó­
wi dalej Fukel, któreby wszy w ulach zrządzały, jeszcze 
nie dostrzegłem; a nawet co się tyczy miodu me ma
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przyczyny brzydzić się temi owadami, ponieważ nie prze 
bywaja w ulu nigdy na jedném miejscu, lecz na samych 
pszczołach, które opuszczają, gdy te odpapną. i na innych 
się osiedlają. Magersztedt czyni uwagę, że tylko matki i 
robotnice mają wszy; trądy zaś nigdy >ch nie mają. 
Hoffmann przypisuje _ pojawienie się wszy brakowi prze- 
wiewnośei ula. Zresztą na wiosnę, gdy jeszcze pszczoły 
nie całkiem do dołu ula zarobiły i z śmieci nie oczyści­
ły go starannie, znachodzą się rozmaite drobne owady 
na deszczułce spodkowej, które przynęca zapach cie­
pło, i które nie są szkodliwe.

Narzędzia potrzebne w pszczelnictwie

Przedewszystkićm trzeba się zabezpieczyć od boleśne- 
go ukłucia pszczół. Najczęściej uskutecznia się to za po­
mocą tak zwanego kaptura, opatrzonego kratką drócianą, 
którym osłania się twarz i kark. Wtem miejscu gdzieby 
kaptur ten przylegał do eroła, 
przyszywa się poprzecznie blizko 11S- 35-
na cal gruby wałek płócienny, a- 
żeby nie dolegał i nie przyciskał 
nosa, a pszczoły żądłami nie kłu­
ły. W części przypadającej na usta 
musi być otwór, do którego wty­
ka się koniec rurk ruchomej z 
fajką, ażeby można tytuń kurzyć.
Lepiej jednak będzie, jeżeli otwór 
nie w misiurce, ale poniżej w płó­
tnie urządzimy. Jeżeli otwór nie jest okrągły ale podo­
bny do dziurek, jakie robią do zapinania guzików, wówczas 
zosk e on zamknięty, gdy weń nie wkładamy końca rur­
ki. Wiele pasieczników podobnie jak Dzierzon, me używa 
nigdy kaptura przy chodzeniu koło pszczół, jeżeli zaś 

o nie uwić zachować się spokojnie i łatwo puchnie od 
UK ucia, niechaj się zasłania. Atoli przez chodzenie koło 

ii-iwyka człowiek do jadu pszczołowego, dlatego 
z czasem jad ten mniej szkodzi, pszczoły przyzwyczają

6*
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się do pasiecznika, i przestają kłuć żądłem. Jako głó­
wnej i najskuteczniejszej broni, mów. Fuckcl, używam 
zawsze fajki. Za pomocą fajki, zmieszawszy z tytuniem 
nieco podbiału (Tussilago), który nawet zdrowym jest na 
płuca, mogę z pszczołami wszystko zrobić, nie narażając 
się na ukłucie. Z fajką w ustach podkładam wieńce i 
podrzynam takowe, chwytam roje, wypędzam je z ułów, 
obracam ule, wyszukuje matki w najliczniejszej osadzie 
i t. d. i w lenczas tylko zostanę ukłutym, jeżeli przypad­
kiem jaką pszczołę przycisnę. Ma się rozumieć, że przy 
tern wszystkićm zachowuję się bez wszelkiego hałasu jak 
najspokojniej. Jeżeli kto z pośpiechem i niespokojnie pod­
nosi ul, którego pszczoły me ukłuły jeszcze nikogo, ten 
niechybnie będzie pokłutym ; kto zaś czyni to spokojnie, 
powoli i ostrożnie, nie powinien się obawiać. Zresztą, 
aby nie być pokąsanym, wystrzegać się należy każdego 
prędkiego ruchu rażącego przczoły będące na straży przed 
ulem, wszelkiego uderzeria i biegania, ciężkiego stąpa­
nia, jako też stawanie w kierunku polotu pszczół. Pszczoły 
uderzają natarczywie szczególnie na zwierzęta i przed­
mioty czarne. Psów me trzeba wpuszczać do pasieki, bo 
pies ukłuty biega i wyjąc uderza-łapami w około, przez 
co rozdrażnia pszczoły do wściekłości, a w takim razie 
ledwo sami możemy się uratować. Każdy wyziew zwie­
rzęcy jest dla pszczół odrażającym. Dlatego me należy 
się do nich zbliżać, gdy jesteśmy mocno zgrzani i gdy 
się pocimy, szczególnie uważać trzeba aby je oddech nasz 
nie owionął, bo i to jn drażni do kłucia. Pukanie, ude­
rzanie, jako i każde wstrząśnienie ich mieszkania pobu­
dza je także do gniewu, dlatego zabudowania na pszczo­
ły me są dogodne, bo każde wstrząśnienie udziela się 
także ulom tamże umieszczonym, Radzimy przeto, ażeby 
ścieżki pszczeln-ka pokryć miękko, np. warstwą słomy. 
Jeżeli postrzeżemy najmniejsze rozjątrzenie tylko w je­
dnym ulu, należy je uspokoić, nim się takowe innym 
udzieli ulom Otwierając ul taki, wpuśćmy natychmiast 
dym w ka|dy najmniejszy otwór, który się pokaże, przez 
co wpraw:my w kłopot pszczoły rozgniewane, albo na-
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padające. W takim razie pszczoły nie okazują gniewu, 
ale bąkają żałośnie, co się przyczynia do uspokojenia 
eałćj osady Podobny skutek wywierają inne zapachy, 
mianowicie zapach miodowy, dlatego dobrze uczynimy, 
gdy rozjątrzonej osadzie podłożymy trochę miedu. Jeszcze 
prędzej uspokoją się pszczoły, jeżeli je przy wylatywaniu 
ciągle wodą skrapiaray. Przedmioty wydające mocną woń 
podobną do pszczołowćj na których zgni ;ciono pszczoły 
albo w których tkwią żądła, trzeba oddalić, bo i to po­
budza je do wściekłości; taki sam skutek sprawia zapach 
czosnku, wódki i t. p. Szczególnie baczyć wypada na to. 
ażeby w czasie rozjątrzenia ula wszystkie zwierzęta od­
dalić, które, jak np. konie, zamiast uciekać, wierzgają w 
około siebie, i przezto rozdrażniają pszczoły do żywego. 
Nawet gęsi przez uderzenia skrzydłami wzbudzają ich 
gniew.

Ażeby się przypodobać pszczcłom i uniknąć ich po­
kłucia, podaje xiądz pleban Kühner, nasz spółpracownik, 
własnćm doświadczeniem stwierdzony środek, chociaż być 
może, że nie jeden iuź go sam poznał, — Każdemu wia­
domo, że pszczoły często bardzo sie rozjątrzają, gdy im 
podrzynamy próżną robotę, gdy zaś podbieramy miód, ła­
godzą swój gniew skoro spływającym miodem powalają 
się ręce pasiecznika; dalej,, można bez kaptura i rękawic 
wejść między pszczoły rabujące, skoro ul napadnięty zo­
stanie zwyciężonym; następnie można bez wszelkiej bro-t 
ni i bez obawy przystąpić do pszczół przylatujących do 
miodu wystawionego i od niego odlatujących, można je 
nawet niepokoić (tylko nie trzeba je bić) i miód nawet 
zabrać. To mnie podało myśl umywania twarzy i rąk 
wodą miodną przed robotą, i tym sposobem uniknąłem 
rozjątrzenie pszczół i ztąd wynikającej chęci do kąsania. 
Umywszy się taką wodą miodną (woda i mtód w równych 
prawie częściach ogrzane) najdelikatniejsze navret niewia­
sty mogą śmiało do pszczół przystąpić, a nie będą ukłu­
te. Tylko tych pszczół nie można uspokoić wodą mio­
dną, które albo sami zgnieciemy albo skaleczymy.

Osoby, którym pokłucie pszczół sprowadza bolesne
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spuchnięcie — co się wydarza szczególnie młodym al­
bowiem z czasem natura przywyka do tego, — mogą 
zawdziać grube, wełniane rdkawice, bo w skórze żądła 
pozostają, a każde ukąszenie pszczoła życiem przepłaca. 
Równie i wstawy ręki powinny być pokryte, be zasła­
nianie się uważają pszczoły także za wyzwanie, i m.mc 
to doświadczają czy nie można ukłuć żądłem.

Innem narzędziem w pszczel lictwie jest garnek do 
podkurzania (podkurzacz), który może być całkiem .prosty;

kształt i budowę jego poznamy do­
kładnie z ryciny (fig. 33.); nie bę­
dziemy go przeto opisywać.

W niektórych razach przy ob­
chodzeniu się z pszczołami, miano­
wicie przy wypędzaniu (przegonach), 
szczególnie w starszych mieszka­
niach , zastósowanie wciskającego 
się dymu jest niedo«tatecznćm. Z 
fajką można wprawdzie me jedną 
załatwić robotę, ale nawet i naj­
większy miłośnik tytuniu nia może 
bez szkodzenia swemu zdrowiu 
20 — 30 fajek tytuniu jedne po 
drugiej wykurzyć, jeżel’ np. pod­
kurzanie albo podrzynanie trwa ca- 

łemi dniami, zwłaszcza że kurząc mc oddycha się spo­
kojnie jak zwyk'e, ale trzeba się natężać.

Fukel używa do wypędzania 
(przegonów) roiów skrzyneczki 
parowej, którą sam opisuje: 
Skrzyneczka ta musi mieć naj­
mniej 2 stóp wysokości, a oh- 
szerności 1 stopę światła. U dołu 
-powinna mieć drzwiczki przez któ­
re można włożyć dc niej tygiel 
z węglami, (fig. 37.) W samej 
skrzynce trzeba urządzić dwie 
deszczułki ukośnie idące, z któ-

Fig 37
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rych górna może być 5, a drugi!, dolna 9 cal' szero­
ka. Górna przyprawiona jest do przodkowej, ściany skrzyn­
ki, a dolna o jakie 3 cale od tamtej, tym sposoonir. aby 
górna sterczała nad dólną o i }L cala (p. fig. 38). Urzą­
dzenie to jest bardzo potrzebne, p. ^
ażeby dym mógł należycie prze­
ciągać i ostygnąć nim się dostanie 
do pszczół znajdujących się w górze.

Im chłodniejszy iest dym, tćm 
mniej szkodzi pszczołom i tćm 
pewniej dopniemy celu. Górną 
część skrzynki zamyka deszczułka, 
mająca otwór mniejszy o kilka ca­
li od otworu ulowego. Chcąc u- 
żyć skrzyneczki takiej, kładzie się 
cienkie sito na otwór, albo wpra­
wia się także (jeżeli nie chcemy, 
aby pszczoły spadały) kratkę dró- 
cianą na zawsze, której oczka po­
winny jednak być tak małe, ażeby 
nie przepuszczały żadnej pszczoły.
(fig. 39.)

Daleko więcej rozpowszechniona i wielokrotnie zastoso 
wać się dająca jest maszy­
na parowa, która się przy­
stawia do zwyczajnego mie­
cha kuchennego. Vitzthum 
używał takićj maszyny, i 
odniósł wielkie poklask, za 
ogłoszenie i rysunek, która 
umieścił w piśmie miesię- 
cznćm i w osobnej ksią­
żeczce. Są též podobne ma­
szyny do podkurzania mia­
nowicie Putscha, Hoffn.ana 
i innych ; najstosownieiszą 
jednak dla wszystkich ro­
dzajów ułów jest bez wątpienia maszyna naszego spó-f-

Fig. 59.
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pracownika Kuhnera, kosztująca tjlko 45 ki aj carów. — 
Vitzthum, prze daje zaś i przesyła swoje maszyny każdą 
za 2 reńskie 48 kr. —

Fig. 4U.

Ten bębenek dymiący, zrobiony z mocnej blachy żela­
znej, ma postać walcowatą jak piecyk dc wypalania kawy, 
od 7 — 8 cali długości, a 4 cale w średnicy; ma także 
zasuwkę albo drzwiczki, aby zamknąć dymiącą zbutwicłą 
wierzbinę, która się wkłada do bębenka otworem 2y2 
cali kwadratowych.

Ze środka każdego okrągłego denka wychodzi rurka, 
na tylnej stronie 4 cale długa, na zewnątrz zaś tak 
obszerna, ażeby ją wsunąć na rurkę zwyczajnego, ku­
chennego mieszka. Druąa rurka u przodkowej strony 
5 cali długa, ma wielkość i postać rurki mieszkowej, 
jest ona przeto węższa u końca, ażeby dym i lardzićj ści­
skała, przezco dzielniejszy wywiera skutek. Wewnątrz bę­
benka każde denko zaopatrzone jest druszlakiem, ażeby ■ 
żaden węgiel nie wcisnął się do rurki i nie mógł jej za • 
tkać. Miech przystosowany do tylnej obszerniejszej rurki 
wypędza dym z bębenka do przodkowej rurk:. Za po­
mocą tego bębenka dymiącego można podkurzyć każde 
upodobane miejsce nawet wewnątrz ula, i uniknąć przez 
użycie onegoż rozdzażnienia pszczół, co się dzieje przy 
zastosowaniu otwartych naczyń dymiących. Ma się rozu­
mieć, że za każdą rażą, gdy nie chcemy podkurzać, otwie­
ra sie zasuwka albo drzwiczki, ażeby wierzbina nie 
wytliła.

Przyległa rycina fig. 41. wyobraża mieszek z bębenkiem 
dymiącym wentylowym. Bębenek ten z swoją rurką boczną
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u której końca sa 2 albo 3 zaczepki, które pod wentyl mie- 

Fig. 41.

szka w odgięty krążek przez 2 lub 3 wcięcia tak się wsu­
wa i obraca, że zaczepki utrzymuje krążek. Jeżeli wszystko 
jest dobrze urządzone, taki wentylowy bębenek ma to pier­
wszeństwo od opranego, że jest krótszy i dlatego łatwiej 
możemy n'm kierować.

Do podkurzania używa Mcgersztedt luntu zrobionego 
z piołunu i palnego materyału.

Kirsten ma szczególną fajkę o przykrywce blaszanej z 
rurką od 4 — Ocali długą, cienką, naprzód nieco zakrzy­
wioną. Kurzący wciąga tu tylko dym, ażeby tytuń utrzy­
mać w rozognieniu, chcąc zaś użyć dymu wypędza tako­
wy wdmuchaniem go przez ustny koniec do rurki; tym spo­
sobem więc można dowolnie w każde miejsce skierować 
dym. Wszelakoż ten dym do większych robót nie 
wystarcza

Duerzon używał zbutwiałej wierzbiny do podkurzania; 
wyrzynał on z niej całkiem cienkie kawałeczki jak cy­
gara, które zapalał, a trzymając je w ręku dmuchał na 
nie w stronę, którą chciał podkurzać. Dym zbutwiałego 
drzewa, zmieszany z oddechem ludzkim, działa skutecznie 
i mniej szkodzi pszczołom, niż jakikolwiek inny. Dym z 
z piołunu jest bardzo dotkliwy dla płuc, a przeto nie­
zawodnie i die pszczół szkodliwszym, chociaż używają czę­
sto piołunu. Jeżeli rój już zabudowany ma się przegonić 
z barci, z szczeliny muru i t. p. najskuteczniejszym będzie 
dym z ludzkich włosów; trzeba jednak przytćm postępować
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ostrożnie i zrazu siabo podkurzać, ażeby pszczołom zo­
stawić czas do odlotu.

Przy téj sposobności zwrócimy oraz uwagę na mate- 
ryał, którego używamy do zalepiania szpar w ulach. Glina 
mularska i garncarska jest zwykle za krucha, jedna i dru­
ga rozkrusza się przy oddrapywaniu i zanieczyszdka miód 
przy podrzynaniu; niektórzy biorą czysty odchód bydlęcy, 
wszelakoż ten wysycha : nie przykrywa dobrze. Używają 
więc powszechnie mieszaniny z gliny mularskiej i od­

chodu bydlęcego, bo te trzymają 
dobrze i dają się odejmować ka­
wałkami. Wapno użyć się daje tyl­
ko du szpar, które na zawsze się 
zelep’tja, ponieważ dobre wapno 
za nadto twardnieje i nie łatwo 
je od|ąć. Hoffmann zaleca do za­
lepiania szpar w deszczułkach pod­
stawowych sér zmieszany z wa­
pnem. Jest to mieszanina bardzo 
trwała, której używają także do za­
lepiania dna u cebrów albo kadzi, 
i dla zachowania ich od gnicia, 
jeżeli długo stać mają na wilgoci.

Do podrzynania starych i czar­
nych plastrów, co często potrze- 
bnćrn jest, np. przy pojedynczych 
koszanh, służą dwa noże — jeden 
jest dług1 i prosty, a drugi zagię­
ty w końcu pod kątem prostym 
(patrz fig 42.). Pierwszym odej­
muje s ę plastry, które chcemy 
poderżnąć w tóm miejscu, gdzie są 
przyczepione; a drugim, tak zwa­
nym hakiem, który można wygo­
dnie wetknąć między plastry bez 
uszkodzenia tychże, p^zeżyna się 
takowe, ażeby przy odwróceniu 

kosza wypadły albo mogły być wyjęte. Do odrzynam,'
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wieaców miodowych niektórzy pasiecznicy mają także 
noże, atoli nierównie lepiej, szczególnie w magazynach 
słomianych, używać do tego struny drócianćj opatrzonej 
dwoma trzonkami. Przez wierzbinę, z której splecione 
są wieńce i które przy przecinaniu stawiają opór, nóż 
nie daje się tak łatwo przeciągnąć jak cienki drót. Jeżeli 
druga osoba dłutem tylko nieco wieniec podważy, wów­
czas łatwo go oddzielimy, a żaden plaster się nie 
usunie, co za pomocą noża me zawsze się udaje. Trzeba 
jednak drótem ostrożnie przeciągać, ażeby nie trafiać wszerz 
plastrów, ale w krawędź albo wzdłuż. Oprócz tego robo­
ta się zsuwa i można tym sposobem zepsuć cały ul. Je­
żeli weźmiemy obosieczny nóż do przerzynania, trzeba ta­
kowy wetknąć prosto w środek plastrów, a potem w po­
ziomym kierunku w prawo lub w lewo prowadzić. Dzie­
rżoń używa w swoich ulach do wszystkich robót tylko pro­
stego noża kieszonkowego.

Przy oddzielaniu rojów, konieczną jest często rzeczy 
uwięzić matkę. Do tego służą małe klatcczki z drzewa i 
drótu, które podług wskazań Dzierżona następującym przy­
rządzają się sposobem : bierze się okrągły klocek, np. 
gałęź wierzbową, nieco grubszą od wielkiego palca (kciu­
ka), robi się piłką aż do rdzenia albo nieco głębiej 
dwa wcięcia o dwa cale jedno od drugiego, i wyłupuje 
się nożem cześć zarżniętą. Potem zakrzywia się kawałki 
drótu nieco dłuższe niż dwa cale i wtyka się takowe w 
dziurki z obu stron szydłem pierwej wywiercone. Nako- 
niec wywierca się w jednym końcu dziurę, aby przez nią 
matkę do klateczki wpuścić i z niej znowu wypuścić.

Atob nietylke na matkę, ale i na całe roje. jeżeli po­
stępujemy według metody Dzierżona, potrzebne są klatki, 
złożone z całych skrzyneczek, które mogą być z cienkich 
deszczułek, ■ które w jednym boku albo też i w więcej 
bokach mają siatkę drócianą, ażeby roje bez narażenia 
ich na uduszenie z jednego stanowiska na inne przeno­
sić. iławet gęsto z rózg splecione kosze z otworem albo 
drzwiczkami z boku dokładnie zamykającemi się, mogą 
być w tym celu użyte. Dzierzon ma mniejsze i większe



skrzynki, u góry z siatką drócianą albo szczeblami ciasno 
zatkniętemi, £ na boku ż podobnemi łatwo zastosować 
się mogącemi drzwiczkami. W niektórych skrzynkach mo­
że nawet 6 rojów albo przegonów razem umieścić i 
tam znów na tyleż roiów podzielić, ue jest płodnych 
matek. Matki te trzeba jednak po jednej w klatki ma­
teczne pozamykać, inaczej mogłoby się dostać do jedne­
go i tego samego ula kilka matek, a w innym znów 
nie byłoby żadnej ; dlatego jedna ż matek mieszkająca 
razem z osada przez dłuższy czas, może dyć łatwe 
zabitą.

Z niedogodności wynikającćj z przechodu rojów albo 
łączenia się kilku z własnemi lub sąsiedniemi rojami, oka­
zała się potrzeba właściwego narzędzia. Jest to kosz do 
łowienia albo rojenia, wynaleziony przez p. Sapo w Wę­
grzech, który tamże szczególn-e uznano, a który w Niem­
czech także p>-zez Pösla i p. Ehrenfels, nakoniec przez pi­
sma p. Vitzthima został zaprowadzonym (fig. 43).

Budowa tego kosza 
jest następująca: Bie­
rze się 4 słabe łaty 
niemal 3/4 cala grubo­
ści kwadratowej i ma­
jące 5 stóp 6 cali dłu­
gości, w obu ktńcach 
opatrzone prętem 2). 
Dwie cienkie obręcze 
bednarskie, które się 
przymocowuje do obu 
końców łat. Szerokość 
siatki wskazuje śtedni- 

cę zaokrąglenia obręczy. Gdy obręcze przymocujemy, ob- 
wija się takowe paskami płóeiennemi, ażeby do nich 
przyszvć siatkę. 3) Bierze się 1 '2 łokcia siatki, którą się 
obrębia i przyszywa ż1 boków. Ten wór otwarty wciąga 
się przez pierścienie (wieńce) i przyszywa do ob’çczy, 
potem wytęża się lekko i przyszywa do drugiéj obręczy, 
przez co małe łaty zostają na zewnątrz. Ażeby ^aś wo-
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rek zachowaj zaokręglenie, przyciąga się dobrze na ka­
żdej łacie od jednego do drugiego końca, a nad siatką 
sznur mocny, lepiej jeszcze lniany, gruby pasek. Potem 
przytwierdza się częściowo te paski sztyftem za pomocą 
szpagatii w około łat, a lepiej jeszcze gwoździami; ina­
czej siatka mogłaby się przedrzeć i podziurawić od cię­
żaru pszczół. 4) Nareszcie przyszywa się dc obręczy tmo 
z grubego płótna, i zamyka się ją tym sposobem Do 
drugiej obręczy przyszywa sie płótno z dwóch ćzc ci i 
zaopatruje się paskami, ażeby je przywiązać do ula.

Urządzenie tych koszów do łowienia zastosowane jest 
do dolnego piętra. Na dwie stopy przed stanowiskiem 
pszczół wbija się w ziemię różne drewniane widełki, 
ażeby w razie potrzeby położyć na nich drążek albo łatę, 
którą się ma w pogotowiu. Do przodkowego nadstawie­
nia kosza służy deska wylotowa, a wspomniona łata do 
drugiego, ażeby kosz stał poziomo. Dla górnego rzędu 
jest znowu sznur, który nad każdym ulem mającym 
się roić przywiesza się w górze u pszczelnika i który 
przytrzymuje razem kosz do łowienia za pomocą jednej 
z łat; zresztą okoliczności i miejscowość wskażą co czy­
nić należy-

Koszów do łowienia można użyć przy wszystkich u- 
lach magazynowych, słomianych i wiklinowych, następu­
jącym sposobem: jeżeli ul zacznie roić, przykłada się 
kosz do Iowieira, przywięzuja się go dobrze koło ula i 
zostawia się go w tern położeniu; tymczasem można się 
zająć przygotowaniem nowej siedziby albo inną robotą. 
Skore rój przeszedł do tego kosza, odstawia się tenże, 
zawiązuje się go płótnem i stawia się w cieniu. W kró­
tkim czasie, (mniej więcej w 15 minutach), rój osiędzic 
koło matki i połączy się, a wtenczas można go złowić i 
osadzić. Ma się rozumieć, że w licznym pszczelniku sto­
sunkowo więcej takich koszów, a w7 wielkich pszczelni- 
kach jednego bacznego dozorcę mieć trzeba ; wiaddłno 
nam jednak, że w pszczelniku p. Esapo w leugelitz w 
1838 r. z 358 rojów tylko jeden wyleciał wolno i to przez 
nieuwagę.
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Samorodne rojenie pszczół i łowienie samorodnych 
(naturalnych) rojów

Nie każdy rok jest rojným i me każdy ul wyda roje. 
Spitzner zwraca na to uwagę; jakoż doświadczenie stwier­
dzą, źe tylko wtenczas ul do rójki się przysposabia, jeżeli 
plastry trądowe najprzód buduje, a matka składa zaraz 
w nie jajka. Jeżeli się to dzieje w największej liczbie 
ułów, można oczekiwać roku obfitego w- roje. Nim ul 
całkiem zabudowanym został, a nie ma próżnego miejsca 
na daiszą roootę plastrów, nie można się spodziewać 
rojki, tymczasem i to zdarza się wyjątkowo (*),

Przy pierwszym i głównym roju znajduje się zwykle 
stara matka i pszczoły nie wydają głosu przed rójką. 
Lecz skoro w przódy głos się da słyszeć, jest znakiem, że 
blízko na 3 tygodnie przedtem stara matka zaginęła, a 
wyległo się kilka młodych.

Przez trzy lub cztery wieczory, nim rój wyruszy, da­
je się w ulu słyszeć właściwa brzęcząca wrzawa, przez 
różnych autorów różnie opisywana. Każdy ton, który pszczo­
ły wydają, powstaje jak mówdą, przez poruszenie skrzy­
deł w powietrzu, jakim zaś sposobem matka to uskute­
cznia w swojej komorce, tego nie wiemy. Tę wrzawę, za­
powiadającą rojenie mające w krotce nastąpić, umieją zna­
wcy rozpoznać, a szczególnie przed tak zwanenii poroj- 
kami. Ul bywa przytém najczęściej, osobliwie zaś, jeżeli 
wystawiony na gorąco słońca, tak zapełniony pszczołami, 
ze jedna ich część w gęstych kupach przed nim osiada, 
a trądy latają w około w większej liczbie niż zwykle, 
wieczorem przed rojeniem («żeli następujący dzień jest 
przyjazny) oddziela się od roju macierzystego. Już po 
zmierzchu albo w nocy garną się pszczoły z ula wylotem,

C) W 1841. r. kiedy kto było nadzwyczaj suche i gorące, bo 
ciepło do 53 stóp. R. na Ukreime dochodziło, pszczoły tak 
mało się roiły, iż zaledwolS — 50 rojów, na 10t pm nasian- 
ników otrzymywano; gdy tymczasem inne chłodniejsze lata, 
z téjže samej liczby nasienników 150 i 200 rojów dawały.

Przypisek llumoczo
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ale nie odlatują, tylko oblegnją. Potém się uspakajają i je­
żeli noc nie dość ciepła wracają znowu do ula, a gdy 
okoliczności sprzyjają, roienie nastąpi niezawodnie. Oble­
ganie pszczół jest zwodniczą oznaką rojenia, nawet i 
wtenczas, jeżeli pszczoły nu składką od dni kilku obnożyn, 
bo przyczyną tego może być właśnie zabudowanie ula 
robotą i źe potrzeba im miejsca. Jeżeli pszczoły 
się nie roją i nie da się im miejsca. więc budują ze­
wnątrz koło ula, albo pod i za ulem; gdy znowu to na­
stąpi, już roić me będą, ponieważ albo nie mają matki 
albo przeczuwają niepogodę. Najpewniejszym znakiem 
podobnego wypadku jest, że pszczoły nie wylatują w po­
le, chociażby sprzyjała pogoda.

Bezpośrednio przed odlotem roju, panuje w ulu nie* 
zwykła cichość przez jakiś czas; lecz skoro jedna pszczoła 
wyruszy, inne za nią wylatują. Garną się tłumnie przez 
oczko i latają gromadnie przed stanowiskiem, czekając i 
trzymając się razem, dopóki cały rój nie wyleci, na co 
potrzeba do pięciu minut czasu werlług wielkości roju i 
oczka. Niektórzy pasiecznicy radzą ścieśniać oczka, ażeby 
przez to dłużej wstrzymane pszczoły nie odleciały.

Dłodna matka nie zawsze zaraz wylatuje, ale także w 
środku, a nawet z końcem roju, bo dla ciężkości ciała i 
przywiązania swego do ula nie zależy jej na rojeniu. Doświad­
czeni pasiecznicy poznają odlot matki po jéj szczególnym 
głosie, gdy wcale nic podlatuje, ale biega po ulu dopóki 
i'ój me wylec:, a wówczas wraca znowu do swojej sie­
dziby. W takim razie i stare pszczoły, gdy nadaremnie 
szukały matki, nie osiadłszy nigdzie, albo gdy nawet 
i zostały złowione, wracają także bąkając żałośnie. Najczę­
ściej rój pojawia się znowu dnia następnego (jeżeli mat­
ka za karę w walce nie polegnie), ale i wtenczas nawet 
matka usiłuje pozostać. Dlatego pasiecznik dobrze uczyni, 
jeżeli stanie przed rojącym się ulem, i śledzić będzie 
matkę. Jeżeli ją postrzeże, niechaj ją uchwyci ostrożnie 
za skrzydła i zaniesie do lecącego albo osiadającego 
roju. Niekiedy matka ma ułomne skrzydła; gdy więc dla­
tego upadnie na ziemię, rój nie postrzega 'ćj zawsze, dość
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wcześnie. I na to uważać trzeba w czasie rójki. Skoro 
znajdziemy matkę o ujemnych skrzydłach, gdy rój je­
szcze jest w polocie albo już osiadł, trzeba ją zanieść 
do mieszkania, w którym chcemy rój osadzić, włożyć ją 
lam, a rój się WDrowadzi do ula. Jeżeli rój zabierze się 
do powrotu do ula macierzystego, trzeba takowy oddalić 
jak najrychlej z miejsca i nadstawić mu próżny ul z ma­
tką, a rój doń wlec:. Ul macierzysty stawia się wtenczas 
na swoje dawne miejsce, młody zaś gdzieindziej.

Jeżeli zaś znajdziemy matkę, gdy już rój powrócił, 
trzeba ją albo do ula macierzystego przynieść i czekać^ 
aż pszczoły znowu roić się zechcą, albo prtechowywa 
się matkę do wieczora z pszczołami towarzyszącemi jéj 
zwykle w niewielkiej liczbie, i wypędza się rój Gdy się 
z nim złączy młoda matka, można użyć starej do sztu­
cznego rojenia, gdy się znajdują zalągi mateczne; jeżeli 
zaś w odpędzonym roju nie ma matki, daje mu się sta­
rą. Trzeba jednak młody rój przenieść na stanowisko o 
ił/a godziny odległe, albowiem pszczoły tjlkc przy na- 
turalnćm rojeniu zrzekają się miejsca swego zwykłego 
pobytu. Gdybyśmy więc chcieli młody wygnany rój na tern 
samem miejscu postawić, wróciłaby znowu wielka część 
osady do dawnego ula.

Przy porojkach, które mają zwykle k:Ika młodych 
inatek, nie ma obawy, ażeby która z nich zatrzymała się 
na ulu skoro raz wylecą i powróciła dn swego ula ma­
cierzystego albo upadła na ziemię dla ciężkuści swojej 
i ułomności skrzydeł, ponieważ jeszcze nie są zapłodnio­
ne i nie otarły skrzydeł o komorki przy niesieniu jajek. 
Zdaje się jednak, że matki te unikają odlotu z porojkami, 
które dlatego często wracają. Gdyby jednak matka nie­
płodna, mająca z urodzenia skrzydła ułomne, upadła, mc 
na niej nie zależy i lepiej ją zaraz oddalić, albowiem dla 
ułomności wylatywać nic może dla spćlkowania. 1 owszem 
jest bardzo korzystnie, jeżeli ją odłączymy od roju, albo­
wiem unika się przez to niedogodności, że zostanie ma­
tka, któraby znosiła jajka trądowe.' W wielkich pszczelni- 
kach zdarza się łatwo, szczególnie po kilku dniach sio-
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tnych, że kilka rojów naraz sie pojawia i łączy się razem. 
Jeżeli każdy rój z osobna jest liczny, albo za wiele rojów 
połączyło się, ażeby się w jednym ulu pomieściły, trzeba 
je rozdzielićj co w różny sposób uczynić można: a) bie­
rze się tyle koszów, ile rojów razem osiadło i chwyta się 
do każdego mniej więcej taką cześć całej kupy ile było 
rojów połączonych, a zatem z dwóch rojów połowę, z 3— 
jedna trzecią cześć i t. p.. Napełnione kosze rozstawia się
0 kilka kroków jeden od drugiego, a wkrótce okaże się, 
czy w każdym koszu ziwjdujc się matka. W przeciwnym 
razie pszczoły wylatują z kosza, w którym nie ma matki
1 albo znów osiadają na rojowisku albo wlatują zaraz do 
innego kosza. Odnowione brzęczenie roju wywołuje także 
łatwo brzęczenie innych rojów, chociaż te raaią ma­
tki, iż znów odlatują i jeszcze raz osiadają Ażeby temu 
zapobiedz skrapia się pszczoły należycie wodą. Spiizner 
wspomina, że w i 784 r. po kilku dntach słotnych 26 ro­
jów razem osiadło i przyczepiło się do podsklepienia cha­
ty, i że je złowił w sposób opisany do 15 koszów, ale 
dla wielkićj wrzawy tylu rojów rozstawił kosze co i 00 
kroków, ażeby zapcbiedz powtórnemu odlotowi.

b) Jeżeli się tó nie uda, trzeba dobrze pokropić kłąb 
pszczół, obwi-ać go de możności mokrą płachtą, i zasło­
nić miejsce cieniem. Wieczorem, po zachodzie, zdejmuje 
się płachtę ostrożnie, i skiapia znów pszczoły, zmiata się 
takowe przezornie na rozpostartą płachtę albo na cienkie 
sito zbożowe, kładzie się płachtę albo stawia sito na zie­
mię i tyle koszów w około, ile ułów mieć chcemy. 
Pszczoły łatwo się rozdzielą, ale łatwo także będzie mo­
żna .natki przechadzające się po robotnicach schwytać w 
szklankę i poosadzać je w koszach.

c) Jeżeli tylko dwa roje razem osiadły, zdejmuje się 
s jednego kosza przykrywkę, podstawia się go pod drugi 
kosz, i spaja się obydwa klamrami albo innym sposobem. 
Uczyniwszy to, osadza się oba roje w ulu podwójnym. 
- oro się eszczoły uspokoją, wkłada się znów ostrożnie 
odietę przykrywkę tak, że obie długie rury koszowe z 
o. >u stron zamknięte będą przykrywkami, a kosze przewra

Pszczelnictwo. 7
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ca się otwarteini wylotami. W5 takiém położeniu trzeba 
je pozostawić, nazajutrz rano zaś odjąć kosze, a w ka­
żdym znajdziemy po jednym roju.

d) Albo też ustawia się prosto w wielki ceber (becz­
kę) tyle chróstu na przeciwległych stronach, ile rojów od­
łączyć chcemy, poczćm wkłada się cały kłąb pszczół i 
przykrywa płachtą. Nazajutrz znajdziemy pszczoły pozgro- 
madzane i siedzące na różnych wiązkach chróstu, z któ­
rym jc można wyjąć z osobna i poosadzać w ulach.

W okolicach obfitych w pożytek, mianowicie w bliz- 
» kości lasów, albo przy wysokim odlocie pszczóa, zdarza 

się, że roje me osiadają ale odlatują właściciela. Ażeby 
temu zapobiedz, trzeba je albo schwytać do kosza 
opisanego albo co jeszcze lepiej przysposobić sobie roje 
sposobem sztucznym, poniżej opisanym.

Radośna wrzawa roiu różm się od kazdegc innego 
głosu pszczół, czy to od brzęczenia, które wydają przy skrzę- 
tnćm zbieraniu, czy też najmocniejszćm przygrywaniu al­
bo rabowaniu Brzęczenie to ucisza się, gdy rój osiada; 
wesołość ustaje, jeżeli rój wraca z matkę; jeżeli zaś 
wraca bez matki, której szukał nadaremnie latając długo, 
V'ôwczas wydaje głos żałuśny.

Jeżeli pszczoły nie znalazły miejsca, albo mieszkania 
dogodn ;so, wówczas ról osiada tam, gdzie matka usię- 
dzie. Ze zaś matka nic zawsze wskazuje rojowi drogę 
polotu albo to miejsce, gdzie on osiada, dowodem są 
odlatujące czyli uciekające roje, które pierwej godzinę le­
cą nim osiędą, gdy tymczasem, zwłaszcza płodnym, sta­
rym matkom nie zależy na odlatywaniu. Pszczoły rzadko 
się roją nim słońce ogrzeje powietrze, t. j. nie przed 10 
godziną poranną, a rzadko po trzeciej z południa. Roje

(
porankowe są słabsze od popołudniowych Kirsten po­
strzegł, ze po rojach głównych porankowych zwykle na­
stępują porojki.

Zwyczajna pora rójki trwa od połowy maja do końca 
czerwca; lecz pszczoły mogą się oić wcześniej lub pC^ 
żntei, co zawisło od powietrza. Najwcześniejsze roje nie 
są zawsze najlepsze, szczególnie ieżeh wylatują z końcem
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kwietnia albo pierwszych dni maja, albowiem potem na­
staje często zimno albo slota, przez co pszczoły narażo­
ne są na niebezpieczeństwa albo na śmierć z głodu. Ro­
je lipcowe nie są już tak dalece narażone na głód, ale 
tu i owdzie nie mają na tyle czasu, ażeby uzbierać dosta- 
czny zapas zimowy.

Gdy się zbliża czas rójki, trzeba, gdzie tylko można, 
powiększyć oczko, ażeby pszczołom ułatwić wyjście. Tak 
samo wypadałoby uczynić podczas pierwszych 14 dni al­
bo 3 tygodm z mlodemi rujami, które w tymże czasie 
zajmują się nadzwyczaj gorliwie zbieraniem zasobów. Pó­
źniej jednak trzeba powoli zmniejszać otwór wylotowy, 
ażeby utrudnić przystęp nieprzyjaciołom, pojawiającym się 
w wielkiej mnogości z początku jesieni.

Niektóre ule wydają czasem tyle rojów, że się cał­
kiem wypróżnią. Zdaje cię, że młode, płodne matki po ­
budzają pszczoły do tak częstej rójki, bo jeżeli nie 
ma młodej matki, któraby zdołała liczne wydać potomstwo, 
wówczas nawet najsilniejsza osada woli pozostać i wy­
ginąć, niżeli opuścić ul.

Jeżeli rój leci bardzo wysoko, można go nakłonić, 
ażeby się zniżył i osiadł, gdy podrzucimy kilka garści 
piasku albo kurzu. Lepiej jednak jest pokropić go wodą 
z sikawki albo wiechciem słomianym, bo to nic nieszko- 
dzi matce, którą można uszkodzić podsypując piasek. Je­
den albo więcej wystrzałów z fuzyi albo pistoletu tę sa­
mą czynią usługę; ale trzeba uważać, ażeby pszczoły 
ogniem strzału .we razić i nie odstraszyć ich zapachem 
prochu strzeleckiego. Bicie w kocioł i tym podobne za­
bobony nio nie pomagają.

Przezorność ta jest tein potrzebniejsza, ponieważ tak 
zwane śledcze pszczoły wyszukują pierwej miejsca na 
osadę w dziuplach drzew, lub w jakiej szczelinie, albo 
też w opróżnionjm ulu, i takowe do osiedlenia przyrzą­
dzają, oddalając wszystko, co im stoi na przeszkodzie. 
Często, na kilka dni przedtem zajmują takie siedlisko, 
opuszczają je dopiero wieczorem, przylatują znowu tamże 
nazajutrz i bromą miejsce obrane nawet od napaści m-

7*
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nych pszczół. Skoro to postrzeżemy, można się wkrótce 
■spodziewać rójki. Ul, z którego wyleciały pszczoły śled­
cze, łatwo rozpoznamy, skoro tylko posypiemy tych wy­
słanników kredą miałko utartą i uważamy, w które miej­
sce wlatują.

Chociaż pszczoły przed rójką wyszukują miejsca, je­
żeli ednak rój zawczasu złowimy i w wygodnym osa­
dzimy ulu, nie okaże on najmniejszej chęci do odlotu. 
Gdyby to jednak nastąpiło jeszcze tego samego dni-" ah­
ne nazajutrz, nie trzeba go już osadzać w tym samym 
ulu, bo widoczną jest rzeczą, że mieszkanie, w którćm 
go osadzono, jest mu niewygodnem.

Nietylko kolo mieszkań, szpar i domów spotkać mo­
żna pszczoły śledcze, ale nawet w miejscach wolnych, 
np. na drzewach, gdzie później rój osiada. Z pewnością 
nie można jednak oczekiwać roju, bo często zdarzają się 
różne przeszkody, np. śmierć matki, niepogoda i t. d.. 
Jeżeli przed rójką trwał deszcz kilkodniowy a w tym cza­
sie rój się przysposobił do wyjścia i w p.erwszych chw— 
lach ciepłych się pojawi, w tym razie me napotkamy 
pszczół śledczych, a roje^iakie pewno nie uciekną. Przy 
porojkach także nie okazują się pszczoły śledcze. Są 
jeszcze inne, ale mało znane przyczyny, dla których rój­
ka nawet już przysposobiona nie następuje, a doświadcze­
ni pasiecznicy przypisują to uporowi pszczczół.

Przez starzenie się pszczół i inne przyczyny zmniej­
sza sie znacznie osada, która w lecie była bardzo li - 
czna, co jeszcze jest widoczniojszćm w ulach z początku 
słabo zamieszkanych. Dlatego zaleca się wzmocnienie ula. 
Pomnożenie osady zawisło od płodności matki, w skutek 
której powiększa się nieustannie liczba jej tak dalece, 
że pszczoły czują naturalny, mpowściągniony popęd do 
rójki, i opierrja się wszelkim przeszkodom, które im 
szłowiek w tym względzie stawić usiłuje.

Rój składa się nietylko ze wszystkich młodych pszczół, 
ale także z starych i młodych razem połączonych. To, 
cośmy o wieku powiedzieli, daje bardzo względne pojecie, 
albowiem pszczoły wylęgłe już w pierwszej wiośnie, mo-
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być uważane za stare. Wylęganie się młodych pszczół 
zaczyna się wcześniej lub później, według płodności ma­
tki, liczby osady, korzystnego położenia jakości powietrza. 
Im liczniejsza jest osada, tern większe w ulu ciepło, co 
usposabia matkę do wcześni ?jszego zapłodnienia, n;ż w 
innych, nie tak siinych" osadach. Jeżcii na wiosnę pszczo-1 
ły zaopatrzone są należycie poka7mem, o co dopiero sta- j 
rac się trzeba w drugiej połowie marca, jeżeli pogoda 
sprzyja, w talam rar.m wygrzewają one bardzo prędko, 
nawet i podczas niepogody, ^jgżąti styczeń nie lest za 
Zimny, wygrzewanie zaczyna się częste w ostatnich dniach 
tegoż mies'aca, częściej jednak w lutym, a zwykle w 
marcu. Skoro tylko pszczoły zbierają pyłek kvnaiovry, al­
bo z obnożynami z pola wracają, i na denku zna- 
cbodz*my listeczki wosku albo jajka, oczywistą jest 
rzeczą, że matka zaczęła znosić jajka. Długo trwające 
zimno i wilgoć wiosenna, opóźniają rozmnożenia płodu, 
przyczćm zazwyczaj ginie płód mateczny.

Wiosna nie bardzo chłodna ale mokra, nie sprzyja 
także wylęgnięciu się płodu na matki; ponieważ zaś znaj ­
duje się dosyć czerwiu, przeto pszczoły czują zawczasu 
popęd do rójki; wówczas są one bardzo drażliwe i latają 
niespokojnie i bez ładu w około ula. Kilku pasieczników 
postrzegło, żc w takim czasie robotnice zaglądają nieu­
stannie do mateczników, zepewne dla nakarmienia płodu. 
Po kilku dniach jednak troskliwość ta ustaje, jak się 
zdaje z téj przyczyny, żc płód zaumarł w skutek braku 
ciepła. W takim razie rój wyjść nie meże i trzeba konie ­
cznie postarać się pierwej dla niego o matkę.

Jeżeli pszczoły, którym nie brakło pokarmu, przesta­
ną na wiosnę zbierać pożytek, wnosić można, że matka 
jest niepłodna, a jeżeli w ulu jest słaba siła muchy 
(pszczół), najlepiej będzie połączyć go z innym. Gdy 
przy weześnem cieple liczba robotnic jest mała, a matka 
bardzo płodna, wtenczas widzi się ona zmuszoną znosić 
wcześniej jajka, mm robotnice zdołają zaopatrzyć roba­
czki pokarmem, które w takim razie spadają i giną

Ażeby w maju ocenić nsadę ula, uważamy liczbę
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pszczół wlatujących do różnych ułów. Matki nie są za­
równo płodne; bo gdy niektóre tylko powoli znoszą jaj­
ka albo też wcale nie, inne przeciwnie składają je w 
nadzwyczajnej liczbie. Niepłodne matki trzeba zamienić z zby- * 
teczną innego roju, albo co jeszcze lepsza zabić ją, a ul 
połączyć z innym. Podług Dzierżona nie ma w tym mie­
siącu potrzeby wcielać rój z niepłodną matką do mnego 
ula, ale po oddaleniu jéj podłożyć należy plaster zalągo- 
wy, a gdy matka wyleci, podłożyć drugi; wówczas płód 
mateczny, który wyleci z pierwszego podłożonego plastru, 
postara się sam, aby naznosić jajek. Pora od połowy 
maja do końca czerwca jest najkorzystniejszą dla rójki.

W Dołożeniu spokojném, przyjaźnem, wychodzi z je­
dnego ula jeden do trzech rojów. W okolicach uboż­
szych rójka jest rzadkim wypadkiem. Zresztą okoliczność 
ta, że w pewnej pasiece 1849 r. 11 ułów pomnożyło 
się do 33, gdy tymczasem w innej pasiece tuż przyległej, 
ani jeden uJ nie wydał roju, dowodzi dostatecznie, jak 
mało jest pewności oczekiwać rójki. Bardzo często z ro­
jów wychodzą znowu roje po kilku tygodniach ; ale w 
tym razie stosunkowo mniej uzbierają miodu, a nawet 
mc tyle jakby się spodziewać można z liczby pszczół, bo 
go wiele potrzeba dla zalągów. .

Gdy nie zawsze po głównym roju następuje porojjk, 
moźnaby zapytać, czy nie ma pewnych oznak, jakby to 
rozpoznać? — Już Sptizner wspomina, że można spodzie­
wać rię porojku, jeżeli oierwszego wieczora zaraz po 
wyjściu głównego roju, pszczoły znowu oblegają pod ro­
botą. Przygrywanie matek nie jest niezawodną oznaką.

W okolicach bogatych w pyłek kwiatowy pszczcły 
są bardzo czynne i roją się wcześnie, w ziemiach zaś 
nieurodzajnych są one leniwsze i roją się rzadko wcześniej 
jak z końcem czerwca. W ogólności : im nieurodzainiej- 
sza okolica, tern rzadsza i późniejsza rólka. Mokra, ciepła 
wiosna przeszkadza zbieraniu pyłku, ztąd pochodzi opó­
źnienie rójki, a jeżeli nie ma stałej pogody, pszczoły ula­
tują naraz gdy się tego najmniej spodziewamy i często 
przepadają. Skoro pierwsze roje wyleciały, trzeba nastę-
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pne osadzać znowu w ulach, jeżeli pierwotek byl słabszy, 
a rój maciczysty jeszcze znacznie liczny; inaczej osłabł­
by ul tak dalece, że później uzbierałby bardzo mało mio­
du i nie zostałaby dostateczna siła pszczół do wypie­
lęgnowania w tym czasie tak licznego płodu. Nie trzeba 
więc nawet obfitej rójki uważać za bardzo korzystną. Po­
nieważ czas następujący po lecie usposabia pszczoły do 
zimowli, dlatego niektórzy pasiecznicy dozwalają roić sie 
tylko pewnej liczbie ułów, dając takowym podstawki, 
mm cały ul zostanie zarobiony; ale i to nie zawsze po­
maga. Kirsten radzi, ażeby poroikowi, który mamy pułą- 
ozyći n etylko odebrać matki, ale gc jeszcze tęgo skropić 
dla odjęcia ciepła zalągowego; Spitzner zaś, ażeby osła­
bionemu rojowi macierzystemu dodać obcy porojek.

Ponieważ każdy pasiecznik się stara, ażeby się jego 
pszczoły jak najwcześniej i najlepiej roiły, powinen prze­
to wszelkich użyć środków, aby przyspieszyć rójkę. 0 tém 
trzeba już w jesieni pomyśleć zostawiając tylko dobre 
roje; ale nawet i na wiosnę niejedno da się uczynić, 
przez co s:ę przysparza rójkę: mianowicie obfite i odpo­
wiednie karmienie. Dając pszczołom nawet w czasie naj­
obfitszego pożytku, choćby^ codziennie pełną łyżkę mio­
du, _ot."zymamy najpoinÿllniejsz skutek, jak'~m^wi

najkrótszym czasie osada wzrośnie nadzwyczajnie i f 
wyda liczne i silne roje, gdy tymczasem ani myślić et ro­
jeniu innych ułów. Jeżeli w okręgu półmilowym, co się 
zdarza przy wielu młynach, dworach i folwarkach, 
pielęgnuiemy pszczoły, wówczas można ule do rójki 
przysposobić, wystawiając miód na pokarm w pewnej od­
ległości od pasieki. Jeżeh miód jest płynny, trzeba go 
obłożyć pociętemi zdziebełkami, trociną i t. d. Gdybyśmy 
chcieli wziąść miód z zarobionych od jesieni przechowa­
nych ułów, ponieślibyśmy szkodę, ponieważ pszczoły po­
gryzłyby plastry, przezco nie przydałyby się na osadzenie 
roju. Równie też w ulu, ale nie za wielkim, złożonym np. 
z 3 wieńców, można także wywołać weześną rójkę, pod­
stawiając próżny wieniec na początku maja w takim cza­
sie, gdy miód płynie obficie. Jeżeli nadto ul taki pilnie i na-
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niec i zapłodni takowy; ale także niebawem przysposabia 
się do rójki. Ul taki ma o połowę więcej zalągów, niż 
ince ule, i wysyła zwykle dwa do trzech rojów, wyna­
gradza przeto stratę miodu użytego do pokarmianic Ge 
większe, jeżeli rok tylko poniekąd sprzyja, wówczas pier­
wszy rój takiego ula wyda jeszcze jeden albo dwa roje; 
albowiem popęd do budowania plastrów i zapładniania 
rozwija się tu do najwyższego stopnia.

Z reszta — mówi Fukel — dotychczas jeszcze mi się 
nie udało skłonić ul jakimkolwiek sztucznym sposobem 
do wczesnej, samowolnej rójki ; wprawdzie powiodły mi 
się niektóre próby, lecz i te za niezawodne poczytać nie 
można. Wpuściłem np. młodą matkę przez otwór zaty- 
czkowy do ula, którego osada gotową była do rójki . [.rzez 
dłuższy czas ul oblegała, a rój wyszedł natychmiast, cho­
ciaż wieczór się zbliżał. Uch\i yciwszy rój, zobaczyłem ; 
złapałem znowu ir matkę, która skłoniła ul do ijójkj; To 
doświadczenie nastręczyła mi ta okoliczność, że gdy z 
ula młoda matka wyleci, gdy jeszcze w nim jest stara z 
rojem, takowy wychodzi zaraz, jeżeli tylko sprzyja po­
wietrze. — I tak wziąłem z roju, który osiadł, ze stc 
pszczół, wsadziłem je do słoja szklannego i wpuściłem 
przez oczko do ula gotowego do rójki. Brzęczenie tych pszczół 
pobudziło osadę i matkę do rójki, poczem wyrzedł rój 
caledwo w kilka minut później po wpuszczeniu pszczół 
obcych. Łatwo wpadłem na lę myśl, ponieważ przy ło­
wieniu a nawet i odpędzaniu rojów postrzegałem często, 
z jaką radością ulatywały i brzęczały pszczoły. Lecz, jak 
już powiedziano, te próby udały się tylko w niektórych 
ulach, w innych zaś wcale nie. Co większa, w niektórych 
ulach, pszczoły wpuszczone zostały zakłute. Tymczasem 
mając na uwadze to, cośmy powiedzieli, ule wnet s*ę 
wzmocnią, i niedługo będziemy czekali na rójkę.

Liczny, wcześny rój przy trwałej pogodzie jest nieró­
wnie pożyteczniejszym, niż podobny, później wylatujący, 
bo gdy pierwszy ma więcej czasu przed sobą, przeto ul 
Jego będzie zarobiony i zapłodniony jeszcze przed wy-
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de íobotnice, takowe przyczynią się do uzbierania w kró­
tkim czasie wielkiego zapasu miodu, jeżeli tylko przed­
tem postarano sie, ażeby im dać miejsce próżne. Gdy^ 
nastanie niepogoda, debrze uczynimy dodając im pokar-, 
mu, który wynagrodzą obficie późniejszą pracą. Jak wiel­
kie korzyści się odnosi, jßieb osadzamy roje w przecho­
wanych, zarobionych koszach, okazuje się z przyłączone­
go wykazu.

Jeżeli pszczoły wiszą na ulach w gęstych kupach, 
uważamy to zwykle za oznakę, że są eotuwe do rójki, 
ale ,i ta okoliczność zawodzi. Można wprawdzie ztąd 
wnioskować, że jest dosyć pszczół, ażeby mogły wydać 
rój, ale to dowodzi także, że nie ma matki, któraby z 
niemi wyleciała; bc gdy nie maja nrejsca, czepiają, się 
zewnątrz ula kupami, co trwa często tygodniami. Zbyt 
wielkie ciepło zmusza także wielką część osady do na­
głego oblegania, chociaż nie ma dostatecznej liczby do 
rójki, prawdopodobnie dlatego, ażeby zmniejszyć ciepłe 
wewnętrzne częścią przez uszczuplenia osady, częścią 
przez oblężenie ula na zewnątrz i pr^ez wstrzymanie pro­
mień: słońca.

Ponieważ dochód ■ z pszczelnictwa zależy w wielkiej 
części od osadzania rojów, dlatego pobór miodu bywa 
nieznaczny, jeżeli roje giną, chociaż z resztą nie zaniedbu­
jemy innych szczegółów. Z tej przyczyny nie można 
lekceważyć tej okeliczneśći. —

Fukel podaje następującą przyczynę porojków, które 
znowu z pierwszych rojów niekiedy po 3—i tygodniach 
wychodzą: Rozmnożenie zalągów odbywa się w licznym
pierwszym roju bardzo szybko i tak dalsce, że się mo­
żna obawiać, iż me będzie dostatecznego dla nieb miej­
sca. Dlatego jedna część pszczół szczególnie tych, któ­
re zdają się to przewidywać, zabija starą matkę, ażeby 
wylęgnąć młodą. Lecz stara matka ma jeszcze swoje stron­
nictwo, które dla uratowania jej łączy się z nią i opu­
szcza ul. Rój taki zowią panieńskim (Jungferschwarm). 
Jeżeli jeszcze podczas pobytu starej matki, albo zaraz po
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jéj oddaleniu się zbudowano kilka komorek matecznych, 
wówczas powstają stronnictwa, a często jeszcze wychodzi 
rój, a polem znów niekiedy drugi.

Roje odlatuję często i to z wielkim pospiechem, gdy 
się tego najmniej spodziewamy; dlatego zdawałoby się, 
iż pasiecznik powinien mieć w pogotowiu kosz do ło­
wienia rojów (Iowirój), tymczasem nie zawsze tego po­
trzeba. — Skoro tylko rój osiędzie, trzeba pszczołi jak 
najprędzej zebrać do kosza, ażeby na nowo nie uleciałyj*). 
Jeżeli osiędą na nizkiśj gałęzi drzewa, można ją odciąć i 
na rozpostartą płachtę położyć, trzymając w pogotowiu 
kosz, aby rój nim nakryć; jeżeliby zaś ni 3 można było 
odciąć gałęzi wygodnie, trzeba zmieść pszczoły do kosza, 
a gdy się powiedzie złowić doń matkę, reszte pszczół 
za nią pospieszy natychmiast.

r
Gdy rój tak wysoko osiędzie, że trudno go dostać 
bez niebezpieczeństwa, najlepmj będzie osadzić na dłu- 
gió| żórCzi wiązkę tarniny skropiona Miodem i trzymać ją 
nad rojępi^ Skoro rói tam osiędzie, odejmuje się tarninę 
przygrywa się ją koszem do którego pszczoły zaraz 
wejdą.
Jeżeli pszczoły trzeba niepokoić dla wprowadzenia 

ich do kosza, najlepiej będzie zostawić je, gdzie osiadły 
a* do wieczora, w którym to czasie me ma tyle obawy, 
aby odleciały; wszelakoż trzeba, ie kilka razy skropić, 
ażeby im odjąć cienła. Jeżeli postrzeżemy, że później 
jeszcze latają w około tego miejsca, trzeba potrzeć ko­
nary albo gałęzie rumiankiem, ciemiernikiem albo innćm 
odrażającóm je zielem, ażeby znowu tam nie wracały. — 
Skoro się niebo chmurzy, gdy rój wyszedł, można sie 
spodziewać, że powróci do ula macierzystego — Kosz 
używany w tym celu trzeba jak najczyściej utrzymywać, 
ażeby pszczoły nie doznały trudu w uprzątaniu śmieci.

O ®o zbierania rojów' lbo przepuszczania sity — gdy dzielimy, 
służą także kórheczki trójkątne z kory lipowej aibo jakiej in­
nej, obszyte płótnem w miejscu denka.

Przypisek tłumacza.
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Potém można go wytrzeć korzennemi ziołami albo kwia­
tami, których zapach przyjemny pszczołom, albo též liścia- 
mi jabłoni. (Miód mógłby być powodem do łakoi-liwóści 
i szkodzić pszczołom, któreby się do niego przylepiały). 
W mieszki'.mu juž zarobionéin, które smółką pszczelną 
jest dobrze zakitowane i czysto utrzymane, a w którćm 
może jeszcze maja kilka kawałków młodego czystego wo­
sku, którego móle me tknęły, wolą pszczoły pozostać, ni­
żeli w mieszkaniach całkiem nowych. Z siedzib w sto­
sunku dc siły roju za wielkich albo za szczupłych wycho­
dzą znowu pszczoły, dlatego trzeba wielkość ula zasto­
sować do siły roju i mieć ule rozmaitej miary, chyba 
że według sposobu Dzierżona możemy je umieścić w 
mieszkaniu przyrzadzoném i opairzoném w części za- 
lągami

W czasie róiki pszczoły nie mają pochopu do kłucia, 
chyba że powietrze jest bardzo burzliwe; z téj przyczyny 
zbyteczna jest nadzwyczajna przezorność przeciw ukąsze­
niu. Kto zaś w tym względzie jest jeszcze początkowym, 
może zasłonić twarz i ręce.

Ani powtórny rój (powtórek, druhák), tém, mniéj 
po nim następujące, nie wynagrodzą zachodu, który po­
dejmujemy łowiąc takowe, ponieważ przy małej sile roje te 
nie mają tyle robotnic, aby je wysłać dla miodobrania, 
gdy tymczasem w innych rojach jest odpowiadająca licz­
ba pszczćł przeznaczonych do różnych robót, które w 
ulu załatwiać mogą. Dlatego radlimy, ażeby połączyć dwa 
albo więcej takich rojów w jednym ulu dla uzyskani« 
dostatecznej siły. Niekiedy pszczoły roją się tak często, 
że ul macierzysty osłabi się za nadto. W takim razie 
trzeba roje znowu wprowadzić do ula, coby uczynić na­
leżało, jeżeli rój już pierwszego lata znowu rój wyszle.1 
jak się to czasem zdarza. Najlepiej jednak będzie przeszko­
dzić takiej rójce według możności, dając pszczołom wię­
cej miejsca, chociaż to nic nie pomaga, jeżeli się znaj­
duje młoda, zapłodniona matka; ponieważ ona przeczu­
wa, że musiałaby przepłacić życiem, gdyby chciała pozo­
stać w ulu.
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i wyczyny sposób łączenia dwóch rojów, jest bardzo 
prosty. Trzeba w nocy tuž przed ulem, w którym chce­
my połączyć dwa roje, rozesłać płachtę la ziemi, poło­
żyć na niej ul, przynieść potem kosz z nowym rojem, 
postawić go na ulu, uderzyć go mocne w stronę górną, 
a wszystkie pszczoły upadną w kupie na płachtę. Uczy­
niwszy to, odkłada się kosz na bok, i zabiera ul ž płach­
ty, potem bierze się znowu diugi kosz z pszczołami i 
stawia s‘ę go nad wypędzoną kupą, która .wejdzie nieba­
wem do kosza, i połączy się z pszczołami w mm juz 
będącemi w jedno towarzystwo. Wszelakož nie trzeba, 
jeżeli jeszcze nie ma rozpoczętej roboiy plastrów, brać 
kosz zbyt obszerny w górze, inaczej roje posiadaja na 
różnych bokach i me połączą się, wylecą znowu we dnie, 
albo się poprzyczepiają, nie rozpoczną roboty i zmarnieją. 
Inni znów zamiast wypędzić pszczoły na płachtę przez 
uderzenie, odwracają kosz, w którym chcą osadzić połą­
czone pszczoły, a wybębniają osadę z innego kosza do 
pierwszego. Przy tćm żaden rój nie powinien jeszcze 
mieć plastrów, inaczej powstaje niezgoda, przyczóm obie 
matki mogą łatwo zginąć. Pierwszy kosz stawia się zno­
wu w swojém naturalnćm położeniu, a pszczoły obu ko­
szów złączą się niebawem. Jeżeli jeszcze niektóre pszczo­
ły w drugim koszu pozostaną, można je wymieść na pła­
chtę, a w krótce pospieszą za swcmi towarzyszkami. Zale­
cić można także następujący sposób, ponieważ nie tak 
bardzo niepokoi pszczoły. Kosz, w którym młody rój przy­
niesiono, obraca się otworem do góry, potem stawia się 
nny ul, który już może zawierać robotę, albo nawet co 

lepsza, stawia się go po prostu na koszu, zkąd pszczoły 
wnet wyruszą do górnego ula-, ponieważ nie mogą po­
zostać w pułożemu sprzeciwiającćm się ich naturze.

Chociaż wszyscy piszący o pszczelnictwie uznają, że 
przy tej sposobnuści zawsze jedna z matek bywa -zabitą i 
najczęściej jeszcze znaczna liczba robotnic utrącą życie, 
wszelakož przed Columellem żaden jeszcze nie zalecił tak 
łatwego środka, aby zabić matkę wspomnionego roju, nim 
przedsiębierzemy połączenia — za pomocą tego środka
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ocala się życie wieli' robotnic. To uczynić można, jeżeli 
albo odurzymy pszczoły, a polem matkę odszukamy, albo 
jeżeli ją zaraz usuniemy, gdy pszczoły spadają na płachtę.

Kto oie jest pewnym, że złowi matkę rękami, niechaj 
ja przykryje szklanką i podsunie potem cienką deszczuł— 
kę albo kawałek kompaturki; tym sposobem można je wziąść 
ze szklanką i zanieść do izby, gdzie ją łatwo złowić, gdy 
wyleci z schwytanem1 pszczołami na okno zamknięte. 
Robotnice, które się wypuszcza oknem, wrócą do staiego 
ula. — Jeżeli zaś chcemy matki nadal użyć, dobrze bę­
dzie zostawić przy niej kilka pszczół zwłaszcza gdy ją 
chcemy przechować przez kilka dni. Atoli w tym razie 
trzeba ją i pszczoły ustawić w ciemnćm miejscu i pokarmiać 
nieco miodem podanym w kumo"kacb.

Dzierzon mówi o łączeniu wyraźnie, że dwa roje tyl­
ko wtenczas połączyć można, jeżeli oba mają albo pło­
dne albo niepłodne matki. Oprócz tego trzeba jednemu 
wziąść matkę i postawić go od innych ułów w oddale­
niu " ażeby rój dopiero w nocy postrzegł, że jest osiero­
conym. Jeżeli zachowa się spokojnie, to dowodź', źe ma 
jeszcze jedną albo więcej matek, które wyłowić trzeb?; 
zresztą osady różnych matek me mogą zostawać w zgodzie.

Gcîy rój osiędzie w kilku kłębach, niektórzy pasieczni­
cy radzą złowić największy, zbliżać go powoli do mniej­
szych kupek, które się otrząsa po kolei z gałęzi zapo- 
mocą baka, aż wrzawa i bąkanie pszczół znajdujących się 
sie już w koszu zwróci ich uwagę i skłoni je, aby t.ak- 
ze weszły do ula. Jeżeli kłęby są równe co do wielko­
ści, łowi się oba z osobna, i stawia w małe, odległości 
eden od drugiego. Gdy jeden z nich ma matkę, z której 

nie jest kontent, wtenczas porzuci ul i połączy się z drugim. 
Gdyby to nie nastąpiło, trzeba je połączyć w wyżej wska­
zanym sposobem.

Skoro ró| jaki osiędzie, a równocześnie inny odleci, 
który okaże chęć z tamtym osiąść, trzeba ten ostatni po­
kryć cienką płachtą, a skropić drugi wodą albo rzucić 
między mego kurzu, ażeby osiadł gdzieindziej.

Podobnież, gdy rój wyjdzie i na innym koszu albo ulu
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chce osiąść, zamjta się otwór ostatniego i pokrywa kosz 
prześcieradłem. Potem skrapla się próżny kosz miodem 
pfynnym albo piwem miodném i stawia się go w nie­
wielkiej wysokości nad pierwszym ulem, a rój chetnie 
don wleci.

Przy .oyieniu uważać trzeba, ażeby żadnej pszczoły 
nie rozgnieść albo nie zabić, bo to je pobudza do zem- 

[ st; .o samo mógł 'jv było spotkać matkę, a wtenczas prze­
padłby cały rój. Małe gałęzie, któreby byłv na przeszko­
dzie podstawieniu kosza pod pszczoły skupione, odrzyna 
się ostrożnie. Na ziemi rozpościera się w każdym razie 
pfoentę, i kładzie sie na niej dwa małe drewienka, aze- 
by brzeg ula nie di „ykał się ;éj bezpośrednio. Przez to 
ułatwia się pszczołom wejśc.e do ula, a oraz sa one 
«nié; nararażone na uszkodzenie,»

I 3 łowienia rpjóiy potrzebnemi narzędziami są: pró­
żny ul albo kosz, deska, wielka płachta 'dwa małe dre- 

^wienka do podstawiania i długi krzywy drag.
Przy ïowioniu następując)ch używa się sposobów: 

Trzeba ile możności wygodnie podstawić ul pod rój osią­
dą -ePz nJc trzeba go niepokoić; potem uderza sie le­
wą ręką dwa albo trzy razy gałąź, w skutek cze^o wię­
ksza część pszczół spadnie do kusza. Ten zab ora się 
prędko, odwraca się go i stawia jedną częścią bizegu na 
ziemi a drugą na drewienka podstawione, wyciąga sie 
potem płachtę po nad ulem, a zostawia sie otworem cześć 
wyżej stojącą. Między pszczołami, jak łatw o pojąć, powsta­
nie trwoga zamieszanie i wacika ,/rzawa, r,'o jednak dłu­
go trwać nie będzie, * osada zacznie wlatywać do ula.

ałąź .1 io krzak i t. d. trzeba wstrząsać nieustannie dłu­
gim bakiem, dopóki pojedyncze pszczoły będą usiłowały 
znowu tam usiąść. W powietrzu latające słysząc wrzawę 
swoich towarzyszek w koszu, zlecą w krótkim czasie i 
połączą się z niemi. Potem zostawia się je na miejscu 
do wieczora, wyjąwszy jeżeli jest za gorąco, bo w takim 
razie Lyłyby zmuszone opuścić ul, który przeto, jak już 
wspommono, trzeba jakimkolwiek sposobem zasłonić 
cieniem.



111

Wspomnieliśmy, že matka niekiedy nic wychodzi ra­
zem z ula albo též spada, albo usiądą dobrowolnie albo 
wiatrem uniesiona w miejscu ukrytém na drzewie; krza­
ku , murze albo ścianie i t. d. Wówczas wprawdzie rój 
nie tak łatwo wróci z powietrza do ula macierzystego, 
ale niekiedy osiędzie zmęczony, zwłaszcza przy porojkach, 
jeżeli słaba matka wyleciała z nielicznym orszakiem, a 
została wybrana, najdzielniejsza. Jeżeli więc rój także zło­
wimy, to jeszcze niepewna czy pozostanie w mieszkaniu. 
Zrazu powstaje wprawdzie w każdym osadzonym roju 
wielka i radośna wrzawa, ponętna dla pszczół pojedyn­
czych, którą pszczoły wydają, gdy schyliwszy głowę i 
podniósłszy nogi w górę, poruszają skrzydłami nieu­
stannie. Pszczoły te wkrótce tak się ustawiają, że 
się zwracają główkami do wylotu, a często w uszykowa­
nych rzędach ohstępują go w około. Okoliczność tę mo­
żna tylko wtenczas uważać za istotną oznakę, że jest ma­
tka i ze osadzenie roju się udało, jeżeli pszczoły prze­
stają się poruszać, włażą spokojnie do ula, co tak długo 
trwa, dopóki ostatnia j nich nie wejdzie, poezém na­
stępuje spokojne, cichsze brzęczenie.

Jeżelibyśmy zaś nie złowili jednej maiki albo matki 
silniejszego stronnictwa, wówczas rój po kilku minutach 
wrzawy znowu wylatuje, aby się znowu zgromadzić kołc 
matki, albo jeżeli jéj nie ma wrócić do ula macierzyste­
go. Jeżeli siedziba wskazana niewygodną jest rojowi, al­
bo gdy powstanie dopiero spór o pierwszeństwo matki, 
który uspokoić trzeba, pszczoły mogą znowu w pół go­
dziny wylecić albo wstrzymać się do wieczora, niekiedy 
do następnego dnia, a jeżeli nastanie niepogoda nawet 
do kilku dni. Rój zbuduje nawet często z zdobyczy ma­
cierzystej, którą przynosi, albo tćż z tego, co uzbierał po 
rójce w nocy, kilka plasterków, ale nigdy w nich nie 
znajdziemy ani miodu, ani. jajek.

Można dopiero wtenczas mieć pewność, że rój pozo­
stanie, jeżeli płodna matka znosi jajka w plastry wcze­
śnie rozpoczęte, albo tćż niepłodna po osiągnięciu na­
czelnictwa wylatywała dla zapłodnienia. Widząc więc wy-



laty warne matki, možná być pewnym, że ró] pozostanie 
w miejscu. Tymczasem nie można uważać znoszenia ja­
jek w plastrach dopiéro rozpoczętych, tylko wnioskować 
o tém można z skrzętności i pilności pszczół przy zno­
szeniu pożytku z pola. Ponieważ sfara zapłodniona matka 
składanie jajek ledwo kilka minut powstrzymać może, 
których znoszenie do komorek jest dlä niej naglącą po­
trzebą; pszczoły zaś instynktem wiedzione usiłują za­
bezpieczyć utrzymanie Osady przez wylęganie; wówczas 
możemy mieć większą pewność, że rój me opuści uJa. 
przy zapłodnionej matce (a tak bywa najczęściej w pier­
wszym roju), jeżeli tylko powietrze nie przeszkadza.

Jeżeli niepłodna matka nie miała zapaśniczki, albc 
gdy ta poniosła klęskę wkrótce po osadzeniu roju, któ­
ry wyszedł w przyjaznej porze dnia (rójka następuje zwy­
kle11 nieco później z południa), w takim razie wylatuje 
ona po ráz pierwszy jeszcze tego samego dnia dla spół- 
kowania; lecz gdy ula nie przestawimy wieczorem w 
miejsce o pół godziny odległe, wówczas wróci ona za­
wsze tam, zkąd najprzód wyleciała, jeżeli będzie potrze­
bowała jeszcze wylatywać. Gdyby więc matka była pier­
wszy raz wylatywała dla spółkowama, kiedy ul jeszcze 
stał na miejscu, gdzie rój złowiono, i gdyby go potem posla- 
v/mno na miejsce przeznaczenia, mogłoby nastąpić osie ■ 
rocenie, bo matka wylatując nie zadaje sobie pracy w 
odszukaniu siedziby. Nietylko matka nawyka do stanowi­
ska swego, zkąd pierwszy raz wyleciała, lecz i każda ro­
botnica, zwłaszcza jeżeli mogła z pola znosić pożytek.

Z tąd wynika, że :

I
I) Miody ul, który nie chcemy przenieść gdzieindziej, 
trzeba ustawić w miejscu przeznaczonym, skoro się pszczoły 
już uspokoiły : tylko niektóre jeszcze zewnątrz ula zostały.
2) Ze rój osadzony tymczasowo i przeznaczony ea 

osadzenie w mieszkaniu nie bardzo wygodnćm do prze­
niesienia. np. u Dzierżona w ulu familijnym, skoro pszczoły 
się już zebrały a rójka nie nastąpiła późno z południa, 
trzeba postawić w miejscu ciemnem, dla przeszkodzenia 
wylatywaniu, ponieważ przynoszenie zbioru do stałego
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mieszkania następuje dopiero po zachodzie słońca. Nie­
którzy radzą osadzić rój tymczasowo, który to zwyczaj 
utrzymuje się w górach Rhön, na granicy Bawaryi. — 
Wszystkie pszczoły giną, które nawykły do miejsca przez 
wylatywanie.

Kto więc nie zważa na to, cośmy wyrzekli, ponosi 
oczywistą stratę, i znajdzie rojowisko przez całe dnie od 
pszczół oblatywane i obsadzone, dopóki deszcz, umęcze­
nie albo ptaki ich nie wygubią. Lecz trzeba tnkże baczyć, 
ażeby cały rój się zebrał' \ uspokoił, inaezéj pozostanie 
wiele pszczół; w każdym jednak razie kilka nie nadleci, 
a na te nie można czekać.

Bój, który chcemy przenieść zawczasu, trzeba go przenieść 
z wszelką ostrożnością, albowiem jeszcze sie nie zgro-. 
raadził należycie, co dopiero w nocy następuje, bo pszczoły 
pierwiéj w ulu szykują się i czepiają w takim kierunku, „ 
w jakim mają rozpoczynać robotę. Dopiero wtenczas, gdy 
to nastąpi, skupiają się pszczoły w kłąb, który się ukła­
da pod zaczętą budową, w którćj odbywa się wypacanie 
wosku. Jeielibyśmy rój bardzo niepokoili albo zepsuli po­
rządek, w którym się ułożył, wówczas mógłby on znowu 
wylecić i nie osiąść, w gorszym razie wrócić do ula 
macierzystego, a w najgorszym odlecieć i zginąć.

Sztuczna rójka, czyli 'pomnażanie uláiv 
za pomocą sztuki.

Ponieważ ule w wielu okolicach albo nie roją się 
obficie, albo też za nadto, albo zawcześnie, albo zapó- 
źno, przeto naturalne ich pomnażanie nie odpowiada 
oczekiwanćj korzyści z pszczelnictwa. Myślący pasiecznicy 
uczuli tę niedogodność, dlatego usiłowano coraz gor­
liwiej zapodiedz temu za pomocą sztuki. Tymczasem 
każde czynione doświadczenie, aby sztucznie pomnożyć 
roie, przyniosły mniejsze lub większe straty zamiast ocze­
kiwanych zysków, jeżeli działano przeciw naturze pszczół; 
lecz nawet każda pomyślną próbę n. p. Schwamerdama 
4748 — 1683 r. można nazwać przypadkiem, jak długo

Psacaelnictwo. c
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nie jest opartą na gruntownej znajomości przyrody. Do ­
piero przed 80 laty udało się xię.izu Schirachowi odsło­
nić tajemnicę sztucznego pomnażania, a razem dowiódł 
on przez swoje odkrycie, že należycie zastosowane sztu­
czne rojenie jest równie zgodne z przyrodą, jak natural­
ne. Można przeto Sekt, acha nazwać ojcem sztucznej rójki 
czyli sztuki odkładania (oddzielania). Pasiecznik ten poło­
żył wielkie zasług ogłaszając swoje odkrycia w pismach oso­
bnych dla Da waryi, Saxonii i górnej Luzacyi. Ale że łatwiej jest 
poznać ’ uznać prawdę, niż ją należycie zastosować, tak 
samo siało się też i Schirachowi. Sposób jego pomnaża­
nia pszczół miał w porównaniu z dzisiejszym wielkie 
niekorzyści; lecz to nie uwłacza jego zasługom, bo od­
powiedział w zupełności ówczesnym wymaganiom tej umie- 
miejętności; zresztą któż zdoła odrazu wyjaśnić i zgłębić 
rzeczy? Według Schiracha następującą jest zasada sztu­
cznej rójki: - Z każdego jajka, które matka znosi do małej 
komorki czyli do komorki na robotnice, i z każdego robaèzîui, 
który HieTz niego 'wylęga, aby jyl.ko nie był starszy jgkj'Z 
dm, mogą yszczoîy vnjpielęgnować nową matkę.— Scliwa- 
merdamm, Christ, Reim i Rumdohr wydoskonalili Drzeto 
niezaprzeczeme sztukę pomnażania pszczół według upo­
dobania. —■ Trzy sposoby sztucznego pomnażania zasłu­
gują na wzmiankę: 1) Dzielenie czyli odkładanie, które
przedsiębiał i zalecił Ramdnhr 1770 r. Pomnażanie to 
można przedsiębrać tylko w poćzielnych ulach. Uskute­
cznia się to następującym sDosobem: Ul gotowy do rój­
ki przecina się pod wieczór drótem, a to jeżeli liczba 
wieńców jest parzysta t. j. 2 — 4 — albo 6, w samym 
środku na dwie równe połowy; jeżeli zaś liczba wieńców 
jest nieparzysta np. 3 — 5 — albo 7, to większa połowa 
zostaje dla dolnego ula. Matka przebywa najczęściej w 
górnej części. Zdejmuje się część górną i stawia się ta­
kową na przygotowany próżny wieniec. Dolną część za­
opatruje się przykrywką, oblepia się dobrze i według oko- 
licznośćci przykrywa się siecią. Z zachowania się pszczół 
postrzeżemy, która część ma matkę, a zatem jest ulem 
macierzystym, a która jest oddzieleniem (odkładkiem) prze­



to młodym ulem, który musi sobie wypielęgnować nową 
matkę. Jeżeli ten me ma komorek matecznych, więc bu­
duje takowe zaraz pierwszéj nocy. Skoro postrzeżemy 
komoru, te nazajutrz rano, z pewnością oznaczyć może­
my, który ul jest młody. Rój taki trzeba przeto pilném 
pokarmianiem podniecać do wygrzewania i wypielęgno­
wania maiki. Zostawia się go na dawnóm miejscu, do 
którego pszczoły nawykły; ul macierzysty zaś trzeba prze­
nieść na miejsce przynajmniej o 15 minut odległe, skoro 
pewni jesteśmy, który ul ma płodną matkę. Młody ul 
zakłada Kilka komorek matecznych,, i dlatego roi się czę­
ściej, gdy po 14 — 15 dni młode matki wylecą. Chcąc 
temu przeszkodzić, wyrzyna cię po odlocie matki inne 
komorki mateczne dc dalszego użytku. — Przy tym spo­
sobie oddzielania, który przedsiębrał Schreiber kilka razy 
ze skutkiem, mamy tę korzyść, że każdy oddzieleniec 
jesi wyposażony robotą; niekorzyść zaś tę, że górnej czę­
ści łatwo dostać się może wszystek miócl bez zalągów 
choć ze starą matką, przeciwnie dólnćj wszystkie zalągi 
bez miodu, przeto może on sobie znowu wypielęgnować 
utraconą matkę i pomnożyć siłę, aż do nastąpić, mają-' 
cego znoszenia jajek, przez codzienne ciągłe wylęganie 
się płodu.

2) Wypędzenie roju uskuteczni: się na kilka sposo­
bów: a) Przez pukanie czyli wytchnienie; b) przez podku­
rzanie. Sztuczne rozmnażanie rojów najlepiej przedsiębrać 
wieczorem; albowiem przy nadchodzącej noey pszczoły 
prędzej się uspokoją i załatwiają domowe roboty, i nie- 
spokój mniej zagraża ulom sąsiednim.

a) Wyhebnianie, które wielu pasieczników jako naj­
prostszy sposób zaleca, podajemy tu dokładnie opisane 
przez Fuhla i Kuhuta. Pierwszy mówi: Ul przeznaczony 
do wypędzenia, jeżeli pszczoły go nie oblegają, przymo­
cowawszy należycie zatyczkę w przykrywce, trzeba z deską 
wylotową obrócić i postawić go na dół głową Uskutecznić to 
mogą dwie osoby, z których jedna przy odwracaniu chwyta 
prawą ręką ul za głowę, lewą zaś deskę wylotową, gdy 
przeciwnie druga bierze ul lewa za głowę, prawa za< za

8* ‘
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deskę wylotową. Jeżeli pszczoły oblegają, trzeba je wpę­
dzić do ula przed odwróceniem, albo je wsunąć ; cho­
dzi tu o to, czy siedzą w rzędach czy tez gęsio sKupio- 
ne. W pierwszym razie trzeba obrać dc tego godzinę po­
ranną; w drugim zaś jako i wtenczas, jeżeli z przodu na 
desce wylotowej wisi gruby kłąb pszczół, możni' to usku­
tecznić w każdej porze dnia, ale nie trzeba dłużej czekać 
jak do 6 godziny z południa. Kłąb siedzący wpędza się 
do ula albo podkurzając go z fajki, albo co lepsze i sku­
teczniejsze , skrapiaiąc go należycie, a zebrawszy go na 
skrzydło podsunięte ostrożnie, wtrząsa się go do dwóch 
razem związanych i przykrywką opatrzonych wieńców, al­
bo skrzynek, zastosowanych do ula. Uezvniwszy to i od­
wróciwszy ul, jedna osoba odęimuje nożem albo dłótem 
zwoina deskę wyloiową od ula odwróconego i stawia ją 
na boku ostrożnie do ściany z znajdującemi się na niej 
pszczołami, Gdy się to dzieje, a w obu wieńcach albo 
znajdują się strącone oblegające pszczoły, albo ich nie 
było, a zatem wieńce są próżne, druga osoba stawia oba 
wieńce na otwarty ul i obwiązuje go płachtą, ażeby zam­
knąć wszystkie otwory i wieńce stały bezpiecznie. To 
można także uskutecznia obciążając wieńce stosownemi 
kamieniami albo przybijając je gwoździami w tein miej­
scu, gdzie się dotykają. Konieczną jest rzeczą, ażeby po­
mocnik trzymał wieniec w czasie pukania, przyciskając go 
obiema rękami do ula. Skoro już wszystko należycie przy­
rządzono, a mieszkanie jest słomiane, dostateczna będzie 
pukać tyiko dłoniami; jeżeli zaś mieszkanie jest drewnia­
ne, puka się nie bardzo silnie młoteczkami drewnianemi 
od dołu ku górze w około ula przez 4— 6 minut; po­
tem przeczekawszy jeszcze kilka minut, odwięzuje się pła­
chtę, zdejmuje powoli oba wieńce albo skrzynki z ula, 
i stawia się takowe ostrożnie na czarną albo ciemno za- 
'farbowaną deskę, na której muszą leżeć 3 trójgraniaste 
pręty, ażeby żadnej nie zgnieść pszczoły. Równocześnie 
druga osoba przykrywa ul macierzysty jego własną, albo 
co jeszcze lepsza inną deską wylotową. Na czarnej de­
sce zostawia się wieńce tak długo, aż pszczoły w nich
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będące zaczną brsęcseć; gdy się to da słyszeć, bierze 
się natychmiast deskę wylotową z u!a mi.cierzys;ego i 
stawia się znowu na niej pszczoły brzęczące. Przynęcona 
brzęczeniem matka pospiesza w górę do tych pszczół, 
a największa część osady pospiesza za nią. Można tez 
po chwili jeszcze kilka razy zwclna pukać w około ula, 
w sKutek czego pszczoły postępują w górę. Teraz czeka 
się aż nastąpi spokój i cichość; poczśm podnosi się zno­
wu wieńce i*poznaje się po ich ciężkości jak wielka 
masa pszczół w nich się znajduje. Wieńce te stawia się 
na czarną tablicę (patrz fig. 44), na której po kilku mi-

Fig. U

nutacD znajdziemy niezawodnie jajka, co będzie najpe­
wniejszym dowodem, że mamy matkę. Jeszcze pewniej 
będziem mieli matkę, postępując przy pukaniu tym spo­
sobem, ażeby w około najniższego wieńca t. j. tego, któ­
ry teraz przez odwrócenie ula jest dolnym, pukać naj­
przód przynaiL.iniéj przez 6—8 minut; potem przechodź- 
się z kolei do drugiego wieńca i bnowu puka się tak 
-imo przez 3 — 4 minut; i tak dalćj postępując w górę. 
Teraz czeka się, dopóki pszczoły nie uspokoją się w 
próżnych wieńcach, poczćm zdejmuje się takowe i usta­
wia na czarnej desce, na której wkrótce zobaczymy dość 
wiele jajek. Przypuściwszy, że jajek nie będzio, co się 
bardzo rzadko zdarza, wówczas zostawia się wieńce w



tém położeniu, až pszczoły zaczną niepokoić się i brzę­
czeć, puczem leszcze raz stawia się ja szybko na ulu. 
Wówczas matka nie omieszka wyleźć w górę i połączyć 
się z brzęczącemi i hałasująceinl pszczołami. Trzeba się 
atoli wystrzegać, ażeby nie pukać wnet z dołu, wnet u 
góry, wnet w środku, ani też po pierścieniacii nastawio­
nych— bo to udaremniłoby całą robotę; ponieważ matka 
biegałoby tu ,i owdzie, w górę lub na dół, a przecież 
nie opuściłaby ula. Należy więc zacząć wybębnianie od 
dołu . to najdłużej, potem zwolna postępować w górę 
i wystrzegać się najłabszego wstrząśnienia wieńców', do 
których przeganiamy pszczoły. Znalazłszy jajka, odwraca 
się tymczasem stary ul opatrzony deską wylotową, i sta­
wa się go obok swego dawmego miejsca, w którćm pod­
czas tej roboty, mogącej trw'aé pół godzmy, postawiono 
próżne mieszkanie, ażeby oblatujące i z pola wracające 
pszczoły obok niego wlatywać mogły. Nie posti zeżemy 
najmniejszego niespokoju, i owszem zobaczymy jak zno­
wu pszczoły przylatują wesoło z pola z pożytkiem, jeżeli 
dzień sprzyja; ponieważ wypędzony i ój zaw'sze czterodnio­
we robaczki wybiera, i w 14 dniach wychowuje znowu 
matkę. Rój wypędzony stawda się natychmiast koło ula 
macierzystego, a rozpocznie on bez zw'łoki zbierać po­
żytek. — Jeżeli chcemy, ażeby ul macierzysty wydał je­
szcze powtórek, wówczas daje mu się przy nadchodzącej 
nocy pełną łyżkę czystego rozpuszczonego miodu u oczka, 
i ustawia się go na dawném miejscu; co tém lepiej bę­
dzie, jeżeli go osadzono w mieszkaniu zarobioném.

Można także wypędzać w'jbçbnianiem używając przy 
tém spirytusu składającego się z wódki, miodu, terpen­
tynowego i anyżkowego olejku. Dierze się blízko kwartę go­
rącej wódki i dodaje się 1 % łyżki stuł. miodu, a do tej 
mieszaniny z wymienionych olejków każdego po 20—30 
kropel i potem wszystko miesza się razem wstrząsając 
naczyniem tęgo. Spirytus ten nie zepsuje się, jeżeli go 
dobrze zatkamy. — Postavyiwszy, jak.już powyżej mov'io- 
no. dw'a próżne wieńce na ulu, z którego chcemy wypę­
dzić, trzeba pukać nieco sdniéj i díužéj wokoło;
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zrobiwszy to, stawia sie — po upływie kilku minut — 
kosze na czarną deszczułkę na jakiś czas. Cc pięć mi­
nut patrzy się czy me ma jaiek; jeżeli te są, więc robu- 
a się powiodła; w przeciwnym wypadku zdejmuje sie 

deskę wylotową z ula macierzystego i puszcza się między 
plastry, szczególnie tani, gdzie najwięcej pszczół, 30—40 
kropel spirytusu. Podczas gdy wszystkie znajdujące się 
tam jeszcze pszczoły z wrzawą się cofają, nastawia się 
znowu szvbkc wieńce i przycisnąwszy je mocno, zo­
stawia się je w tóm położeniu. Zwykle wyrusza wówczas 
z wreawą gromada i udaje się w największej części do 
próżnej siedziby. Skoro się pszczoły uspokoją, stawia się 
znow'u wieniec na deskę, na której w krótkim czasie 
znajdziemy jajka. Jeżeliby to nie nastąpiło, trzeba znowu 
między plastry puścić pewną ilość kropel do ula, posta­
wić na uim wieniec, jeszcze trochę pobębnić i znowu je 
postawie na desce. Tą rażą już zobaczymy jajka. Lecz 
niekiedy zdarza się, że nie znajdziemy pierwej jajek, a 
rój wypędzony zachowuje się jednak przez jaką godzinę 
spokojnie. Wszclakoż i w tym wypadku można byó pe­
wnym, ze robota się udała, gdyby rój macierzysty całkiem 
spokojnie się zachował; albowiem zwykle matka znajduje 
się wówczas w roju wypędzonym, który odzietono 
przypadkiem w takim czasie, gdy matka właśnie me zno^ 
siła jajek. W podobnym wypadku, nie robiąc wiele za­
chodów, wypędza się pszczoły z wieńców na rozpostartą 
płachtę i znowu się do nich wpędza, przyczćm łatwo 
dostrzedz, czy mają matkę czy tóż nie. jakoż później 
znajdziemy dosyć jajek, jeżeli matka się tam znajduje. 
W ii aj u i czerwcu, osobliwie w złych latach mógł ul w 
isiocie pozbyć się starej matki a wypielęgnować młoda, 
która jeszcze me mogła nasadzać jajek, gdy go wypędzo­
no; ua tysiąc jednak wypadków ledwie się "to raz eda- 
rzy> jeżeliśmy nie dali zestarzeć się matce; a ponieważ 
ten wypadek bardzo rzadko następuje, więc to wcale me 
zmienia postępowania. Gdyby jednak ul macierzysty za - 
chował się niespokojnie i nie chciał się wkrótce ułago­
dzić, wówczas trzebaby go przeglądnąć, a znalazłszy go
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bez zalągów, zwrócić mu osadę z matka. — Jeżeli, — co 
się zdarza — cudze pszczoły napadają ui macierzysty, 
czego przyczyną iest mocna woń spirytusu, i gdy jesteśmy 
pewni że ma dostateczną siłę do wygrzewania zalągów, 
trzeba go przenieść do ciemnej piwnicy i tam do jutra 
zostawić, a napad obcych pszczół już się nie powtórzy. 
Jeżeli się nam zas zdaje, że ma słabą siłę, zostawia się 
go jeszcze przez godzinę w lego zwykłem miejscu. Wów­
czas wzmacnia się go należytą siłą i można go postawić 
w piwnicy. Oddziolenipc stawia się teraz na davme miej­
sce, które według potrzeby i okohczncści, rozdziela się 
między ul macierzysty i wypędzony. Zresztą dodamy 
tu jeszcze, że przy wypędzaniu można wziąść także za­
budowane wieńce i przegnać w nie zaraz pszezoły; przez 
co oszczędzimy sobie pracy, jeżeli wpędziwszy roje w 
zabudowane wieńce, jeszcze raz je z nich wyrzucać i po ■ 
wtórnie do nich wpędzać mamy. Trzeba tylko zachować 
tę ostrożność ażeby z napełnionemu wieńcami połączyć 
jeden albo dwa próżne i przymocować je dobrze szpa­
gatem i gwoździami. W pełne wieńce wlatują pszczoły 
jeszcze chętniej, a matka składa jajka na czarną deskę, 
co w czasie wypędzania na żaden sposób nastąpić nie 
może, ponieważ komorki na jajka me są świeżo wygła­
dzone, dlatego więc matka ich nie nasadza. Nawet i w 
tenczas, gdybyśmy—jak już powiedziano—dłuższy czas 
nie postrzegli jajek na desce, i dla przekonania się chcieli strą­
cić pszczoły na płachtę, można to uczynić przy wieńcach 
zabudowanych, przyczćm jak naturalna przypuszcza się, 
że plastry są należycie i mocno zrobione. Bierze się obie­
ma rękami viíňce u dołu, trzyma się je silme i zw'raca 
się szybko na płachtę nie dotykając się jej. Ponieważ 
pszczoły w tej chwili jeszcze w największej części zgro­
madzone są w gęstym kłębie, w którym znajduje się 
matka, przeto cały kłąb i ona, jeżeli tylko jest tam obe­
cną upadnie niezawodnie na płachtę w skutek tego po­
ruszenia. v-

Kuhnt opisuje wybębnianie następującym sposobem: 
t Wybębnianie przedsiębierze się w środku maja, albo je



121

žen wiosna sprzyja jeszcze wcześniej. Biorę więc jeden 
po drugim moje ule macierzyste (nasienniki), które są 
silne, i muszą mieć dostateczny pokarm i okiitoś.ć zalą- 
gów, i wybębniam codziennie pewtią liczbę Jeżeli mam 
10 ułów. to mogę każdego wieczora wybębnić pięć na­
stępującym sposobem; Obracam ul głową jego na dół 
napędziwszy pszczoły dymem i zatkawszy wszystkie otwo­
ry, potem stawiam na nim dwa wieńce z przykrywką, i 
spajam je mocno z ulem klamrami Otwór przykrywkowy 
zaopatruje kratką drucianą, ażeby pszczoły miały wolne 
powietrze; siadam tak, ażebym ul miał między nogami, i 
zaczynam bębnić od najniższego wieńca dwoma kijkami 
na dwa cale grubemi, i to po obu stronach, gdzie się 
znajdują plastry woskowe (susz);—pamiętajmy to dob-ze 
Pobębniwszy na wieńcu najniższym przez 5 minut, po­
stępuje daléj powoli tak, że w 20 minutach będę u góry 
kosza. Przytóm podsłuchuje czasem, czy już wiele pszczół 
w górę wylazło i czy gorąco iest znaczne, co s:e dajt 
czuć przez kratkę drócianą, bo ta będzie całkiem ciepłą. 
Jeżeli ciepło za wielkie, przestaję pukać albo też pukam 
ostrożniej. Często dostateczna jest pukać przez 15 minut. 
Teraz wstrzymuje się kilka minut, ażeby się pszczoły 
uspokoiły, odezep:am potem nastawione wieńce od ula, 
podnoszę je ostrożnie w górę, i zaglądam czy w nich 
wiele jest pszczół w górze. Jeżeli jeden wieniec jest 
przepełniony pszczołami, rój jest dostatecznie silny i prze­
staje cię bębnić. Teraz trzeba rój odjąć, posadzić go na 
czystą deskę, podłożyć dwa patyki, ażeby się żadna pszczo­
ła me zgniotła, ! nadsłuchuje się czy rój zachowuje się 
spokojnie. Stary ul zanosi s.ą na jego miejsce i nakarmia 
się go trochę nazajutrz, jeżeli się udał, ażeby tym spo­
sobem podsycony, założył wiele koiaorek matecznych 
(matoczników) i wydał jeszcze porójki, które zwykle 
w 13 — 14 dniach wyjść muszą. Skoro rój wybę- 
bniony się uciszy i zachowuje spokojnie, można przy­
puścić, że matka się w nim znajduje: lecz jeżeli w krot­
ce zacznie być niespokojnym, a pszczoły chcą odlecieć 
i powoli na stary ul wylatują, nie trzeba ternu przeszka­
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dzać. Ježci: ‘o ześ nie nastąpi, stawia się ul na miejsce 
w pszczelniku, a/bo ile być może w oddaleniu od stare­
go ula, albo też przysuwa się ul stary tak, ażeby młody 
stał około niego i jego pół miejsc? zajmował. Gdys'my 
tę robotę uskutecznij’ wieczorem, trzeba nazajutrz rano 
popatrzeć; >eżeli zaś wybębnialiśmy rano, nim pszczoły 
latały, za„iera się w pół godziny czv na desce podstawo­
wej są jajka. Jeżeli je znajdziemy, więc stara matka jest 
obecną; jeżeli zaś jajek niema, trzeba znowu wpuścić 
pszczoły do starego ula, co natychmiast nastąpir gdy je 
doń przybliżymy i wybębnienie jeszcze raz nazajutrz po­
wtórzymy. Rój wybębniony zostawiamy do wieczora, po­
tem bierze się kosz doń przeznaczony, stawia się go na 
dół głową a na nim rój, uderza się mocno na wyższy 
kosz, a rój doń wpadnie, osiędzie w suszu i złoży za-az 
jajka! W 16 — 20 dni młode pszczoły już wylatują, a 
po 5—6 tygodniach można ten młody wybębniony rój, je­
żeli ma 4 wieńce (biorąc te, które mu dano) zapełnione 
pięknym, zdrowym czerwiem, znowu wybębnić i znowu 
ten nowy rój tak samo, w tymże samym czasie w zabu­
dowanym koszu osadzić. Lecz młody ul wybębniony trze­
ba kilka dni pokarmiać, ażeby kilka matek wypielęgno­
wał Niechcąc ich zaś tak dalece rozmnożyć, lecz podług 
przyłączonej tablicy pod Nro. 2 i 3 postąpić, zostawia 
się ul spokojnie, ażeby dalej pracował. Taki wybębniony 
rój w koszu miodowym złożonym tylko z jednego wień­
ca wydał mi w roku bardzo miernym — 1847 r. trzy 
roje dziewicze. Rojami dziewiczemi zowièmy te, które je­
den rój wydają. Gdybyśmy chcieli osadzić rój wybębnio­
ny zaraz rano do kosza miodowego, wówczas uleci i 
wyroi się łatwo.

Mając dwa pszczelmki, co niejedną przynosi korzyść, 
albo sąsiada o ćwierć mili, będzie bardzo korzystnie, je­
żeli wybębnione roje tam przeniesiemy, ponieważ w tym 
razie mniej pszczół wylatuje do starego ula, a rój będzie 
silniejszy.

b) Wypędzanie dymem, oddzielanie albo wyparowa­
nie odbywa się za pomocą skrzynki parowej czyli bęben-
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K? dymnego. Skrzynka parowa czyli dymna podług Knauffa, 
zastosowana przez x. pleb. Fulla, może być używana tyl­
ko przy mieszkaniach u dołu otwartych i mających przy­
krywkę do zdejmowania. Leżaki można stawiać i podo­
bme z niemi postępować. Jeżeli zaś do nich ten sposób 
zastosować chcemy, wówczas zatyczka (szpunl) w przy­
krywce musi być najmniej 4 cale obszerna. Lecz ten 
tylko może oderwać przykrywkę, kto ma najwięcej zrę­
czności w uzyskiwaniu rojów albo przegonów powyższym 
sposobem. Bierze się skrzynkę dymną z sitem albo kra­
tką i stawia się na niej ul do wypędzenia, zdjąwszy z 
niego ostrożnie deskę wylotową i podstawiwszy mu przy- 
nejmniej jeszcze jeden próżny wieniec. Obok niego sta­
wia się stół z tyloma skrzyneczkami, ażeby dosięgał wy­
sokości skrzynki parowej i na nim stojącego ula. Na to 
przyrządzenie daje się próżne mieszkanie z deską wylo­
tową, której część posuwa sie na przykrywkę ula. Teraz 
wyciąga się zatyczkę i przynosi się tygiel z węglami 
przysypanemi nieco popiołem, a na to kładzie się kilka 
lnianych, a nie bawełnianych luntów, na dole w skrzyn­
ce dymnej. Trzeba się starać ażeby dym z początku nie 
był za wielki i osada mogła ustępować powoli i bez stra­
ty. Gdyby dym wciskał się za mocno dc ula, oddala się 
natychmiast tygiel z węglami, lecz podstawia się go zno­
wu po chwili i uważa sie, ażeby tylko tyle dymu do ula 
wchodziło, ile potrzeba, aby zniewolić pszczoły do po­
wszechnego ustępowania bez szkody dla ula Na otwmrze 
zatÿczkowym, którym teraz cisną się pszczoły hurmem i 
wchodzą do przygotowanego próżnego mieszkania uważa 
się, aby matka nie u-zła. Skoro matka wyjdzie do osady 
w pióżnym ulu, odstawua się tygiel z węglami, a ul sta­
ry w pobliżu dawnego stanowiska albo też wprzódy na 
tćm samem, i wstrzymuje się ta sama robota z rojem 
wypędzonym, jaklo wyżej wskazano. Gdybyśmy matkę 
przeoczyli, trzebaby dla przekonania się użyć czarnej de­
ski. Najlepiej jednak będzie, jeżeli matka, którą tak łatwo 
rozeznać, nie ujdzie naszej uwadze, gdy wyłazi przez otwór 
zatyczkowy. Na wypadek gdyby się pojawiły łakotnice, trze-



124

ba zupełnie tak samo postęDować z ulem macierzyslvm, 
jak to opisano przy drugim sposobie wypędzania.

Podkurzanie z bębenka djmnego może być według 
iikości mieszkań, mianowicie czy przykrywka jest do zdej­
mowania, czy też nie, rozmaicie motywowane. Przy mie­
szkaniach bardzo wysokich niemających osobnej zalyczh, 
me można ani jednego, ani drugiego sposobu zastosować. 
W mieszkaniach sześciobaniastych zastosowanie to mogłoby 
sie odbyć, ale nie tak pewnie, aby się zawsze pcwiodłc, 
ponieważ pszczoły w bani łatwo osiadają i nie postępu­
ją dalej. Co do zastosowania bębenka dymnego przy wy­
pędzaniu całych koszów bez przykrywki do zdejmowania, 
Yitztlmm następującą podaje radę:

»Do ula, z którego chcemy wypędzić, wdmuchuje sic kil­
ka kłębów dymu wylotem, ażeby się pszczoły cofnęły 
i nie kłuły. Potem wynosi się ui z pszczełnika : stawia 
się go w oddalonćm miejscu na ziemi; obojętną jest 
rzeczą, czy w taktem samem położeniu w jakim stał w 
pszczehnku, czy też na głowie. Za pomocą maszyny dy­
mnej wdmuchuje się teraz znowu kilka kłębów dymu di> 
wylotu, bierze się nóż i podnosi kosz (a jeżeli stał na 
głowie — deskę podstawową) trochę w górę, (ale tylko o 
tyle, aby żadna pszczoła wyjść nie mogła), albo też to 
samo uczynić może pomocnik.

Podczas gdy zwolna podkurzamy, trzeba po trochu 
podnosić kosz albo deskę do góry i odstawić ją na bok. 
Gdy kosz stoi otworem, stawia się ku tej stronie, zkąd 
ciągnie powietrze próżny ul z deską podstawową, do kto - 
rego chcemy wpędzić pszczoły, na podstawkę (do czego 
posłuży najlepiej inny próżny kosz). Deska spodkowa 
górnego próżnego ula musi od przodkowej strony leżeć 
na koszu, który wypędzamy, ażeby pszczoły mogły przejść 
do górnego ula. Między górny próżny kosz a deskę spod­
kową wsuwa się także drewienka przynajmniej na cal gru­
be, ażeby pszczoły od przodu wszędzie mogły wbiegać 
do próżnego kosza; można też i górny kosz nieco na­
przód ustawić.—Urządziwszy tym sposobem wszystko nale­
życie, przystępuje się do właściwego wypędzania (pat. fig. 45.)
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Najprzód zaczynamy podkurzać z maszyny dymnćj 
od przeciwnego skraju kosza, puszczając zrazu mało dy-

Fię 45.

>■'0

mu i to zwolna, ażeby pszczół nie odurzyć i zostawić 
im cras do przejścia do próżnego kosza. Ira wolniej wy­
ganiamy, tćm lepiej będzie. Dym powinien z czasem wci­
snąć się aż do dna ula, który wypędzam, a powietrze po­
winno go zawsze od pszczói oddalać, inaczej będą odurzo­
ne i nie wiedzą zkąd wyjść i gdzie wejść.

Skoro pierwsze miejsce od pszczół uwolniono, co na­
stąpić może w jednej minucie, puszcza się dym powoli 
dalej i pędu się pszczoły naprzód ze wszystkich stron 
do kosza. Te pszczoły, które nie doznają w koszu spo­
koju : oblegają zewnątrz, trzeba dymem odpędzić, a wszy­
stkie przejdą wkrótce do próżnego kosza.—Jeżeli wiemy 
z pewnością, że matka znajduje sie w górnym ulu. co
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jest najważniejsza, bo w przeciwnym razie przepadłyby 
pszczoły, i jeżeli w wypędzonym ulu postrzeżemy tylko 
trochę pszczół, które to w tę to w owę stronę biegają 
a nie tworzą kłębu, wówczas bierze się pszczoły z ko­
szem i deską spodkową, i stawia się tam, gdzie był pier­
wej kosz wypędzony. Wszystkie jeszcze latające pszczoły 
tam się zgromadzą i powlatują. Kosz wypędzony trzeba 
jeszcze ze wszystkich stron przepatrzyć, dla przekonania 
się czy nie znajdziemy gdzie matki; jeżeli ją postrzeżemy, 
co rai się też zdarzało, trzeba ją ostrożnie złowić, za­
nieść pszczołom i wpuścić do ula. Zdarza się, lecz bar­
dzo rzadko, że się matka zabłąka, a to tylko wten­
czas, ieżei zaraz z początku za wiele dymu wpuszczamy, 
przez co odurzamy pszczoły, a zatem i matkę Nazajutrz 
rój rozpoczyna robotę i budowanie, i ubiera potrzebne 
zasoby, a nawet i zbyteczne.

‘Autor niniejszych postrzeżeń, któremu wprawdzie dzie­
lenie magazynów częściej się udawało, lecz wybębnianie 
czyli zastosowanie Fukla skrzynki parowej nigdy się nie 
powiodło (co raczej sw'éj niezręczności przypisuje), który 
zresztą ani samych magazynów ani tmicli koszów jak 
Vitzthum nie posiada, i ma tylko ule podobne więcej do 
całego saskiego kosza, widział się spowodowanym przez 
zastosowanie bębenka dymnego pana Vüzthuma do uży­
wania onegoż następującym sposobem, i może oraz za­
pewnić , że podobnie wykonane wypędzanie, od wie­
lu lat zawsze mu się udaje. Uważa on przeto zaleconą 
przez Fukla czarną deskę jedynie tylko do tego przyda­
tną, ażeby się przekonać, czy ul ma matkę i czy ta jest 
płodna lub niepłodna. Używałem tej deski wprawdzie tylko na 
stojakach, ale można ją zastosować także do walcowatych 

. albo leżaków przesuwalnych, które nie mają plastrów 
krążkowatych, gdyż z początku przewracałem do tej ro­
boty także i stojaki, co jednak okazało się szkodliwszćm; 
:epić| więc będzie postawić leżaki prosto, zdiąwszy przy­
krywki. Podając to doświadczenie do wiadomości, spo­
dziewam się niejednemu tćm większą uczynić przysługę, 

• ponieważ stojaki są nieco brzuchate (baniaste) albo je-
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dnakową mają obszerność, jako tez, że i ule walcowate 
są bardzo rozpowszechnione.

W pogodnym dniu, wieczorem, wnosi sie ul gotowy 
do rójki — odpędziwszy dymem oblegające pszczoły — z 
zamkniętym wylotem na miejsce cieniste albo do izby, 
której okna pootwierano, ażeby pszczoły, które wyjdą na­
tychmiast odlecieć mogły, ■_ stawia się ul na stole. — 
(Na miejscu tegoż w pszczelniku stawia się podobne 
mieszkanie, ażeby pszczoły wracające z pola na mém się 
zatrzymały i nie wlatywały do ułów sąsiednich; co tém 
mniej nastąpi, jeżeli ten kosz postawimy na odjętą de­
skę spodkową ula.) Teraz położymy przykrywkę wzdłuż 
plastrów, które trzeba znać wprzódy, i które na każdym 
ulu raz na zawsze oznacza się kreskami wernixem, i wdmu­
chujemy nieco dymu przez fugi (spojenia), ażeby nie 
zostało tyle pszczół przyczepionych do przykrywki; po- 
czćm podnosimy przykrywkę i przeglądamy takową, czy 
nie ma na niej matki. Jeżeli ta jest, przykrywa się ją 
tymczasem koszem odwróconym bez obawy, że matka 
zapłodniona odleci. Jeżeli matki zaś nie ma, co się zwy­
kle zdarza, odkłada się przykrywkę na bok spokojnie. — 
Teraz stawiamy ul, do którego chcemy rój wpędzić—za­
lepiwszy wprzódy dobrze wszystkie fugi i wylot (oczko)— 
na ulu otwartym ile być może jednakowej wielkości, za­
lepiamy znów dobrze wszystkie szpary, ażeby powietrze nie 
przeciągało i żadna pszczoła me uszła, i spajamy ule 
należycie drótein albo klamrami długiemi na 2—2y2 cali; 
jeżeli nie mamy pomocnika, któryby przyciskał kosz gór­
ny, ażeby się nie chwiał lub nie runął przez nieostrożne 
uderzenie. Klamry są najbezpieczniejsze. Potem odtyka 
się ul od podstawy i podsuwa 3—4 krawędziowe kilka cali dłu­
gie kl.nki drewniane i wypędza się pszczoły od deski pod­
stawowej w górę. Uczyniwszy to, stawia siawia się ul 
i beczułkę na wysoko postawiony stołek z przebitym sie­
dzeniem (w większych pszezelnikach urządza się sztalugi ;) 
albo też na desce z otworem okrągłym mniejszym od 
zwyczajnej obszerności kosza, i opiera się ją na dwóch 
stołach tym sposobem, ażeby pod otworem od spodu
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można wygodnie z obu stron przedsięwziąć robotę z 
maszyną dymną. Jeżeli ul stoi bezpieczna, podkurzamy 
tylko od dołu robotę, ażeby pszczoły, które jeszcze nie 
nasiadują, miały pierwiéj czas schronić się dc głowy ula 
przed dymem. Gdy już pszczoły te ustąpią, podkurza się 
robotę, a nakoniec puszcza się dym w przestwory robo­
ty, w skutek czego i pszczoły nasiadujące ustąpią. Postę­
powanie to jest tak pewne, ze po 3—5 minut. Rój osię- 
dzie z matką w koszu nastawionym, co poznać można 
do brzęczeniu, które się daje słyszeć, Teraz wyciąga sie 
klamry i odlepia kit, zdejmuje się ostrożnie kosz z ro­
jem, a jeżeli chcemy (dla przekonania się) zrobić doświad 
czet ie z ja:karni stawiamy go na trój — lub czterograni- 
stych klínkách na deskę czarną. Klinki trzeba położyć, 
ile być może w równej odległości od siebie tak, ażeby 
ku środkowi wskazywały i służyły koszowi za podstawę, 
dlatego ażeby na brzegu siedzących pszczół nie przygnia­
tać. Klinki trójgraniaste leżą bezpieczniej i dlatego są 
lepsze od okrągłych lub cztćrograntastych drewienek, ho 
ich ostre krawędzie skierowane w górę, nie tyle pszczół 
kaleczą albo zabijają podczas ustawiania kosza. W braku 
czarnej deski dostatecznym będzie położyć czarne sukne 
albo czarny papier na zwyczajnej desce podstawowej, a 
na nim klinki trójgraniasle. Po kilku minutach podnosi 
się kosz do góry i szuka jajek; jeżeli je znajdziemy, ro­
bota się całkiem powiodła ; leżeli zaś jajek nie ma, usta­
wia się ul jeszcze raz i czeka się nieco dłużej, aby się 
dowiedzieć czy mamy jaką matkę; jeżeliny nie było ma­
tki w starym ulu, takowa przeto wyjść nie mogła, lecz 
w tym razie znajduje się zasklepiony czerw na matkę. Je­
żeli i teraz musimy zwrócić osadę ulowi macierzystemu, 
można robotę powtórzyć, gdy matki przygrywają, jeżeli 
zaś matka była na przykrywce ula macierzytego, wkłada 
się ją do ula. Skoro po zniesionych jajkach i spokojném 
zachowaniu się pszczół, albo gdyśmy matkę widzieli, mo­
żemy być pewni, że się rój udał, bierze się tymczasowy 
próżny ul ze stanowiska, i Ustawia się go głową na dół 
przed stanowiskiem, ażeby młode pszczoły znowu na
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swoie miejsce <lo mjodpgo ula wlatywały. Pszczoły przy­
latujące z obnożynami wzmacniają jeszcze rój, i przyno­
szą mu zaraz zapomogę, jeiel. nie możemy wpędzić mło­
dego rou do ula zabudowanego dobrą robotą, albo przy­
najmniej opatrzyć go kilkoma plastrami. Będąc pewnym 
postępowania swego, można zaraz nastawić kosz zabudo­
wany i oszczędzić sobie dalszą pracę; w przeciwnym zaś 
razie posławmyż rój, skoro noc zapadnie, nad suchym 
dołkiem w ziemi 8 — 9 cal' obszernym! uderzmy silnie 
w przykrywkę kosza, ażeby rói wpadł od razu do dołka, 
i ustawmy natychmiast przyszłe mieszkanie nad dołkiem, 
a :’ój zacznie się zaraz do niego wprowadzać i osiedzie 
w nim całkiem do poranka. Młody ul trzeba jeszcze 
wieczór, albo najpóźniej przed wylatywaniem nszczół na­
zajutrz rano, na cudze przenieść stanowisko.

Jeżeli ul macieizysly ma rój, tak się z nim postępuje: 
Wkłada się natychmiast przykrywkę, przybija się kołkami 
i zalepia szpary (spoje :ia). Znalazłszy matkę na przykry­
wce, zasłania się tymczasem kosz inną przykrywką albo 
płachtą. Teraz dopiero odwraca się kosz i przegląda czy 
są zalągi na matki. Gdy ich nie ma, i możemy podłożyć 
matoczuiki z innego ula, albo gdy ul wić o swojćm 
zmatcceniu, dajmy mu inną matkę; w takim razie oszczę­
dzimy kilka tygodni czasu potrzebnego na nowe złożenie 
zalągów. Wiedząc to, co potrzeba, stawia się ul w miej­
scu ciemnćm. Często już po 15 minutach powstaje nie- 
spokój zapowiadający nieobecność matki. Niespokój ten 
ustaje w nocy, podczas której już zbudowane będą ma- 
toczniki ; ażeby jednak tćm prędzćj osiągnąć ten zamiar 
i uspokoić pszczoły, trzeba je zaraz jako tćż i w nastę­
pujących wieczorach, gdy juz noc zapadnie, pokanniać 
obficie. Jeżeli ule podstawowe blizko siebie stoją i oba­
wiamy się z powodu pokarmiama nieładu w obok stoją­
cych ulach, wówczas trzeba w nocy postawić ul osobno, 
który marny nakarmiać, a nazajutrz ranc przynieść go 
znowu na miejsce. Ażeby się zaś zaraz nazajurz robota 
w polu rozpoczęła, bierze się trochę miodu na łyżkę, 
skoro inne pszczoły wylatują, i trzyma się przed oczkiem 

Pszczelnictwo. 9
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až do miodu przylecą ; zaczną ssać, potem przenosi się 
ją z pszczołami o 10 — 20 kroków. Skoro przeniesione 
pszczoły się nasycą, wówczas odlatują, składają miód 
wyssany, wracają znowu, przyprowadzając inne pszczo­
ły ze sobą, i wybiorą tym sposobem wszystek miód. Po­
nieważ mało miodu podajemy, nie trzeba się lękać ra­
bunku. Odwróciwszy tym sposobem uwagę pszczół od 
zmatczenia, podając im sposobność do zbierania pożytku, 
będą wylatywać w pole : zbierać miód i wosk. Przykład 
pilność* robotnic będzie skuteczme działać na pszczoły 
nasiadujące, i jeżeli przy wypędzaniu jaszcze nie było 
matoczników zbudowanych i nasadzonych, już do połu­
dnia pierwszego dnia, postrzeżemy niektóre pszczoły bie­
gające i brzęcząc*, koło wylotu.

Osierocenie (zmatczenie).

Ponieważ pomyślność i siła roju zależy od matki, 
przeto arcywainą jest rzeczą unikać zmatczenia, albo gdy-

f
by takowe nastąpiło zaradzić mu natychmiast. Pierwszą 
oznaką zmatczenia ula jest pojawiający się w mm nie- 
spokój. Pszczoły cisną się tłumnie przez wylot, to odla­
tują. to znów wracaią, biegają niespokojnie szukając w 
około ula i na przykrywce. Otwierając ul w tym czasie 
postrzeżemy taki sam ruch, to samo niespokojne biega­
nie. Taki nieład trwa w ulu zmatczonym do późnej no­
cy. Wszeiakoi zamieszanie to przeciąga się zwykle naj- 
dłuzćj od 2 do 3 dni, często trwa ono tylko jede*1 dzień; 
bo jeżeli pszczoły mają czerw na robotnice, to wkrótce 
zaczynają wygrzewać inną matkę, a wówczas wraca spo­
kój i porządek. Lecz nawet, gdy pszczoły nie zabiorą 
się jeszcze do wypielęgnowania nowej matki i zostają w 
osieroceniu, uspokoią się jednak po kilku dniach, mia­
nowicie stare, podczas gdy młode pszczoły, które po wy­
locie z sv'oich komorek przygrywały, za każdą rażą, gdy 
przestaną przygrywać, wywołują wielki nuspokój i bie­
ganie bez ładu w ulu, chociaż matka, od którćj pocho­
dzą jeszcze, dawniej zginęła.
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Drugim znakiem osierocenia jest, gdy pszczoły cofną 
się całkiem do swoich plastrów, w skutek czego wylatu­
ją samotnie, bojaźliwie. Wracające albo me przylatują z 
obnożynami, albo tylko rzadko i to z bardzo małemi. 
Włażą one wprawdzie do ula, ale wychodzą z niego 
zwykle rychło, odlatują znowu i wcskają s;ę powoli do 
innych ułów na stanowisku. Prawdopodobnie są to te 
same pszczoły, które późu.ćj, skoro przyjęte zostały do 
cudzego ula, zaczynają rabować swój ul macierzysty i 
inne pszczoły—których I.czba z czasem coraz się pomna­
ża — na rabunek wyprowadzają.

Trzecim znakiem zmatczenia jest: jeżeli pszczoły nie 
wyrzucają z ula swoich trupów i śmieci, gdy w przeci­
wnym razie, t. j. gdy rnaią matkę, utrzymują największą 
czystość. Inną jeszcze oznaką sieroctwa jest : gdy we 
dnie nie ma straży przy oczku, ażeby bronić od rabuśnie 
i łakotnic, które takie ule najbardziej lubią napadać. Na­
stępnie w ulu zmatczonyni nigdy nie widać jednej 
lub kilka pszczół w oczku albo na dnie ula, któreby 
podnosiły odwłok, a schylały główkę, i wesoło trzepotały 
skrzydełkami. Taka wesoła wrzawa i brzęczenie, które się 
daje często wieczorem postrzegać po dniu w zbiór ob­
fitym, jest niezawodnym znakiem, że w' ulu panuje ualę- 
żyty porządek. Czasem widzieć można w dobrym ulu 10 
do 15 pszczół brzęczących w takiej postawie orzed i za 
wylotem, jako i w wylocie.

Jeżeli pokarmiamy ul zmatczony, wówczas chociażby 
nawet i nie miał w budowie swojej wielkiego zasobu 
miodu, bardzo rzadko całą budowę zarobi, a zwykle tyl­
ko tyle, ile mu koniecznie potrzeba. Wspomnione przy­
grywanie pszczół w ulu, który utracił już cd kilku tygo­
dni matkę, ustaje zupełnie. Gdy osierocenie nastąpi w 
porze, w której są trądy w ulu, wówczas ul zmatczony 
zatrzymuje takowe jeszcze wtenczas, gdy dobre ule wy­
cinają i wyrzucają tych bezużytecznych żarłoków. Skoro 
więc ul aż do października cierpi swoje trądy i nic zbie­
ra się do wypędzenia ich, można być pewnym, że jest 
bezmatkwm; albowiem w takich ulach nie tylko cierpiane

9*
*
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są już obecne tarcze trądy, ale nadto liczba ich bywa 
powiększona przez wylęgnięcie młodych i przyjęcie tych, 
które z innych wypędzono ułów. — Z początku osiero­
cenia, pszczoły szukające w wylocie okazują wielką skłon­
ność do kłucia

Gdybyśmy mimo wszelkich przytoczonych oznak jesz­
cze powątpiewali, który ul jest zmatczony, można nastę­
pujące czynić doświadczenia, które są prawie niezawo­
dne. — Najsamprzód weźmy ul podejrzany, otwórzmy go 
i chuchnijmy don kilka razy silme, skoro zaraz po chu­
chnięcie w całym ulu usłyszymy głuche orręczenie, po­
dobne do wycia, przyczém pszczoły nagle wybiegają, ale 
znów równie szybko między plastry się cofają, i ani kłu­
ją, a k do odlotu się nie zabierają, można z pewnością 
przypuścić, że ul jest bezmalkiem. Jeżeli zaś przy chu­
chnięciu nie da się słyszeć takie wycie, ale krótkie, mo­
cno odbite brzęczenie, wtenczas rój albo ma jeszcze 
matkę, albo jeżeli ją stracił, zaczyna już wysiadywać 
inną.

Drug.t doświadczenie jeszcze pewniejsze polega na 
tém, ażeby wiedzieć czy się znajdują w ulu źalągi na 
robotnice. Gdy z Dzierżona ułów można wyjmować pla­
stry po jedremu i przekonać się łatwo o tém naocznie 
nie uszkadzając roboty, musimy przeciwnie w innych 
mieszkaniach plastry ostrożnie uchylać i zaglądać, przy­
czém jednak tylko dólne komorki przejrzeć można, w 
których się jeszcze mogą znajdować jajka albo czerw. 
Najczęściej zaś będziemy zmuszeni poderżnąć ostrożnie 
plastry aż do gniazda. Miejsce to (stałe siedlisko) po tém 
poznajemy, że pszczoły nie chcą z niego ustąpić, chociaż 
je podkurzamy dymem. Ztąd wyrzyna się wiec. ostrym 

* nożem z każdego plastru bardzo małe czworoboczne al­
bo okrąjłe kawałki, najlepiej ze środka, i przegląda się 
dokładnie, czy są w nich zalągi na robotnice, czy též 
ich nie ma, Jeżeli przy zasklepionym czerwiu są także 
jajka albo małe robaczki w komórkach, to ul albo ma 
jeszcze swoją matkę, albo ją utracił dopiero od dwóch 
dni, i może z młodego płodu wypielęgnować nową matkę.
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W przeciwnym razie, gdy znajdziemy tylko zasklepiony 
czerw, to jest znakiem, że matka przepadła albo już od 
14 dni, albo że na kdka dni przed zatratą może z po­
wodu starości albo choiowitości nie składała jajek, a ul 
taki przy największej liczbie zasklepionego czerwiu zosta­
nie przecież bezmatkiem. W pierwszvm wypadku można 
vyrzmçte plastry znowu wsadzić i wetkniętemi drewien­
kami przymocować.

Gdy w’ bezmatku wszystek od matki pochodzący płód 
wyleciał’, wówczas przechodzi jego smutny stan w inne no­
we stadium, które według pory roku naglącej do wy­
grzewania, całkiem właściwe przedstawia zjawisko. Zna- 
cbodzimy w komórkach robotnic zalągi na trądy, których 
zasklepienie dla ciasnoty pizeslrzeni komórkowej wznie­
sione jest nakształt góry. O tern zjawisku znaném tylko 
poniekąd doświadczonym pasiecznikom od najdawniejszych 
czasów aż podziśdzień, Dzierzon tak się wyraża: Najwię­
cej bezmatków, szczególnie na wiosnę, nie ma wcale za- 
lagóve; pojedyncze mogą wydać płód na‘trądy z jajek, któ­
re znoszą robotnice pojedynczo i wyjątkowo znajdujące sie, 
albo przynajmniej od tych wcale nie rozmącę sie pszczoły, 
ale bardzo nieregularnie. W jednej małej osadzie liczą­
cej koło 400 pszczół — mówi on dalej — znalazłem ta­
ką jedną pszczołę, i nie mogłem naimrmjszq postrzedz 
różnicy. W innych wypadkach osada zmatczona do 50000 
licząca nie zdołada spłodzić zalągów na trądy—to dowo­
dzi, że pszczoły takie, są przypadkowe, nieco doskonalsze 
mi zwyczajne robotnice, nie są jednak doskonaleni ma­
tkami, nie zapfadniają się, i dlatego nie zdołają wydać 
obu rodzajów.

Nic rzadko, mówi Dzierzon o tym symptomie dobrze 
znanym, zdarza się także, że ul ma matkę, a jednak mc 
wyda żadnego płodu albo tylko płód trądowy. Wówczas 
matka jest nieudolna > albo młoda niepłodna, która dla 
ułomności skrzydeł nie mogła wylatywać, albo wylatywa­
ła bezskutecznie, bo nie było trądów. W takim razie al­
bo nie zniesie wcale jajek, albo przez nienaturalny po­
pęd tylko jajka trądowe. Ze te jajka od niej samej po-
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chodzą, o tera przekonałem sie naocznie i dowiodłem to, 
ie W ogólności, według mego przekonania, żadna pszczo­
ła nigdy jajek nie znosi, jak długo żjje matka, choćby 
niepłodna. Pomewaź pszczoła znosząca jajka trądowe 
musi być wprzódy do godności matki wywyższoną, i ja­
ko taka pielęgnowaną, jeżeli wrodzona w niej skłonność 
do znoszenia jajek ma być wydoskonaloną i skuteczną. 
Jajka pochodzące od matki, by\va|ą składane regularnie, 
bardzo liczni? i najczęśc'ć( dc małych koraorek, ponie­
waż ona usiłuje spłodzić robotnice ; przeciwnie jajka ro- 
cotnic bywają zwykle w komórkach trądowych, jeżeli ta-' 
kowe się znajdują. Lecz i matka z początku doskonale 
płodna później albo wcześniej tak aalece zwyrodnieć mo­
że, że znosi tylko jajka trądowe, także zwykle do małych 
komorek.

To zjawisko wyjaśnia Dzierzon podług swojćj teoryi. 
że przy zapłodnieniu matki nasienie przjjęte do nasien- 
nika zostało wyczerpane, ale nie zaś jej żywotna siła 
(vis vitalis). Jćj jajecznik może przeto — jak mniema — 
i nadal jajka wydawać, które atoli będą bezpłodne, jak­
by ona sama nigdy zapłodnioną me była. Z tych jayeli— 
mówi on -— mogą tylko wylegnąć się trądy, nawet w 
małych komórkach. Ponieważ czerw na trąd jest większy, 
dlatego pszczoły muszą komorlri przedtem zasklepiać, 
rozszerzać i nrzebudować tak, że powstają wywyższenia 
czyli garby —

Skoro się przekonano o zmatczcniu ula, trzeba na­
tychmiast temuż zapobiedz; ale nim podamy stosowne 
do tego środki, powiemy kilka słów, jakim sposobem te­
goż uniknąć.

Śmierci maiki zc starości można łatwo uniknąć, ne 
dopuszczając, ażeby się za nadto zestarzała. Narodzenie 
się matki następuje regularnie podczas rój) s, a więc w 
maju albo czerwcu. W jesieni, gdy wybieramy ule na 
zimowlę, matka ma wówczas blízko 4 miesiące i będzie 
pewno żyła do przyszłej jesieni, a žatém 16 miesięcy; 
nie można jednak być tak dalece pewnym, że i trzecićj 
doczeka jesieni, t. j. że 28 miésWBy żyć będzre. Jeżeli
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przeto zostawimy matk' tylko tegoroczne, ul taki nigdy 
niezmatczeje ; zatrzymawszy matki przeszłoroczne, rzadko 
kiedy obaw.ać się można osierocenia przez zimę. Prze­
chowywanie starych matek przez zioe zagraża zawsze 
osieroceniem. Rzadko się zdarza, ażeby pszczoły po śmier­
ci starej matki nie wypielęgnowały przez rójkę młodej ; 
jeżeli robimy odkładki, trzeba téj części roju, który mat­
kę utracił, zostawić dostateczną siłę, ażeby był w stanie 
wypielęgnować młodą matkę.

Nie można się całkiem ustrzedz osierocenia w czasie 
rójki. Pierwszy i najczęstszy výpadek, że matka się za-- 
błąka przy wylatywaniu, możemy tym sposobem usunąć, 
jeżeli ule nie za blízko jeden koło drugiego i tak usta­
wimy, ażeby je całkiem widzieć można Następnie poro- 
jek niepowinien nigdy stać tuż obok swego ula macie­
rzystego, ani tóż jednoczesnych porojków obok siebie ra­
zem ustawiać nie należy ; w pszczelnikach, gdzie ule są 
gęsto ustawione, wyloty powinny być urządzone na prze­
mian wysoko i nizko, a rozróżnienie koszów ile możno 
ści należy ułatwić; nakoniec w porze zapładniania się 
młodej matki, nie trzeba żadnój zmiany z jéj mieszkaniem 
przedsiębrać, ani též stawać przed ulem w godzinach 
popołudniowycn.

Co do obchodzenia się z ulami zmatczonemi posłużyć 
mogą następujące prawidła:

Jeżeliby w zimie albo na wiosnę za stara matka u- 
marła, wówczas przedewszystkiém znać trzeba siłę; jeżeli 
osada jest nieliczna, trzeba wybić ul; jeżeli zaś rój. jest 
silny, można mu dopomódz, gdybyśmy go chcieli dla licz­
by utrzymać, ponieważ niewielką przyniesie korzyść w 
tym roku. Podkładać zalągi takiemu ulowi, jak to wielu 
uczynić doradza, ażeby wypielęgnował młodą metkę, jest 
rzeczą całkiem bezużyteczną; bo najczeáciéj ul już wypie­
lęgnował ją w zimie, a chociaż ona zostanie niepłodną, 
przecież pszczoły z mój są zadowolone, albo też przy 
nasadzonych zalągach przeszkodzi wypielęgnowaniu i nrzy- 
jęeiu innej młodej matki nawet i płodnćj. Bezmatkowi 
nawet i giówny rój oddany nic nie pomaga, bo stara
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píodna matka, która będąc napełniona jaikam nie może 
się bronić, bywa zawsze zwyciężoną albo od matki nie- 
płodnćj albo od ićj zwolenniczek, gdy tymczasem młoda 
matka między plastrami nie może być od pszczół nakłu­
ta, albowiem zabija łatwo każdą do niej zbliżającą się 
nieprzyjazną pszczołę. Tylko w roju niezabudowanym pla­
strami udaje się roDotnicom zwyciężyć młodą matkę, gdy 
się na nią rzucą tłumem, jblegną ją gęstym kłębem i 
po długiej walce zabiją. Nim możemy zaradzić na wio­
snę zmatczeniu, odurzmyż pierwej pszczoły, albo je od­
pędźmy, wyszukajmy matkę i usuńmy takowa. Jeże1, chce­
my ulowi podłożyć plastry zalągowe, nie trzeba tego 
pierwćj czynić, póki nie zobaczymy w innych ulach za­
sklepionego płodu na trądy, ażeby równocześnie z mło­
dą matką pojawiły się trądy i zapłodniły ją.

Jeżeli ul macierzysty albo porojek osierociał w czasie 
rójki, co zaraz z wieczora z niepokoju pszczół łatwo po­
znać, wówczas można pomódz rojowi, jeżeli matkę za­
błąkaną przed albo pod sąsiednim ulem, otoczoną gę­
stym kłębem pszczół, od nieb uwolnimy i oddamy ulo­
wi, który ją utracił, przypuściwszy, że nie jest uszkodzo­
ną lecz całkiem zdrową . rzeźwą Jeżeli nie znajdziemy 
matki, jeżeli pszczoły młodego porojka opuszczą kosz i 
usiłują wcisnąć się do kosza sąsiedniego, który nie po- 
potrzebuje wzmocnienia albo z przybyszami meprzyj.iźnie 
postępuje, zanieśmyż kosz do ula macierzystego i wpuść­
my doń pszczoły. Gdy zaś rój zostanie w swoim koszu, 
wyrzyna się nazajutrz z ula macierzystego, w którym 
młode matki słyszeć się dają, zasklepiony matoosmikj w 
którym młoda matka żwawo się rusza, i daje się go o- 
sieroconćj osadzie. W braku takiej komorki, porojek przy­
niesiony do osieroconej osady, jeszcze lepszą będzie przy­
sługą. Nakoniec można takie pomódz przez nałożenie 
albo włożenie plastra zaląyowego z jajkami ■ irzechdnio- 
wcmi młodemi robaczkami, lecz pomoc przychodzi później 
i mniej jest użyteczną.

Jeżeli osierocenie roju dopiero po kilku tygodniach po 
strzeżemy, w tym razie łatwo dostarczyć mu matkę, po-
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nic /aż w tej porze roku w istocie jéj me ma, 3 dlatego 
każdą matkę łatwo przyjmie, albo też z podłożonego 
płodu takową wypielęgnuje. Lecz to tylko wtenczas od­
powiada celowi, gdy zamierzamy rozmnożyć ule; jeżeli zaś 
tylko chcemy mieć zysk z miodu, trzeba ul natychmiast 
wyłamać.

Jako środek uniwersalny przeciw zniatczeniu a'bo in­
nej niedostateczności pbjedynczych ułów, podaje Ilzrerzor 
następującą radę : Miejmy baczność na wychowanie do­
brych, młodych ułów z naturalnych 1 sztucznych rojów, 
a w takim razie nie będzie nam nigdy brakować na za­
pasie, będziemy mieli w czóm wjbrać i nie będzie po­
trzeby w ulach zmatczonyeh mieć niepłodną matkę, prze­
starzałą robotę, albo partaczyć, gdy ule są niedołężne i 
podejrzane, lecz jeżeli maią iakie zasoby, można będzin 
takowych nadal użyć.

Przezimowanie i dokarmianie pszczół
' >u ÜÇ

Opatrzność Bożka urządziła tak mądrze, że owady 
żyjące z liści, kwiatów i zielonych soczystych liści, wpa­
dają w odrętwienie i niemoc w tym czasie, kiedy ostrość 
zimy pozbawia ich środków do życia.

Równie též i pszczoły podczas całej zimy zostają 
prawie w niemocy, dlatego w tyra czasie wystarcza im 
mało pokarmu; jeżeli powetrze jest zmienne, pszczoły 
ocucają się w dniu ciepłym, albo gdy słońce świeci icr> 
siła żywotna się potęguje i wylatują nawet wśród zimy.

Można śmiało przypuścić, ze stosunkowo znaczny sto­
pień zimna znośniejszym jest dla pszczół niżeli słiba zi­
ma. Jeżeli mróz panuje ciągle przez dwa albo trzv mie­
siące, wówczas postrzeżemy, że przez cały ten CZ3S pszczo­
ły leżą skupione między plastrami Chociaż w taki. a sta­
nie nie są całkiem niezdolne do odbvwama ruchów, pe­
wna jednak, że siedzą całkiem spokojnie, jak długo trwa 
zimno, i nie pobierają żadnego pokarmu. Osada pszczół, 
uwirszďona na północnej stronie jakiego budynku, spo­
żyje mniej swego zasobu, niż inna wystawione na słońce,
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albowiem pszczoły poruszając się rzadziej, mniej zjadają, 
i na wiosnę są one w r.zasie rójki tak rzeźwe jak te, któ­
re w jesieni miały wiele miodu.

Teżel przy trwającćm, ostrém zimnie, ule na wolném 
stoją miejscu i przeto narażone są na zimno, pasiecznik 
powinien wtzasie zimy często zaglądać; a gdy postrzeże, 
że pszczoły nie siedzą gęsto skupione. ale w większej 
liczbie na dno ula spadają, trzeba przenieść ten ul na 
miejsce cieplejsze, a pszczoły przyjdą wkrótce do siebie, 
jeżeli rychło szkodę postrzeżemy; jeżeli zaś iuź od 3—4 
dni nastąpiło odrętwienie, wtenczas uratować można tyl­
ko te, które jeszcze me zdrętwiały.

W Saxonii, jak już powiedziano, zimy mdłe są dla 
pszczół bardzo szkodliwe. Nizki stopień ciepła już je 
orzeźwia, a wówczas zjadają bardzo dużo, a nawet cały 
swój zapas, którego jeszcze potrzebują, gdyby nastąpiła 
zimna, mokra wiosna. Jeżeli w zimie słońce bardzo przy­
grzewa, pszczoły zwabione ciepłem lubią wylatywać. Sko­
ro wówczas nagle zimny deszcz pada, albo zimno sie 
wzmoże, często nie mogą one powrócić do ula, padają 
na ziemiè i kostnieją bardzo łatwo, Wskutek tego wie­
le rojt w, któro były silne w jesieni i miały znaczny «sa­
pas miodu, tak osłabnie i zubożeje, że nigdy nie pokrze­
pią się tak dalece, ażeby mogły nanieść znaczną ilość 
miodu. Przeciwnie przy zimném powietrzu i jeżeli tako­
we trwa przez dłuższy czas, przypadki te nie zdarzają 
się, bo jak długo trwa tęgie, aie nie ze wielkie zimne, 
pszczoay są nieczynne i zostają prawie w bezwładnćm odu­
rzeniu, że albo wcale miodu nie spożywają, albo tylko 
bardzo mało To zdaje się być przyczyną, dla której 
pszczoły w niektórych krajach, mimo ostrej zimy, przetrwa­
ją takową szczęśliwie. 1 lak n. p. w Polsce wytrzymują 
ulr wysokie zimno, gdy tymczasem w Niemczech dla ot 
mian klimatu, przezimowanie pszczół połączone jest z ró- 
żnemi trudnościami.

Prawie niepodobna, ażeby ul przetrwał zimę bez wszel­
kiej straty, i nie można się uchronić, ażeby podczas dwóch 
do trzech miesięcy,' gdy siedzą w ulu spokojnie, nie zna­
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lazła się pewna ilość umarłych pszczół, gdy nawet win­
nej porze roku każdego dnia postrzedz można ginące na­
turalną śmiercią, co jednak nie wpada tak dalece w oko, 
ponieważ po pierwsze: pszczoły ginące w ulu bywają zaraz 
uprzątnione; powtóre zaś, że najwięcć| pszczół nie umie­
ra w uiu, ale po za ulem; gdyż każda słaba pszczoła, któ­
ra ma gina&, sama ul opuszcza, ażeby oszczędzić towa­
rzyszkom trudów pogrzebu. Przeciwnie liczba pszczół 
ustawicznie wzrasta, a tym sposobem strata me jest tak 
widoczną.

Dobre przezimowanie jest wielką sztuką w pszczelni- 
ctwie, a każdy pasiecznik dla swego własnego pożytku 
powinien zwracać na to swoją uwagę, ażeby na zirję. 
swoje ule przochował należycie.

Skoro ul jaki utraci wiele pszczół podczas zimy, na­
turalna jest rzeczą, że nie odbywa należycie wszystkich 
swoich czynności, mianowicie co do wygrzewania płodu 
z poczynającą się znowu wiosną.

Dlatego trzeba się postarać ^ ażeby ostre ■ Z'ivino nie 
wywierało za nadto szkodliwego wpływu na życie pszczół, 
ajeźeli one rie są nawet tak łatwo narażone na zmarz­
niecie w uiu dobrze opatrzonym, to nie może szkodzić w 
żadnym wypadku, jeżeli je ochronimy ile można od nad­
chodzącego bardzo ostrego zimna.

Najwygodniejszy i najłatwiejszy sposób, za pomocą któ­
rego załatwić to można, jesl pokrywanie czyli osłonięcie 
ułów worami, płachtami i t. p. rzeczami, które się kładzie 
nad, przed i miedzy ulami. Worów mącznych do tego 
brać me należy, albowiem w nich znajdujący się pył mą- 
czny przeciska się łatwo przez szpary do ula, i zakwa­
sza miód, co nadzwyczaj jest szkodliwćm. Szczególnie 
służą w tym względzie plecione maty słomiane ; albowiem 
słoma jest złym przewodnikiem ciepła, zatrzymuje więc 
takowe w ulu. Gdy nastąpi odwilż (tajanie), trzeba zdjąć 
znowu pokrywy albo maty słomiane z ułów, ażeby wyszły 
wyziewy, które się zebrały w ulu podczas mrozu, inaczej 
powstałaby w nim, pleśń.

Kosze mocno i dobrze plecione zwykli prości wie-
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śniący zasłaniać od wiatru, śniegu i słońca deskami, któ- 
remi pokrywają ule, albo je o nie opierają, albo též przed 
niemi stawiają.

Jeżeli możemy utrzymać pszczclnik ciepło i ciemne 
za pomocą pował i mat słomianych, przezimowanie ułów 
się powiedzie, albowiem unikniemy ich wstrząśnienia, nie 
przenosząc ich w jesieni i na wiosnę, zwłaszcza, jeżeli w 
nocy przy tagodnćm powietrzu, drzwi otworzyć można. 
W dniach bardzo ciepłych można pszczołom ułatwić wy­
latywania

Aloii nie wszystkie ule są dobre do przezimowania, 
bo na to trzeba, a) roboty zdrowej, nie zbyt starej albo 
nawet czarnej ; b) matki nie za nadto starej i osady do­
statecznie silnej ; c) wystarczającego zapasu miodu ; d) do­
brego mieszkania L

Chcąc się więc przekonać, czy te wszystkie warunki 
są dopełnione, i czy meżna przyjść w pomoc ulowi, je­
żeli nie we wszystkiém odpowiada wymienionym warun­
kom, albo czy ul jaki ma być usunięty; trzebi uczy­
nić dokładny przegląd, ażeby nawet i małego zysku nie 
postradać, gdjby ul w czasie zimy odpadł i t. d.

Przezorny pasiecznik przeglądnie przeto już przy koń­
cu zbioru pożytku, mianowicie w lipcu, sierpniu albo 
wrześniu, niekiedy dopiero w październiku, wszystkie swo­
je ule, oddal: niezdatne, a wybierze dobre, albo też po­
stara się, aby zaradzić niedostateczności tych ułów i 
módz je przezimować.

Ponieważ zaś niektóre wady ułów dopiero później się 
pojawiają, i później usunięte być mogą, przeto trzeba w 
październiku przedsięwziąść główny przegląd, gdy się wy­
lęgnie wszystek płód.

Najsamprzud co się tyczy roboty, takowa jest tern le­
psza, im będzie bielsza albo źołciejsza; jeżeli zaś jest 
gruba i czarna, co pochodzi częścią od starości, częścią 
od nieprzyiaźnego powietrza, ul z taką robotą nie zda­
tny jest do przezimowania ; ale w tym razie nie brakuje 
mu roboty i miodu. W całych stojakach nie można te­
mu zapobiedz.
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Matki nie można dopiero teraz wyjmować ula rozpo­
znania ; lecz dobry pasiecznik powinien jej przez cały rok 
doglądać i wiedzieć jak stara jest matka w ulu. Gdyby 
więc same pszczoły me wydaliły matki za nadto starej * 
powinien to uczynić pasiecznik. W takim razie wypędza 
się pszczoły, wyszukuje s:ą maik', wpędza się znowu osa­
dę i wzmacnia ul, skoro się przekonamy należycie o zmat- 
czemu.

Jeżek osada me jest silna, trzeba ją powiększyć do- 
aająo jej osadę zmatczoną albo zbyteczną, której odebra­
no matkę.

Wiele znakomitych pasieczników nie przestaje także 
na ,tćm, ażeby w jesieni wzmacniać tylko słabe ule, ale 
wzmacniają oni nawet silne ule: i) ponieważ najsilniej­
sze osady przy innych potrzebnych warunkach najlepiej 
przezimują; 2) ponieważ osady całego pszczelnika zredu- 
dukowane na mnięjstą liczbę ułów, w ogóle mniejszej 
masy miodu spotrzebują, niż gdy każda z nich w swojej 
siedzibie zostaje odosobnioną; o) ponieważ jedna część 
mieszkań wypróżnionych dochód z pszczelnictwa znacznie 
powiększa ; 4) ponieważ przez wyrugowanie osad z dru­
giej części mieszkań uzyskujemy mieszkania zabudowane; 
o) ponieważ tym sposobem ule osadami wzmocnione na- 
stępującćj wiosny pilnie wylęgają i nierównie wcześniej 
niż inne ule sposobią się do rójki.

Hoffman oznairma, że ze wszystkich swoich ułów, za­
wsze tylko 12 zostawia, lecz wpędza do nich wszystkie 
inne, ale dodaje on, źe dla téj przyczyny ma zawsze 
wcześne i silne roje.

hnavff mówi ■ Przypuściwszy, że mam 20 ułów, wów­
czas wybieram z nich tylko 6 na stojaki, które przy do­
brej budowie, mają należytą cięikcść i tegoroczne płodne 
mailu; 12 ułów uwalniam od pszczół, łącze je z stojaka­
mi i przechowuje należycie dla przyszłych rojów; dwa 
de wypróżniam także z pszczół, które łączę z sfoja- 

kam' i wyłamuję miód. Trudno pojąć jakim sposobem 
uzyskam następnego lata więcej i lepszych pszczói, niż 
gdybym przezimował większą liczbę ułów. A prze-
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cięż iak jest w istocie1 — Utrzymam tym sposobem wszy­
stkie pszczoły, i ie spożywają one jednak w zimie miodu 
bezuiyleczi íe, Jeez iakowy zostanie w baryłkach dla przy­
szłych rojów, i mogę go wtenczas lepiej użyć i na mo­
ją własną korzyść obrócić. Pszczoły spożywają tylko w 
6 koszach, jeżeli i po u dołu zostawię dość próżnego miej­
sca, utrzymują się baidzo miernie, zdrowo i rzezwo; bo 
powietrze nie jest w stanie wzbudzić ich żarłoczności.

rzytćm mają one należyte ci ^pło, wyziewają należycie i 
żyją skąpo; w zimie nie oziębi się ich miód, ponieważ 
obsiadają wszystkie plastry; pleśń nigdzie się nie pojawia, 
a roDota utrzymuje się czysto i dobrze.

Zaręczam wszystkich czytelników moich, że tak po- 
slępując więcej pszczół przezimuję, (jeżeli tylko postaram 
się o należytą spokojność), niż gdybym zostawił wszystkie 
ule i marnował miód niepotrzebnie. Dośv. ladczmy tylko, 
a uwierzymy, że następnego lata z 6 takich ułów i'l2 ba­
ryłek miodu doprowadzić mogę łatwo liczbę od 40 do 
Ö0 dobrych ułów. A przypuściwszy, że nastąpi zły rok 
dla pszczół, i że nie będę mógł je rozmnożyć, wszela- 
koż uzyskam dobre ule i pewno dosyć wiele koszów mio­
du w następującym roku. Nikt nie podźwignie prędzej i 
pewniej pszczelnictwa, jak na tej drodze; nikt nie otrzy­
ma większego zysku i nie użyje go na lepsze, jak wzma­
cnianiem i gorlíwém rozmnażaniem w czasie lata za po­
mocą przechowanych koszów miodowych

Nawet i Dzierzon, nasz wielki pszczelarz, utrzymuje 
silne osady i tylko takowe na zimowlę przeznacza, cho­
ciaż nie zaleca tak znacznego zredukowania ułów, jak 
Knauff ; co jednak częścią przy iego cieplejszych mieszka­
niach , częścią przy zamiarze powiększenia gospodarki i 
sposobności sprzedawania ułów dla uzyskania dochodu, 
wcale nie jest tak potrzebnérn.

‘ablica Krhntù uzasadniona jest nr jesiennćm wzma­
cnianiu osad. Bardzo przyjemną jest rzeczą, żc przy tej, 
połączonój metodzie metylko większy pobór się zapewnia 
ale także i to, że w pszczelniku niecałkiem pojedynczo
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obsadzonym, unika się zabijania pszczół tak nieprzyjemne­
go sercu religijnemu.

Ażeby zaś wzmocnienie uskutecznia za pomocą połą­
czenia, trzeba także wiedzieć, kiedy je przedsiębrać nale­
ży i w jaki wykonać sposób. Zobaczymy jak się to od­
bywa w ulach Dzierżona, gdy będzie mowa o jego meto­
dzie; dlatego wspominamy tu tylko o jć| zastosowaniu do 
słomianych stojaków, co też każdy pasiecznik i w innych 
ulach sam przedsięwziąść może.

Podług Knauffa łączenie jesienne czyni się we trzy ty­
godnie po zbieraniu pożytku,, gdy płód wyleciał, a miód i 
wosk są czyste, czy to zamierzamy wypróżnioną robotę 
przechować czy zabrać, łączenie odbywa się a) przez pur­
chawkę (ßovista, Blutschwamm) ; h) podkurzanie ; c) (we­
dług wskazań innego pszczelarza) za pomocą wody. Aże­
by wszelkim zatargom przeszkodzić zaznajamia się naj­
przód pszczoły jedne z drugiemu Dlatego stawia się wie­
czorem otwarty ul, który marny wypróżnić, głową na 
dół, inny zaś do którego wpędzamy osadę— na pierwszym, 
obwiązuje się ich brzegi stykające się płachtą, ażeby źa* 
dna pszczoła nm wyleciała. Ule te zostawia się w tern 
położeniu do następującego południa. Tym sposobem 
obie osady oswoją się z sobą. Teraz jeszcze żadna mat­
ka nie zostaje zabitą ; bo gdyby to nastąpiło w lecie w 
dwóch dniach, w jesieni podług uczynionych doświadczeń 
często i w kliku tygodniach się nie Stanie. Nawet gdy 
pszczoły górnego kosza przez oczko dólnego wlatywać 
muszą, usunięcie jednej matki, mianowicie kosza dolnego 
nie pierwej następuje, dopóki zimno nie zniewoli pszczo­
ły, aby się w mniejszej przestrzeni zgromadziły. Kto nie 
chce mieć matki w zapasie, jak Dzierzon, temu będzie 
obojętnćm, chociaż jedna matka zostanie zakłuta.

Jeżeli połączenie ma się odbyć przez a) purchawkę 
(Bovist), ustawia się vysoki, próżny, wieniec na deskę, 
zalepia się fugi, wtyka się za pomocą trzasek purchawkę 
iBovst) tak, ażeby przynajmniej na trzy cale od górnego 
stanowiska odstawała, zapala się ją i stawia się na mój 
ul) z którego chcemy wyjąć pszczoły, ale i tą rażą żale-
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w 3—4 minut odurzone i spadają. Jeżeli w ulu jest ci­
cho, uderza się jeszcze kilka razy mocno ze wszystkich 
stron ręką, ażeby i te pospadały, 1 tore mogły zostać je­
szcze przyczepione. Teraz podnosi się ul wypróżniony, 
wyszukuje się matkę łażącą najczęściej po wierzchu i od­
dala cię takową Odurzone pszczoły pckarmia się potem 
w stojaku, w którym je umieścić mamy, albo też kładzie sic 
takowy zaraz na wieniec, w którym są pszczoły. W go ­
dzinę orzeźwione pszczoły osiędą już w górne, połączenie 
jest uskutecznione, a ul przenosi się na stanowisko; albo 
też itrąca się pszczoły odurzone do próżnego mieszkania, 
i czeka s.ę, aż się ocucą, a potem łączy się jak rój.— 
Połączenie mo^e się przedsiębrać tylko w jesieni, w któ­
rej to porze żołądek miodowy nie jest zapełniony.

Połączenie b) przez podkurzanie. Zaznajomiwszy ró­
żne osady między sobą, wypędza się takowe jak przy rojach 
sztucznych i łączy potem. Uważać przytćm należy, aże­
by zawsze młodszą, silną matkę zostawić, a starszą od­
dalić.

Połączenie c) przez wodę. (Nazwiska wynalazcy tej 
metody, autor niniejszego dzieła nie przypomina sobie 
w tej chwili). Ten sposób może być zastosowany do 
wszystkich stojaków, które maja przykrywkę do odejmo­
wania, albo sklepione są w górze jarto całkowity kosz reński, 
a przynajmniej mają wielką zatyczkę (szpunt); sposób ten 
lest W' ogólności rnnićj dosKonały. Nie radzimy przeto 
używać go w ulach, których zabudowane kosze mają być 
przechowane, można go zaś tylko zastosować, jeżeli kosz 
dobrze opatrzony miodem zaszpuntowanym, który zaraz 
ma być wyłamany. Jak długo jest jeszcze nieco zalągów 
w ulu, nie trzeba także używać wody, ponieważby się 
oziębiło pszczoły, które nie ustąpią, ale raczej wodą za­
lać się dadzą. Możnaby także kosze wypędzone, mające 
jeszcze nieco płodu, aż do jego wylęgnięcia się nie na­
stawiać na dobry ul, co przy purchawce i dymie daje 
się zrobić następującym sposobem: Wstawia się ul z
zamkniętym wylotem bez deski podstawowéj w obszerną
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kufę, ceber i t. d. i urządza się tak, ażeby go woda nic 
podniosła (np. obkłada się go kamieniami). Teraz zdej­
muje się przykrywkę i wyciąga zatyczkę, stawia się nań 
próżne, stosowne mieszkanie i przymocuje cię tdamrami. 
Tcżefi nastawione mieszkanie ris ma przykrywki, to pszczo­
ły obiegną po bokach i można dokładniej uważać jak 
wyłażą w gorę. Miód oderwany od przykrywki dajemy 
pierwej wyssać. Teraz wlewa się wody do kufy, lecz nie za 
zimnej i tak zwolna, ażeby pszczoły miały czas ustępo­
wać. Jeżeli me ma już zalągów w ulu, a robota z mio­
dem po największej części zaszpuntowana, w skutek cze­
go pszczoły niemogą s:ę schronić do komorek, tylko po­
zostawać muszą w ulicach między plastrami — wówczas 
całą osadę znajdziemy w nastawionym koszu, skoro woda 
podniosła się dc bi zegó v ula. Teraz podnosi się ul i 
łączy osadę z inną, sposobem opisanym przy rójce. — 
Potem wypuściwszy wodę z naczynia wyjmuje się wy­
próżniony ul, który nią nasiąkł przez co stał się ciężkim.

Wyięty ul trzeba obracać w różne strony i postawić 
go odwrotnie, ażeby woda pościekała z kornoiek nieco 
w górę nachylonych, dlatego zostawia się go tak przez 
kilka godzin albo przez noc. Polem wybiera się robotę, 
osusza się dobrze kosz na wclném powietrzu, ażeby się 
nie popsuł i nie spleśniał. Woda nie szkoda: zaskle­
pionemu miodowi, tylko go oziębia, a że dlatego nie 
przecedza się należycie, trzeba go przeto nieco ogrzać.

Co się tyczy miodu stojak ma go pewnie tyle, ile 
potrzeba, jeżeli w tylnych plastrach aż na dół s-ęga. W le­
żakach, jeżeli waga ula n:e daje pewności, trzeba odjąć 
przykrywkę wylotowa, gdzie w tym razie na wyższej stro­
nie, skoro mieszkanie me jest za wielkie, miód niechy­
bnie znajdziemy. Naturalna, że w ulach îanii>inych Dzie­
rżona, przegląd można tylko uczynić po otworzeniu deski 
bocznej i przekonać się naocznie.

W mieszkaniach pojedynczych (prostych) używamy je­
szcze wagi dla przekonania się, czy dać ulowi pokarmu 
; wiele, albo czy go ma więcej mz mu potrzeba. To się 
da najlepićj uskutecznić za pomocą wagi, która powinna

Pszczelnicevr 10
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być tak urządzona, ażeby nią zważyć można blizko cen­
tnar, jeżeli dobre i złe ule ważyć chcemy.

Ażeby to odważanie przedsięwziąć, wywierca się w 
tylnym pokładzie nad każdym ulem dziurę takiej wielko­
ści w któraby można wetknąć kawałek drewna, któryby 
mógł utrzymać jeden centnar ciężaru. Na tern drewnie 
zawiesza się wagę, a opatrzywszy ul, który ważymy, za 
każdą rażą tym sposobem, ażeby żadna pszczoła nie u- 
szła, do czego posłuży u wylotu wprawiona blaczana za­
suwka. obwiązuje się go sznuram. i przyczepia się tako­
we do baka wagi. To trzeba naturalnie tak krótko urzą­
dzić, ażeby można ul podnieść całkiem z miejsca do 
gói y

Przy tćm odważaniu na to głównie baczyć należy, 
czy pszczoły mają dostateczne wyżywienie tylko do 
pierwszego marca następnego roku, albo aż do kwitnie­
nia agrestu przy końcu marca i z początku kwietnia. 
Jeżeli ul nie ma cierpieć niedostatku i żadnej nie dozna 
przeszkody, to można oznaczyć, że podług nuiTibergskićj 
wagi i miary, od połowy października do pierwszego 
marca potrzebuje blisko 4ya miary czyli 12 funtów, a 
od tego czasu aż do kwitnienia agrestu jeszcze 2ya mia­
ry czyli 6 funtów miodu. Jeżeli więc nie chcemy dokar­
miać ułów potrzebujących tego już z początkiem marca, 
trzeba im po odważeniu i obliczeniu zapasu ich miodu 
zaraz dać 7 miar czyli 18 funtów.

Dla zrozumienia rzeczy przytoczymy tu ewa przykłady. 
Przypuśćmy, że waga próżnego mieszkania — które, jak 
naturalna, należało poprzednio odważyć—wynosi 18 fun­
tów. Jeżeli więcej niż połowa mieszkania jest zabudowa­
ne, można przyjąć wagę pszczół, wosku i kitu na 4 fun­
ty, które doliczone do 18, czynią 22 funtów. Jeżeli cały ul 
53 funt. waży, pozostaje więc w nim 11 funtów miodu; 
a że do czasu kwitnienia agrestu potrzebuje przynajmniej 
18 funtów miodu, trzeba mu przeto dać 7 funtów zapasu.

Przypuściwszy zaś, że ul jaki waży tylko 27 funtów, 
więc przyjąć trzeba także mniejszą wagę pszczół, wosku 
i kitu, ponieważ z pewnością nic tyle roboty jest w tym
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ulu jak w poprzedzającym przykładzie, gdzie ul ważył 35 
funtów. Jeżeliby w tym ranie kosz ze wszystkiem ważył 
16 funtów, możnaby na pszczoły, kit i wosk tylko 5 
funty liczyć; musianoby więc 19 funtów od całej wagi 
odciągnąć, i zostałoby tylko 8 funtów zapasu miodu. 
Chcąc zaopatrzyć kosz tylkc do pierwszego marca, wów­
czas będzie miał dosyć, jeżeli mu dodamy nieco więcej 
niż 4 funty; lecz jeżeli zapas ma wystarczyć do pierwsze­
go zbierania pożytku, trzeba jeszcze 10 funtów dodać.

Najlepiej uczynimy, jeżeli ulom dodamy raczej kilka 
funtów więcej miodu, niż potrzebują na zimę po ścisłćm 
obliczeniu; ponieważ przy największym dostatku pszczoły 
obchodzą się z nim bardzo oszczędnie.

Gdy ul jaki już wyczerpał swój zapas, gdy jeszcze 
w polu mało miodu albo go wcale nie ma, trzeba go 
także i na wiosnę regularnie i pilnie pokarmiać, dopóki 
nie pokaże się pożytek.

Najpierwszy i najlepszy sposób pokarmiania w po- 
dzielnych ulach (dzielakach) polega na tóm, że im pod­
stawiamy albo nadstawiamy plastrami miodowemi napeł­
nione kosze albo wieńce; na wiosnę jednak lepsze a 
nawet i dla pszczół ponętniejsze jest pokarmianie płyn­
nym rcodem, który się wlewa do naczyń w tym celu 
umyślnie sporządzonych. Są to małe korytka w jednym 
kawałku drewna lipowego wydłóbane i tak wielkie, aże 
by się w irch mieściło półkwarcie. Do każdego z tych 
korytek robimy jeszcze przykrywkę i całkiem cienkiego 
kawałka drewna, w której powywiercane są dziury wiel­
kości grochu. Przykrywki te, które powinny być tak 
wielkie, ażeby mogły wpaść bez przeszkody do korytka, 
kładzie się na miód nalany, ażeby pszczoły chcąc takowy 
znosić do plastrów, nie wpadały i nie topiły się. Zamiast 
tych korytek (żłóbków) można też używać nieco szero­
kich i głębokich miseczek od kawy albo glinianych talć- 
rzów. Ale i w tym razie nie zaniedbajmy przykryć takowy 
źdźbłami, małemi drewienkami, patyczkami, albo końcami 
gałązek jodłowych, ażeby pszczoły się nie zatapiały. 
W stojakach, opatrzonych w górze otworami, bierze się

10*
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stosowne szkła napełnia się takowe miodem, zawiązuje 
się na „o kawałek czystego pTötna, i odwraca się naczy­
nie jzklanne r?d otworem ula, a pszczoły wvsyssają po­
woli miód znajdujący się tamże.

Spekulacyjne pokarmiame wiosenne może się odoyć 
także przed ulem albo od ze­
wnątrz, jeżeli noce nie są za 
: ::mne. Do ułów okrągłych, któ­
re we środku wylatują, uży­
wają naczyń właściwie przy­
rządzonych, jak na fig 46. 
Naczynie przystawia się tuż do 
ula; do uszka przywięzuje sie 
szpagat długi na ö—G cali, u 
którego na końcu jest mocny, 

spiczasty, żelazny gwóźdź, który wetknięty w ul trzyma na ­
czynie z pokarmem, jeżeli nie ma deski do nastawiania.

Pamiętajmy, ażeby zawsze dopiero wieczór pokarmiać 
pszczoły, gdy wrócą z pola i udadzą się na spoczynek, 
a lepiej jeszcze, gdy się całkiem zciemni na świecie; bo 
skoro tylne poczują zapach ocieplonego miodu, który sie 
im daję. wybiegają natychmicsl a wiele wylatuje oczkiem z 
da, jeżeli jeszcze nie całkiem ciemno i przywabia wesołćm 
brzęczeniem, gdy jm nawet we dnie dajemy miód, bar­
dzo łatwo cudze pszczoły dól swego ula, które już i tak 
przynęca zapach miodu. Tyko w tak’ch ulach, w któ- 
rych od góry (głowy ulajpokarmiamy, można w razie po- 
'rzeby i we dnie podać pokarm, tudr.ież zostawić na ulu 
przez dzień naczynie szklanne z miodem, lecz dla ostro­
żności lepiej je nakryć. Nadto trzeba uważać, ażeby w 
ezasie pokarmiania nie rozlewać nigdzie miodu, tudzież, 
ażeby korytka pokarmowe każdego razu zrana wyjąć z 
ula, a nawet, gdy zostaną do czysta wypróżnione, nie 
zostawiać w pasiecf , lecz schować w domu. Próżnych 
plastrów woskowych jako i wszystkich innych rzeczy wy­
dających najsłabszą woń miodu, nie trzeba nigdy zosta­
wiać w pszczelniku, ale przechować takowe gdzieindziej^ 

Pokarmianie pszczół od dołu — mówi Jung z Fned-

Fig. 46,
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berg — ma różne niedogodności szczególnie te główną 
niekorzyść, że przezto przynęca się rabusiów, przeciwnie 
pokarmiać od góry jest lepsza, chociaż ’ «o nie we wszyst­
kich wypadkach; bo jeżeli przykryjemy otwór papierem, 
pszczoły go wnet przedrą, a miód będzie spływał do ko­
sza, często aż ao deski wylotowej. "Wziąwszy do zawią­
zania pęcherz, gdy miód jest z>arnisty (skrupkowany) 
oszczoiy nie mogą należycie wypróżnić naczyi da. Ja kar­
mię moje pszczoły z okrągłej drewnianej czarki nawet od 
góry. Czarka ta ma 7 cali średnicy, a 2 wysokości; w 
środku jej jest okrągły otwór na 3/4 cala obszerny, któ­
ry otoczony jest brzegiem na jeden cal wysokim. Przez 
środek czarki idzie drót, który zewnątrz niej w tę i owę 
stronę przesuwać można; na drócie znajduje się okrągła 
płytka, przykrywająca otwór czarkę Zewnętrzne (dolnej 
dno ma także koło otworu 1/2 cala wysoki brzeg, który się 
wsadza w otwór zatyczkowy (szpuntowy), gdy naoecmmy 
czarkę pokarmem. Jeżeli miejsce, gdzie wkładamy czar­
kę jest nierówne (jak to bywa często w słonnankach), 
wówczas wyrównywa się takowe gliną. Pokrywka czar­
ki ma okrągłą dziurę dwu albo trzechcalową, w którą wpra­
wione jest szkło, przez które wewnątrz zaglądnąć można 
Jeżeli yczarka należycie przystaje, nakrywa się przykrywkę 
ula płótnem w kilkoro złożonćm. Często pszczoły garną 
się tłumnie do pokarmu ; ażeby więc żadna nio zginęła, 
kładę na pokarm słomiane źdźbła na pół palca długie. 
Inny sposób pokarmiania znalazłem bardzo skutecznym, 
szczególnie przy młodych, słabych ulach. Biorę słomian- 
kę na 8 cali wysoką a 4 cale szeroką i stawiam ją, na­
pełniwszy plastry miodem, które w dobrych naczyniach 
przezimowałem. Te plastry układam należycie przymoco­
wawszy je klinkami drewnicnemi w koszu, a wyjąwszy za-“ 
tyczkę zula, stawiam go na nim, oblepiam dobrze gliną 
w miejscu gdzie nastawiłem i przykrywam potem płó­
tnem. W ulach z liczną osada często dopiero po ś. Ja­
nie zdejmowałem kosz nastawiony i znajdowałem nieraz, 
że me tylko pszczoły zabudowały każdą ma«ą przestrzeń, 
ale całkiem miodem kosz zanełniłj-



Jeżeli nie chcemy dawać pszczołom kilka razy je­
dnej porcyi miodu, lecz pragniemy, ažebv swoja część 
regularnie zebrały, albo do budowy zaniosły, trzeba ten 
wieczór obrać do pokarmiania, gdy pszczoły przez dzień 
licznie wylatywały, a zatem uwolniły się od nieczy­
stości w ulu. Jeżeli to me ma miejsca, wówczas i naj­
silniejszy ul nie jest w stanie nanieść navet małej 
porcy miodu. Oprócz tego częste odgrzewanie miodu 
ma jeszcze iinną niekorzyść, mianowicie miód twardnie­
je tak dalece, że się staje podobnym do żywicy i z 
téj p:zyczyny dla pszczół nieużytecznym. Uważać je­
szcze należy, ażeby na wiosnę nie pokarmiać ułów w 
czasi 3 ;al eh wieczorów, gdy księżyc przyświeca, bo wów­
czas wyleciałoby i zaginęło wiele pszczół. Toż samo za­
graża w tym wypadku, gdyśmy pokarmiali, a nazajutrz na­
stąpiło ostre powietrze albo burza, ponieważ pszczoły na­
karmione mają wielką skłonność do wylatywania. Nieostro­
żność w tym względzie nie przynosi żadnego pożytku co 
do pokarmiania.

Najlepszym pokarmem dla pszczół jest czysty miód, 
chociażby był nieco drogim, przecież lepiej jest pokar­
miać takowym, niż tak zwanym miodem beczkowym, 
szczególnie zaś wystrzegajmy się pokarmiania miodem z 
plów, które chorowały na zgnilec, ponieważ ta choroba 
może także łatwo powstać w ulach pokarmianych. , Na, 
wiosnę można wszelakoż szóstą częse wody, w której od- 
gotowanu anyż (Sternanis) dodać do miodu pokarmowe­
go, co się ma przyczyniać nawet dn płodności pszczół; 
v innym jednak czasie trzeba tylko dobrym, czystym pcT- 

karmiać miodem. '
Zalecają także i inne pokarmy miodowe, z których 

jednak tylko cukier i syrop słodowy (brzęczka) z dobrym 
skutkiem zastosować można. Ten ostatni miesza się na 
pokarmowanie z */16 do yg części miodu.

Cukier w głowach nie jest dobry, ponieważ znajduje 
się w nim wapno ; lepszy jest cukier farynowy, znany wie­
śniakom pod nazwą cukru pszczołowego. Pokarmi an i e 
brunatnym cukrem kandyzowanym ^lodowatym), jaki po­



daje Dzierzon od iednego z swoich przyjaciół, okazaî sit 
bardzo korzystnym. Jeżeli w wodzie nieco zletnionćj je­
dną ósmą część funta w całych kawałkach podłożymy, to 
liczna osada wyczerpie go całkiem w jednej nocy i prze­
niesie go w górę. Przytóm mamy tę korzyść, że same 
pszczoły umieją go roztwarzać należycie, czego pasiecz­
nik nigdy nie dokaże. Nierównie jednak jeszcze lepiej 
będzie cukier kandyzowany w jak największych kawałkach 
położyć nad gniazdem zalągowćm. W stojakach Dzierżo­
na uskutecznić to można bardzo łatwo, włożywszy tylko 
cukier kandyzowany w przestrzeń miodową, i odsunąwszy 
niektóre deszczułki.

Jeżeli inne mieszkania mają wielki otwór patyczkowy 
(szpuntowy), trzeba tylko wyciągnąć zafyczkę (czop), po­
łożyć nad dziurą cukier kandyzowany, przykryć tęgim pa­
pierem, albo przewróconym wieńcem, zalepić fugi i re­
sztę miejsca pakułami zapełnić, a u góry położyć przy­
krywkę albo deszczułkę. Tym sposobem cukier na po­
wierzchni najtwardszej przez wyziewy pszczół właś lie tyl­
ko tyle się rozmiękcza, ile potrzebują do miernego spo­
życia. Niądz pleban Kühner wyrżnął upłynionćj jesieni— 
jak mówi — taki otwór w przykrywce i przezimował bar­
dzo dobrze ul ubogi w miód.

Na zakończenie tego rozdziału o przezimowaniu pszczół, 
nie możemy zamilczeć o trafnćm urządzeniu, które Dzie­
rzon w tym względzie zaprowadził w swojej gospodarce 
pszczelnej.

»Urządziłem — mówi on — na końcu mojego pszczel- 
nika osobne miejsce na zimowlę, kazawszy wyłożyć wszy­
stkie strony podwójną ścianą zapełnioną klakami; miej­
sce to wykopano na 2 stóp głęboko w ziemi, ażeby utrzy­
mać jednostaje piwniczne powietrze. Jeżeli się drzwi 
zamkną, będzie tam zupełna ciemność tak dalece, że 
pszczoły tamże wstawione nawet podczas zletnionego po- 
wietiza '•.ostaną spokojne, mniemając, że jest noc.

Tu stawiałem na zimę przynajmniej chłodniejsze ule, 
szczególnie magazynowe, które doskonale przezimowały. 
Inne, jak podwójne ule (dwojaki) potrzebują mniej ochro-



ny od zimna, ale natomiast od słońca, ptaków i *nnych 
przeszkód. Dlatego wstawiłem z n:.ch przynajmniej te 
które mam kodo domu. W większych m:eszl;?niach o 4, 
6, 8, 12 i więcej oddziałach iak naturalna, uczynić tego 
nie można. I wpadło mi na myśl, czy w tych uiach nie 
możnahy innym sposobem odnieść te same korzyści czy 
same mieszkania pszczół nie zastąpiłyby ścian takiego cie­
mnego, piwnicznego schronienia iie być może jednostaj­
nej temperatury, w których to ulach mógłby być przyrzą­
dzony albo zwyczajny otwór wylotowy, albo też osobny, 
spólniczący (komunikacyjny). Dwa albo kilka wielkich 
familijnych ułów daje się łatwo względem siebie tak po­
stawić, ażeby ich otwory wylotowe znaidowały sie w cie- 
mnćm miejscu; wszelekpż gdyby nastąpił dzier pogodny, 

£ig. 47. i gdybyśmy chcieli, aby
pszczoły wylatywały, 
trzebaby przedsięwziąść 
właściwie urządzenie. 
Musielibyśmy zrobić 
zamknięte miejsce, któ- 
reby zostało latem i zi­
mą, ażeby przez samo 
zatkanie zwyczajnego o- 
tworu wylotowego, mo­
żna pszczoiy jakby na 
zim o wem uinicściu sta­
nowisku , i ażeby także 
w lecie można pszczo­
łom sprowadzać z tego 
miejsca chłodne, piwni­
czne powietrze w czasie 
upału, co potęguje ich 
pilność niewymownie.

Do tego doświadcze­
nia przeznaczyłDweraon 
2 wielkie ule, z których 
każdy zawiera 8 prze­
działów w 2Lh piętr:, a 

zatem 4 obok siebie, jak to unaocznia Cg. 47—A, C, Ę, G itd.
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są deskami otwie-alnemi, znajdnjącemi się obok siebie. 
Otwory wylotowe bocznych oddziałów A, B, u, H, znajdują 
się, jak naturalna, w taroicach bocznych it i u, w wysoko­
ść- jak y i z. Wyloty (oczka) środkowych oddziałów h, f,g, 
znajdują się w stronie przodkowej, która li przcciv/leglt 
jest pokazana ; od oddziału C przy a, od E przy 1, <n 1. 
) przy c, od F przy d, jeżeli sobie przez rysunek teraz 

przodkową stronę ula skreśloną wyobrażamy. Na dwóch 
dłuższych progach albo podkładkach ustawia ie oba ró­
wne ule tą stroną przodkową tym sposobem jeden ni • 
przeciw drugiego, ażeby od 9<—3 sióp od siebie były 
oddalone. Od ku jednego do ku drugiego naprzeciw sto- 
iącego ula, podobnież od niw do mw obu ułów, ^wstawia 
się ściany tarcicowe albo drzwi tym sposobem, ażeby do 
obu ułów przytykały. Przez to zamyka się czworoboczną 
przestrzeń, w której znajduje się każdegi ula cześć kmwu. 
Jeżeli takową od góry jeszcze przykryjemy i wszystkie szpa­
ry zatkamy 1 zalepimy, w takim razie jędzie to miejsce ochro­
nione od wpływu zewnętrznego o o wietrzą 1 utrzymane w zu­
pełnej ciemności. Ażeby w 
tej przestrzeni jak uajjedno- 
slajniejsza panowała tempe­
ratura , w zimie ile być mo­
że letnia, w lecie zaś chłodna 
iak w piwnicy, robi się pod 
spodem w ziemi dziurę tej 
samej wielkości i tak głębo­
ko, dokąd mróz się nie wci­
ska. Z tej przestrzeni trzeba 
w każdym z 1C oddziałów 0- 
bu ułów urządzić otwór ko­
munikacyjny, gdzie przypra­
wione roszt, i miejsce zalą- 
gowe i miodowe jest oddzie­
lone, ażeby przez chłodny 
przewiew wstrzymać matkę 
od wyłażenia do przestrzeni, 
gdzie się znajduje miód, tj. 
przy g. Ażeby te otwory z od

Fig. 480
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dziadów bocznych Aj G. B, H (porównaj fig. 48, która wy­
obraża podstawę) miały ujście do miejsca 0 w około za­
budowanego , muszą one iśó ukośnie na wewnątrz w kie­
runku linii ik, i ażeby wylot z środkowych oddziałów C, 
E, D, F, po za tą przestrzenią miał ujście, powinien iść 
ukośnie na zewnątrz w kierunku linii Im, albotéž nad U 
wznosząca się ściana nie musiałaby siać prostopadle, tyl­
ko być złamaną u wylotów c i a (jak fig. 47) tworzyć kąt 
na wewnątrz: przv g, g, na zewnątrz, a zatem ma być zro­
biona z kawałków tarcic nie prostopadle, lecz poziomo 
stojących. Ostatnie urządzenie jest korzystniejsze, ponie­
waż pszczoły z powodu kąta, który powstaje przy wvlo- 
cie, wygodniej wylatywać mogą. Wspomnione otwory 
komunikacyjne do przestrzeni obudowanej mogą latem i 
zimą zostać otworem, i sprawiają zawsze pszczołom bar­
dzo przyjemny przewiew powietrza. Jedynie tylko w nad­
chodzącej wiośnie, kiedy pszczołom potrzeba szczególnie 
ciepła dla zalągów, moinaby je zatkać, co pc otworzeniu 
każdego oddziału łatwo uskutecznić, gdyż górna prze­
strzeń na miód jest teraz próżna i tylko słomą wyłożona.

W lecie wpływać będzie tym otworem chłodne, pszczo­
łom przyjemne powietrze, gdy tymczasem powietrze go­
rące wydalają pszczoły przez wylot poruszaniem skrzyde­
łek. Matka pewnie nie wylezie do góry, skoro otwór 
komunikacyjny urządzono w blizkości tego przeciągu (prze­
wiewu;. znajdziemy tu tein pewnie; najpiękniejszy miód, 
jak w ulu bocznym Nutta, a przezimowanie będzie bez 
porównania korzystniejsze, niż w tym albo jakim innym 
podzielnym ulu (podzielak), albowiem pszczoły ogizewa- 
jąc się nawzajem, ochraniają się przed zimnem i zostają 
przytćm spokojnie nawet w czasie tajania, ponieważ przy 
zatkanym albo bardzo ścieśnionym wylocie, czują bardziej 
chłód z otworu komunikacyjnego, w blizkości którego ma­
ją swoje siedlisko, niż powietrze z wylotu ; gdy przeci­
wnie z innych ułów pszczoły zwabione bywają zwodnicze- 
mi promieniami słońca do wylatywania, i w takim razie 
setkami i tysiącami na śnieg upadają albo też drętwieją.

Pytamy czy nie można zatkać wylotu i w innych
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ulach?— Tego nigdy czynić nie należy. Każda pszczo­
ła, która znaglona jai-ą potrzebą zechce wylecieć, musi 
mieć wolny wychóď, inaczej jej kąsanie i brzęczenie za­
burzy coraz większą liczbę pszczół, a nakomec całą osa­
dę. Pszczoły usiłują gwałtem zrobić sobie wychód, mę­
czą się i rozgrzewają tak dalece, že gdy się im nako- 
niec otworzy oczlo, wiele z nich ledwo łazić, a tern mniej 
latać jest wstanie. Lepiej więc, jeżeli kilka pszczół zgi­
nie, niżeli narażać całą osadę na to niebezpieczeństwo.

Inaczej rzecz się ma z ulem dopićroco opisanym. 
Gdyby i tu wyloty całkiem pozatykano, otwór jednak znaj­
duje się w c*emnći, chłodnej przestrzeni. Tym otworem 
może wyjść każda pszczoła, która koniecznie zechce wy­
lecieć, ale dla chłodu i ciemności pewnie wróci na spo­
czynek, jeżeli zresztą jest zdrową; gdy zaś jest chorą na- 
przykład na biegunkę, to upadnie, i przynajmniej nie bę­
dzie niepokoić innych pszczół w ulu.

Nawet z niniejszych, jak np. już pierwej opisanych 
ułów podwójnych, można złożyć większą całość w tymże 
samym celu. To się da zrobić na dwa sposoby, albo- 
ustawia się ule tylko na zimę w dwóch albo 4 warstwach 
jeden na drugim i otworami wylotoweuii naprzeciw, 
ażeby było próżne miejsce zamknięte, które po zatkaniu 
wszystkich szpar od zewnątrz kłakami, słomą i tp. będzie 
ciemne i dość jednostajnej temperatury, a pszczoły prze­
zimują tam jakby w grobie albo piwnicy ; albo też można 
także te u!e podwójne (dwujaki) tak jeden na drugim r 
wpoprzek jeden nad drugim ustawić, że na zawsze latem 
i zimą tak zostać mogą, i to następującym sposobem :

Z podwójnych w całości na 4 stopy długich ułów, usta­
wia się najprzód dwa na dwóch cztery stopy długich i 
poprzecznie leżących progach równolegle tak, ażeby o 2 
stóp od siebie oddalone były, a wyloty ich skierowane w 
przeciwną stronę np. na wschód i zachód. Na tych sta­
wia się dwa poprzecznie, których wyloty zwrócone na po­
łudnie i północ, i to tak, że naroża przypadają w linii 
prostopadłej. Na te ustawia się znowu para w kierunku 
pierwszej pary, i tym sposobem można jak drzewo w po-
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łanach ustawić z 12 ułów podwójnych niby wieże na prze­
strzeni 4 stóp w czworobok czyli 16 stóp kwadratowych 
i pod jednym spólnym dachem 24 osad umieścić. — Po­
nieważ wyloty przypadną w różnym kierunku i w różnej

wysokości, więc ani 
matka ani pszczoły 
nie mogą się zabłą­
kać. Jak daleko ule 
sie pokrywają, przy 
a, B, C, D (patrz fi­
gurę 49), dostatecz­
ne są na pokrywkę 
i na dno całkiem 
cienkie deski. Tyl­
ko między gh i ik. , 
na których aż do naj­
bliższego ula jest cie­
plejsza przykrywka, 
może wolne miejsce, 

trzeba dać przykrywkę słomianą, któraby się zdejmowa­
ła, ażeby można zaglądnąć, albo każdej z obu osad dać 
nadstawkę. Także i podłoga dająca się wyjmować dla 
wyczyszczenia, może być tak daleko wprawiona. Jeże'i 
wolne otwory A, B, C, D, (p. fig. 50) słomą lub oprócz 
tego jcizcze przystosowanemi deskami zastawimy, to po­
wstanie od zewnętrznego powietrza odosobniona prze­
strzeń, która, gdy zatkamy zwyczajne wyloty, albo je przy­
najmniej bardzo śc cśnimy i odemkniemy otwór wprawio­
ny w ścianie tylnej każdego oddziału, przyniesie nam te 
same korzyści, jak u pierwej opisanych, a gdyby się zda­
wało pożytecznćm i potrzebnćm, możnaby wszystko ła­
two rozebrać, przenieść i znowu w tym samym ustawić 
porządku.

Podczas trwającego zimna powinien troskliwy pszcze­
larz czasami zaglądać, czy wyloty nie zamarzły. To się 
zdarza wówczas bardzo często, gdy pszczoły mają swoje 
siedlisko całkiem z przodu ula i przez wyziewy swoje 
sprawiają wiele wilgoci, która osnada kroplami na ścia-

Fig. 49.
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nach od góry na Fig 50.
dół, a zatem i do wy­
lotu się wciska. Gdy 
więc zmarłe pszczo­
ły spadaią, łatwiej je­
szcze następuje zmar­
znięcie. Jeżeli się to 
sdarza, a pszczelarz 
nie postrzeże rychło 
i nie odejmie otwo­
ru haczykiem drócia- 
nym, w takim razie 
jeżeli ul silny i cał­
kiem zabudowany, 
pszczoły narażone są 
na uduszenie. W ulu 
niezabudowanym, bez 
przykrywki ‘Środko­
wej , nie łatwo się 
to dzieje, wszelakoż 
pszczoły, które dłuż­
szy czas tak zamknię­
te siedzieć muszą, 
wygtądają jakby pleśnią pokryte, nawet w samem mie­
szkaniu powstaje pleśń i zbutwiałość. Dlatego radzimy, 
ażeby nawet w czas;e zimna, wpuszczać powietrze do ula. 
Przytćm trzymają się pszczoły zdrowo, co można poznać 
po ich świeżości i rzezwości przy następnćm wyczy­
szczaniu.

Dopićroco opisany sposób przezimowania daje się je­
dnak tylko w większej gospodarce pszczelnej i do ułów 
Dzierżona zastosować; jest ono także w ogóle połączone 
z tyloma zachodami, że tylko rzadko kiedy, a pewno nie 
da się wykonać u prostych wieśniaków. Zwracamy prze­
to uwagę na ten sposób przezimowania, którego korzy­
ści Dzierzon chciał zastosować do swoich ciężkich ułów, 
trudnych do przenoszenia.

W niektórych okolicach gdzie pszezelnictwo kwitnie,
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mianowicie na Podolu, wstawiają się ule z początkiem zi­
my z otwartemi wylotami do suchej piwnicy (lochu), a na­
wet tu i owdzie przechowują pszczoły całej okolicy w lo­
chach umyślr e w tym celu utrzymywanych. Sklepienie 
nie potrzebuje być tak grube, ażeby całkiem nieprzemar- 
zło. Tu zostawiają ule spokojnie przez całą zimę, 
chociażby nawet trwała 4—5 miesięcy. Wylotami otwar­
temi wychodzą wówczas pszczoły, które się chcą wypró­
żnić ; zdrowe pszczoły powracają znowu do ula, słabe zo­
stają zewnątrz, co jest bardzo dobrze. Gdyby przez dłuż­
szy czas trwało ciepło, a pszczoły stojące na wolnćtn po­
wietrzu wylatują dla wypróżnienia się, to naturalna, że 
powietrze i do lochu się wciska, a delikatne czucie pszczół 
na odmiany powietrza pobudza je do żwawszego życia i 
wywołuje w ulach głośniejsze brzęczenie. W takim wy­
padku można podczas chłodniejszej nocy otworzyć na 
kilka godzin drzwi wchodowe, a pszczoły użyją świeżego 
powietrza i uspokoją się znowu całkiem. Kühner do­
świadczał z dobrym skutkiem tego sposobu przezimowa­
nia w obszernej niży, z której prowadziła niezbyt długa 
szyja pi wniczna na wolne powietrze. Pszczoły spożywa­
ją nierównie mniej niż na wolnćm powietrzu, i mniej 
mają śmieci, mniej ich ginie, ponieważ w kłębach zewnątrz 
siedzące nie drętwieją od zimna. Śmiecie są całkiem 
suche, bo wyziewy nie osiadają kroplami na przykrywce 
i ścianach, a zatem nie spadają krople, któreby zwilżały 
śmiecie i sprowadziły pleśń, jeżeli wstawianie nie robi 
się tak późne, że już w skutek zimna powstały wyziewy. 
Gdyby to nastąpiło, trzeba deski po niejakim czasie od­
mienić. Tym sposobem może i prosty wieśniak bezpie­
cznie przezimować swoje pszczoły; lecz trzeba na to ba­
czyć, ażeby w lochu nie było ziemniaków, rzepy albo fer­
mentujących napojów, bo wyziewy tych rzeczy są szko­
dliwe. Loch musi być suchy, a nawet jeżeli miejscowość 
temu zupełnie odpowiada, nie należy stawiać ułów na 
ziemi, ale na podkładce przynajmniej na stopę wysokiej, 
np. na ławce albo na rusztowaniu ustawionym na palach.



Środki przeciw wpmdmi. mfmśnic. ^

O powstaniu i istocie tak zwanych rabuśnic już mó­
wiono obszerne w pierwszym oddziale ; podamy więc te­
raz tylko najłatwiejsze środki zapobieżenia temu złemu.

Najsamprzód nie trzeba oprócz wyłom zestawiać w 
ulach innveh otworów, któreby mogły służyć pszczołom 
rabującym za wygodny wchód lub wychód. Wylot po­
winien być zastosowany częścią do siły ula, częścią do 
pory roku. Słabe ule, które nie obsadzana zaraz zrana 
swoich wylotów, powinny mieć bardzo mały wylot. I r 
wiosnę i w jesieni, gdy wylatywanie już i tak odbywa 
się słabo, trzeba małe utrzymywać wyloty.

Następnie — o czćm już wspominaliśmy, mówiąc o 
zmaiczeiiu — nie trzeb? trzymać ułów zmatczonych ; bo 
chociaż ule te nie zawsze najpierwćj napadane bywają, 
lecz ule najsilniejsze, to właśnie pszczoły zmatczone wpra- 
szają się do innych ułów i nakłaniają je do wyrabowa - 
ma swoich dawnych siedzib.

Jeżeli wiemy, że ul rabujący do nas należy, albo gdy 
się porozumieliśmy z właścicielem jego, starajmy się zabr 
łamucić ten ul w jego zatrudnieniach. Można to najła­
twiej uskutecznić wtykając pióro o szerokiej chorągiewce 
w wylot ula rabującego; tym sposobem utrudnimy ponie­
kąd pszczołom wychód z ula.— Nie mogą one ścierpieć 
tej przeszkody przy wylatywaniu i usiłują takową usunąć. 
Jeżeli ten środek jeszcze nic nie pomoże, trzeba nieco 
zwilżyć ul rabujący we środku i wsypać grubych trocin, 
których można także rzucić trochę do próżnych komó­
rek woskowych, ażeby pszczoły tym sposobem zatrudnić. 
Gbyby jednak jeszcze wychodził na rabunek, powtórzmy 
te samo.

Zrobiwszy w ulu rabującym kilka otworów, w skutek 
czego bedzie sie widział zmuszonym, albo je zakitować, 
albo plastrami zasadzić, można tym sposobem odwieść go 
od rabunku Często jest także bardzo dobrze, jeżeli mo­
żemy przedstawić ul rabujący z zrabowanym ; co szczegól­
nie przy rabunku na własnćm stanoi-esku daje się usku-
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tecznić. Albo též zamknijmy na przemian wyjście rabu­
jącemu i zrabowanemu na cały dzień z należytą ostro­
żnością, tj. ażeby pszczoły n:c cierpiały braku powietrza, 
i oddalmy je za każdą rażą ze stanowisk?', umieszczając 
•je w ctcmnćm, chłodnćm miejscu. Wydaleń ic ula rabu­
jącego na miejsce o pół godziny odległe iest środkiem, 
który nie w każdej porze roku da się zastosować do wszy­
stkich mieszkań, a w niektórych razach nawet żadnego 
nie odnosi skutku f).

Ola pszczelarzy, których własne pszczoły miedzy so­
bą się rabują, przetoczymy tu jeszcze sztuczuiejszy śro­
dek przeciw napadom. Bierze się pełną łyżkę stołową 
drobno pokrajanego wrotyczu (Tenacetum, Ramfarrenkraut), 
gotuje się go w półkwaterku wody i wiewa się potem 
ten odwar do Ya furta miodu. Nakarmijiny tą miesza­
niną ul rabujący wieczorem, a przez kilka dni bedz’e on 
wylatywał tak opieszale i gnuśnie, że zapomni tymczasem 
o rabunku. Zresztą nakarmienie to w żadnym innym 
względzie nie szkodzi ulowi, a gnuśność jego w kilku 
dniach ustanie.

Podrzynanie ułów. Pobór wosku i miodu. Kóbi&hib

octu miodowego i miodu pilnego.

Pielęgnując pszczoły podług téj lub owej metody, ja­
ko też i w najrozmaitszych ulach, podrzynanie odbywa

7
f) Kühner radzi (Die gesegnete Biene.uueht, Leipzig ISS'A r)

następującego użyć środka przeciw napadom : »Zresztą na 
wiosnę, albo w jesieni przed ścieśniony w razie potrzeby 
wylot przyczepia się kartę albo kawałek grubego papieru, 
za pomocą kilku gwoździków w górze wetkniętych tym spo­
sobem, ażeby wylot był zakryty. Pszczoły ochronionego uia 
przełażą łatwo po pod papier, lecz zuchwałe łakotnice wstrzy­
mane w swoim prostym polocie, nie będą mogły wpadać 
pędem do ula. Środek ten używany i zalecony przez wiel­
kiego pszczelarza Spitznera ma jeszcze i tę korzyść, że wr 
chíodniejszéj porze roku zimno nie tak łatwo i nagle wci­
skać się może do ula.« —

Przypisek tlumavza.
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sie zwykle na wiosnę. Pobór miodu zaś według różnicy 
metod albo na wiosnę, albo w jesieni albo w różnej po­
rze roku.

Jeżeli mamy pnie (kloce) me tak urządzone, ażeby 
można wyjąć wszystkie plastry na prockach, odrzyna się 
najpierw w stojakach rcbotę u dołu aż do czerwiu albo 
jajek, oddala się ile możności starą, czarną robotę, po­
tem postępuje się do góry i wyrzyna miód zbyteczny. 
Na wiosnę jednak nie trzeba brać za wiele miodu, bo w 
tym czasie pszczoły potrzebują go więcej n.ź w zimie, 
podczas której nie mają starania koło czerwiu. Zwykle 
wyrzynają s1? na przemen strony ula, jednego roku ta, 
drugiego — owa.

W leźp.kach podrzyna się wszystkie plastry przynaj­
mniej na trzy palce wysoko, ażeby można dobrze wyczyś­
cić dno; potem postępuje się jak w stojakach.

W koszach albo vlach mayinynovpch (magazynhki) pod­
rzyna się prawie aż do zalągów; lecz jeżeli mają bardzo 
piękną, miękką i młodą robotę, to zostawia się więcej.

Nierówne wygodniej podrzynać takie ule, z których 
wszystkie plastry na prętach wyjąć można. W tych już, 
w jesieni wybrano wszystek miód zbyteczny, a teraz za­
biera się tylko próżne plastry, podrzyna się lei i te, któ­
re się w nich zostawia.

Do podrzynania obiera się zwykle przedpołudnie po­
godne. Ukończywszy podrzynanie, wkłada się zdjętą przy­
krywkę ile można blízko roboty w ulu zostawionej pszczo­
łom, i zatyka się szpary należycie papierem albo małemi 
szmatkami, ażeby żadna pszczoła nie mogła wyleźć za 
przykrywkę, gdzieby musiała zginać. Szpary na dnie ula 
znajdujące się trzeba znowu pozalemać gliną, ażeby w 
nich nie osiadła żadna nieczystość. Potom wkłada się 
także tylną przykrywkę i zostawia się ul spokojnie na 
miejscu do' jutrzejszego poranka. Do tego czasu powysy- 
ssają pszczoły miód, który się mógł ukropiić i przenio­
są go do swego siedliska. Drugiego poranka otwieramy 
znowu ule wcześnie, i wymiatamy znajdujące się tamże okru­
chy. Podczas téj roboty miéimy dym w pogotowiu, po-

Pszczeluictwo. ,
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nieważ pszczoły utrudniają bardzo to wyczyszczanie lila, 
a nawet je udaremniają. Po podrzynaniu wymiatać nale­
ży regularnie i starannie co 2 — 5 dnie, a ustrzeżemy 
się szkodliwych molów i robaków, bo im nie podamy 
sposobności, aby sie mogły zagnieździć.

Przecedzanie miodu przedsiębierze się według wska­
zań Fukln następującym sposobem:

Bierze się wielka misa i kładzie na niej dwa mocne 
kije, na te znów blaszany druszlak. albo cedzidło, i zno­
wu na toż drewienko szerokie na o palce, i rozcina się 
na niém drobno wszystkie plastry miodu tak, ażeby te 
kawałki zmieściły się w cedzidło. W krótkim czasie czy­
sty miód wypłynie do misy. Skoro misa się napełni, 
wlewa się miód do kamiennych garnków i przykrywa 
się takowe pokrywami. Po kilku dniach zobaczymy na 
wierzchu nieczystość, jeżeli się jaka mogła jeszcze znaj­
dować w miodzie. Nieczystość tę zbiera się łyżką, a garn­
ki obwiązuje się starannie podwójnym papierem. Tym 
sposobem miód zebrany jest nierównie lepszy i koszto­
wniejszy niż na ciepło przepuszczony, i utrzyma się do­
brze przez wiele lat. Co większa z każdym rokiem bę­
dzie lepszym i smaczniejszym, i zasługuje słusznie na na­
zwę u patoki.» — Plategu trzeba się ile możności starać, 
aby uzyskać tym sposobem (na zimno) jak najwięcej mio­
du. Ponieważ zaś miód tylko wtenczas dobrze się prze­
cedza, gdy ma jeszcze ciepło ula, dlatego trzeba to jak 
najrychlej uskutecznić. Co przez cedzidło nie wypłynie, 
chociaż tego będzie bardzo mało, albo co chcemy albo 
musimy przecedzić » nu ciepło,» ponieważ miód sie skrupko- 
wał, stwardniał albo ikandyzował, to wkładamy w garnki 
dobrze wylane (glazurowane), mające u dołu otwór szpun- 
towy. W ten otwór wtyka się papierem obwiniętą dre­
wnianą zatyczkę, albo też, co jeszcze lepiej, właściwy 
korek, poczem wstawia się garnki w wodę, którą się 
ogrzewa stopniowo aż do kipienia, i zostawia się w niej 
tak długo, aż w garnkach znajdująca się masa rozgo­
tuje nę. Ażeby to tćm prędzej nastąpiło, trzeba czę­
sto mięszać łyżką drewnianą. Teraz wyjmuje sie garnki
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i zostawia spokojnie przez 42 — i6 godzin, poczćm wy­
jąwszy korek, wypłynie czysty i jasny miód w podsta­
wione garnki. Po kilku dniach szumuje się dobrze i te 
garnki, a potem obwiązawszy je papierem, staw.a się ta­
kowe na swoje miejsce. Trzeba jednak być ostrożnym 
co do wyboru miejsca, t. j aby nie było wilgotne, lecz 
całkiem suche. Dlatego me można przechowywać garn­
ków napełnionych miodem w komorach dusznych, tern 
mniej w piwnicach; ponieważ miód z czasem nabrałby 
lu nieprzyjemnego smaku a nawelby skwaśniał. Potrzeba 
także, ażeby w zimie przechować go w takićm miejscu, 
gdzie me wiele niżej od 5 stopni zimna R. zamarza ; 
inaczej mróz mógłby wszystkie naczynia porozsadzać, cho­
ciaż sam miód nie zamarza. Co do czystości musimy na- 
nomknąć, że jej szczególnie przestrzegać należy przy prze­
puszczaniu (przecedzaniu) i przechowywaniu miodu. Z tej 
przyczyny trzeba użvwać narzędzi tylko do tego przezna­
czonych. Nawet nóż, którym krajano pierwej chléb, może 
być bardzo szkodliwym ; dlatego też i ręce trzeba dwa 
albo trzy razy umyć przed robotą.

Co się tyczy uzyskania wosku, potrzebna jest do te­
go prasa (śuiskadłn), przy czćm tak się postępuje: Wszy­
stkie plastry wypróżnione z miodu kładzie się do wiel­
kiego naczynia z wodą, stawia się takowe na ogień 
gotuje tak długo, aż się rozgotują. Potem wylewa się 
ta masa do worka, kładzie się do prasy, przyciska się 
za pomocą śrub, a wosk wypływać będzie z zimną wo­
dą do podstawionego cebra. Można też, co jeszcze le­
psza, pierwej worek utwierdzić gwoździami między des­
kami śruby. Jeżeli nam się zdaje, że nie wszystek wosk 
wypłynął, trzeba pozostałą masę znowu ogrzać i jeszcze 
raz prasą wyciskać.

Z plastrów, które wydają 20 funtów miodu, uzyska­
my prawie 1 funt wosku, co jednak zależy od wieku 
plastiów, albowiem młode plastry nie równie mniej wos­
ku wydają niżeli stare.

Wszechstronny użytek miodu jest powszechnie znany 
Użyv'ają go w gospodarstwie domowćm do rozmaitych

11*
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przypraw i osłody, w aptekach do lekarstw, do rozmai­
tego pieczywa, do smarzema owoców i t p. Co do osta­
tniego użytku, można mu odjąć miodowy smak — jeżeli 
tego potrzeba — a nadać cukrowy.

.W tym celu rozpuszcza się i przyprowadza do kipie­
nia miód na zimno przecedzony. Potem odstawia się go 
od ognia, pokrywa serwetą (ocicrauelkiem), którą się zo­
stawia na nim przez ćwierć godziny Tak samo robi się 
jeszcze 2 — 3 razy i nalewa się ciepły miód na owoce 
warsztwami ułożone, ażeby je miôû całkiem pokrył. Wów­
czas zniknie smak miodu, owoc będzie wyśmienity, a 
sok otaczający podobny do korzennych lodów służyć mo­
że chorym z; prawdziwy pokarm pokrzepiający, a zdro­
wym za przysmak delikatny.

Z miodu można także zrobić ocet, który jest mo­
cniejszy i zdrowszy niżeli winny, jako też i wino, które 
nie ustępuje co dc tęgości i przyjemnego smaku najlepszym 
hiszpańskim winom.

Ażeby zrobić ocet miodowy, bierze się czwartą część 
miary wiadrowćj, napełnia się ją gorącą deszczówką, 
miesza się z nią 2 miary (więcej tłiż 2 kwart) wódki, 2 funty 
miodu i za fi feników surowego waisztynu. Potem zatyka się 
należycie beczkę, zanosi do piwnicy, a wyrobi cię w krótkim 
czasie ocet bardzo dobry. Można tez jeszcze tańszy zrobić 
ocet. — Nalewa się wody gotującej cię na plastry wyjęte 
z garnków i zostawia tak przez godzinę, potem wyjmuje 
się plastry zgniótłszy je rękami w bryły i przepuszcza 
się słodką wodę przez cedzidło do beczki, która się cał­
kiem napełnia inną przegotowaną wodą, i dodaje nieco 
gniazda octowego. Teraz zanosi się beczkę do piwnicy i 
dopełnia się przea 14 dni Jeżeli się zbliża ciepło Jało­
we, przenosi się ją na poddasze, i gdy tam postoi przez 
lato wyrobi się ocet, lepszy od owocowego, a nawet 
może i winnego.

Chcąc zrobić ćwierć wiadra wina miodowego albo 
miodu pitnego, bierze się 26 funtów na zimno przepu­
szczonego miodu i mięsza się go z 3/g wiadra wody. Mie­
szaninę tę wlewa się do kotła miedzianego i gotuje sie

4
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przy wolnym ogniu tak długo, póki cała masa nie na­
bierze lepkości. W tymże czasie dopełnia sie go pra, 
wdziwém -vínem, albo jeżeli chcemy miodem znowu świe­
żo zgotowanym. Można także podług upodobania zawiesić 
woreczek ł cynamonem i potłuczony gałka muszkatoło­
wy w czasie fermentacyi (kiśnienia) w otworze szpunto- 
wym, przez cc miód nabierze jeczcze lepszego korzen­
nego smaku. Po upływie 8 tygodni spuszcza się go do 
świćżói beczki przez cienkie płotno, które się kładzie na 
otwór szpuntowy. Teiaz znowu naîéwa się gG winem i 
może tak zostać 9 — 10 tygodni. Nakoniec pizelewa się 
go do trzeciej beczki, wypalonej gał!' muszkiif^cwy, 
poczóm szpuntuje się dobrze i zostawia G tygodni. Teraz 
mamy miód gotowy i można go pić albo z beczki, aibo 
co lepsza, ściągnąć do dzbanów i flaszek.

4Í i Uit*ł

Tćm zamykamy oddział o pszczelniciwie v ogólności 
Jeżeliby jeszcze tu i owdsie nie znalezione jakiej ska- 
zówki, odsyłamy czytelników do kalendarza miesięcznego 
ułożonego dla pszczelarzy. —

-ł
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RÓŻNE METODY PSZCZELNICTWA.

A.

METODA POJENIA CZYLI KOSZOWA.
' • J 11.1 ! ■ I

Chociaż i tu, stosownie do naszego planu, równie 
jak w metodach poniżej' opisanych pomijamy wszystko 
to, cośmy wyrzekli o pszczelnictwie w ogólności, i prze­
stajemy tylko na charakterystycznych odróżnieniach tych 
pojedynczych metod, tymczasem niepodobna będzie uni­
knąć częściowego powtórzenia, chcąc rzecz uczynić jasną 
i przystępną. ( )

Metoda rojenia czyli koszowa polega na tćm, ie w 
jesieni wybieramy od razu z koszów wszystek zapas mio­
du i wosku, co się zowie wybijaniem koszów, albo za po­
mocą siarki, przez co znosimy taki ul, albo przez połą­
czenie osady z innemi ulann

Pszczelarze trzymają swoje pszczoły w małych cie­
płych mieszkaniach, zwykle w stojących słomiakach po­
staci dzwona, które to ule, skoro na wiosnę pierwszy 
liczny p,|ód wyleciał, pszczoły wnet zapełniają tak, że 
im na całe lato nie wystarczy to miejsce, t. j. będzie za 
szczupłe. Dlatego pszczoły rozdzielają się na kilka osad 
czyli rojów, i zarobią kilka koszów, z których pszczelarz 
pewną liczbę, tych, które są za lekkie, za stare albo za 
cieżkie, wyłamuje dla wyrabiania miodu i wosku, mne 
zaś przechowują się na dalsze rozmnożenie. (*)

(*) Pragnąc być użytecznym ziomkom moim i przyczynić się mo­
ja pracą według sił i możności do dobra kraju, widzę się 
spowodowanym, ile miejsce i okoliczności pozwolą, pomnożyć 
tłumaczenie wyjątkami z najcelniejszych i najnowszych pism o 
pszczelnictwie, ażeby w téj książce nie było nic pominione, 
co tylko jest godniejsze uwagi i naprowadzić może gorliwe­
go badacza i gospodarza na drogę nowych i trafniejszych 
pomysłów i doświadczeń. In magnis et voluisse sat est.

Prz-ypisek tłumacza.
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Przezimowane i na wiosnę wystawione ule rozmna­
żają się przeto w pomyślnych dla rójki latach w dwój­
nasób. trójnasób, a nawet i iszczę bardziej. Z tych rak 
rozmnożonych ułów przechowuje się do jesieni znowu 
pewna liczba do rozmnożenia, która będzie do tego naj­
przydatniejszą, ale tych nie podrzyna się wcale; ponie­
waż mieszkania są częścią za szczupłe, ażeby się mógł 
w nich pomieścić nadmiar zapasu dla pszczół, częścią że 
przez wyłomy poczynione oziębia się gniazdo zalągowe.

Metoda rojenia jest korzystną w OKolicach i latach, 
w których pszczoły mają chociażby tylko średnią ale dłu­
go trwającą paszę szczególnie tak obfity pożytek jesien­
ny, że młode roje mogą się ukształcić na ule doskonale 
i zebrać jeszcze dostateczne zapasy.

Jakkolwiek jednak metoda rojenia poborną jest przy 
paszy długotrwającćj, wszelako ma ona tę nedogodność, 
że pszczoły me chcą się roić osobliwie w la'ach boga­
tych w miód, ale przez całe miesiące w wielki oh masach 
oblegają ule nieczynnie. Jeżeli zaś nie nastąpi rozmnoże­
nie przez roje, wówczas w jesieni ułów albo wcale wy­
łamywać nie mcżna, albo tylko niektóre.

Wskazawszy w kilku słowach korzyści i niekorzyści 
metody koszowej, możemy na tćm poprzestać, odsyłając 
ciągle do tego i przypominając to, cośmy w oddziale o 
pszczelnictwie w ogólności i o różnych ulach powiedzieli, 
a co się da podciągnąć pod następujące proste prawidła 
tej metody:

Trzymamy pszczoły, jak już wspomniono, w stojących 
dzwonowatych koszach słomianych (słomiankach), które 
do 8 pruskich miarek zawierać mogą Na pszczelnik o- 
biera się suche, jasne, spokojne miejsce, zabezpieczone 
od deszczów, dymu i rażącego gorąca słońca, mespokoju 
i uszkodzenia.

' Ustawia się kosze tak, ażeby nie miały żadnego otwo­
ru, oprócz wylotu (oczka) i było można widzieć je cał­
kiem od przodu. To ostatnie urządzenie jest potrzebne, 
ażeby tak pszczoły, jako też i młode matki, gdy te wra 
cają po wylatywaniu dla zapłodnienia, nie zabłąkały się
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po za ulami. Można tej niedogodności jeszcze skuteczniej 
zaradzić, leżeli urządzimy wyloty na przemian niżej, i 
wyżej, a ule nie stoją za gęsto jeden obok drugiego. 
Chodzenie koić ułów nietylfo sie bardzo ułatwia, jeżeli 
każdy ma swoją osobna deskę podstawową, na której 
bezpiecznie stoi ale owszem własna podstawa dla każde­
go pojedynczego ula jest niezbędnie potrzebną, inaczej 
wynikają ztąd dla pszczół wielkie niekorzyści.

W jesień], w której te porze zaczyna sie rok meto­
dy rojenia, ule \fystawione muszą mieć następujące 
własności: » ‘ -

1) Dostateczny zapas miodu, wyrtarczający do zbiera­
nia miodu następującego roku. Z początkiem październi­
ka powinien stary ul po odciągnieniu wagi kosza, ważyć 
przynajmniej 24 funt. prusk., a rój 20 funtów.

2) Powinien mleć młodą, płodną matkę tegoroczną 
albo przynajmniej przeszłoroczną Ule macierzyste (macie- 
rzaki), które w tym roku się roiły, porojki i inne, ma­
ją młode matki. Pierwotki (pierwsze roje, pierwaki), któ­
re z takich przeszłorocznych ułów wyszły, mają matkę 
jednoroczną. Jeżeli pierwotek i powtórek (Yorschwarm 
und Nachschwarm) połączą się na drzewie, zwykle młoda 
matka otrzymuje pierwszeństwo. Pierwsze roje z prze­
szłorocznych pierwszych rojów mają za starą matkę, jeżeli 
już może w lecie me zginęła, i zastąpiła ją młoda, co 
się bardzo często zdarza.

3) Powinien mieć dobrą, nie za nadto młodą, lecz 
ile możności nie starszą robotę, jak czteroletnią. Ule ży­
ją nawet 8—10 lat i dłużej, ale młode ule są pilniejsze 
■ nabywają coraz większej wagi Jeżeli plastry budują do­
piero w porze następującej tuż po lecie, to są za młode, 
za delikatne i dmne, i zawierają za mało pyłku kwiato­
wego. Robota plastrów jest dobrą, jeżeli nie ma ani za 
wiele, ani za mało suszu, nie wiele wielkich plastrów 
treiłowych, a przy starych ulach kosz jest pełny, przy 
młodych przynajmniej do 2/3 części zarobiony.

4) Powinien mieć stlną osadę, która zajmuje w cia­
snych koszach 10 — 12 cdi miejsca, w obszerniejszych
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zaś koszach największą część plastrów. Ule, które posia­
dają wyliczone własności, mają zwykle dość liczną osadę, 
tylko ule macierzyste pozbawiły je niekiedy znacznej 
siły przy wystarczających zapasach miodu.

Podczas zimy trzeba ule pozostawione zabezpieczyć 
od myszy, ptaków, wstrząśnień i ostrego zimna. Maty sło­
miane rozciągnione przed stanowiskiem, jeżeli zresztą 
ule stoją gęsto, chronią najlepiej od zimna i wstrzymują 
dzięcioły i sikory. Myszy chwyta się łapkami i zapobiega 
się włażeniu do ułów przez ściśnienie otworu wylotowe­
go. Pojedyncze u!e można także od listopada aż dc 
pierwszych dni wylatywania ustawić w ciemném spokoj­
ném mieszkaniu

Na wiosnę nie trzeba żadnego ula podrzynać, pod­
wyższać i bez potrzeby pokarmiać. Do pokarmiania, jeżeli 
to jest potrzebne, używa się tylko plastrów miodowych 
w tym celu przechowanych. W połowie marca powinien 
ul po odtrąceniu wagi kosza ważyć jeszcze 12 funtów. 
Ul nie powinien nigdy ważyć mniej niż o funtów, aż do 
pierwszego wiosennego polotu za pożytkiem, i trzeba go 
natychmiast pokarmiać. Ule v'ażące jeszcze 20 funtów 
albo i więcej - można podrzynać w tylnych plastisch, je­
żeli nastąpi ciepłe powietrze, lecz trzeba przytém oszczę­
dzać plastry zalągowe. Podstawki przeszłoroczne, jeżeli 
nie są obsadzone silnie pszczoiami, odejmują się, skore 
tylko nastaną dnie przyjazne wylatywaniu.

Przy nadchodzącym rr.iodozbiorze latowym następuje 
samowolna rójka. Pierwsze roje osadzają się same, po- 
rojki zaś, skoro nie są silne i nie bardzy wcześne łączą 
się po dwa albo trzy w jednym koszu. Rojom, które przed 
zaczęciem pożytku laiowcgo albo krótko przed ciągłą nie­
pogodą wychodzą, podkłada się plaster miodu na odetka­
nym otworze zatyczkcwym w górze kosza ; przykrywa 
się go wazonikiem. Poiączenie się porojków następuje 
na stanowisku mocno obsadzoąem często samo przez 
się, inaczej przedsiębierze się takowe wieczorem, gdy już 
zaczyna być ciemno. Wyrzuca się jeden rój uderzywszy 
kilka razy pięścią z kosza, w który go złowiono we dnie
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albo co jesztze lepsza na płachtę nieco wklęsło rozpo­
startą na podstawcę, i stawia się na tę drugi rój z ko­
szem. Nazajutrz rano rój nadstawiony i wzmocniony 
pszczołami, które weszły do góry, przenosi się na jego 
dawne stanovisko.

Po czasie rójki daje się podczas dobrych lat pod­
stawki :

1) Olom, które ;:ę nie roiły, ale mają dostateczną si­
łę muchy i wagę od 50—40 funtów. Niekiedy potrze­
bna jest jeszcze druga podstawka, jeżeli osada oblegając 
przy ciągłym zbiorze nie ma dostatecznego miejsca.

2) Ulom macierzystym, jeżeli oblegają we 24 — 28 dni 
po odejściu pierwaka i jeszcze można się spodziewać, żc 
zbierać będą miód. Pierwej podstawiać nie radzimy, po­
nieważ rnłoda matka nie bywa pierwej zapłodnioną.

3) Pierwszym rojom, jeżeli na 14 dni przed ukoń­
czeniem Iatowei paszy, albo leszcze pierwej zabudowały 
kosz cały. Jeżeli ule niedługo przed albo po ukończe­
niu pożytku latowego oblegają, podstawianie dla téj przy- ■ 
czyny nie jest potrzebne.

Każdy ul macierzysty trzeba przeglądnąć po rójce, 
aby się przekonać, czy młoda matka jest płodna. Fr 10 
dniach licząc od tego dnia, w którym wyicciał rój pier­
wszy, powinien byó czerw zasklepiony w komórkach. Ta­
kie ule, które me maja płodu, są bezmatkami i wyłamu­
je się je natychmiast. Przy przeglądaniu stawia się ui 
odwrotnie i podpędza się pszczoły dymem, a wówczas 
zobaczymy w opuszczonćm gnieździe zasklepione z czer­
wiem komorki. Osieroconym ulom dać matkę, nje przy­
nosi żadnego zysku na miodzie, i tylko liczba stojaków 
może być tym sposobem pomnożona, jeżeli to mamy na 
celu.

Gdy się skończy pasza latowa, przewieźmy ule w takie 
okolice, w których mogą znaleźć późne pożywienie na 
rdeście, latnwćj rzepie, wrzosie, skoro tylko okolica w 
okręgu półmilowym wydaje te i inne późno kwitnące ro­
śliny, do których należy także biały konicz. Tylko silne 
i jeszcze nie bardzo ciężkie ule uzbierają najwięcćj. Dla-
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tego wybierają sie do przeniesienia silne ule macierzyste 
(macierzaki) i porójki, które do przechowania nie mają 
jeszcze dostatecznej wagi j jako też i późne pierwaki (pier- 
wotki). Wybrane ule już dniem albo kilkoma dniami 
wprzódy zawiązują się u dołu rzadkiemi, lnianemi płach­
tami. Zatkawszy wyloty, wkłada się wieczorem ule od­
wrotnie obok siebie na wozie wyścielonym słomą, i we­
pchawszy między nie słomy, trzeba je tak przymocować, 
ażeby stały całkiem bezpiecznie. Trzeba je przewieźć w 
nocy, albo wcześnie zrana. Przyjechawszy na miejsce 
przeznaczenia ustawia się ule i odtyka zaraz wyloty, ale 
płachty odwięzuje się dopiero kilka dni później albo się 
takowe zostawia, jeżeli nam na tćm nie zależy, że nie­
które zostaną poprzeżćrane.

Jeżeli z końcem września nie ma pożywienia i naj­
większa część płodu powylatywała, wybiera się ule do 
przechowania, mianowicie te, które posiadają powyżej wy- 
imenione warunki, a to.

1) Ule macierzyste (macierzaki), które mają nic star­
sze plastry jak 4 lat, nie są czarne i ważą 2-i—56 funt.

ł) Porojki (powtórki) ważące 20 i więcej funtów, i
3) Pierwaki z przesz,łoroczną matką, ważące od 22— 

36 funtów. Jeżeli.się niedosyć znajdzie ułów zdatnych 
do chodowania, wówczas zaopatruje się ule lekkie pla- 
stram: miodu, zamienia matki t. j. daje młode, albo též 
wybiera się ule macierzyste, nie starsze jak 4 lata.

Wagę dopiero wtenczas się wynagradza, gdy ul nie 
ma już czerwiu, z początkiem albo w połowie październi­
ka. Wybiera się ule, których ciężkość zbliża się najbar­
dziej do należytej, stare ule, ile możności nie lżejsze od 
16—18 funt., a roje od 12 funt., zawsze po odtrąceniu 
wagi kosza; stawia się wieczór ul odwrotnie, wkłada się 
w kosz tyle plastrów nnodu poprzecznie de brakuje do 
24 i 20 funtów, i przykrywa się płachtą albo deską. Je­
żeli w' koszu nie ma na to miejsca, daje się mu pierwej 
podstawkę. Nazajutrz rano stawia się ul prosto znowu 
na swoje miejsce, a następującej wiosny wyłamuje się 
włożone i zaraz pierwszej nocy mocno zbudowane pla-
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stry, które już są wypróżnione, słowem wkrótce przed­
tem, nim nastam.'. pasza wiosenna.

Odmładniame matki jest, jak naturalna, robotą nieco 
mozolną, którą niekaźdy pszczelarz chętnie podejmuje. 
Zaleca się ono jednak szczególnre wtenczas, jeże!’ prze­
chodzimy od metody podkurzania do metody rojenia, al­
bo chcemy znacznie powiększyć liczbę stojaków.

Jakim sposobem złowić można matkę, okazane powy ■ 
iéj przyłączeniu przez wybębnianie, podkurzanie albo wy­
pędzanie za pomocą wody.

Liczba ułów pozostawionych bywa zwykle ogiaoiczo 
ną w pszczelniku, którego nie mamy zamiaru powiększać; 
ule przechodzące tę liczbę stanowią przeto dochód i skła­
dają się ze wszykich ułów, mianowicie które się nie roi­
ły, z pierwakow z dwochlctnieini matkami, z ułów macie­
rzystych za starych, za ciężkich i za lekkich według ja- 
kos'ci pory roku. W tych zabijają się pszczoły albo siar­
ką, albo też pasiecznik dobry stara się, de możnoćci, 
utrzymać je przy życiu i wzmocnić niemi ule.

Ażeby pszczoły wybić, kopie cię dla każdego ule wąz- 
ką dziurę w ziemi na 1 lf1 stopy głęboką, w której się 
wtyka na małej wideîkowatéj gałązce kilka nitek siarczących, 
zapala się takowe, stawia się nad nie ul, i zgar: na koło 
kosza ziemię wykopaną, ażeby dym nic uchodził.

Wyłamane plastry sprzedają się jako miód surowy, 
albo też pierwej oddziela się miód i wosk, na zapas dla 
pukarnnania pszczół przeznaczone wkładają się do garn­
ków i zawiązują mocno. Wiemy jakim sposobem oddzie­
la się miód od wosku.

B.

METODA PODKURZANIA (łaźbtenie).

Metoda koszowa czyli rójka przynosi nam zysk orzez 
rojenie albo przez rozmnożenie ułów ile można jak naj­
większe ; w metodzie podkurzania zaá pobór wosku i mio­
du nie na tern polega, abyśmy podrzynali albo wyłamy-
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wali f'wybijali) cale ule, lecz zabiera się im tylko nadmiar 
miodu i wosku, a to sie robi częścią w jesień:, częścią 
następnej wiosny, częścią podczas bieżącego lata ; bo po­
dług Dzierżona rzecz tak się ma : Tin więcej razy pod­
bieramy miód, tćm pilniejsze są pszczoły i tern więcej 
zgromadzają pożytku. W tym względzie możnaby poró­
wnać pszczoły z krową dojną, bo im częściej się ją wy­
daja, tém więcej da mleka; a jakby się mylono oczeku­
jąc więcej mleka z jednego podoju, niż z trzech, równie 
též omyliłby się i ten, ktoby sądził, żc obojętną jest rze­
czą, czy zabierzemy ulowi nadmiar jego miodu o ii razu, 
czy też na kilka zawodów.

Pasiecznik trzyma przeto swoje pszczoły w mieszka­
niach, które albo już przez się są obszerne, albo mogą. 
być powiększone przez nadstawki, ażeby pszczoły mogły 
uzbierać nie tylko dla własnej potrzeby, de nadto jeszcze- 
znaczny zapas.

Pizytém uzyskuje się także i roje, ale w mniejszej 
liczbie, i tylko tyle, ażeby w pszczelmku utrzymać dosta­
teczną liczbę albo też i przymnożyć, atoli nie w tym ce­
lu, ażeby to, co przybyło w jesieni znowu zniszczyć, cho­
ciaż w latach n.eprzyjaźnych okazuje się potrzeba zmniej­
szenia liczby ułów.

Ponieważ w oddziale o pszczelnictwie w ogólności opi­
sano już wszystko, co się tyczy przedmiotów' i urządze­
nia rmeszkań, zastosowanych do téj metody, nie potrze- 
baby tu już nic dodawać, gdybyśmy nie zamierzali uczy­
nić pogląd krytyczny według uznanych powag na korzyść 
téj metody, porównywając ją z metodą rojenia

W okolicach i latach, gdzie nawet obfita pasza tylko 
na krótki czas się ogranicza, gdzie słowem nie ma pa­
szy jesiennej, metoda podkurzania jest korzystniejsza niż 
rójka, ponieważ ule rojące przygotowując się do rójki, 
zaniedbałyby krótki i drogi czas zbierania pożytku. Ztąd 
wynikłoby koniecznie, że tak stare jako i młode ule mu­
siałyby łatwo pozostać i zginąć, albo trzebrLy je utrzy­
mywać mozolnie i kosztownie: gdy tymczasem ul do pod­
kurzania, który się nie przysposabia do rójki, Lecz przy-
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innaža zapasy miodu, w tak krótkim czasie nietylko na 
swoją uzbiera potrzebę, lecz nawet i nadwyżkę.

Głównym powodem, dla którego metoda podkurzania 
jako i przewiewna Nulla wielu zyskały przyjaciół, jest bez 
wątpienia uczucie odrażające, którego doznajemy zabija­
jąc pszczoły, jak się to dzieje przy metodzie rojenia.

Zwolennicy téj ostatniej nie twierdzą całkiem niesłu­
sznie , że nie wypada być tak dalece drażliwym zabijając 
zwierzęta, skoro tego wymaga potrzeba albo pożytek. 
Lecz tu zachodz1 inna okoliczność; albowiem życie zwie­
rząt, których mięso pożywamy, zależy od naszego życia. 
Pszczoły zaś zostają przy życiu, gdy je z ich mieszkania 
wyjmiemy i w innćm osadzimy. Atob moglrżbyśmy na dro­
dze vrskazanego sposobu łączenia, ażeby oszczędzić życie 
pszczół i być użytecznymi tym zwierzętom, pominąć sło­
wo biblijne : t Sprawiedliwy miłuje się nad swoją trzodą 
a jeżeli masz trzodę, pielęgnuj takową ” ? — Według tego, 
co wiemy, zatrzymano ról cały, a zabijano tylko matkę. 
Lecz Dzierzon utrzymuje także i matki, przynajmniej mło­
de, i przechowuje takowe szczególnym sposobem przez zimę. 
Tak więc wielki ten pszczelarz uczynił jeden krok więcej w 
ludzkiém obchodzeniu się z pszczołami, a każde towarzy­
stwo pszczelarzy w celu zastosowania metody dzierzono- 
wćj jest zarazem stowarzyszeniem się przeciw dręczeniu 
tych zwierząt.

Aby ściślej rozstrzygnąć, która metoda zasługuje na 
pierwszeństwo, czy metoda rojenia czy podkurzania, nie 
będzie od rzeczy przytoczyć zdanie pewnego doświadczo­
nego pszczelarza.

Ramdohr mówi tak: Poznałem pszczelnictwo w ró­
żnych krajach, chodowałem pszczoły w najrozmaitszych 
ulach i miejscach, widziałem jak je chodowano wlesie, 
na polu i na różnych gruntach, i wszędzie znalazłem w 
tych miejscach miód i wosk jako przedmiot handlu, gdzie 
zdawiendawna prowadzono pszczelnictwo koszowe.

Jużci to prawda — mówi dalej — że ul jałowy, to 
jest taki, który sie me roił w bieżącym roku, zwykle 
w jesieni ma więcej miodu, niż macierzysty ; lecz jiytanie,
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które mamy »•ozstrzygnąć, jest następujące. »czyli też ul, 
który został jałowym wydaje także więcej miodu, niż ma­
cierzysty i wszystkie „ego roje razem‘J

Wspomniony autor widzi się według swego doświad­
czenia zniewolonym dać przeczącą odpowiedź. Jest to — 
mówi on — wielka różnica, czy pojedyncze ule przy me­
todzie rojenia nic wydają rojów, albo czy nie dajemy ro­
ić się ulom magazynowym. Pierwsze pracują w swoich 
małych kcszach, aby przymnożyć zapasu, wtóre obracają 
w wielkich czyli na magazynowe powiększonych koszach 
wiele miodu na wosk i czerw, osobliwie na zalągi trądo­
we. Gdy pierwsze w czasie Jałowego pożytku wszystkie 
przestrzenie miodem zarabiają, ostatnie zajęte są rozmno­
żeniem osady. Okoliczność tę stwierdza doświadczenie.

Zalecane ule magazynowe — mówi dalej — dają wła­
śnie mniejszy pobór miodu, niż inne ule do podrzyna.. ía, 
ponieważ 'przez odrzynanie nadstawek zabieramy tylko 
pewną miarę plastrów miodowych, i to niemniej ani wię­
cej, jak zawiera nadstawka, i rzadko kiedy miara ta zga­
dza się z tern, bez czego ul obejść się może, lecz wy­
pada wnet za wielka, wnet za mała. Wprawdzie twier­
dzą, że nadwyżka zostawiona pszczołom nic jest straco­
na i wynagradza się następnego lata, lecz według do­
świadczeń wspomnionego autora wcale się to nie stwier­
dza ; albowiem pszczoły nie oglądają się na swoje prze- 
szłoroczne zapasy, lecz spożywają takowe i używają ich 
dla zalągów, dla tego trudna jest uzyskać tym sposobem 
bardzo ciężkie magazyny miodowe zostawiając ulom wiel­
ki zapas, któryby powiększały z każdym rokiem.

Matka — mówi on następnie — odnawia się w roku 
w ulu , z którego" wylatuje stara z pierwszym rojem , lecz 
w ulu do podkurzania — nie odnawia się ona. Gdy więc 
matka tylko przez trzy lata żyje i jest płodną, licząc w 
to rok wylegnięcia, przeto ul do podkurzania nie będzie 
miał dostatecznej siły dla starości swej matki i nie przy­
niesie zysku, albo jeżeli matka umrze w czasie, w któ­
rym nie ma zalągów w ulu, takowy zmatczeje Pasiecz­
nik rojowy otrzymuje prawie równie tyleż zmatczonyeh
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ułów i to w czasie rójki, lecz przez liczne rozmnożenie 
zostaje on obGcie wynagrodzonym, jeż eh wybiera do prze­
chowania tylko ule z młodemi jednorocznemi matkami, 
i nie potrzebuje się obawiać zmatczenia w czasie, gdy się 
pszczoły nie roją.

Zwyczaj tu i owdzie utrzjmujący się, że po skoń­
czonej paszy latowćj wypędzają pszczoły z ich zabudo­
wanych pełnych koszów przez wyhebmanie, i osadzają w 
próżnych, ażeby jeszcze do nich znosiły pożytek— jak 
mniema Ramdohř — może być zastosowany korzystnie 
przy sprzyjającej pogodzie do ułów, które nie -roiły, albo­
wiem takie wypędzone osady pracują gorliwiej i przyno­
szą większy dochód właścicielowi, jak gdjby były prze­
chowane w jesieni w zapełnionych koszach. Lecz krótka 
niepogoda może tym osadom w ich wypróżnionych mie­
szkaniach tak dalece szkodzić, źe później już nie będą 
mogły korzystać ze zbioru; takie wypędzono osady nie 
będą prawie nigdy dobremi stojakami; przy wyłamywa­
niu plastrów w czasie wypędzania ponnsuny większą szko­
dę, bo miód jeszcze niezasklepiony należycie i wycieka 
z powodu ciepła ; nakoniec ńie zachodzi w tej metodzie 
należyty stosunek niepewnego zysku do kosztów nakładu 
i pracy i t. d i t d.

Przekonywamy się z tego, jak sprzeczne są zdania do­
świadczonych w tym przedmiocie pszczelarzy, i każdy poj­
mujący rzecz jasno wyprowadzi ten wniosek, że obie te 
metody według okoliczności ich zastosowania mają swo- 

j dobrą i złą stronę.
Kto chce pielęgnować pszczoły tylko podług metody 

•podkurzania, niechaj sobie zapewni częste odnowienie 
roboty i to przynajmniej co dwa lata, za pomocą odno­
wienia matki.

C.
METODA ROJOWA Z PODKURZANIEM.

Jak już powyżej przy rozmaitych mieszkaniach wska­
zano, ta metoda pszczelnicza ma na celu uzyskanie mio-



du przez rójkę jako i przez wybranie onego z prętów i 
wynagrodzenie tym sposobem podjętej pracy.

Lecz sposób jakim ta metoda podziśdzień w wielu 
okolicach, szczególnie przez wieśniaków bywa zastosowa­
ną, albc me, albo też zaniedbaną została, w przecięciu 
małą przyniósł korzyść. Przyczyną tego iest więc nie- 
tylko ta metoda, lecz co większa niewiadomość i opie­
szałość ludzi. Zdaje się, źe i tu można zastosować to 
słowo biblijne : »Nikt nie może służyć dwom panom," — ale 
to się tylko tak zdaje. Błąd, który Knauff w tym wzglę­
dzie zarzuca, polega na tém mniemaniu, że pobór mio­
du trzeba przedsięwziąść na wiosnę, wyrzynając go z gło­
wy -.da. Przeto powstaje więc próżne miejsce nad gnia­
zdem zalągowćm, które nie pozv ala rozwinąć się należy­
cie ciepłu załogowemu i dlatego utrudnia wygrzewanie 
płodu. Łatwo też można za skąpo poderżnąć, bo wielu 
mniema błędnie, że pierwsze naznoszone obnożyny wy 
starczają na pokarm, i że dlatego można zabrać pszczo­
łom nnód z ula. Dlatego przy podrzynaniu czyli podkurza­
niu dla uzyskania miodu albo wosku, albo dla odnowie­
nia gniazda zalągowego, często nie zważa lę należycie 
na oszczędzenie zalągów i dobrych wygładzonych plastrów. 
7-tąd wynika, że roje najczęściej wcale nie wychodzą albo 
též za późno, a rozmnożenie sztuczne bywa zaniedbaném.

Tern bardziej pocieszającym zjawiskiem jest przeto 
metoda xiedza plebana Dzierzom w Karlsmarkt na Szlą- 
skn, która przy wewnętrznem urządzeniu ułów łączy obie 
poprzedzające metody tym sposobom, że ustępują wszel­
kie niekorzyści, którvm każda z nich podlega zosobna.

Przejdziemy więc do wyjaśnienia fćj metody według 
pisma wynalazcy: Teorya i praktyka, nowego przyjaciela 
pszczelniclwa (*).

'rj . t un i

(‘) Zamierzyliśmy zrazu wprawdzie Łyllio ścisłe tłumaczenie, — 
ponieważ zaś w czasie roboiy wpadła nam w ręce namowsza 
broszura X. pleb. Dzierżona (Nacïtray zur.Theone und Pra­
xis des neuen Bienenfreundes i t. d. von D&ier&on, Ntird- 
iingen 1832), dlatego pragnąc przysłużyć się tśm więcćj

Pszczelnictwo. \ a
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D. i
•Xt i Ml/J

METODA dzierżona.

W wymienionćj broszurze pag. 18 Dzierzon tak mó­
wi: Ciągłe rozmyślanie : przedsiębrane doświadczenia na­
prowadziły mr.ie na niejedno polepszenie co do wygodniej­
szego i prostszego urządzenia ułów. Dlatego widzę się 
spowodowanym objawić takowe licznym zwolennikom mo- 
jćj metody. ” .

Nim przystąpię (mówi Dzierzon tamże) do szczegóło­
wego opisania ułów, które w tvm lub owym względzie 
za najlepsze uważam, pomówię wprzódy w ogólnośc: o 
polepszeniu mieszkań pszczelnych

Główna odmiana, którą zaprowadziłem temi czasy w 
wnętrzu moich ułów, polega na tćm, że teraz już nie 
wprawiam lisztewek dla oparcia szczehh (prętów), do któ­
rych przyczepione są plastry, lecz natomiast îymenki, fu­
gi albo wcięcia J/4 do ‘/3 cala głębokie i szerokie. W le­
żakach irzeba takowe wzdłuż rocznych pierścieni wyheblo- 
wać, w stojakach wyrżnąć szeroko chwytającą piłą w po­
łożeniu poorzecmém; oszczędzimy lisztewek i gwoździ 
potrzebnych do ich umocowania urządzamy tym sposo ­
bem rzecz całą dogodnić; Aczkolwiek łatwo i prędko 
można odjąć plaster cd ściany, osobliwie jeżeli weźmie­
my do tego nóż ogrzany na ogniu, wszeiakoż trzyma on 
się nieco w miejscu na lisztewce, ponieważ tu trzeba na ­
dać nożowi inny kierunek. Jeżeli zaś szczeble są po- 
wsuwane w fugi, wówczas trzymają się mocne w swojćm 
położeniu, i nie usuną się wcale, gdy ul przewrócimy, 
nawet i przy odejmowaniu deszczułek leżących na szcze­
blach nigdy s:ę z temiż nie oderwą. Przy wyjmowaniu 
albo wymiataniu pszczół nic nam nie przeszkadza, a pro-

I

ziomkom i ile miejsce pozwoli wyczerpać niniejszy przed­
miot, przytoczymy z té] książeczki najważniejsze i najnowsze 
doświadczenia i poprawki poczynione przez tego zasłużone­
go ojca pasieczników.
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sto stojące deszezułki do Jowolnego ścieśnienia miejsca 
mogące się zasuwać lub odsuwać nie potrzebują mieć ża­
dnych wcięć, i przystają zawsze, skoro mają tylko szero­
kość wnętrze ula Słoma, którą zapychamy na zimę 
przodkową niezabudowaną przestrzeń, przylega do ścian 
bocznych, gdy tymczasem odstaje od hsztewek i zosta­
wia otwory, przez które pszczoły mogą się przeciskać. 
Ażeby można w dowclnćj wysokości wsuwać pręty (szcze­
ble), chociażby tylko dla powstrzymam3 pszczół od dal­
szego prowadzenia zaczętego trądowego piastru, można 
przyprawić wiele par takich wcięć albo fug, od 6 do 6 
cali, a zatem S par w mieszkaniu na 150 cali wysok ćm. 
Gdzie nie potrzeba fug, tam możnaby takowe usunąć, 
wprawiwszy w nie stosowne drewienka albo zalepiając je 
gliną, tudzież w razie potrzeby wyjąć z nich drewienka 
jeżeli fugi przywrócić chcemy, co cię nie da osiągnąć 
przy lisztcwkach.

Gdybyśmy w ‘nnćrn mieszkaniu chcieli zawiesić pla­
ster wyjęty z prętem, a to nowe mieszkanie przypadkiem 
było nieco cbszerniejozćm, i plaster nie dałby się wsu­
nąć w szparę (w fugę), lecz spadał, w takim razie, jeżeli 
różnica nie jest za wielka, można temu zaradzić, gdy w 
jednę albo w obie fugi wsuniemy drewienka, które wy­
stawać będą na ł/4 cala i tworzą ustęp, na którym mo­
żna teraz wygodnie oprzćć pręt za krótki. Chociaż ta­
kich różnic w szerokości mieszkań według możności uni­
kać należy, wszelakoż mogą się one łatwo zdarzać. Kto 
posiada mieszkania z lisztewkami i chcc sobie przyrządzić 
inne z fugami, musi je kazać zwęi ć o pół cala, a pręty 
z dawniejszych przypadną do tych, ponieważ zachodzą na 
każdą ścianę ł/4 częścią cala. Plastry będą wprawdzie 
nieco za szćrokie, lecz przez oberznięcie dadzą się ła­
two zastosować. Probuiąc, czy mieszkania takie są do­
kładnie sporządzone, mniój na tern zależy, czy także i 
ściany boczne są całkiem gładkie i równo odlegle, lecz ra­
czej chodzi o to , ażeby pręt wzięty raz za miarę, okcło 9 
cali albo na piędź długi, dał się wszędzie wsunąć bez 
przeszkody i nigdzie nie wyskoczył. Jeżeli w tém iniej-

18*
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scu, gdzie tarcice ma przypadkiem wypukłość zrobimy 
wcięcie głębsze, gdzie zaś okaże się wklęsłość, wcięcia 
płytsze, wówczas wszystko będzie w porządku należytym.

Doświadczenia ostatnich lat przekonały mnie, že sto­
jaki są wygodniejsze mi leżaki, a chociaż pierwej zapro­
wadzałem u siebie te ostatnie, wszehkoż teraz używam 
więcej pierwszych. Większa obfitość miodu w leżakach 
da się takže i w stojakach uzyskać, jeżeli w?trzymamy 
zawczasu mnożenie sie pïcdu a natomiast zostawimy miej’ 
sce u góry na składanie miodu; oprócz tego nasuwają 
się korzyści i dogodności, których nie mają ieżaki. Itak, 
przezimowanie stojaków jest pewniejsze niż leżaków, po­
nieważ pszczoły potrzebują tylko wyleźć w górę, aby sie 
znajdowały przy swoich zapasach Złowienie matki, wy­
pędzanie rojów jest nierównie wygodniejsze w mieszka­
niach wyższych, a nie tak głębokich. Gdy miód znajdu­
je się w górze, a płód bardziej u dołu, można według 
upodobania i potrzeby plastry miodowe i zalągowe pod­
bierać — zwłaszcza, że te ostatnie wiszą u osobnych ni­
żej powsuwanych listewek — jeżeli haczyk, zakrzywiony 
gwóźdź po za szczebel przesuwawy i takowy wyc.ągamy.

W stojakach mamy na dole potrzebne miejsce do czy­
szczenia, pokarmiania pszczół i innych robót, .gdyż sa­
me pszczoły częścią u;e rolną plastrów do samego dołu, 
częścią można im w tym względzie przeszkodzić za po­
mocą deszczułki poziomo wsuniętći, częścią też, że mo­
żna im poderżnąć dowolnie plastry na w'<~snę bez uszko­
dzenia. Tymczasem stojaki me powinny być za płytkie. 
Jeżeli szerukość 8—9 calowa okazuje się najstosowniej­
szą, to głębokość może być dwa razy tak wielka (16 cali), 
a wysokość znowu dwa razy większa, a zatem 50 cali.

We wszystkich stojakach udają się pszczoły nieró­
wnie lepiej i przynoszą większy dochód, j zżęli ile takie 
nie są okrągłe albo czworoboczne, lecz znacznie głębsze 
niż szerokie W młodych rojach, które me były wsta­
nie zabudować mieszkania w całej głębokości, można ła­
two przodkową 'J'iôzna przestrzeń poderżnąć i zapełnić, 
a chociaż tego nie uczynimy, wszelakoż pszczoły tej stre-
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ny narażone na wpływ zimna orzeźwią się rychlej, niż 
w mieszkaniu takiej samej czerckośc' jak głębokości. Po­
nieważ ciepło w caJÓj głębokości niejednostajnie się roz­
chodzi, przeto pszczoły ograniczają cb z zalągami na pe­
wną liczbę plastrów, a zipeimaja zewnętrzne modern, 
gdy przeciwnie w okrągłej szych albo równo szerokich jak 
głębokich mieszkaniach wszystkie przestrzenie w jednjko- 
wój odległości od środka zarówno ogrzewają i płodem 
nasadzają. W takich mieszkaniach pszczoły skłonne są 
do częstszego nasadzania zalągów trądowych, albowiem 
tamże panuje zwykle większe ciepło z powodu liczniejszych 
zalągów. Z tej to przyczyny, tudzież, że w szerokióm 
mieszkaniu plastry nie mogą być tak przymoco wane, za­
łamuje się w nich prędzej robota podczas wysokiego cie­
pła, przez'co najlepsze ule często zniszczone zostają’’

0 materyałach, z których sporządzają się ule, już dość 
obszernie mówiono. W mieszkaniach, które najlepiej 
chronią i są najwygodniejsze, pszczoły najlepiej się po­
wiodą. Materyał będzie tern lepszy im jest gorszym prze­
wodnikiem ciepa'a. Metale są dobrem przewodnikami 
ciepła, rozgrzewają się i oziębiają łatwo, gdy tymczasem 
drewno może się z iednói slrony palić, a z drugiej być 
zmarznięte, ponieważ drewno jest złym przewodnikiem 
ciepła. Atoli między gatunkami drzew zachodzi w tym 
względzie różnica. W ogólności można przyjąć za zasa­
dę, że jeden gatunek drzewa tern mniej ciepła przewociz, 
leźeii takowe jest lżejsze, tlziurkowat«ze i gąbczastsze; ponie­
waż w dziurkach (porach) znajduje się powietrze, które 
w pewnej zamkniętej przestrzeni jest złym przewodni­
kiem. Pióra, które chronią ptaki od najostrzejszego zi­
mna, ogrzewają niniéj co do materyi swojej, :i!ż co do 
swój budowy, za pomocą której zawierają w soLio znacz- 
ilą warstwę powietrza Jeżeli zamokną, to się skupiają a 
powietrze w nich zawarte uchodzi, wówczas chronią tak 
mało, jak gdyby ich me było. Im grubsze są ściany, im 
więcej zawierają powietrza i takowe lepiej w nich jest 
zamknięte i od zewnętrznego ruchomego odosobnione, 
tóm bardziej chromą od zimna. Jeżeli ściany zrobione



482

są z dobrego przewodnika cieplica, wówczas pszczołom do­
kucza zimno, muszą przeto wiçcéj pomywać, ażeby się 
ogrzać, i nie tak wcześnie nasadzają piód i t. d., nastę­
pnie powstaje na ścianach wilgoć, która sprowadza ku­
twienie, pleśń, niezdrowe powietrze i t. d. W powietrzu 
znajduje się wiele pary wodnej, która się tworzy osobli­
wie wtenczas, gdy się woda ociepli, albo się połączy z 
ciepłem, Jeżeli zaś cieplejsze powietrze zetknie się z cia­
łem zi.nniejszćm, albo z zimniejszą płaszczyzną, to z lo- 
tnćj pary powstanie znowu woda; ciało zimniejsze, któ­
re odbiera cieplejszemu powietrzu część ciepła, poci się 
jak mówią. To samo stać się mus: z ścianami ula ; po­
wstaje więc wilgoć, która przy trwającćm i wzmagąiącćm 
się zimnie zamienia się w szron i lód. W spólnych ścia­
nach dwóch mieszkań nigdy to nastąpić me może; po­
nieważ w obu oddziałach, a szczególnie jeżeli oba są osa­
dzone , panuje równy stopień ciepła, które przeprawę tak­
że ściana przepierzająca, i nie następuje tu oziębienie, a 
zatem i pocenie, się. Lecz gdyby nawet przyległy od­
dział nie był osadzonym-, powietrze w mm zawarte two­
rzy cieplć|szą ścianę, niż jakakolwiek inna. Możnaby w 
ogólności wszystkie ściany stykające się z zewnętrznćm 
powietrzem tak urządzić, ażeby tworzyły ściany podwój­
ne, każda z dwóch cienkich desek; dwóchcalowe zaś mię­
dzy niemi odstępy zapełnić słomą, sianem, mchem, kła­
kami, trocinami i wiórami, dla zatrzymania powietrza. 
Tymczasem dostateczne sa ściany zl 'j2—2 cali grubych 
desek (tarcic) topolowych, wierzbowych, lipowych, osiko­
wych, także i jodłowych; a ktoby chciał, ażeby były je­
szcze cieplejsze i trwalsze, może je zewnątrz obić cien- 
kićmi deszczułkami, które chronią od gwałtownych de­
szczów. Jeżeli znowu pod to włożymy papier, sukno, 
stare płótno, cienką warstwę słomy albo jakikolwiek zły 
przewodnik, to będą jeszcze cieplejsze, a w takim razie 
można wziąśc na ściany całkiem pojedyncze calówki (tar-! 
cice calowe) z jakiegokolwiek drzewa-

iiť 11 n »
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; g łomianki (kosze siomiane;.
u ., ■ _ ••• ll'

Słoma jest najważniejszym materyałem na mieszka­
nia pszczelne. Jak wiemy jest ona złym przewodnikiem 
cieplika, jest tanią i wszędzie jćj łatwo dostać; dla jej lek­
kości i pewnej sprężystość i, slornianki dają gio bardzo ła­
two przenosić. Gdzie przetc przenosimy pszczoły na pa­
szę i gdzie one są w ogólności skłonne do rójki, i me­
toda rojenia dla ciągle trwającej paszy, szczególnie do­
brego pokarmi1 jesiennego, jest najzyskowniejszą, tara 
utrzymujmy slornianki, chociaż dobrze będzie jeżeli jedną 
część pszczół chodujemy w takich mieszkaniach, z których 
można uzyskać matoczniki, matki dla wygodnego przy­
sposobienia odkładków (ablegrów), gdy nawet w dobrych 
latach roje przypadkiem nie wychodzą , jako też w jednym 
roku więcćj uczynić postrzeżeń, niż w koszach zwyczaj- 
n ch w ciągu 40 albę 20 lat.

Ażeby zaś koszaki (ule koszowe), jeżeli spodziewane 
roje albc węale się nie pojawiają albo za późno, nie stra­
ciły najkorzystniejszego czasu, trzeba umieć dawać im 
wygodne nadstawki; bo podstawianie szkood więcći niż 
pomaga, jeżeli żywność nagle ustaje Dlatego radziłbym, 
ażeby zrobić otwór zatyczkowy na 5—6 cdi średnicy. 
Jeżeli życzymy mieć na pewny wvpadek mały otwór 
szpuntowy, można takowy w większym krążku we środku 
urządzić i zamknąć osobną zatyczką. Osiągniemy przez 
to tę korzyść, że p"zez ten mały otwór zakrzywionym 
nożem pierwej plastry odjąć można, ażeby przy zdejmo­
waniu większego szDuntu ír3 za wiele roboty oderwać, 
jeżeli może nie uznamy za lepsze dla uniknienia tegoż 
powprawiać pręty poniżej. Do wielkiego szpuntu mo­
żna przytwierdzić także 3 do 4 plastrów woskowych i 
tym sposobem wytknąć pszczołom kierunek roboty, naj­
dogodniej od otworu wylotowego ku tyłowi. Wtenczas 
nie trzeba dla przymocowania roboty dawać drewienek 
na krzyż (krzyżownic) jak to zwykle bywa, przez co sta­
wiamy pszczołom niejedną przeszkodę w robocie, lecz na­
leży wstawić takowe w przeciwnym kierunku plastrów.
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Wielki otwór spuntowy orzynosi różne korzyści i dogo­
dności przy chodzeniu koło pszczół. Przy odpędzaniu 
można tym otworem pszczoły tęgo podkurzać, operacyą 
przyspieszyć i być pewniejszym dobrego -skutku. Wypę­
dzenie mogłoby się wprawdzie uskutecznić bez odwraca­
nia kosza do górnego koszyka postawionego na otwór 
szpimtowy, jeżeli chcemy mieć tylko część osady nie bio­
rąc jednak matki. Najgłówniejszą korzyścią atoli beüzie, 
że przez nadstawki można silnemu ulowi utoczyć wiele 
pięknego miodu, i lekkie ule napełnionemi małerni nad­
stawkami albo cukrem kandyzowanym, który się kładzie 
w otwór i przykrjwa miseczką albo dzwonem szklannym, 
któryby znowu zewnątrz przykryć należało, na zimę zao­
patrzyć Za nadstawk: użyć można małych koszów, sze­
rokich i wysokich na 8 cali, tudzież dzwonów szklan- 
nych albo jakich .nnych naczyń stosownego kształtu i od­
powiadającej wielkości,-w których chcemy podawać miód, 
albo też czworobooznćj skrzyneczki z cienkich deszczu- 
łek. Te ostatnie, które albo bezpośrednio na górny, ile 
być może płaski kosz stawiać, albo też za pomocą czwo­
robocznej deszczułki z wyrżniętym we środku otworom 
dokładnie do otworu szpuntowego zastosować można, 
miałyby pierwszeństwo przed wszystkiemi innemi nadstaw­
kami, ponieważ meżna je u góry zaopatrzyć prętami i 
plastrami, a tym sposobem pszczoły tem prędzej w nich 
osiędą. takowe wykończą ' miodem zapełnią. Osobliwie 
wówczas budują pszczoły zwykle bez zwłoki w nadstaw­
ce, gdy przynajmniej jeden plaster, zwłaszcza środkowy, 
sięga do .eh własnej roboty. Taką nadstawkę można 
łatwo w tyle zaopatrzyć szyba szklanną, przez którą daje się 
widzieć, kiedy jest zarobioną i kiedy ją zdjąć można, 
co nie tak łatwo uskutecznić z koszykami nadstawkowe- 
mi. Jako nadstawki dla lekkich zaś ułów, stosowniejszy 
są znowu zabudowane koszyki. W takich koszykach, gdy 
są oddzielone od głównego pod niemi znajdującego się 
"tosza nerką de^zczułką i zaopatrzone własnym małym 
wylotem, dają się także płodne matki z małerni przezi­
mować rojami, którycn z osobna nie można utrzymać.
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Branďah (Thorstücke).

Wprawdzie już mówiono o różnych ulach, jednak o- 
piszemy tu jeszcze poszczeeółowo niektóre tak jak 
ie opisu,e sam Dzierżoń pag. 2S w swojej broszurce.

Chociaż słomianki chronir pszczoły od zimna, wsze- 
lakcż narażone są na napady niebezpiecznych im zwie­
rząt, mianowicie myszy, które się wgryzają do koszów i 
wielkie w nich zrządzają szkody i zniszczenia Także i 
móle woskowe mają wygodne schronienie w szparach 
wieńców słomianych, niogą przecisnąć sie przez słomę 
i psują osobliwie gniazda, chociaż nawet dolną płaszczy­
znę zakitujemy, i trudno ochronić i utrzymać czysto 
pszczoły od tych uciążliwych zwierząt.

Zastanawiałem się przeto długo nad tćm, jakby urzą­
dzić takie mieszkania, któroby się składały wewnątrz z 
drzewa, a zewnątrz ze słomy, a zatem w których ciepło 
słomy połączone byłoby z czystością i trwałością drzewa 
i które byłyby tak same wewnętrznie urządzone, jak 
wszystkie moje ule. Powiodło mi się też urządzić tym 
sposobem bramiaki, które tu opisuję. Ule te nazywają się 
bramiakami, ponieważ tak wewnątrz jak i zewnątrz mają 
postać sklepistój bramy w grubym murze. Obie _ch ścia­
ny wznoszą się prostopadle do pewnej wysokości, a da­
lej łączą się w sklepienie. Można je wygodniej na leżaki 
urządzić i łatwiej chodzić koło nich, dlatego robią się 
Iłuższe mź wyzsze. Najstosowniejszą zdaje się być dłu­
gość wynosząca 2 — 2ÿ2 stopy, szerokości 9 — 10 cali., 
wysokości aż do sklepienia wewnątrz 15 cali, a wysokość 
prostopadłych ścian bocznych aż do miejsca, gdzie się 
zaczyna sklepistość blizko 10 cali. Ul ten jak wszystkie 
moje jest całkowity (niepodzielny); tylko drzwi u góry 
jak naturalna są zaokrąglone, wprawiają sie w obydwa 
końce, i dają się dowolnie zamykać i otwierać. Ul ten 
jest więc a obu końców przystępnym, a chociaż on do- 
syć głębok., można jednak z niego wygodnie dostać pla­
stry zaiągowe : miodowe, otwierając według potrzeby 
drzwi przodkowe lub tylne. Także i matkę łatwo w nim
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złowić, jeżeli ją przez pukanie albo podkurzane od tyłu 
naprzód popędzamy potem tu szybko otworzymy i wyj­
miemy przodkowe plastiy, które już pierwej poderżnięto, 
aby czasu nie tracić. 1 tu także wis: cała robota na rosz- 
cie pręcikowym, którv tam jest wprawiony, gdzie prosto­
padle ściany zaczynają się sklepić, a zatem w wysokości 
10 can od dna. « i,l

Sporządzanie takich ułów jest nierównie łatwiejsze 
niż zwykłych słomianek i każdy kto ma tylko kilka tar­
cic, może je sam zrobić. Robi sie najprzód forma wiji- 
kcści i postaci, jaką ma mieć ul wewnątrz. Weźmy w 
tym celu klocek na 30 albo wiecćj cali długi i obłupmy 
go na ,0 cali w czworobok; polem weźmy drugi 
klocek okrągły tej samej długości, ale tylko 10 cali 
w średnicy przcłupmy go albo przerżnijmy przez sam 
środek, i połóżmy taką połówkę na pierwszy klocek 
czworograniasty, a oba utworzą pożądaną postać (formę). 
W potrzebie moglibyśmy taki bramiak sporządzić, gdy­
byśmy tę formę wałkiem słomianym albo powrozem sło­
mianym (powrósłem) od jednego do drugiego końca ob­
winęli i między obie części formy, ażeby słomę jeszcze 
tężej do mój przyciągnąć, powbijali kliuki, obciągnęli 
to wszystko kitem i zostawili spokojnie aż wyschnie. Im 
chropowatszą okazałaby się zrazu powierzchnia, tćm le­
pić) kit połączy pojedyncze pierścienie. Wyjąwszy formę, 
umiemy na 10 cali od dna poprzyszýwaó pręciki do 
przyczepienia plastrów*, albo poprzybijać takowe gontalami, 
które zewnątrz w słomie się zagi ia, potem zalepia się 
kitem wewnątrz wszystkie szpary i zagłębienia, naostftek 
zaś zastosowuje się drzwi izki z przodu z tyłu z desek 
iy2—2 cali grubych; w jednych drewiach robi się wy­
lot w niejakiej odległości od dna.

Ponieważ zaś pierścienie* słomiane dążą zawsze do 
przybrania formy okrągłej, możemy dla zapobieżenie te­
mu. tudzież dla czystości i trwałości, wprawić wewnątrz 
deskę spodkową i takową przymocować zewnątre drótim 
i kilkoma gontalami do słomy; podobnież można takie 
ściany boczne cienkicmi na 10 cali szćrokiemi deszczuł-
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kami wewnątrz wyłożyć, przez co niepotrzebne będą obie 
lisztewki, ponieważ szczeble opierać się mogą na górnych 
krawędziach deszczułek, jeżeli me uznamy może za stoso­
wniejsze wyheblować tuż przy górnej krawędzi karb albo 
fugę, ażeby pręty mające się wprawić nie stykały sie z 
słomiana osłoną i nie mogły jej uszkodzić, i ażeby te deszczuł- 
k" boczne nie uginały się na wewnątrz, a pręty trzymały 
je v' należytćm położeniu i przyciskały do osłony sło-' 
mianej. Lecz zacnest wprawiać dopiero późmćj owe de- 
szcznłki dla wewnętrznego wyfutrowania ścian i Dodlogi. 
lepiej ’ stosowniej będzie, gdy zaraz po wyheblowanm 
fug w górnym brzegu dla wsunięcia pręcików pozbiiamy 
te deszczułki należycie jakby pudło na 10 cali szero­
kości i tyleż wysokości, potem wprawimy wspomnioną 
formę, której tylko górna część będzie wystawała, i tc 
wszystko obwiniemy słomą.

Pierwszy i ostatni pierścień słomiany trzeba dla trwa­
łości okręcić dobrze łykiem, łupanemi korzeniami, trzci­
ną albo rózgami wierzbowemi, albo też zamiast tego daje 
się zewnętrzną osłonę, niby zewnętrzny wienrec albo 
pierścień z trzech kawałków łaty połączonych^ w postać 
I I. nad ezém przytwierdza się gwoździami odcinek w 
postaci półkola. Tak dno jak i deszczułki boczne przy­
bija się gwoździam- do odpowiednich kawałków łat, przez- 
co nabierają trwałości, nie mogą się spaczyć, i utrzymu­
ją się prostopadle i równolegle.

Przyprawiwszy takie zewnętrzne okrycie na obu koń­
cach pudła, do którego przybite są deszczułki boczne 
i dno razem, teraz dopiero wsuwa się wspomnioną forma 
pod odcinek półkolisty; nie powinna ona być wyższa, a 
lepiej będzie ieżel1 jest nieco niższa od ula, ponieważ ją 
łatwo podwyższjć klinami albo podkładkami, lecz zniżyć 
się nie da. Teraz przytwierdza się gontalem do jednego 
wieńca łatowegu początek powroza słornirnego, obkręca 
się tymże śrubowato formę do drugiego końca, a koniec 
powroza slnmiznego przybija się do drugiego łatowego 
v/ieńca. Ażeby pierścienie słomiane przyciągnąć mocno 
do wewnętrznych deszczułek, można na każdej stronie i
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u dolu od iednego do drugiego końca fułróvki jeden 
albo dwa dróty wyprężyć i przyciągnąć gontalami, które 
wchodzą aż do wewnętrznych deszczmek w ulu. 1 ' 1 

Ażeby obwinięcie formy wygodnie; wykonać, zro­
biłem takie urządzenie, za pomocą którego można ją 
wygodnie obracać jak wałek. Na jednym końcu umo­
cowałem czop, który się obracał w panewce wprawio­
nej w jednej ścianie warsztatu, na d,rugim zaś końcii 
bak zawiasowy, który da się łatwo z korbą utrzymać 
w związku. Gity więc robotnik prtyrząuza powrósło, a 
drugi obraca powoi» formę, w kilku minutach tala sło­
miana osłona będzie gotową Jeżeli te ule w taki spo­
sób sporządzimy, że wewnątrz są opatrzone cienkiemi dc- 
szczurkami, a zewnątrz u obu końców futrówkami z ka­
wałków łat, do których przylega osłona słomiana, wów­
czas można wyjąc formę. Słomianą osłonę można drć- 
tami od jednego do drugiego końca wewnętrznych de- 
szczułek wygodniej przyciągnąć, zaginając wewnątrz ster­
czące końce gwoździ, ażeby takowe przez mocne wyprę­
żenie drutów me zostały wyciągnięte. - Wylepiwszy w gó­
rze na przykrywce sklepistéj wewnątrz i zcwnątiz ul ki­
tem, zrob.onym np. z gliny i gnoju bydlęcego, można for­
mę albo przynajmniej sklepistą jej część znowu wsunąć 
ido sklej,lenia mocno przyprzeć, powpycliać między ni3 
papieru, ażeby wilgotne jeszcze pokrycie przybrało formę 
sklepienia. Drzwi u góry zaokrąglone możnaby także 
zrobić z pierścieni słomianych, ale dla trwałości i zabsz- 
pieczenia od myszy lepsze będą z miękkich tarcic 11/2 
do 2 całi grubych. Wylot mógłby być także we środ­
ku ściany bocznć; na cal od deski spodkowej, tymcza­
sem wygodniej jest zrobić go w jednych albo obu drzwiach 
tym sposobem , ażeby wnet jeaen wnet drugi bok na­
przód skierować można. Gdyby jedne i drugie drzwi 
miały taką -<amą wysokość, ażeby jedne za drugie prze­
mieniać można, potrzebaby wylot tylko w jednych drzwiach 
wyciąć, tymczasem w drugie możnaby wprawić szybę szklan- 
ną. Wylot w drzwach tylnych byłby dlatego korzystnym, 
bo gdy przedzielimy wewnętrzną przestrzeń trzeciemi ale
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cienknpn drzwiami w ten sposób, ażeby żadna pszczoia 
z jednego oddziału do drugiego nie przelazła, w tym ra­
zie można łatwo dwie osady, przynajmniej dwie matki 
w takićm mieszkaniu przezimować -, albo też i silną osadę 
na dwib podzielić i tym sposobem łatwo zrobić oddz-dé­
niée (Ableger). Rozumie się, że bramiak powinien mieć 
takie stanowisko, ażeby pszczoły z obu stron wygodnie 
wylatywać mogły. Nie potrzeba tych ułów stawiać w oso­
bnym pszczelniku, bo mogą stać na každém miejscu na 
dwóch podłożonych polanach albo na cegłach. Aby dészcz 
z nich ściekał, można przybić dwie albo trzy tarcice v 
górze; dlatego lepiej’jest nie zaokrąglać zewnętrznej kra­
wędzi znajdującego się luku nad drzwiami, ale zostawić 
jej naroża (fig. SI).

.1 Przyległa (fig. 51) przedsta- Fig Si
wia szczyt z obu stron pojedyn­
czego bramiaka. Tu widać tyl­
ko wieniec złożony z trzech ka­
wałków łaty, z przytwierdzonym 
nad nim półkołowym wycinkiem, 
który zakrywa pierścienie sło­
miane tej samej grubości aż do 
ostrych całkiem równych, wsze­
lako śrubowato rzędem zesta­
wionych narożów, jak we wszy­
stkich słomiankach. Oprócz te­
go widać tu także i krawędzie 
czyli właścnyie końce obu cienkich deszczułek ab, ab, któ­
re.111' ul jest wyfutrowany, i deskę dnową b, b, do któ­
rej przybite są te futrówki. We drzwiach" kreska f ozna­
cza miejsce, w którém zrobiony jest wylot. 2-3 cali sze­
roki, a % wysoki, Pręty do przyczepiania plastrów kła­
dą się na krawędzie a, a wspomnionych cienkich de- 
CŁczułek, ale lepiej jeszcze powsuwać je w fugi wyheblo- 
wane na ya cala głębiej. Wspomnione futrówki ab, ab, 
logłyby Liyć z obu stron, o tyle krótsze jak grube są 
■rzwi, ażeby się takowe o nie opierały; w tym jednak 
azie musiałyby kawałki łaty czyli słupki być grubsze od
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(hzwiczek przynajmniej c 1j\ cala. Przy zamykaniu drzwi, 
ježeli na nich sied1?' wiele pszczół, moinaby zgnieść ła­
two niejedną na krawędzi deszczułek, dlatego wolę na­
dać deszczułkom zupełna długość całego ula i wsuwać 
między me drzwiczki, które opieraćby się mogły na wbi­
tych gwoździach albo též na małym w tym celu urza- 
ózony.n występie i tym sposobem nie wchodziły do ula. 
Ma się rozumieć- źe ul ten powinien zewnątrz mieć ta ­
ką samą sklepistość, jaką ma wewnątrz. Na obu koń­
cach drewnianego wieńca zostawiam zewnątrz naroża dla 
trwałości, ponieważ dach j który z dwóch albo z trzech 
węższych deszczułek składać się może, lepić] da się przy­
stosować, jeżeli ul stawiamy pod golem niebem, a ire w 
pszczelniku.

Figura 52 unaocznia podwóiny biamiat, dwa razy tak 
szeroki jak bramiak pojedynczy, a podzielony aeszczułką cd

Fig. 52. ,

przez całą długość na dwie równe części. Przy e jest 
z obu stron wyheblowana fuga do wsuwania lisztewek , 
dokładnie naprzeciw owéj przy a a. Najdogodniejsze b§-
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da wyloty w botach w połowie długości 1 cala od deski 
dnowé1, skierowane są przeto w obu oddziałach ku stro­
nom nieba przeciwległym. Ażeby te trzy deezczułki two­
rzące dach leżały bezpiecznie, zostawiono zewnątrz na­
roża na wycinku półkołowym, do których można dach 
przybić gwoździami. Inaczej możnaby i zewnętrzną kra­
wędź zaokrąglić, ażeby wyrównała sklepisićj powierzchni 
całego ula. Chcąc ul taki postawić w szopie, w którym 
to razie wyloty obu oddziałów w jedną stronę skierowa­
ne być powinny, wówczas mogłyby się one znajdować tyl­
ko w obu drzwiach jednego szczytu, ale irzebaby je od­
dzielić sterczącą z nrzodu deszczułką.

Ponieważ ciepło zawsze do góry się wznosi, deska 
dnowa nie potrzebowałaby ochrony słomianej, jeżeli jest 
na cal gruba. Możnaby przeto także i dwie wspomnio- 
nych form deskami dnowemi naprzeciw siebie niejako w 
jedną lormę spoić, takowe powrozem słomianym od je­
dnego do drugiego końca obwinąć, za pomocą czterech 
‘■sztewck osłonę słomianą do obu desek dnowych po obu 
stronach dłuższemi przyciągnąć gwoździami, a potem przez 
przecięcie między obiema deskami dnowemi całe na dwie 
częścr podzielić, i tym sposobem mielibyśmy od razu dwa 
brai.iiaki. Kto chce tylko jeden albo mało takich ułów 
sporządzić, może użyć jako formy także tylko jednych 
drzwi u góry zaokrąglonych, gdy położy na nie pojedyn­
cze powrozy słomiane, a potem je znowu odciągnie, aże­
by najoliższy pierścień znowii r.a nie zaciągnąć. Lecz 
w takim razie poirzebaby pojedyncze pierścienie albo dre- 
wnianemi gwoździami nieco miedzy sobą przymocować, 
jak to czynią zwijając tytuń albo też za pomocą igły ry­
marskiej i szpagatu przyn-jmnićj zewnętrznie pozeszywać 
takowe. Taki bramiak można także urządzić na podwój­
ny, jeżeli przy podwójnej szerokości przedzielimy go ścia­
ną poprzeczną idącą wzdłuż od dna i sięgającą do skle­
pienia , jeżeli zaś długość iest większa, ścianą poprzeczną. 
Jeżeliby jednak przy odpowia dającej wielkości tak wzdłuż 
jako i wszćra przedzielono ul ścianami na krzyż, otrzy­
malibyśmy cztery oddziały t. j. czworak. Najwygodniej-
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szym jest atoli prosty najprzód wzmiankowany ul po­
dwójny, w którym oba o o działy .uą wzdłuż obok. siebie, 
ponieważ z obu stron są przystępne.

Każdy myślący rozpozna korzyści tych ułów. Ponie­
waż ule te mają dno płaskie, więc stoją bezpiecznie 
można 5 łatwiej ochronić od molów, przez co usuwa się 
dwie istotne niedogodności wałków słomianych, do któ­
rych zresztą są bardzo podobne. Go do ciepła takowym 
całkiem nie ustępują, a nawet są trwalsze. Ktoby ich 
przetc nie chciał zaopatrzyć rosztem pręcikowym, lecz 
użyć jako zwyczajnych leżaków, przyznałby im pierwszeń­
stwo z wymienionych przyczyn jako i dla ich zewnę­
trznej postaci, tćm bardziej, że ,e sam zrobić może, gdy 
tymczasem nie każdy potrafi sporządzić czyste i trwałe 
słomianki i nie każdy posiada potrzebny matcryal do ze­
szywania pierścieni słomianych.

Jeżeli oprócz tego damy tym ulom jeszcze takie urzą­
dzenie jakie ja im dałem i przeznaczymy dolną przestrze ń 
na zalągł, górną zaś pod sklepieniem na miód, osiągnie­
my nadto wszelkie korzyści, które ja odnoszę z moich 
ułów. Szczególnie możemy lekki ul najwygodnć; odra­
zu zaopatrzyć potrzebnym Dokarmem zimowym, jeżeli nie 
maiąc plastrów miodowych na pręcikach do zawieszenia, 
włożymy w górną przestrzeń nad nręukrmi potrzebną 
ilość cukru lodowatego albo kawałki plastrów miodowych 
jakie mamy, co nawet wśród zimy uskutecznić można.

Równie też i w ciężkich ulach można nawet wśród 
lata wyjmować miód zawsze z tego miejsca nie nad­
werężając płodu, z którym pszczoły ograniczać Sif będą 
po największej części na dolną przestrzeń. (Tyle z 
Dzierżona wspnmnionej broszurki).

W mieszkaniach, które budujemy według tej metody 
nie chodzi tylko o materyał, ale raczę o ich wewnętrzne 
urządzenie. Osobnej szopy albo pszczelnika dla nich 
wcale nie potrzeba ; bo budynek taki kosztuje zwykle wię­
cej niż w nim stojące ule, i ma tę niekorzyść, że utru­
dnia chodzenie koło pszczół, że każde wstrząśnięcie udzie­
la sie ulom, co w czasie jesieni i zimy jest bardzo szko-
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dliwém i pociąga ça sobą większe spotrzebowanie pokar­
mu, tudzież ze pszczoły, mianowicie matka w ulach gę­
sto stojących łatwo się zabłąka, zkąd wynika częste 
zmatczenie.

NajKOi zystniejszćm stanowiskiem dla ułów Dzierżona 
jest całkiem v;oIne miejsce w ogrodzie t i to na dwóch 
podłożonych polanach albo progach, bo jak zobaczymy, 
ule te są tak zbudowane, że stad mogą na každém wol- 
ném miejscu, zabezpieczoném od przeciągów i wiatrów.

Głównym warunkiem tych mieszkań według niniejszej 
metody iest niepodzielność. Podzielne mieszkania, cho­
ciaż je wprzódy tak zalecano i jeszcze zalecają, są ko­
sztowne, zimne, niewygodne do chodzenia koło nich i 
do przewożeni lub przenoszenia, a przez pewne wewnę­
trzne urządzenie niepodzielnych mieszkań zaleeane korzy­
ści pszczeteictwa magazynowego także łatwo i zupełnie 
osiągnąć się dają. »■

Ciepło jest drugim warunkiem ula, osonliwic w oko­
licach, gdzie zimno przypada na 20 stopni R. i więcej. 
Tylko w mieszkaniach zatrzymujących należycie ciepło 
pszczoły przezimują dobrze i silnie, nasadzą płód wcze­
śnie, będą się wcześnie roiły, albo też dostatecznie silnie 
się utrzymują, i dlatego będą korzystały z najlepszej pa­
szy i uzbierają wiele miodu. Mając wzgląd na to, mo­
żna przeto więcej mieszkań w mepodz.elną większą ca­
łość połączyć, t. j większe mieszkanie o kilku oddzia­
łach na 2, 4, 6, 8 i więcej osad zbudować. Przez to 
oszczędza się także materyału, bo dwa mieszkania ma­
te więcej ścian spólnych i nie zostają z powietrzem .w bez­
pośrednim zetknięciu; nie potrzeba též, ażeby ściany 
były bardzo grube, lecz dość na to jednocalowych tar­
cic z jakiegohądź drzewa, które nie bardzo łatwo się pę 
ka i psuje. Kto swoje ule przeprowadza, nie może ich 
urządzać na tyle osad, ale najwięcej z czterema oddzia- 
ami. Ciepło jest zresztą korzystne dla pszczół tylko w 

zimie i na wiosnę, tymczasem w lecie wpływa ono szko­
dliwie na produkcyą miodu. Im chłodniejsze jest mie­
szkanie, tćm piękniejszego i więcej miodu uzbierają pszczo-

Pszczelnictwo. 13



ly. Dlatego též podobnie jak słonia jest najlepszym ma- 
teryałem dla ułów do rójki, musimy przeciwnie drzewo 
jako trwalsze i chłodniejsze zalecić na uie do podkurza­
nia (łaźbienia), i to tern bardziej, iin łatwiej uniknąć nie­
korzyści większego chłodu zimowego i wiosennego.
' Mieszkania pszczelne odpowiadające celowi powinny 

być nie tylko wygodne do przenoszenia, iak sie to osiąga 
przez niepodzielność, lecz i do innych czynności koło 
nich. Dlatego potrzeba, ażeby były łatwo przystępne z 
boku przez drzwi otwieralne, podobne jak leżaki słomia­
ne. Ule takie meżna czyścić, pokarnnać, podrzynać i 
wszystkie czynności koto nich przedsiębrać, niepotrzebu- 
jąc pomocnika, bez którego sio wszelako obejść nie mo­
żna, gdy podnosić musimy ul “:ężki, ażeby się dostać 
do roboty pszczół.

Nie wiele na tern założy, czy ule będą dłuższe, czy 
też wyższe, to jest więcej na sposób leżaków albo sto­
jaków. Sam Dzierzon daje pierwszeństwo wyższym, które 
znoszą nadwyżkę miodu do miejsca zalągowego nad gnia­
zdem zalągowćm. Dla pewnych atoli korzyści potrzeba, 
ażeby wszystkie miały ’ednakowa szerokość. Obie ścia­
ny ula, które, gdy otworzymy drzwi boczne, leżą na pra­
wo i lewo, muszą zawsze być od siebie w równej odle­
głości , blízko 9 cali reńskirh. Na jeden cal wypada 5 
małych komorek pszczelnych, na 9 cali 'blízko &G. Ta 
miara, którą znają pszczelarze wszystkich krajów, może 
posłużyć do oznaczenia szerokości ułów. Każdy rząd ko­
morek zawiera w tym razie po obu stronach 400 komo­
rek, a 9 cali długi i tyleż szeroki plaster, 30 razy 41 0 
czyli 5C00 komorek. Celem tego jest. ażeby plastry wo­
skowe , które właśnie budują od jednej do drugiej ścia­
ny, miały we wszystkich ulach tę samą szerokość i z je­
dnego wyjęte ula zmieściły się dokładnie w drugim.

Nader wielkie wynikają ztąd korzyści — i na tćm po­
lega właśnie właściwość metody Dzierżona — !■ żeli prze­
chowane albo z jakiego ula wyjęte plastry wstawić mo­
żna do innego. Przez to stajemy się panami pszczół i 
nie będziemy musieli im ulegać. Można też tym sposo-

194
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bem zmatczone ule przez podanie plastrów zalągowych 
znowu ocalić, słabe wzmocnić, ule lekkie przez włożenie 
plastrów miodowych rychło zaopatrzyć dostatecznym za­
pasem , przeszkodzić według możności zalągom na trądy, 
jeżeli wiatach pomyślnych roje się nie pojawiają, tudzież 
łatwo i pewno robić nowe osady czyli odkładki — sło­
wem, można z każdego ula wyjąć najwygodniej to wszy­
stko, co posiada w nadmiarze i czego nam potrzeba , czy- 
to pszczoły, zalągi, czy też miód lub wosk.

Ażeby zaś to wyjmowanie i wstawianie uskutecznić, 
każdy plaster powinien być przytwierdzony do szczebla 
szerokiego na jeden cal, a grubego na J/4 cala, innemi 
słowy: pszczoły powinny plaster przyczepić do takiego 
szczebla.

W tym celu do każdej z dwóch ścian bocznych przy ■ 
bijii się gwoździan.. na jeden cal od góry lisztewka albo 
rob się w każdej wycięcie (falc) dl? utrzymania wspo- 
mnionych pręcików, które tak są długie, jak szeroki jest 
ul, a które spoczywając obydwoma końcami na przeciw­
ległych lisztewkach i odstając od siebie o pół cala, idą 
równolegle od jednej do drugiej ściany. Gdyby np. ul 
oył 18 cali głęboki, trzebaby 12 takich szczeblów, gdyż 
jeden plaster, dodawszy próżną przestrzeń (przeebód) mię­
dzy nim i najbliższym, zajmuje półtora cała. Szczeblów 
tych można nałupać z klocka uciętego na 10 cali.

Ażeby pszczoły, które tylko w rzadkich wypadkach 
pojedyncze plastry do samego środka osobnych szcze­
blów przytwierdzają, do tego zniewolić, przylepia się do 
każdego szczebla pasek albo kawałek plastru woskowego. 
W tym celu trzeba zanurzyć w wosku roztopionym te kra­
wędź, którą chcemy przylepić do szczebla i postawić na 
nim natychmiast. Całkiem delikatne, białe plastry wosko­
we można także przymocować, gdy szczebel dobrze roz­
grzejemy i plaster na nim postawimy. W skutek tego 
wosk zrazu się topi, ale wnet skrzepnie, a plaster przyl­
gnie dobrze. To przymocowanie do szczebla należy tyl­
ko raz na zawsze uczynić. Jeżeli plaster przybudowany 
wyłamujemy albo przegrvziony zostanie dla wosku i
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miodu, trzeba tylko trochę zbsiawifi ze ściany i ego środko­
wej , a same pszczoły odbudują go znowu w samym środku.

Jeżeli mieszkanie ma jeż znaczną wysokość, może na 
15 cali i więcej, plastry miodowe i píód mógłby Się dla 
ciężkości swojej oderwać w czasie wielkiego upału, oso­
bliwie, jeżeli chcąc je wyjąć, czynimy to od ścian bo­
cznych, przy których są zbudowane. Z tej przyczyny l:o- 
rzy«tnem będzie, jeżeli niemal w połowie wysokości ula 
wprawimy drugą parę lisztewek naprzeciwległych pozio­
mo i drugi roszt z szczeblów na eich położymy, bo tu 
nie można wprawić krzyżowrnc używanych w ..mych ulach.

W wyższych mieszkaniach niż na 21—50 i więcej cali 
można jeszcze trzeci roszt przyrządzić, a zatem całe mie­
szkanie na trzy oddziały podzielić : na górny i dolny. Bar­
dzo będzie dogodnie i korzystnie, ieżel' przy osadze­
niu iednego oddziału rojem albo odkładkiem nie damy 
pszczołom budować od góry, lecz zniewolimy je do tego 
w dwóch oddziałach u dolnego, a w tizech na średnim 
reszcie pręcikowym.

W tym celu kładzie się na pręty, nailepiój poprzecz­
nie , całkiem cienkie dcszczułki, których można nałupać 
z klocka albo gontów, przez co powstanie cienka pokry­
wa, która przeszkadza tymczasem pszczołom zaczynać ro­
botę od najwyższego oddziału, ażeby po zabudowaniu 
dolnego oddziału zostawić im przystęp do górnego na pó­
źniej ! w tym lub przyszłym roku, na złożenie najpiękniej­
szego miodu, zdejmując częściowo deszczułki, z których 
się składa pokrywa

Ażeby pszczołom dać pokrywę zatrzymującą należycie 
ciepło, na kfórém wiele zależy, przestrzeń dopićroco wspo­
mnień? zapełnia się na zimę sło-ną, kłakami i t. p. Ule 
więcej do leżaków podobne, t 1 dłuższe niż wyższe mie­
szkania albo oddziały,- można także na 2 albo 3 części 
podzielić tak, ażeby nie były jedna nad drugą, ale obok 
siebie'leżały, wsuwając od drzwi bocznych cienkie de­
szczułki albo drzwi stojące, jak to się czyni w koszykach 
słomianych leżących, gdy wkładamy pokrywkę słomianą 
dla dowolnego ścieśmenia wewnętrznej przestrzeni. Pizez
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takie deszczułki, które powinny być zaopatrzone otwo­
rami do przechodu pszczół daiącemi się łatwo wprawić, 
możemy gniazdo na pewne miejsce ograniczyć, podobnie 
jak w ulu jY«/te, a znajdziemy od boku pozostałej prze­
strzeni najpiękniejszy miód, który można w każdym cza­
sie, nawet wśród lata zabrać, nie nadwerężając zalągów 
i nie czyniąc szkody, jak w mieszkaniach stojących w prze­
strzeni wyższej v'przôdv wspomnionéj.

W rozdziale o pszczelmctwie w ogólności wskazaliśmy 
już jak zbudować ul podwóiny (dwojak) według tego sy­
stemu; sporządzenie przeto ułów e czterech, sześciu, ośmiu 
aż do uwudziestu czterech oddaiałów (czworaków, osma- 
ków i t. d.) łatwo ztad poznać i wykonać.

Korzyści < dogodności tych mieszkań pszczelnych, któ­
re każdy robotnik i pszczelarz sam łatwo sporządzić mo­
że, są uderzające, i zaledwoby się znalazł ul taki, któ­
rego zalety me byłyby tu połączone. Znakomity pszcze­
larz poznawszy tę metodę i jej wykonanie tak się wyra­
ża : że sam trudnił się pszczelmctwem podług rozmaitych 
metod i widział je zastosowane do stojaków i leżaków Chri­
sta , Ehrenfelsa, Spilznera, i że znalazł wszędzie niedogo­
dności ; gdy przeciwnie pszczelnictwo Dzierżona łączy wszy­
stkie korzyści i zalety rozmaitych rnetód, pomija ich nie­
korzyści, daje się wszechstronnie zastosować i jest tak 
proste, że przypomina jajo Kolumba, i dziwić się musi­
my dla czego nam to na myśl nie przyszło.

Nie tylko w dobrych, lecz i w niepomyślnych latach, 
które nie rzadko się pojawiają jak wiadomo każdemu 
pszczelarzowi, ula urządzone według opisanego sposobu, 
mają pierwszeństwo przed wszystkiemi inncmi. Jeżeli 
chcemy liczbę swoich ułów corocznie powiększyć, można 
przechować takowe na wypadek niepomyślnych lat, w któ­
rych nawet i dobre ule nie wydają zbytecznego miodu; gdy 
zaś wolimy za nadl o lekkie ule ze sobą połączyć, w ta­
kim razie opisane mieszkania są najstosowniejsze, albo­
wiem łączenie (kopulacja) me sprzeciwia się tu tak da­
lece naturze, jak w magazyniakach, w którycii komorki 
zalągowe i miodowe jedne z drugiemi się znachodzą. Prze-
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eiwnie w Mieszkaniach Dzierżona plastry ułożone są obok 
siebie w porządku naturalnym i należytym : najprzód pla­
stry salągowe, potém miodowe, nakor.icc próżne jedne 
obok drugich, właśnie tak jakby same pszczoły były roz­
poczęły i urządziły robotę. Przy takióm urządzeniu mo­
żna też w celu połączenia matkę starszą albo niepłodną 
łatwo odszukać na plastrach i oddalić takową, gdy tym­
czasem przy słabych ulach magazynowych (magazyniakach) 
obiór matki rnu=i być zostawiony pszczołom, które zwy­
kle trzymają s.ę kaczej starszej, a lepszą, młodszą, nie­
kiedy także i obie zabijają.

Główna jednak korzyść uiów Dzierżona, którą sam 
wynalazca w caíém urządzeniu miał najbardziej na uwa­
dze,. zawisła na tern, że możemy sami przysposobić mło­
de ule najpewni“jszym i najprostszym sposobem, który 
wskazujeiňv poniżej.

. Robienie odkładków (ablegrów) według metody 

Dzierżona.

Nie jeden przyzna — mówi Dzierzon — źe pszczo ­
ły nie chcą się roić często właśnie w latach najbogat­
szych w miód, a jednak nie jeden sprzeciwia się sztu­
cznemu dzieleniu i odkładami, ponieważ korzystniejsze 
sposoby dzielenia są nieznane ; jaka więc praca, tak 
owoc!— Tylko sztuce odkładania zawdzięczam obecny 
stan pszczół mnich, który niejednego zadziwi, jpżeli się 
przypatrzy płonności okobcy. Moja pszczoły nic mają 
przynajmniej tu w miejscu pól rzepakowych, ani białej 
koniczyny, ani wyki i lip do oblatywania , a jednak po­
mnożyły się moje ule w ostatnich niepomyślnych dwuna­
stu lalach do trzydziestu razy, chociaż rokrocznie sprze­
daję teraz roje i stare ule, ile ich kto mieć życzy, po­
nieważ głównym moim celem jest podnieść i wydoskona­
lić tę gałąź gospodarki i podać w okolicy Każdemu spo­
sobność do kupowania ułów. Bez sztuki odkładania był­
bym się niezawodnie cofnął jak wszyscy, którzy zostawi-



199

li pszczoły ich sainowolnośc.. W roku 1847, w którym 
sie ze wszech stron na czas mokry użalano, zrobiłem 
więcej 10G odkladków; mimo to ule macierzyste, 
chociaż z nich dwa roje odebrałem, były zaopatrzone ob- 
fitemi zapasami zimowemi. Przez wyjęcie jednego albo 
więcej plastrów zalągowych kilku tysięcy pszczół czyni 
się za nadto silnemu rojow. wielką przysługę;, gorąco w 
ulu się zmniejsza , pilność pszczół wzrasta, powiększa się 
miejsce na miód 1 uzyskuje się piękny młody ul, który 
uważać można za znaleziony.

Gdyby roje naturalne wychodziły zawsze regularnie i 
raz po razie z macierzaka (ul macierzysty), sztuczne jd- 
ki’adanie tylko w rzadkich wypadkach albo wcale nie by­
łoby potrzebném. Lecz za często czeka się na to 1 dnia 
na dzień, ażeby się roiły ule oblegające masami. Jeże­
li nakoniec wyjdzie rój po długim czasie, wówczas przy­
pada często wiatr i niepogoda, matka bywa uniesioną 
albo gime, rój rozlatuje się po ulach i jest straconym, 
co większa wyrządza często wielkie szkody.

Wprawdzie niektórzy uczynią tu zarzut, że temu czu­
waniem zapobiedz można, lecz pilnować kilka i lów nie 
opłaci się, £ jeżeli ich i setki razem stoją, niekiedy pię- 
tuaście rojów się złączy, gdy tymczasem me jeden słaby 
gubi się całkiem wśród brzęczenia przygrywających pszczół 
rojami.

Nauczony kilkoletniem doświadczeniem przyznaje prze­
to wynalazca tej metody bezwarunkowe pierwszeństwo od­
kładaniu, gdyż -odkładki rozsądnie przedsiębrane wyró­
wnywają przynajmniej naturalnej rójce, są przytém pe­
wne, i nie wymagaią tyle trudu jak łowienie niejednego * 
roju.

Gdyby nawet rad wszelkie oczekiwanie pojawiło się nie­
przyjazne polecie, to przynajmniej przez odkładanie otrzy­
ma się tę korzyść, że się dało swoim ulom powód do 
wylęgnięcia młodych silnych matek, które wynagrodzą w 
każdym razie trudy i koszta przezimowania, chociaż na­
wet zawczasu najsilniejsze ule dzielimy, a przytém wszy-

s. .ii U



sfkiém bęch/em njieli w niektórych latach dość samoro­
dnych rojów.

Osadzenie nowych mieszkań pszczelnych powinno'się 
przedsiębrać podczas najlepszej paszy, mianowicie w cza­
sie rójki, która w bardzo wielu okolicach z kwitnieniem 
lipy przypada. W tym czasie mogą pszczoły jeszcze i w 
próźnem mieszkaniu nową wykonać budowę, a jeżeli już 
nawet przyrządzimy im pcczątek roboty, wówczas prze­
ścigną często swoją niezmordowaną pilnością słabsze sta­
re ule, budując dalej z szybkością godną podziwienia.

Opisane dokładnie (w rozdziale o pszczelnictwie w 
ogólności) wypędzanie czyli wybębmanie można także i 
w ulach Dzierzuna wykonać, i to z większą jeszcze ko­
rzyścią, ponieważ odkładkowi można łatwo złożyć całą 
budowę z plastrów zalągowych, miodowych i suszu. W ta­
kim razie odkładek wyrównywa staremu wypędzonemu 
ulowi, i nie tylko sam jest doskonałym ulem, ale może 
nawet bez znacznćj szkody wydać w 14 dniach jeden al­
bo więcej rojów.

Nierównie jednak lepiej jest robić złożone odkład- 
ki, do których wsadza się matkę i nie wiele pszczół 
do jednego ula, osadę zaś zabiera się innym dwóm, 
trzem albo więppj ulom. Mając bowiem jedne płodną 
matkę, równie jest korzystnćm, jak gdybyśmy cały rój 
mieli, bo takowy można przysposobić w kilku minutach. 
Jeżebśmy wzięli pszczoły z rozmaitych ułów, to je naba­
wimy niejakiego kłopotu, a w takim razie przyjmą każdą 
płodną matkę, bądź starą, bądź młodą. Zamknąwszy 
matkę w kl.iteczce opisanej, wsadzamy ja do skrzynki z 
cienkich desek objętości jednej stopy sześciennej (Lubi­
eżnej), którą można przykryć pokrywką drócianą albo z 
cienkich szczcblów, a potém wsypuje się do niej z ró­
żnych ułów pszczoły, których można dostać. Na każdych 
drzwiczkach przyczepione będą już tysiące, i wsypuje się 
je tamże, co się dzieje takie z pszczołami na pierwszym, 
a może i drugim plastrze.

To samo powtarza się przy kilku ulach, dopóki nie 
otrzymamy należytego roju. Pszczoły zakłopotane nie
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Dędą się wcale kąsały, lecz zgromadzą się koio matki, ï 
zachowają się całkiem jak rój. tylko nie można ich osa­
dzać na tém samem miejscu, ?le na stanowisku oddalo- 
ném. Skoro tylko znajdą obfity pokarm, zaczną wkrótce 
przygrywać, nawykają do wylatywania i pracują z korzy­
ścią , zupełnie jak rój zwyczajny.

Przy strącaniu pszczół z różnych ułów można bardzo 
często widzieć matkę ; trzeba ją przeto zaraz wziąść, aże­
by mogła posłużyć za matkę podobnemu rojowi. Gdy 
łatwo zdarzyć się może, że matkę stracimy razem z pszczo­
łami , nie postrzegłszy jej, tizeba więc przy wyjmowaniu 
roju z skrzyneczki do przenoszenia i przy wpuszczaniu 
do ula na oddalonćm stanowisku dobrze uważać, ażeby 
dwie matek nie dostało się do jednego ula i jednćj nie 
zabito, ponieważ jedna matka z początku rójki ma war­
tość połowy roju. ■ «

Jeżeli nie mamy pewności, czyśmy dobrze widzieli, 
można następujące uczynić doświadczenie: Oddala się
matkę zamkniętą na niejek- czas z skrzynki, albo też z 
nowego już wyznaczonego mieszkania. Jeżeli wówczas 
rsada zachowa sic spokojnie dłużej niż pizez ćwierć go­
dziny, a pszczoły pojedyncze nie zaczną biegać i szukać 
tu i owdzie, w takim razie znajduje się druga matka, a 

’amknietéj można użyć gdzieindziej. Gdyby zaś pszczo­
ły się niepokoiły i zaczęły rozprószać, należy im zwró­
cić natychmiast matkę, bo nis m.-ją drugiéj. Dla wię­
kszego bezpieczeństwa można ją nawet zostawić zamknię­
tą w klateczce, zalepiwszy takową blaszką woskową, któ­
rą same pszczoły przegryzą, gdy zechcą swoję matkę z 
niewoli oswobodzić.

W silnym ulu wyłażą codziennie tysiące młodych 
pszczół, i dlatego można mu tćż wziąść znowu tysiące,, 
niepostrzogając ubjtku; tym sposobem można z każdego 
ula, lak długo mu zabieramy matki, prawie co tydzień 
uzyskać ieden rój. Głowna jest rzeczą, ^ieby ule uczy­
nić wcześnie silnemi przez pilne pokarmianie i przyspo­
sobić płodne matki.
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Co do pokarmiania, o tém już nifiwliśmy; lecz jakim 
sposobem moina przysposobić płodne math?

To ważne pytanie rozw.ązuje sam Dzierzon następu­
jącym sposobem:

Przychodzimy często przypadkowym sposobem do pło­
dnej matki, np. jeżeli wyleciał rój zgłodniały i przerzu­
cił' się na inne ule, albo gdy ul wyginął z głodu, prócz 
kilku pszczół i matki W jesieni matka taka nie miała­
by wartości, na wiosnę zaś trzeba_każdą utrzymać. Je­
żeli jej nic- potrzebujemy dla ratowania ula zmatczoncgo, 
to się jej uży wa do odkładka, chociażby nawet w marcu 
albo kwielmu, sposobem już opisanym. Tak postępując 
można z jesiennego zasilenia prawdziwą odnieść korzyść.

Ażeby zaś me przypadkiem, lecz z pewnością mieć 
nadliczbowe płodne matki, trzeba takowe od jesiennego 
połączenia przezimować; mianowicie: matki młode i je­
dnoroczne. Dzieje cię to w górnéj przestrzeni oddziału, 
wyrżnąwszy wprzódy w niej znajdujący się miód. Miej­
sce to oddziela się starannie od dolnego zimowego sie­
dliska pszczół, wkłada się prosto nad gniazdem pszczół 
nieco suszu i pełny plaster miodu, i wsadza tam matkę 
z małą kupką pszczół, które od silnej osady pod nią sie­
dzącej ogrzane i tworząc z mą jakby jedną kupę, przezi­
mują tu rzeźwn. Resztę miejsca odgranicza się i zapeł­
nia kłakami. Aiaaći osadzie trzeba, jak naturalna, dać 
osobny mały wylot. Lecz trzeba tę małą osadę dopiero 
z końcem października włożyć, inaczej może łatwo wy­
lecieć w czasie pogody, postrzegłszy, że sama nic nie zro­
bi ; równie též należy ją znowu wcześnie na wiosnę wy­
jąć, i użyć albo do naprawienia ułów zmatczonych, albo 
do ul? samodzielnego.

Ażeby także w późnej wiośnie i w lecie mieć zawsze 
płodne matk., posiada Dzierzon w tym celu osobny ul o 
12. mniejszych między sobą całkiem równych oddziałach, 
w których nigdy nie dopuszcza licznego rozmnożenia się, 
ażeby ułatwić złowienie matki. Gdv więc potrzeba mat­
ki, n. p. w maju, w takim razie zab.cra się przeszłorocz- 
ną, płodną matkę jednej z tych osad, co przez wyjęcie
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kilku plastrów łatwo Uskutecznić. Natychmiast bywa zwy­
kle kilka mateczników nasadzonych. Blizko po siedmiu 
dniach bierze się matkę innej z tychże osad, daje się 
natomiast z wspomnionego najprzód oddziału zasklepiony 
komorkę mateczną, albo z całym plastrem, jeżeli się znaj­
duje zbyteczny, albo też wyrzyna się komorkę mateczna 
ostrożnie, nieuszkadzając jćj w górze, gdzie sięga w głąb 
plastru, i przytwierdza się ją woskiem między dwoma 
plastrami albo na brzegu tegoż i Ścianie ula. Petem ło­
wi s;ç znowu malsę w innym oddziale, a jeżeli me ma­
my zbytecznych mateczników zostawia się matkę dla na­
sadzenia takowych, ażeby zbylecznenii można znowu in­
ne zaopatrzyć osady, którym zamierzamy później wziąść 
matkę. Osadom, których matka dopiero się wylęgła i 
wylatuje dla spółkowanta, będzie korzyslném, włożyć pla­
ster z młodeor zalągami z oddziału, któremu jeszcze nie 
wzięto matki, częśc.o dla wzmocnienia, częścią dla bez­
pieczeństwa na wypadek, gdyby matka przy wylatywaniu 
zaginęła, ażeby się natychmiast przysposobiono do wylę­
gnięcia ir.nćj matki. Przez to podn-eea się także pszczo­
ły do większćj pilności, do czego je właśnie pobudza 
troskliwość o zalągi.

tym sposobem można korzystać z płodności matki 
ula dla jednego lub kilku innych; ponieważ bardzo pło­
dna matka może więcej znieść jajek, niż dwie albo trzy 
nie bardzo silne osady mogą nasiadywać.

Ażeby zaraz pomódz osadzie, która straciła młodą 
matkę przy wylatywaniu, i ażeby tak młody płód jako i 
miaterzniki znajdowały się zawsze w różnych oddziałach 
wspomnionego ula, nie trzeba matek zabierać od razu, 
lecz powoli jedne po drugiej. Jeżeli młoda matka zo­
stała zapłodnioną i naskładała znowu jajek do komorek, 
można lą znowu wziąść i tak jak pierwszą rażą postąpić, 
jak długo potrzeba, nam matek. Tym sposobem może 
osada w przeciągu jednego lata blízko cztérv matek wy­
dać, z których każda ma więcej wartości, niż dziesięć nie­
płodnych , a których można mieć podostatkiem pri ez wy­
rżnięcie zbytecznych do wylęgnięcia się gotowych mats-



czników w ulu macierzystym. Dla uzyskania płodnych 
matek nie potrzebujemy osobnego ula, bo ježen ule są 
urządzone jednakowo, to každý na stanowisku znajdujący 
się, może do tego posłużyć.

Brać matkę większym i pilniejszym ulom jest nie tył- 
ko rzeczą trudną, ale i niekorzystną, ponieważ w takim 
razie tysiące komorek zalągowych me zostają już nasa­
dzone. W słabych ulach przeciwnie, które i tak nie zdo­
łają już wygrzewać dużo komorek za'agowych, nie wiele 
io znaczy. Dlatego wolimy raczej wziąść słabszej osa­
dzie matkę na okładki według wskazanego sposobu, zkątl 
ją łatwiej złowić lub wybebnić, lecz potrzebną do tego 
osadę weźmy silniejszemu ulowi.

Dzierzoti zabiera wprawdzie zwykle i temu rojowi 
matkę, jeżeli ją, jak już wspomniono przypadkiem zoba­
czy. Wówczas jednak nie zwykł on mu zabierać więcej 
pszczół do tego sposobu rojema, ale zostav.ua je w re­
zerwie dla innego rodzaju rojów z mepłodnemi matkami , 
któreby można nazwać sztucznem. porojkann.

Gdy bowiem pszczoły posiadające matkę płodną, tyl­
ko takowej się trzymają i przy niej tylko zachowują się 
spokojnie, nie zdarza się to u pszczół, które utraciły sta­
rą matkę i po jej stracie już się uspokoiły. Te przyj­
mują także i młodą niepłodną matkę, równie też uspo­
koją się przy samych tylko matecznikach albo młodym 
płodzie. Takie pszczoły można wsypać do porojka, nie 
obawiając się, że zabiją matkę porojkową, co inne 
pszczoły czynią zwykle natychmiast. Rzecz prosta, że 
trzeba tym sposobem wzmocniony ul przenieść na odległe 
stanowisko. Lecz także samemu ulowi można wziąść je­
den albo więcej porojków. Skoro pierwsza młoda mat­
ka da się słyszćć, wypędźmy albo złówmy takową, do­
dajmy jej odpowiadającą ilość pszczół z tego ula i prze­
nieśmy na oddalone stanowisko. Z drugą matką, jeżeli 
jeszcze jest dosyć pszczół, możemy podobnymże postą­
pić sposobem, toż samo z trzecią. Ulowi macierzystemu 
można przez wstawienie plastrów zalągowych wynagro­
dzić stratę, podobnież wzmocnić zabrane roje.
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Ježeli dcjemy dościgający matecznik ulowi wypędzo­
nemu albo pozbawionemu matki, wówczas możemy, sko­
ro tylko młoda matka opuściła komorkę, wypędzić ż nią 
porojek, który często i dobrowolnie wychodzi. Jeżeli dru­
ga matka włożona wylazła z komorki, można powtórzyć 
wypędzenie.

Przymocowawszy całą budowę do pręcików sposobem 
wyżej opisanym, nie potrzeba łowić i wypędzać matki. 
Po 12 dmaeh, gdy młode matki wkrótce wylęgnąć się 
mają, można tyle małych utwcrzyć osad; ile jest pla­
strów z matecznikami ; trzeba je tylko rozdzielić z pszczo­
łami na nich siedzącemu między tyleż ułów. Gdy z in­
nych ułów młody płód wstawiamy, któremu zawsze oka­
zują wielkie przywiązanie, osobne części tych małych 
osad uspokoją się tein pewniej. Dwie z tych osad, na 
które podzielono ul macierzysty, mogą przyjść na dawno 
miejsce, inne trzeba w oddaleniu postawić. Nim je prze­
niesiemy, można im przysypać pszczół z innych ułów, 
nąilepićj s takich, którym wzięto matkę, ponieważ ja­
ko jednorodne pewno zostaną z sobą w zgodzie. Gdy 
tymczasem matka siedzi jeszcze w komorce, a žatém 
me może być zakłufą, przeto można i pszczoły od sta- 
réj matki w ogólnośc; z każdego ula włożyć, tylko trze­
ba je z początku inocno podkurzyć, ponieważ jako na­
leżące do różnych matek są bardzo skłonne do napa­
dania się i zabuania. Najlepiej jest wykonać robote wie­
czorem, bo pszczoły uspokoją się rychło przy nadcho­
dzącej nocy.

Oczywista, że odkładki tym i podobnym uczynione 
sposobem mogą wypaść tylko bardzo słabe ; spełniają one 
jednak swćj cel, który jedynie na tćm polega, aby po­
przednio uzyskać samodzielną, chociaż słabą osadę i pło­
dną matkę. Wzmocnić taką osadę i zrobić z nié» ul do­
skonały jest łatwą rzeczą, czy to za pomocą pszczół, któ­
re przyniesiemy z odległego stanowiska i wpędzimy do 
ula, czy též przez plastry zalągowe, które wstawimy, 
Jeżeli osada jest za słaba, ażeby nasiadywała więcej pla­
strów zalągowych, trzeba wprzódy wstawić jeden z wyła-



206

tującym właśnie płodem, i znowu kilka tychże, gdy się 
osada wzmocniła.

Dla osiągnięcia, wszelkich korzyści wskazanej tu me­
tody doradza Dzierzon każdemu, ażeby sobie urządził 
dwe pasieki odległe o pół godziny jedna od drugiej, po­
nieważ wzmocnienie ula albo połączenie kilku jest nie 
korzystném, a nawet szkodliwćm, jeżeli się znajdują na 
tém samém stanowisku. Wpędzone pszczoły wracają 
przy pierwszym odlocie na swoje zwykłe miejsce, giną, 
albo zrządzają tylko mespokój na stanowisku. Jeżeli prze­
ciwnie przeniesiemy pszczoły ula, który mamy zmniejszyć 
albo skasować na oddalone miejsce, i tu je osadzimy w ja­
kimkolwiek ulu, mającym dostateczny zasób, wszystkie 
się utrzymają. Jedna część zostaje na swoiém pierwszém 
miejscu, a druga część tarn nie wróci, i zostanie na no- 
wem, ponieważ pszczoły w bardzo rzadkich wypadkach 
oddalają się na pół godziny od swojego mieszkania.

Także i matki, które zimujemy z małą kupką pszczół, 
nalaży przynieść z innego stanowiska, albo przynajmniéj 
takie przyniesione jjszczoły do nich przyłączyć, inaczej 
rozprószyłyby się, a zostałaby tylko sama matka.

Można jeszcze wiele innych pomyślćć wypadków, w 
których nietylke jest rzeczą korzystną, ale nawet konie­
czną, oddalić ul i postawić go na odległćm miejscu. Ul 
jrki mógł n. p. nawyknąć do rabunku, a jeżeli iemu chce­
my zapobiedz, ażeby sąsiadów: nie wyrządzać szkody, al­
bo aby mu nie podać sposoLności do zemsty, to nie masz 

* prostszego środka jak ul na inne zanieść miejsce. Nie­
kiedy pojawia się w jakiej okolicy brak miodu, gdy tym­
czasem w nieznacznej odległości znaehodzi się on obficie; 
pasiecznik może przez rabunek, pożar, zatrucie ułów na. 
jednćm stanowisku wszystko stracić, gdy tymczasem je­
go własność na drugićm zostaje ocaloną, atak może on 
pierwsze osadzić pszczołami drugiego, i dałoby się je­
szcze przytoczyć mnóstwo korzyści, które wynikają z urzą­
dzenia dwóch oddzielnych pasiek.

Tym sposobem nastręczają sie pszczelarzowi najro­
zmaitsze środki zakładania nowych pasiek według meto-
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dy Dzierżona, wzmacniania takowych i uposażenia ich 
wszelkiemi potrzebami, pobudzania do pracowitości, nie­
sienia pomocy słabym ulom, które w czasie zimy mogły 
ucierpieć albo jakąkolwiek wyrządzają szkodę, tak dalece, 
że każdy ul taki sprawi nam prawdziwą przyjemność; 
co większa unikniemy wszelkich strat, doznamy prawdzi­
wej rozkoszy, które nastręcza pszczelnictwo i odniesiemy 
największe korzyści.

Ażeby korzyści metody Dzierżona jeszcze raz żywe 
stawić przed oczy, powtórzymy takowe na zakończenie 
w krótkości :

a) Za pomocą zaleconego urządzenia, można rojowi, 
który chcemy osadzić, złożyć budowę z suszu zasobowe­
go, ażeby mógł natychmiast przechować miód uzbierany, 
nasadzić zalągi i robotę plastrów przez cały j1 dalej pro­
wadzić, przez co uzyska taką pomoc, że pojedyncze po- 
rojki, któreby zresztą połączyć wypadało i z któremiby mia­
no tylko kłopot, mogą się wykształcić na najpiękn.ejsze 
ule.

b) Jeżeli osada ula jakiego przypadkiem się zmniej • 
szyła, można ją łatwo wzmocnić, włożywszy jćj plaster 
z zasklepionym wkrótce wylecieć mającym czerwiem, bez 
narażenia życia matki : pszczół, coby nastąpiło przy prze­
stawianiu ula słabego z silnym.

c) Kążdy poniekąd podejrzany ul można dokładnie 
przeglądnąć, ponieważ wszystkie plastry dają się z oso­
bna powyjmować, można też do każdej komorki popa­
trzyć; o obecności i płodności matki, tudzież o czystości 
roboty przekonać się i t. d. Niepłodną matkę można od­
dalić, nieczyste plastry, które są albo za stare, albo w 
których są nieżywe pszczoły lub komorki zgnilcowe, albo 
też móle, zamienić za inne czyste plastry, i tym sposo­
bem wyleczyć ul całkiem.

d) Gdyby w niepomyślnych latach niektóre ule nie 
nazbierały zasobu zimowego, można mu takowego łatwo 
udzielić, wstawiwszy jeden albo więcej zasklepionych pla­
strów miodu, które s:ę bierze ulowi obfitemu. Funtem 
takiego miodu wyrządza się ubogiemu ulo ivi większą



przysługę niż dwoma funtami, która mu dajmy w je­
sieni w płynnym stanie, ponieważ ten w części za^az by­
wa spożyty, zostaje nie przj kryty, wciąga wilgoć lkwas, 
"Kąd powstaje często na wiosnę biegunka.

el Rozmnożeniu się trądów w nadmiarze, które tyl­
ko mind jedzą, lecz go me zbierają, można łatwo zapo- 
biedz, oddalając plastry trądowe ; bo leżeń brak komorek 
na zalągi trądowe, więc takowe wylęgnąć się nie mogą. 
Mała ich liczba potrzebna do zapłodnienia matki, wylę­
gnie się jednak mimo wszelkich zabiegów.

f) Zmatczone ule można znowu uratować wstawie­
niem piastre z mJcdem: zalągam*. Takie plastry tak dłu­
go wkładać można, aż matka sama płód wyda; tym spo­
sobem ul taki, któryby słabnął z każdą chwilą, coraz bar­
dziej się wzmocni. Często zdarza się, że ul, który się 
zdaje być zmatczonym, w istocie takim nie jest, lecz ma 
tylko niepłodną albo trądową matkę. Tę trzeba pierwej 
wydalić, co w tych ulach bardzo łatwo uczynić, gdy i mo­
żna plastry z osobna wyjmować, w innych zaś ulach przy­
chodzi ta z trudnością albo wcale nie da sie zrobić.i- *.

g\ Z tych ułów można najpiękniejszy miód w każdćj 
porze w latach bardzo dobrych przez całe lalo podbierać, 
wkładać plastry wosku zasobowe do rychłego zapełnie­
nia i znowu je wyjąć, i tym sposobem bardzo wiele mio­
du uzbierać; albowiem równie ;ak organizm krowy doj­
nej téir. wiecéj mléka wytwarza, im częściej i czyściej 
się ją wydaja, tak ul przy obfitej paszy wydaje więcej 
miodu, im cześcićj i wiece; takowego odbieramy.

E.

METODA PRZEWIEWNA TOMASZA NUTTA.

Pszczeinictwem przewicwnćm nazywamy system wy­
naleziony przez To Masza Nutta, Anglika, za pomocą szcze­
gólnych ułów, opatrzonych przyrzędem przewiewném i na- - 
zwanych dlatego ulami przetuiewnemi, przy których prze- 
wiewność ula główną odgrywa rolę.

208
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Przewiewanie ułów przedsiębrano jus oddawna w sto­
jakach ; leżakach, albowiem bywały w ulach magazyno­
wych Christa większe blachy przewiewne w pokrywkach, 
także i w dniach gorących lata otwierano jeszcze wyłoi 
w najwyższej skrzynce ; w leżakach były w tylnej pokry­
wce dziury i lilachy przewiewne; lecz niniejszą metodę 
przewiewną wystawił Nuti dopiero w najnowszych cza­
sach i znalazł w Niemczech i w innych miejscach entu- 
zyazmowanych wielbicieli : naśladowców. Nutt wynalazł 
szczególny /-odzai ułów według tej metody.

Metoda ta ma jedynie na celu uzyskanie miodu od 
oszczół, lecz me za pomocą rojki, i owszem zamierza 
ona ile hyc może przysporzenie miodu i wosku przez 
przewiewanie, i zapobiega całkiem rojeniu, równie też i 
o zabijaniu pszczół me ma tu wcale mowy.

Już w tym względzie, a jeszcze więcej, że ule prze­
wiewne (przewiewaki) sąpodzielne, i że przy zbiorze mio­
du wyjmują się pojedyncze części, metoda ta zgadza się 
z pszczelnictwćm magazynów ćm. Wyjęcie pojedynczych 
części daje się jednak w przewiewakach dla wprawionych 
deszczułek komunikacyjnych łatwiej uskutecznić niż w ma- 
gazyniakach.

Ul skrzynkowy (przyboczniakj Nutta składa się z kil­
ku obok stojących skrzynek, które wewnątrz mają 11 — 
12 cali yt czworobok, a światła na wysokość 9 albo 10, 
Skrzynki te mogą być tylko z drzewa całkiem suchego, 
zdrowego i niepopękanego. Dobre, zdrowe drzewo świer­
kowe jest baidzo użyteczne.

Boki skrzynek, szczególnie przodkowe, muszą być 
najmniej na i1/2 cala grube; na boki zewnętrzne (część 
górną i tylną) dobra jest deska jodłowa na cal gruba; bola, 
które tworzą przepierzające ściany wpwnętrzne c otwora­
mi w nich znajdującenn cię, muszą być zrobione z de­
ski na V2 cala, . dobrze wyhyblowane, ażeby, gdy zesta­
wimy skrzynk; i zamkniemy blaszane zasuwki, dwa we­
wnętrzne stykające się boki me były grubsze jak 5/8 cala 
Te wewnętrzne boki, których otwory wprost przeciwle­
głe być muszą, tworzą połączenie czyli osobny oddział 

Pszczelnictwo. 14
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według potrzeby, co dk pszczół jest bardzo ważnćm, i 
przez które wspomnione skrzynki mogą być natychmiast 
odosobnione bez uszkodzenia jckićj częśc- plastrów wo­
skowych, albo zalania pszczół miodem płynnym, co im 
lak często dokucza, gdy miód wyjmujemy z ułów usta- 
wionyeh jeden na drugim albo z magazymoków.

Łiecz to nie jest jedyną zaletą, którą mają te skrzyn­
ki. Składy czyli wieńce na wentylatory (przcwiewniki), 
•które sie dają na skrzynki boczne muszą mieć 4 cale 
w czworobok W każdą z nich wkłada się płaska bla­
cha prawie tej samej wielkości - w której środku jest dziu­
ra na cal średnicy, która zupełnie odpowiada dziurze w 
głowowej deszczułce skizynki Przez tę ostatnią, znaj­
dującą się w środku wspomnionego wieńca przechodzi 
przedziurawiony cylindrowy, 9 cali długi, blaszany wenty­
lator. Na tę płaską blachę trzeba położyć kawałek gład­
kiego drzewa, kióry dokładnie do niej przystaje i przy­
krywa wspomniony wieniec tak, że odwraca od niego 
wilgoć, jeżeli przeto położymy tę przykrywkę na czwo­
roboczną, przedziurawioną blachę, skrzynka będzie ochro­
niona od wiatrów i deszczu. Przedziurawiony walec (cy­
linder) służy za wentylatora (przewiewnik), tudzież za miej­
sce dogodne i bezpieczne na termometr (ciepłomierz), 
ażeby w każdym czasie, gdy tego potrzeba, poznać tem­
peraturę skrzynki, w którą wprawiony jest cylinder. We­
wnątrz tego wieńca zróbmy w každém narożu przez gór­
ną część skrzynki dziurę świderkiem na a/8 cala (świde­
rek centralny). Te cztery małe dziury przyczyniają się 
głównie do przewiewu i są koniecznie potrzebne.

Trzy czworoboczne skrzynki pszczelne, które tworzą 
jeden rząd, stoją obok siebie na długiej desce podsta­
wowej. Ta deska podstawowa jest mocną deską głowo­
wą długiej niskiej skrzynki, którą szczególnie w tym ce­
lu zrobiono, ażeby na niej można postawić te trzy skrzyn­
ki, i powinna mieć rozmiary zastosowane do skrzynek, 
gdy stoją obok siebie, albo gdy skrzynki pszczelne */8 
cala nad zewnętrzne boki i tylną część téj deski podsta­
wowej wyskakują. To jest tóm lepiej, bo w tym razie
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deszcz albo wilgoć, któreby na nią pauały, zostają esi­
kiem oddalone.

Dla ozdoby i pożytku rob' się tę deskę podstawową 
tak, ażeby z przodu blizko na 2 cale wystawała, lecz ten 
odstęp powinien być spadzisty i tworzyć ukośną płaszczy­
znę dla oddalenia wilgoci z przodowej strony skrzynek.

W punkcie środkowym wystającej przodowej strony 
deski podstawowej, i w jednej płaszczyźnie z brzegiem 
odciętej części dla wejścia pszczół do pawilonu czyli 
środkowej skrzynki, jest przyprawiona deska wylotowa, 
która się składa z kawałka na 6 cali długiej, a 3 cale 
szerokiej wyhyblowanój deski, której zewnętrzne naro­
ża są nieco zaokrąglone.

Droga od tej deski wylotowej do pawilonu nie pro­
wadzi przez brzeg skrzynki, lecz przez deskę podstawo­
wą, i me powinnaby mieć mniej jak 4 cale długości, a 
blízko y2 cala wysokość-, ażeby pszczoły miały wygodną 
drogę na */2 cala pod skrajem skrzynki do włażenia i 
wyjścia. Nutt woli robić otwór wylotowy w desce pod­
stawowej, a nie w skraju skrzynki, ponieważ, jeżeli się 
takowa znajduje na pochyłej płaszczyźnie, to wilgoć ła­
two się usunie, a podłoga będzie sucha, gdyby nawet 
burza wpędziła wilgoć do pawilonu, gdy tymczasem, je­
żeliby zrobiono wchód w skraju skrzynki, burza mogłaby „ 
tam wpędzić deszcz, przez co powstałaby wilgoć na podło­
dze , któraby długi czas nie ustąpiła i szkodziła pszczołom.

Skrzynka podstawowa powinna być 4 całe wysoka 
wraz z deskami, które, jeżeli są zrobione z tarcicy jodło­
wej na s/4 cala grubej, skrzynka ma mieć jeszcze we­
wnątrz zawsze 21 B cala wysokości.

Wewnątrz przedzielona jest skrzynka podstawowa na 
3 równe oddziały, a na każdym z nich stawia się jedrią 
skrzynkę pszczelną. Do tych ood-.iałów dostać się moJ 
żna za pośrednictwem skrzynki wsuwalnej i przystawek 
czyli kloców, które zaraz opiszemy. Dolna część czyli 
otwarty skraj każdćj z tych skrzynek ma być dobrze wy- 
byblowana i tak równo i czworobocznie zrobiona, ażeby 
skrzynki dokładnie i bezpiecznie stały na wspomnionćj
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już pierwéj desce podstawowej i tak szczelnie, jak tylko 
sie to da zrobić.

W desce podstawowej robi się 3 rnaie otwory, to 
jest blizko tylnćj części skrzynki po jednym. Otwory 
te mają kształt półksiężycowy (chociaż każdy inny był­
by tu dogodny), którego prosta strona nie powinna być 
dłuższa nad 5 cale, a najlepiej zrobić ją tak, ażeby by­
ła równoległą z skrajem tylnym skrzynki, niemal o jeden 
cal od tegoż oddaloną. Otwory te pokrywają sie zasuw­
kami blaszanemi podziurawionemi lub nie, według tęgo 
jak wymagają okoliczności ulowe.

Skrzynka wsuwalna, której przodowa strona stawia 
się pod skrzynką środkową, jest bardzo ważna, ponie­
waż ona wyświadcza pszczołom znajdującym się w skrzyn­
ce największe dogodności.

W tę skrzynkę wsuwalną, jeżeli tego potrzeba, wsta­
wia s:ę drugą, blaszaną, dokładnie przystosowaną, a w 
tę znowu cienką ramę, po wleczoną muszlinem albo in- 
ném tlenkiem cedzidłem, i pływającą na cieczy podsta­
wionej na pokarm dla pszczół. Mamy tu więc skrzynkę 
pokarmową, zawierającą przyrządzoną ciecz w bezpośre­
dniej blizkości ula macierzystego, i ani zimno, ani rabu- 
śi.ice nie mogą tam się dostać i szkodzić pszczołom.

Jeżeli zamkniemy skrzynkę wsuwalną zaopatrzoną po­
karmem, trzeba wyciągnąć blachę znajdującą się na otwo­
rze półksiężycowym, przez co otwiera się pszczołom dro­
gę do ich pokarmu w tejże skrzynce. Ciepło ula garnie 
się z pszczołami do skrzynki pokarmowej, która wkrótce 
ogrzeje się do tego samego stopnia, jaki jest w ulu 
macierzystym. Tu więc nakarmiającym się pszczołom 
nie zagraża żadne niebezpieczeństwo, i mają tę samą 
jak w mieszkaniu temperaturę. Mogąc przeto pszczoły 
pokarmiać tak wygodnie, byłoby z naszej strony nieludz- 
kością, gdybyśmy nie znając doskonalszego sposobu na­
rażali je na zirube.

Na obu stronach skrzynki pokarmowej (karmnika) znaj­
dują się dwa kloce przystawkowe, służące do wszelakie­
go użytku i przynoszące pszczelarzom praktyczne korzyści.
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Pierwsza korzyść polega na łatwości z jaką można 
ulowi dodać pszczół nie drąiniąc ich bynajmniej; druga: 
że pszczołom zostawia się wyjście, gdy im zamyślamy 
odjąć jedną boczną skrzynkę, a trzeć:: : że pszczoły są 
ochronione od napadu rabuśnic.

Zamiast kloca można także użjć deski ochraniającej, 
tak urządzonej, że 10.00G pszczół może zostać w swojëm 
więzieniu i z miodem w mocy pszczelarza, i nie ma oba­
wy, ażeby tylko choć jeden uapaśnik wkradł się dc ula, 
aby go zrabować albo pa°ieczmka niepokoić.

Ta deska zabezpieczająca powinna dokładnie zajmo­
wać miejsce kloca i może być z kawałka deski jodłowej 
pćłcalowćj, której dolna krawędź na y4 cala grubości ma 
być sheblowaną. Wówczas wywierćmy świdrem central. 
3/g cala grubym, ile można blízko dólnego skraju cienkiego 
rzęd dziur. Dziesięć dzhir w długości 6 cali będzie miało 
dostateczne odstępy. Tuż nad każdą tych dziur powieśmy 
kawałek talku albo garkowca (Topfstein), stosownćj wielko­
ści na nitce jedwabnej i przymocujmy takową do cienkiego 
nad nią znajdującego się mosiężnego gwoździa. Ten talk 
(łojek), który jesi minerałem i ma tę samą przezroczystość 
co szkło, ale jest lżejszy i lepszy, zawieszony nad każdą 
dziurą, podnoszą pszczoły z łatwością chcąc wylćżć; lecz 
skoro pszczoła wyszła, spada on znowu, zakrywa dziurę i 
tworzy tym sposobem prawdziwą zaporę od zewnątrz.

Chociaż ta deska ochraniająca przeszkadza wyjściu 
pszczół, jednak mimo to sprawia przyjemny widok, je­
żeli czysto zrobiona, i zabawną jest rzeczą patrzeć się, 
jak te małe, skrzętne stworzenia wystawiają swoje głów­
ki, a potem z pośpiechem uciekają do pawilonu.

Na środkową skrzynkę czyli siedz'bç matki stawia sie 
dzwon szldany i przykrywa się gï skrzynką. Mniejsza 
o to jaki kształt ma to pokrycie, ponieważ każde odpo­
wie celowi, przypuściwszy, że deska jego podstawowa 
jest dosyć wielka, ażeby przykryła rozmaite otwory i od­
dalała wilgoć ; lecz dla przyjemniejszego widoku bierze się 
do tego zwykle skrzynkę ośmiograniasfą.
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Najprzód osaciza się pszczoïy w skizynce środkowej. 
W léj budują one najpierwéj swoje plastry, i tu matka, 
otoczona swoją skrzętną gromadą, spełma powołanie roz­
mnożenia swego rodza|u.

W czasie, gdy codziennie setkami młode pszczoły na 
świat wychodzą, skrzynki boczne są bardzo ważne dla 
pszczół, które w nich przesiadują; ponieważ, gdy przy 

' ^ pielęgnowaniu zwyczajnych ułów młode poczwarki są do­
skonale ukształcone rój komeczme nastąpić musi. Mat­
ka opuszcza ul z tysiącami swoich poddanych i rzuka in­
nego miejsca, aby dalej pracować.

Lecz właśnie na postępowaniu Nutta, ażeby przeszko­
dzić rójce, poletaja zamierzone korzyści, ponieważ czas 
potrzebny na założenie osady, mó łby być użyty na uzbie­
ranie czystego miodu i zbogacić ul stary.

•Jeżeli się pojawią oznak, rójki, można ztąd wnosić, 
że potrzeba więcej miejsca; wówczas należy pierwszą za­
suwkę blaszaną zpod dzwonu wyciągnąć , przez co otwo­
rzymy pszczołom nowe mieszkanie, które uozdobią i za­
pełnią miodem. Gdyby pszczelarz wyciągnął przez po­
myłkę jedne z dwóch zasuwek oddzielających skrzynki 
boczne od pawilonu, w takim razie pszczoły me wylazły­
by pod dzwon, lecz zaczęłyby robotę w otworzonej skrzyn­
ce bocznej, którójby dały pierwszeństwo.

Naturalna zmyślnos'ć pszczół naprowadziła Nutta na 
pomysł przewietrzania, i mniemał on, że wskutek jéj 
wpływu mogłyby być wyroby osady podzielone i wyczy­
szczone, i za w każdym razie otrzymałoby się jeszcze 
bezpieczne miejsce dla matki w pawilonie. Ona potrze-- 
buje bezpiecznego miejsca ■— jak mniema Nuit — gdzie 
się może oddać rozmnażaniu swego potomstwa. Rów-nie 
jak ptaki nie chce ona, skoro tylko uniknąć może, odda­
wać się sprawie cozpładmama sw ego rodzaju, gdy zosta­
je pod obserwacyą j wpływem człowieka. Dlatego daje 
w tym względzie pierwszeństwo środkowej skrzynce tak 
dla spokojności, która w niej panuje, jako też i dlatego, 
że przewiew skrzynek pobocznych temperaturę tychże tak 
ochładza, że nie mają własności jakiej wymaga natura
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ps/czoł, ażeby poczwarki doprowadzić do doskonaiosc.. 
Te skrzynki mogą jednak być utrzymane w takiej tempe­
raturze, ażeby je zarmenić na składy skarbów pszczel­
nych.

Gdy już dzwon będzie prawie napełnionym, co w do­
brej po-ze roku w bardzo krótkim następuje czasie, pszczo­
ły potrzebują znów wiecćj miejsca. Lecz nirn wyciągnie­
my zasuwkę blaszaną, aby rozszerzyć ich siedzibę prze­
pełnioną, trzeba wziąść próżną skrzynkę poboczną, któ­
rą im chcemy otworzyć, 1 wewnętrzną ićj ścianę posma­
rować albo obłożyć nieco miodem. Zrobiwszy to, trze­
ba postawić znowu skrzynkę na swoje miejsce, potćm wy­
ciągnąć zasuwkę blaszaną miedzy nią i pawilonem (skrzyń- - 
ką środkową), i przez to rozszeizyć dziedzinę pszczół, 
otwierając im skrzynkę poboczną, co sprowadzi najwię­
kszą zgodę w ulu. Pszczoły rozpoczną natychmiast robo­
tę w swoim nowym gmachu.

Ta prosta robota, wykonana w należytym czasie, wstrzy­
muje skutecznie rójkę, a matka uzyskuje jeszcze więcej 
miejsca na zaludnienie swej powiększonej siedziby. Te­
raz już me brak miejsca na skład zasobów, ani též sprzy­
krzy się praca niezmordowanym robotnicom. A gdy 
najgorliwsze poddanki zajęte są zbieran-em i przyrządza­
niem różnych materyałów, matka oddana rozmncżer.m 
potomstwa, spełnia naczelną przyrodzoną powinność.— 
Ona tę sprawę uskutecznia w środkowej skrzynce, w której 
zapełnia znowu jajkami komorki, z których wylazł płód.

Jeżeli jednak nowe potomstwo ma wyjść już na świat, 
pszczelarz powinien wyciągnąć drugą zasuwkę blaszaną, 
otworzyć przez to komunikacyą jeszcze z'drugą próżną 
skrzynką, i tym sposobem podać matce większe miejsce , 
które opanują młode i stare robotnice i zaczną natych­
miast pracować nad zbogaceniem swojej rzeczypospolitćj.

Jak prędko ukończyły pszczoły swoje prace w różnych 
oddziałach ula skrzynkowego (skrzyniaka), o tern przeko­
nać się można z pewnością, jeżeli przez małe okienka 
tylnej części i boków skrzynek popatrzymy, gdy pszcze­
larz pierwszą blaszaną zasuwkę powoli zamknie, podmę-
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s»e pokrywkę ośnnogiamastćj skrzynki i odejmie dzwon 
szklanny, napełniony najczystszym i najdoskonalszym mio­
dem. Lecz nim podniesie dzwon, powinien wprzódy 
przeciągnąć drót po pod dzwon i skrzynkę, ażeby za­
suwka blaszana dała sic wsunąć pod dzwon miodem na­
pełniony. Gdy to uczyniono, można zdjąć dzwon, a na­
tomiast postawić próżny; potem znów wyciągnąć zasuw­
kę i tak dalej.

Zdjęcie dzwonu albo skrzynki z miodem wykonywa 
się najlepiej w dniu pięknym i jasnym, w godzinach po­
łudniowych, nc zdięcńt zad, gdy wsuniemy zasuwkę jak 
iuż wskazano, trzeba czekać kilka minut, ażeby widzieć, 
ozy pszczojv złowione w dzwonie są poniekąd mesookojne ; 
ponieważ, gdy to nie nastąpi, wnosić można, że matka 
znaj o uje się między niemi, a w takim razie radzimy wy­
ciągnąć znowu zasuwkę blaszaną, i w innym dniu powtór­
nie tę sarnę czynność przedsięwziąść.

Jeżeli zaś, co się zwykle zdarza, schwytane w dzwo­
nie pszczoły objawiają niespokój, zamieszanie i wielką 
obawę, wówczas można być pewnym, że Wszystko jest 
w należytym porządku; i można pc zdjęciu ośmiogiania- 
slćj skrzynki obwinąć szklanny dzwon chustką jedwabną, 
albo cieinnćm suknem tak, ażeby nie przenikało światło, 
wz:ąść dzwon silnie : położyć go na miejscu cienistém, 
oddalo.iem od skrzynki o -*0 albo i5 łokci tak, ażeby 
pszczoły w nim zamknięte mogły wylecieć. To się uokn- 
teczni w kilku minutach, a pszczoły wrócą najśpiesznićj do 
pawilonu i swoich towarzyszek.

Wypada jeszcze powiedzieć słówko o sposobie wybie­
rania skarbów pszczelnych ze skrzynki pobocznćj.

W tym razie należy rozpoznać dokładnie stan skrzy­
nek, osobliwie jeżeli cały ul jest zapełniony robotą. Gdy 
zasuwka jest zamknięta dla odosobnienia skrzynki bocz 
nćj od ula macierzystego, złowimy bezwątpienia wiele 
pszczół. Aby temu zapobiedz, otwórzmy wentylator po­
przedzającego wieczora, nim odłączymy skrzynkę boczną 
od środkowej, przezeo nietylko się zmniejszy ciepło skrzyn­
ki, lecz i atmosferyczne powietrze do mej wejdzie. Jak
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naturalna pszczoły opuszczą z téj przyczyny skrzynkę, i 
udadzą się do skrzynki środkowej, gdzie znajdą odpowie­
dnie swej naturze ciepło. Polem można czwartą zasuw-,, 
kę blaszaną zamknąć, jak to już wskazano, i zostawić 
pszczoły 1S—20 minut w zupełnej ciemności; teraz otwórz­
my okienice skrzynki, którą zdjąć clicemy, a ježeh w 
niej niema matki* to pszczoły znajdujące się tamże oka­
żą chęć niepowściagnioną uwolnić sie z więzienia, gdy 
w przeci'.vnym ra lie zachowają się całkiem spokojnie.

Te są najistotniejsze szczegóły metody przewiewnej. 
Chociaż przed kilku laty metoda ta zjednała sobie coraz 
więcej zwolenników, zaczęła ona jednak w skutek upo­
wszechniającej się nieporównanej metody Dzierżona upa­
dać — i może słusznie. Atoli dla zupełności nauki nie 
mogliśmy i o téj zamilczeć metodzie, chociażby tylko dla 
zaspokojenia ciekawości pszczelarzy i przyjaciół literatury 
pszczelnej. —
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■ * mesMwioNE
PSZCZELNICTWO KOSZOWE

bez zabijania pszczół.
- (Ustęp z broszurki Ottona Kiihnera w języku niemieckim ogio- 

szonćj w Lipsku 18f2 roku) (’).
o'ál/.' ■ čti im i >i

A. Przygotowanie do błogosławionego poboru 
miodu i ivoshu.

Pospolity pasiecznik koszowy trzyma pszczoiy w ko­
szach wnet za wielkich, wnet za małych, a nie wszędzie 
znachodzą się kosze średniej wielkości, mianowicie na 1 
stopę wysokie, mające w górze i u dołu 10—12 cali 
światła, a w baniastości o cal więcej ; ule te nazywam 
ulami normalnemu Rój albo nie zabuduje całego za nad- * i

Q Jeszcze podziśdzień utrzymuje się u nas zwyczaj wybijania 
ułów z pszczołami dla zabrania miodu i wosku. Jakie z‘ąd 
wynikają straty w pszczelnictwie, każdy myślący łatwo poj­
mie , i każde tkliwe i ludzkie serce oburzy się na taką sro- 
gośc. Pragniemy uzyskać obfitość miodu i wosku, a zabija­
my pszczoły, które zbierają tak skrzętnie i niezmordowanie
i ozizucone i ukryte po całćj ziemi bogactwo słodyczy, świa­
tła i lekarstw skutecznych w tylu słabościach! — Celem ni­
niejszego ustępu jest przeto wskazać czytelnikom łatwy i pro­
sty sposób wybierania miodu i wosku bez nabijania pszczół, 
według postrzeżcń 0. Kiihnera, który opićra swoją naukę 
na zasadach X. Dzierżona. Przyp. tłum.
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to wielkiego kosza, dlatego w zimie siedzi za chłodno , albo 
též w jesieni nie možná mu wsiąść zbytecznego miodu, al­
bowiem powstałaby próżnic oziębiająca; chąc jednak mieć 
miód na wiosnę, podrzynamy od dołu albo za wiele, albo 
též zdjąwszy pokrywkę górną i zabrawszy nnód, powsta­
nie nad zalągami próżnia ozięb.ająca, w skutek czego za­
lągł powolnej się rozmnażają, szczególnie jeżeli osada nie 
jest liczna, a ule późnej sposobne są do rójki. Nadto 
przy takiej oziębiającej próżni rój spożywa więcej miodu 
dla utrzymania należytego cepîa ; ine można též wiedzieć 
jaka będzie wiosna; jeżeli zaś podrzynamy bardzo wcze­
śnie dla sprzyjającej pogody, to możemy ulowi wziąść za 
wicie i z tej przyczyny, jeżeli znów później nastąpi dłu­
żej trwająca niepogoda, rój cierpi głód i musimy go po- 
karmiać, albo wylatuje zgłodniały, albo też pszczoły na­
wet giną. Kosze za nadto wielkie nie mogą służyć do 
przygotowań^ obfitego pobori trzeba je przeto zaniechać.

Jeżeli kosze są za małe, rój zarobi je wprawdzie ła­
twiej, lecz nr łatwo bądz>e miał nadwyżkę miodu; a że 
w takich koszach nie ma dostatecznej liczby komorek za- 
lągowych, któreby zapłodniła młoda, zdrowa matka przy 
silnej osadzie, przeto rój taki nie wyda ani dl? siebie, 
ani dla rójki należytej ilości robotnic. Zaradzić temu je­
dnak można przez nadstawk1 lub podstawki, przez co 
nadaje się ulowi należytą wielkość W małych albo pó­
źnych rojach kosze takie są dobre, bo mają mniejszą 
próżnię na zimę; przeciwnie przy rojach sinych i w na­
leżytym wylęgłych czasie, kosze te, jeżeli zaraz po osa­
dzeniu roju nie powiększymy ich przez podstawki lub 
nadstawki, są tylko szkodliwe, albowiem rój urządza się 
natychmiast stosownie do objętości swej siedziby, a za­
tem w koszach za małyeh za nadto skąpo. Małe Losze 
można przeto tylko pod tym warunkiem zaprowadzić, je­
żeli je zawczasu powiększymy.

u
i J kil)
Chodujmy pszczoły w koszach średniej wielkość w któ­

rych rój średni zdoła się urządzić stosownie do swéj si-



ïy i zabudować należycie nawet w miernym roku ; tudzież 
w takich koszach, w których pszczoły mają dosyć miej­
sca, aoy się zaopatrzyły zimowym i wosennym zapasem, 
a w zimie przesiadywały w dobrem gnieździe zalągowćm 
pod miodem i nie były zmuszone skupiać się w przeeho- 
dach między plastrami miodoweini; dalej w takich ko­
szach , gdzn oprócz należytego pokarmu zimowego i wio­
sennego nie musimy wiele zostawiać, i które nie pocią­
gają potrzeby podrzynania na wiosnę miodu w głowie 
ula Kosze opisanej wielkości są dogodne i chronią od 
wyliczonych niedogodności.

2. ,
Kosze powinny być plecione ze słomy tęgo i mocno, 

a pierścienie przynajmniej na 1 cal grube i ciasno łub- 
kam' obwinięte, ponieważ przez to sa cieplejsze i w ka­
żdej porze jednostpjmejszą utrzymują temperaturę, co j'est 
nader ważnem, częścią dla utrzymania pszczół, częścią 
dla wyrobienia wosku i miodu, w zimie zaś dla oszczę­
dzenia pokarmu. Kosze ze zbutwiałej słomy trzeba albo 
zaniechać, albo naprawić, albę też grubo oblepić, glina 
mularską zmieszaną z gnejem krowim i siercią krowią, 
albo z wapnem. Chociaż to nie nada ulowi pięknej po­
wierzchowności, wszelakoż mieszkanie tak dobrze zaopa­
trzone oszczędza rojowi wiele pracy Ul można nawet 
wtenczas oblepić, gdy jest osadzony rojem, sploty zaś tylko 
wtenczas naprawić, jeżeli jest próżny, co łatwo zrobić, 
pomeważ ułów takich nie trzyma się dłużej jak 3—4 lat. 
Ażeby kosz był cieplejszy i trwalszy, nie trzeba skręcać 
słomy pojedynczych pierścieni, tylko ją równo ułożyć i 
mocno ściągnąć; inaczej pierścienie nie będą. dobrze i 
tęgo do siebie przystawały, powstaną bruzdy głębokie, a 
ściana obejmująca robotę będzie za cienka. Następnie 
nie należy przeszywać przez słomę między pierścieniami 
łubkowemi poprzedzającego pierścienia, tylko za każdą 
rażą ukośnie do jednej łuhk w ten sposób, aźsby 1 ï[3 
pierścienia znowu wraz ściągać. Tylko takie kosze są 
trwałe, ciepłe i porządne.

220
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a bieli pszczoły zarobiły całkiem kosz i zaopatrzyły 
się należycie miodem, trzeba im podać sposobność prze­
chowania miodu i wosku, który mogą jeszcze uzbierać 
przy dobrym pożytku, i to tym sposobem, ażeby takowy 
wziąść można jako przewyźkę nie nadwerężając budowy 
w koszu. Najuźywańsze podstawki słomiane albo dre­
wniane służą wprawdzie do powiększenia ula, ale mają 
wielkie niekorzyści, imano« icm : a) Trzeba koniecznie pod­
nosić ul ciężki przyczém rozdrażnia się często pszczoiy 
i zdarza się łatwo, że zgniatamy siedzące na desce pod­
stawowej albo na brzegu kosza; uszkodzenie zaś jednej 
robotnicy pobudza inne do gniewu Jeżeli miejsce w 
koło ula jest za szczupłe, albo gdy takowy stoi wysoko 
i tylko po drabmie doń dostać się można, jeżeli jedna 
osoba lie ,est wstanie załatwić tej roboty, albo pasiecz­
nik z pomocnikiem nie mają wprawy, postępują nieostro­
żnie, bojaźliwie i t. p. robota ta nie tylko jest mozolna, 
ale nawet niebezpieczna, b) Podstawka przy ODfitym po­
żytku daje powód do liczniejszych plastrów trądowych i 
wylęgania licznych trądów, które próżnują i miód wyja ­
dają. c) Pszczoły lubią najbardziej mieć zapas miodu nad 
gniazdem zalągowem; jeżeli im więc damy podstawkę, 
składają miód zawsze w górze, a posuwają zawsze niżćj 
gniazdo zalągowe. Gdy znów nad gniazdem w górze nie 
mają próżnych komorek na miód i ile możności posunę­
ły na dół gniazdo i ograniczyły takowe więcej jak po­
trzeba dla odpowiednego rozmnożenia osady, -wówczas 
znoszą miód także do nowo zbudowanych tylnych pla­
strów podstawki; lecz największa część przewyżki miodu 
znajduje się w tym razie w koszu, a tylko najmniejsza w 
podstawce, d) Szczególniejszym sposobem budują pszczo­
ły często także przy dobrym pożytku nie wiele plastrów, 
może się więc zdarzyć, że wcale nie robią w podstawce, 
gdy tymczasem w koszu mają znaczną przewyżkę, lecz 
takowej nie można im zabrać, nic zabierając całego ula w 
jesieni, na wiosnę zaś tylko zieh szkodą e) Przeciwnie
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zaś innemi czasy budują pszczoły głównie wiele wosku, 
atoli z uszczerbkiem nie tylko przewyżld, lecz nawet po­
trzebnego zapasu. W takim razie są wprawdzie w pod­
stawce długie plastry, lecz sam ul jest lekki, me ma za­
pasu zimowego, i lepiej byïoby nie dawać podstawki, f) 
Jeżeli zaś podstawkę w istocie zabudowały i w części mio­
dem zapełniły, me można jéj jednak wziąść w jestem bez 
uszczerbku dla ula, na wiosnę zaś znajdzie się rzadke 
kiedy w niej jeszcze dużo miodu. Gdyśmy więc w jesie­
ni wzięli podstawkę dobrze zabudowaną i miodną, rój 
mógłby wprawdzie obejść się bez miodu w niej znajdują­
cego się, lecz nia obejdzie się bez -próżnych plastrów, 
w którveh osada już na zimę urządziła swoje gniazdo za- 
lągowe. Pszczoły, ‘ które są przymuszone przesiadywać w 
oziębiających plastrach, nie przezimują dobrze, g) Zabie­
rając gniazdo zalągowe, pozbawilibyśmy po największej 
części ul także i chleba pszczelnego, któreeoby potrze­
bował na zimę i z początkiem wiosny, h) Nakoniec nie 
zapominajmy jeszcze, że nie dobrze jest zostawiać przez 
zimę podstawkę u wielkiego kosza, albowiem osada mu­
siałaby za wielką ogrzewać przestrzeń, i) Co do obcho­
dzeni się z podstawką uwaźaimy jeszcze, że odjęcie ta­
kowej w jesieni czy to za pomocą dróta, czy leż przez 
wyrżnięcie dla mnogości osady bywa utrudnione, i ze 
przytćm naraża się życie matki na niebezpieczeństwo w 
takim czasie, kiedy ulowi przychodzi z trudnością wyna­
grodzić stratę. Dlatego potępiam, stanowczo podstaivki 
przy koszach normalnych, zalecam zaś nadstawki, i to z 
następujących powodów: a) Pszczoły wolą miód zgroma­
dzać w głowie ula; me obawiajmy s:ę jednak, ażeby na 
swoją potrzebę zasklepiony miód z kosza znowu wybiera­
ły i przenosiły go do nadstawki, jeżeli im takową damy. 
b) Pszczoły zostają spokojnie w swojóm gnieździe zalą- 
gowém i me są zmuszone przenosić takowego albo je ogra­
niczać. c) Nie daje się pooędu do wylęgania trądów, 
gdyż matka tylko rzadko kiedy wyłazi przez przeebody 
zaszpuntowanego miodu, ażeby w górze nasadzać jajka. 
d) Nadstawki mogą być większe albo mnićjsze, tudzież
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j całe kosze, w których sie znajduje jeszcze próżna ro­
bota, albo w które można liczyć przechowane mniejsze 
lub większe ule suszowe, aby je pszczoły zapełniły mio­
dem, co jest główną korzyścią, albowiem oszczędza się 
pszczołom wiele czasu i miodu, gdy nie są zmuszone bu­
dować pierwej plastrów, lecz mogą znosić natychmiast 
miód do wstawionej roboty, e) Ponieważ te nadstawki 
dają“się tylko w górze na pokrywkę po odetkaniu trzech- 
calowego otworu szpuntowego, przeto rzecz tę łatwo 
jedna osoba w każdej porze dnia uskutecznić może. f) 
Zdejmowanie nadstawek przedsiębierze się z wszelką ła­
twością i bez przeszkody w późnej jesioni gdy pszczoły 
cofną się już pod miód do gniazda zalągowego. Oprócz 
zganionych podstawek i dopieroco zaleconych nadstawek 
służyć mogą przystawki i dostawki do powiększenia prze­
strzeni i złożenia przewyźki miodu. Te daje się nastę­
pującym sposobem : stawia się takową albo też cały kosz 
na osobnej deszczułce tuż koło ula, za nim albo przed 
nim, według dogodności miejsca. Deszczułka dnowa mu­
si mieć jednak osobny wyrżnięty wylot, który przypada 
przynajmniej w środek koła, które ma przykryć dostaw­
ka lub przystawka. Deszczułka przystawkowa musi być 
zupełnie zastosowana do deszczuîki ula i razem z ta osta­
tnią w jednej leżeć płaszczyźnie. Polem posuwa się ul 
lak daleko na deszczułkę przystawkowa, aby pszczoły 
przez wyrżnięty wylot mogły wyłazić; ażeby zaś nie w pole 
tvlko na przystawkę wychodziły, przykrywa się kanał jak 
daleko jest otwarty i zalepia każdą szparę. Za przykry­
wkę można najprzód wziąść kawałek szyby szklanej dla 
przekonania się w każdej chwili, czy pszczoły budują w 
przystawce. Zwykle przykrywa się to szkło np, eiemnćm 
suknem, i t. p., ponieważ pszczoły nie lubią pracować 
przy świetle.— Lepiej jeszcze będzie, gdy zamiast takiej 
pojedynczej przypierającej dcszczułki, weźmiemy podwój­
ną t. j. tak długą, ażeby na niej dwa ule wygodnie 
stać mogły, i zaopatrzymy takową stosownym kanałem, 
ponieważ ul i dostawka stoją bezpieczniej. Jeże'-: przy­
stawkę dajemy przed ul, lepiej będzie wziąść podobny
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do uh macierzystego, i zniewolić pszczoły do wylatywa­
nia przez otworzony wylot przystawki, -p. - '

Także i te przystawki można łatwo zrobić i użyć do 
tego zasobowej roboty, albo plastrów do wstawiania, W je­
sieni, gdy pszczoły oddalą sie z tych przystawek, można 
takowe łatwo odjąć. Takm przystawki są tam szczegól­
nie potrzebne, gdzie pietra pszczelnika są tak nizkie, że 
ledwo małe nadstawki dawać można. Dlatego radzę pa­
siecznikom tak urządzać pszczelnik, ażeby dwa kosze wy - 
godnie jeden na drugim stać mogły, i jeszcze został« 
dosyć miejsca na zaglądnienie do szpuntowego otworu 
kosza gornegc Doradzam to uczynić tern bardziej, po­
nieważ nadstawkom daje zupełne pierwszeństwo Drzed 
wszelkiemi dostawkami i przystawkami, a to dlatego, że 
z ostatnich korzystają tylko bardzo liczne i sdne osady, i 
że je dawać należy dopiero wtenczas, gdy ul oblega nie­
ustannie (nawet nodczas nocy).

Powinniśmy starać sie głównie o ule silne, w miód 
bogate, o młode matki i me starsze jak 5—4 lat, tudzież 
o robotę nie zestarzałą. Jak już wspomniono gdzieindziej 
pasiecznik powinien dobrze wiedzieć wiek matki, ażeby 
zamiast starej dać młodą, bo od rzeźwćj ) płodnej matki 
zawisło nie tylko liczne rozmnożenie osady, lecz co głó­
wna — cała pilność ula. Jeżeli więc wiemy, że matka ka­
żdego naturalnego lub sztucznego roju, albo który ją 
stracił jakimkolwiek sposobem, jest młodą, wypielęgno­
waną, następnie że każdy porojck (powtórek) ma także 
drugorodną matkę, i że z pierwntkiem (pierwakiem) sta­
ra matka odlatuje (jeżeli nie zginęła) to możemy łatwo 
oznaczyć jej wiek w każdym ulu. Jeżeli zaś matka prze­
żyła już 3 lata, same pszczoły ją zo iawiają, należy ją 
złowić po skończonej rójce przez wy bębnienie, : albo sa­
memu rojowi zostawić wypielęgnowanie młodej, albo dać 
mu inną przechowaną matkę, skoro postrzeże swoje osm 
rocenie, albo też podłożyć mu iedynasto-li’b dwunasto- 
dniowy matecznik.
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Unika się zestarzenia budowy następującym sposobem. 
a) nie tylko każdej wiosny, gdy może z końcem marca 
nastaną dnie ciepłe, w którychby pszczoły wylatywać mo­
gły, ale gdyby się to nawet o 4 tygodnie spóźniło, wy-- 
rzyna się, jak dalece nie ma już zalągów lub zasklepio­
nego czerwiu albo zniesionych jajek, prawie '*/3 budo­
wy i tym sposobem nastręcza się pszczołom sposobność 
do odnowienia przynajmniej części swego gniazda zalągo- 
wego przez świeżą budowę. Przytćm głównie uważać 
należy, ażeby zabrać budowę zaczernioną przez ciepło 
zalągowe, tudzież nadpleśmalą albo nieczystą, także i pla­
stry trądowe, aby w ich miejscu pszczoły zbudowały ko­
mórki na wylęgnięcie pilnych robotnic, b) Ochrania się 
jednak ui całkowicie od przestarzenia, a zatem i utraty 
mogącći r.tąó wyniknąć, jeżeli go nie przechowujemy dłu­
żej niż 3—4 lat (E h r e n f e 1 s pozwala tylko ? lata), to 
jest, gdy zabierzemy budowę, a osady dalej użyjemy- 
Pszczół me należy n/ydy zabijać.

Co się tyczy użytku jaki chcemy mieć z osad, tako - 
wy zależy częścią od pomyślnego roku, częścią od tego 
jak dalece chcemy przyspieszyć rozmnożenie ułów. We­
dług okoliczności tak się postępuje: Skoro pierwotek al­
bo i powtórek wyroił się sztucznie albo naturalnie, a mło­
da matka wylatywała ze skutkiem, i już rozpoczęła na­
sadzanie jajek, trzeba w'ybębnić całą osadę i postawić ją 
z jej mieszkaniem na miejsce wylatywania, a będziemy 
mieli całkiem nowy ul, który jeszcze tém newniój me 
tylko w swojćm mieszkaniu zostanie, ale nadto pilniej 
pracować będzie i tom wcześniej uzbiera zasoby (50 fun­
tów), jeżeli mu podłożymy trochę młodych plastrów mio­
dowych , woskowych i zalągowych. W pszczelr.ictwie ko- 
szcwém, gdzie w żadnym ulu dwóch trzecich górnych 
części budowy bez straty wyrzynać nie można, zastoso­
wać należy powyżej opisany sposób postępowania, jeżeli 
chcemy z korzyścią cbodować ule. Wikt nie powinien 
utrzymywać starych ulćw, lecz owszem postarać się o 
młode t. j. odmładniać swoje ule.

Ponieważ tylko silne ule mogą przynieść prawdziwa
Pszczelnictwo. , »
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korzyści, nie należy przeto odcsabniać rojów za słabych, 
luL też zostawiać takowe bez pomocy. Co do połącze­
nia rojów przypominam, że1 nigdy me należy łączyć pier- 
waka z po wtorkiem (druhakiem), ponieważ pierwszy ma 
matkę zapłodnioną, wtóry zaś niezapłodnioną, pszczoły 
ma|ą odmienną woń, walczą ze sobą, przyczém zwykle 
cały powtórek traci życie. Pomoc zaś, jaką można dać 
słabemu koszcwi, do czego oprócz dobrej roboty i mio­
du użyć można nadstawki albo przystawki opróżnionej z 
pszczół, zależy na tem, ażeby rojowi wprzódy osobno 
postawionemu, skoro nieco zabudował j ma trochę zalągów, 
dodać pszczół ze stanowiska przynajmniej o pół godziny 
odległego, albo przestawić go wśród najsuniejszego- po­
lotu z ulem bardzo licznie osadzonym, albo też co jesz­
cze lepiej, jeżeli go przeniesiemy w nocy na oddalone sta­
nowisko i postawimy w miejscu silnego ula, który nie 
będzie roił, a ten ostatni na inne miejsce na stanowisku 
przeniesiemy. Ul wzmocniony przenosi się tylko w tym 
razie, jeżeli mu dano nieco roboty już dobrze przytwier­
dzonej, inaczej oderwałyby się młode i miękkie plastry 
w czasie przenoszenia do .mej pasieki. Jeżeli nie ma­
my pszczół na innćm stanowisku, a chcemy jednak tym 
sposobem wzmocnić rój, to trzeba postawić ul w innej 
pasiece, a potem przenieść go znowu na swoje miejsce. 
Wzmacnianie za pomocą zalągów, które w ulach Dzierżo­
na tak łatwo uskutecznić, jest nieco trudniejsze w ko­
szach i tak rzadko się udaje, że go tu zalecić nie mogę.

Podobnym sposobem wzmacniajmy wiecie stare albo 
młode ule, którym brakuje dostatecznej siły, i takowe 
szczególnie utrzymać pragniemy, a to przez dodanie całe­
go roju, albo przez osadę wziętą gdzieindziej, albo przez 
przestawienie. W jesieni można im dać osadę tych ułów, 
które chcemy zabrać dla miodu i wosku, osierociwszy je 
poprzednio. Jeżeli nam zaś nie wiele zależy na utrzy­
maniu takich słabych ułów, to lepiej będzie połączyć 
wcześnie osadę zmatczoną z ulem sąsiednim, które to po­
stępowanie także i na wiosnę jest najpewniejszym środ­
kiem aż do czasu rójki, gdyż każdy tym sposobem wzmo-
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cniony ul pracuje z szczególną pilnością, ï wynagradza 
przeto sowicie, co pozoriue ubyło przez zmniejszoną li­
czbę ułów. Ule zmatczone, które same sobie nie poma­
gają, jeżeli jeszcze nie mrją należytej siły, najkorzystniej 
połączyć z ulem sąsiednim, stawiając te z tymże na de- 
szczułkę podwójną, wyżej opisaną. Według pory roku i 
jakości ula sąsiedniego, osada złączona oswaja się i wcho­
dzi razem albo do jla sąsiedniego, albo też przebywa aż 
do jesień; w obu ulach, a wtenczas jeden z nich odejmu­
je się jako przystawkę, która wydaje zwykle obficie mio­
du i wosku, i

5.
sbr-f-o h. i . , i; ni ' ' ■ ■ i»

Przy sprzyjającej pogodzie nie trzeba dopuszczać, aże­
by pszczoły bezczynnie długo oblegały, lecz należy przed- 
siewziąść sztuczne pomnożenie przez wybębr.ianie, ażeby 
tym sposobem otrzymać wczesne roje i wcześniej zakoń­
czyć rójko; albowiem jak długo ul jaki sposobi się do 
rójki, ubytek Miodu jest znaczny, ą robota bywa często 
przerwaną .iiJo-k ir, oiiauao ,l. 1

Ö.

Szóste przygotowanie do błogosławionego poboru mio­
du i wosku zawisło od tero, ażeby pasiecznik starat się 
ile możność5 o dobry pożytek dla pszczół swoich, jeżeh 
lakowy albo tylko od czasu do czasu wydmie okolica, 
albo też całkiem nie. Dobry : zapobiegliwy pasiecznik, 
albo sam zasiewa rośliny obfite w miód, albo též prze­
nosi się z pszczołami w miodną okolicę na tak długo t 
póki ram trwa pożytek.

>v i w»* >4
-iś ï.

(1 MW .
Z plastrów na wiosnę wyrżniętych albo i z czystych 

próżnych, które mamy z ułów przechowanych, nie nale­
ży zmarnować najmniejszej okruszyny; nie trzeba též za­
raz wyłamywać ułów umyślnie wypędzonych albo innym 
sposobem wvpróžnionvch. Do roboty wosku pszczoły

15*
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potrzebują wiele miodu, według niektórych postrzeźeń na­
wet 16 albo 20 funiów na urobienie jednego funta wo­
sku, ponieważ jak śmietana jest tfustością mleka, podo­
bnie wosk .est tłustością miodu. Na zebranie miodu pla­
stry woskowe nit tylko sa koniecznie potrzebne, iecz na­
wet stopione próżne plastry dają bardzo mało wosku. 
Najwięcej i najlepszy wosk zawierają pokrywki kooiorek 
miodowych. Ztąd prawidło: gdzie wicie miodu, tam wie­
le wosku, gdzie zaś mało miodu, tam mało wosku. Kto 
wiec użyteczne plastry przetapia, łakomi się wprawdzie 
na wosk, ale traci w istocie wiele miodu i wosku, bo 
jeżeli swoim pszczołom w czasie poboru miodu da|e czy­
ste plastry, to one przyjmują chętnie takowy i oszczędza­
ją wszystek miód, któregoby potrzebowały do urobienia 
wosku na te plastry. Ten pasiecznik jest przeto dobrym 
gospodarzem, który się nie Łakomi w należytym czasie, 
ale przechowuje próżne plastry, i w należytym czasie zno­
wu je wstawia, ażeby je odebrać zapełnione miodem. 
Tym sposobem nie pobiera się tylko odsetków od małe­
go kapitału, ale pomnaża s;ę wielokrotnie sam kapitan.

k
o) Ule, z których wydaimo osadę dk odnowienia, 

albo się zostawia całkiem nietknięte, albę též wyrzyna 
się z nich tylko miód i nadstawia się je pierwakom, któ­
re już nie będą ro;ć nie potrzebują odnowienia. Gdy­
by w takich koszach znajdowało się jeszcze nieco zalągów, 
to nic nie szkodzi- albowiem ul, któremu podkładamy 
płód, przyjmuje takowy, wygrzewa go i zajmuje ten. chę- 
tniéj całą robotę, b) Pierwej pozostawionych, ale jeszcze 
całych robót używa się na nadstawki albo przystawki, c) 
Nadstawki albo przystawki niezabudowane zapełnia się, 
o ile wystarczają zapasy, próżnemi kawałkami plastrów, 
przyczém nie potrzeba takowych dopiéro przytwierdcać, 
au. ukiadać bardzo porządnie; bo skoro pszczoły tako­
we raz przyjmą, wówczas przytwierdzą je w-jednej nocy, 
a że takich nadstawek nie używa się na przezimowanie, -
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uie zależy na ťém, ażeby miały umiarowe położenie jat 
plastry zalągowe. Do takiego wstawiania pożądane są 
plastry trądowe, ponieważ w nich pszczoły lubią najbar­
dziej zaszpuntować miód, zkąd iakuwe w niektórych oko ­
licach nazwano plastrami irciodowemř. Dajmy wszelakoż 
takie pełne albo próżne nadstawki i przystawki tylko li­
cznym i zapełnionym ulom należytej wag;, i to ulom do 
chodowania dopiero wtenczas, gdy nie mają roić. Jeżeli 
dopełniono warunków przygotowawczych i można sif je­
szcze spodziewać dobrej paszy, nie trzeba się ociągać ani 
jeden dzień, ponieważ próżna przestrzeń albo próżne pla­
stry uważają pszczoły za podnietę do pilności i pracy.

9.
w

Trzymać się należy następujących zasad: a) Pszczół; 
nie powinny nigdy cierpieć niedostatku, dlatego nie na­
leży narażać ich na takowy, w.azie zaś potrzeby daje się 
im obficie pokarmu w jakiejkolwiek porze roku. b) Wszy­
stkie ule, którym oprócz warunków do przezimowania 
brakuie tylko na zapasie miodu, trzeba natychmiast w je­
sieni wyposażyć nadstawką uzupełniającą wagę zwycz j- 
ną (50 runfów), albo též wczesnćm, ostrožném pokarmie­
niem z płynnego miodu. Nadstawka daje się iednak nie 
na czop, lecz po zdjęciu kosza na kosz, aby między bu-^ 
dową nie było żadnej przerwy, c) Lepiej jest jednak, 
me zimować takich ułów z niedostatecznym zapasem mio­
du , ale je zabrać, d) Główny pobór odbywa się w je­
sieni: e) W większej Doniekąd gospodarce nie wszvstkie
ule nogate w miód przechowuje się na zimę, lecz przy­
najmniej niektóre. Ule ze starszą budową, z starszą mat­
ką albo uszkodzoną siedzibą, przeznacza się także na po­
bór miodu i wosku. W ogólności zostawia się tylko pe­
wną liczbę (12, 18, 20 i t. d.), a wszystkie inne się za­
biera. f) Nie zabija się pszczół w ulach przeznaczonych 
do wzięcia, ale łączy się zinnemi, w dwóch albo trzech 
razem, przyczćm zatrzymuje się najmłodszą i najsilniej­
szą matkę, inne matk> zaś oddala się, a tylko zbyteczne
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sie gładzi, jeżeli nie umiemy przechował1 przynajmniej 
kilku matek do wiosny dla ułów zmatczonych. g) Ule, 
którym przydzielamy jedną albo dwie osady, dostają pod­
stawkę 7—4 cali wysoką, maczćj dla braku powietrza nie 
mogłyby się uspokoić i poniosłyby szkodę.

B. Błogosławimy pobór miodu i ivoehi,

Pobór miodu mcłna przedsięwziąść w różnych porach 
roku, a chociaż dotychczas działo się tc najczęściej i głó­
wnie na wiosnę, wszelakożjuż z natury rzeczy należy za­
bierać miód w jesieni.

1. Pierwszy pobór przypada wiecie i składa się z 
mrcdu, kióry a) wyrzyna się z takich ułów, z których dla 
odnowienia wydalono osady; b) który przy wybornej pa­
szy zabiera się z nadstawek i przystawek szybko zabudo­
wanych, ażeby takowe jeszcze raz zapełnione zostały, 
jeżeli się spodziewamy obfitej paszy. Gdy jednak częścią 
dla znacznej kczby pszczół w osadzie to zdejmowanie nad­
stawek w lecie jest trudne, częścią zaś, że miód spły­
wający, chociaż tę robotę przedsiębierzemy weczoreni, 
bywa powodem do rabunku, dlatego radzę dać raczei 
drugą uad-albo przystawkę, niż zabierać miód wiecie; 
c) kto z swojemi pszczołami przenosi się z miejsca na 
inne, co radzę każdemu, kto tylko uskutecznić to może, 
ten niechaj wprzódy zdejmie zapełnione nad- albo przy­
stawki , ażeby potem na miejscu dać zarcz znowu inne 
do zabudowania.

ii2. Drugi pobór przypada w jesieni, który znów dzie­
li się a) na wcześniejszy, b) na późniejszy.

a) Przy wcześniejszćm zabieraniu miodu, przypada- 
jącćm po ukończeniu pierwszego pożytku, przegląda się 
wszystkie ule wyznacza, które i wiele zostawić można 
i trzeba na chów. Ulom tym zabiera sie także' już te­
raz nadstawki, skoro tylko pszczoły się chromą, i daje 
się un natomiast próżną podstawkę, wysoka na 5—4 ca­
li, jeżeli mamy połączyć z niemi jaką osadę. Polem zdej ­
muje sie nadstawki albo przystawki od wszystkich ułów,
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z których wydalamy osady przez wybębnianie albo pod­
kulanie, a poczyniwszy stosowne przygotowania co do 
obioru matki, wpuszcza się osady, kióro postrzegły swo­
je osierocenie, wieczorem albo w nocy do uliiw przezna­
czonych na chodowanie. To się robi, gdy zmatczoną 
osadę albo tylko obok ula przeznaczonego dc chowu po­
stawimy, albo zastosujemy dessezułkę podwójny, albo ul 
nasienny postawimy wyciągniętym czopem na kosz osie­
rocony, albo też osadę zmatczoną na otwór czopowy ula 
nasiennego. W takich ulach, które całkiem wyłamujemy 
nie zostawiając w nich żadnych próżnych plastrów, można 
oszczędzić wybębniania przy dobrym dymie, jeżeli pszczo­
ły z wyłamanych plastrów mokrém piórem do cnego ula 
zmiatamy i przy tera matkę oddalimy. Wszelkiego wy- 
■ zynania i wyłamywania plastrów miodowych nie należy 
przedsiębrać w blizkośe' pasieki, i tylko wieczorem, aże- 
bu nie dać powodu do łakotnictwa na stanowisku i w 
nocy połączyć zmatczone osady. Całkiem od pszczół 
uwolnione ule lepiej jest wępróżnić w ’.zbie.

b) Późniejszy pobór jesienny dopiero wtenczas się 
przedsiębierze, gdy nszczoły oddalą się całkiem od mio­
du, t. ]. opuszczą nadstawki. To przypada najczęściej w 
połowie października (w Niemczech). Nie ma też potrze­
by spieszyć z tern poborem, ponieważ zdejmowanie nad­
stawek można uskutecznić w miejscu tym sposobem, gdy 
długim nożem nad pokrywą kosza odczepimy ostrożme 
plastry, odejmiemy nadstawkę, i odwróciwszy ją, odło­
żymy, czop zaś wetkniemy do pokrywy kosza i oczyści­
my z okrawków miodu.

3. Trzeci pobór jest wiosenny. Ten składa się a) z 
tego, co przy pięknej pogodzie na wmenę zdolnej trze­
ciej części ułów bez nadwerężenia płodu wyrzynamy, przy- 
czćm może być tylko mało miodu i najwięcej tylko pró­
żnych plastrów, z których wszystkie czyste plastry sio prze­
chowują i dla użytku wysoko są cenione ; b) z nadstawek, 
które dar.o i zostawiono w jesieni ulom ubogim w miód. 
Wszelakoż zdejmowanie można przedsiębrać dopiero wten­
czas, gdy nastanie prawdziwy pożytek, mianowicie pod­
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czas kwitnieniu agrestu. Ponieważ zaś przy tém zacho­
wać należy największą przezorność, ażeby matki nie uszko­
dzić albo me stracić; tudzież łatwo może być już T.viele 
płodu nasadzonego w nadstawce, i mogłoby się z nim 
wziąść ostatnią komórkę miodu, więc w takim wypadku 
lepiej’ jest zaniechać całkiem zdejmowanie nadstawek na 
wiosnę, i dopiero w jesieni zabrać je znowu miodem za­
pełnione
tlili SC _____ _____ __

o
Przy poborze pamiętajmy zarazem o tern, co użyte- 

czném lub potrzebnćm będzie na rok następujący. Nie 
tylko wszystkie dobre, czyste, próżne plastry łrzeba prze­
chować w chíodném i suchćm miejscu, ażeby jc nie to­
czyły móle, ani myszy do nich nie miały przystępu ; lecz 
także i z dobrych plastrów miodowych przechowuje się 
odpowiednią ilość, częścią na pekarmianie nszczół wio­
senne , częścią na wyposażenie rojów. Do takiego wy­
posażenia służą szczególnie także młode całe budowy dó- 
źnych i słabych ułów (nad Renem), nie tylko dla późnych 
i małych rojów, lecz także dla pieiwaków, które wyna­
grodzą łatwo dobrym parojem (Jungferschwarm) (*). Pla­
stry miodowe, które mamy rozpuście i przecedzić, trze­
ba starannie najprzód od wszelkich nieczystości jakc to: 
nieżywych pszczół, czerwiu i t. d. oczyścić. Całkiem mło­
de plastry miodowe rozmieszajmy dobrze jak najrychlej 
w naczyniu, ażeby ciepło ulowe nie uszło i miód nie 
stwardniał ; miód tak rozmieszany z woskiem wlewa się 
w koszyk lejkowaty czysty, nie za gęsto pleciony z białej 
■obłupanej wierzbiny, albo i w cienki worek. Miód prze­
puszczony tym sposobem na zimr.o przepływa czysty i 
jasny w podstawiane naczynie, jest najlepszy i utrzymuje 
się bardzo dobrze. W koszyku pozostałe resztki jako i

(*) Co się tyczy sposobu przepuszczania plastrów, o tćm wpra­
wdzie juz mówiono, Irez sędzę, że nie będzie od raczy, 
gdy przytoczymy następiiiący : Melius est abundare quam de- 
Heere,
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rozmieszane starsze plastry miodowe, trzeba rozpuścić na 
cieple, przyczćrn jednak przestrzega sif zawsze, ażeby 
nigdy me używać gorącą tylko ciepła. Przy gotowaniu > 
wyparuje wiele, miód taki stwardnieje i nabywa ła­
two przysmaku spalonego, rite żałujmy przeto kilka 
kra j carów i kupmy według wielkości naszego pieca gli- ■ 
niane naczynie do topienia, które każdy zręczny garn­
carz sporządzić może. Naczynie to składa się z dwóch 
części: dolna jest tyglem beznożnym o dwóch uchach, 
z mocną rurką blízko dna na 1 cal długą, s/3 cala ob­
szerną, którą przepływa rozpuszczony miód i wosk, je­
żeli wyjmiemy z niej czop. Tygiel ten ma mocny w fal­
cu na zewnątrz stojący górny brzeg tak, że równie wiel­
ki, także dwuuchaty ale u dołu nieco węższy tygiel z 
dnem do przecedzania na nim spoczywa. Ob? tygle mu­
szą być dobrze glazurowane i czysto utrzymane. Ten ty­
giel do przecedzenia napełnia się rozmięszanym miodem 
i woskiem i cale naczynie wstawia się w ciepłą rurę albo 
piec, wlawszy w dolny tygiel kilka łyżek stołowych czy­
stej studziennéi wody, ażeby się nie pękł. Rozpuszczo­
ny miód wypuszcza sie potem przez rurkę z tygla dol­
nego do garnków kamiennych, a po ostudzeniu chowa 
się starannie, chociaż i wosku nieco razem spłynęło- 
Naczynie to napełnia się tak często, dopóki wszystkiego 
zasobu nie przepuścimy. Skoro miód przecedzimy, wkła­
da się masę wosku zawierającą jeszcze części miodu do 
czystego kuchennego naczynia, wlewa się do tego nie­
mal trzecią część wody,, gotuje się dobrze i daje się zno­
wu dla lepszego przecedzenia do ogrzanego naczynia opi­
sanego. Gdy już ostygnie, wypuszcza się wodę miodną 
do użytku domowego. Otrzymany krążek woskowy bę­
dzie już dość czysty. Do pozostałych woszczyn bierze 
się jeszcze do przechowania niezdatne, nieczyste, próżne 
plastry, gotuje się razem dobrze i znowu wlewa do ty­
gla, wstawia się do rury lub pmca gorącego, aby wszy­
stek v/osk przepłynął, a potem dopiero wylewa się na 
gliniany półmisek. Jeżeliby wosk nie był jeszcze czysty, 
trzeba go powtórnie przegotować.
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Tym sposobem otrzymane kraiki woskov.’e łączy się 
razem, rozpuszcza się je z znaczną ilością czystej wody, 
przecedza znowu przez tygiel, i odlewa się krążki, na 
których dolnej stronie mało znajdziemy nieczystości.

Jeżeli nasieka jest w pobliżu mieszkania, nie trzeba 
tej roboty przedsiębrać we dn.e ani przy otwartych oknach, 
bo pszczoły zwabione wonią miodu i wosku przylatują, 
utrudniają robotę i giną przy tém. 4żeby krążki wosko­
wa wyczyściły się i zbielały, wkłada się takowe na kilka 
dni do zinnćj, czystej wody, potem chowa się w miej­
scu suchém, gdzie nie ma myszy. Garnki z rwodem za­
wiązuje się grubym papierem, ażeby się miód nie zanie­
czyścił, przykrywa się takowe drewnianemi albo łupko- - 
wemi pokrywam', przykłada kamieniami i stawia się w 
miejscu bezpieczném, suchém, chłodnem, ażeby pczczoły 
okr.em albo inncmi otworam' nie wlatywały, chociaż sie 
nawet i do miodu dostać nie mogą. Trzeba jeszcze chrO’ 
nić się mrówek, które mają węch bardzo bystry i dlate­
go wkradają się często do wszystkich zakątków domu. 
Przez popiół i wełnę gręplowaną żadna mrówka nie pój­
dzie; dlategG trzeba opasać garnki od dołu grubą war­
stwą gręplowanej wełny, albo též wstawić je w naczynie 
napełnione przesianym popiołem, albo posypać w około 
garnków popiołu na cal wysoko, a na rękę szeroko, 
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Chcąc nasze przepsy należycie wyłuszczyć, zaczniemy 
od stycznia, lubo o tym mieś ącu najmniéj jest do mó­
wienia, ponieważ pszczoły w tym czasie podobnie jak in­
ne owady są także usp’one, chociaż n:e tak twardo. Aże­
by ich nie ocucić, trzeba unikać wszelkiego niepokoje­
nia ich, albcwiem zawcześnie ocucone spożywają wię­
cej pokarmu i ośmiecają swoię robotę. Gdy przez po- 
karmianie najbardziej się ocucaja, należy wstrzymać się 
ile możności od tego w tym miesiącu, w polizebi“ zaś 
można wstawić przez otwór plastry miodu lub trochę cu­
kru lodowatego \ lub też czystegc nierozpuszczonego mio­
du w naczyniu szklanćm.

Aby otrzymać potrzebny stopień ciepła, trzeba się po­
starać o jak najcieplejsze ule. Proste słomianki w kształ­
cie dzwona niemniej jak długie są najstosowniejsze, : za­
lecają się obok taniości jeszcze tćm, że sprzyjają rójce. 
Wyloty należy tak obwarować, aby przez nie myszy nie 
mogły się wkradać, lecz dla pszczół pozostały otworem, 
i dla tego na to baczyć potrzeba, ażeby śnieg, lód, lub 
zmarłe pszczoły zmniejszonego otworu me zatkały. Mię-
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dzy pszczołami rozwija się pewny stopień ciepła przez 
drżenie skrzydełek, co się zdarza u każdej pszczoły na­
wet na śniegu ginącej. Przez to drżenie, które napada 
przy ostrym mrozie te pszczoły, co na wierzchu wielkiej 
kupy znajdują się, powstaje wzajemne tarcie, z którego 
wywięzuje się ciepło, zewnątrz zaś wciskające się zimne 
powietrze bywa oddalone; z tej przyczyny skupiają się 
pszczoły w jak najmniejszej przestrzeni, ponioważ każda 
oddzielona od kupy drętwieje i nie może juz być oży­
wioną. Należy przeto, jak już powiedziano uchylać wszel­
kie niepokojenie, jakieby zrządzić mogły psy, koty, by­
dlęta, ptastv.’o ; nawet hałas lub wstrząśnienia ziemi zrzą­
dzone przez przejeżdżające wozy są szkodliwe, a stebnik 
nie powinien znachodzić się w pobliżu młyna, kuźni lub 
jakiegokolwiek hałaśliwego warsztatu ; a lubo pszczoły co­
kolwiek do tego przyzwyczaić się mogą, dobrze jest je­
dnak przynajmniej na zimę umieścić je w spokojném ustro­
niu. Jeżeliby nastąpił czas tak łagodny, że pszczoły 
wylatywaćby mogły, to należy pootwierać na wolńem po­
wietrzu stojące ule, pozmieniać podstawki lub przynaj­
mniej powymiatać śmiecie i trupy, przy tych jednak 
uważać czyli nie znajduje się między mer.v matka. Do 
pierwszego wylotu należy též rozpostrzenić ile możności 
oczko, ażeby się-pszczoły szybko wydobyć mogły i nie 
ośmiecały tymczasem plastrów; w tym celu podnosi się 
t$ż trochę stojaki podkładając drewna, ażeby ze wszy­
stkich pl' strów łatwo wylezć mogły. Same pszczoły oczy­
ściwszy się, wynoszą swoich trupów i śmiecie nie tylko 
przed oczko, lecz nawet unoszą .e w locie w ten sposób, 
żaś to, co przez noc przed oczkiem nagromadziły, we 
dnie dalej uprowadzają, i przez to dają do poznania, że 
pragnąc im pomódz przez wymiatane śmieci i trupów, 
to nie należy tego przed stanpwiskiem zostawiać, lec® 
dalej odmiatać, s.

Myszy są największem nieprzyjaciołami pszczół; po­
minąwszy bowiem, że przez przebywanie swoie oddalają 
pojedyncze pszczoły od całej kupy, narażając je przez to 
na niechybną śmierć; wstrząsają one także plastrami,
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ogryzają i ośmiecają takowe a nawet odstraszają pszczo- 
ïy swoją moczą od naprawienia plastrów tak dalece, że 
takowe powyrzynaó- należy. Rozcucone pszczółki zlizują 
wilgoć z moczy ni plastraeh osiadającą i otrzymają tym 
sposobem więcej pokarmu jak pot-zebują, z czego zno ­
wu zbiera się w ich trzewach za wiele odchodu, co 
snraw ta często biegunkę, której jak powiedziano nic trze­
ba dopuszczać. Lubo więc dla stycznia giówną jest za ­
sadą pozostawić pszczoły w zupełnym spokoiu, moeą się 
jednak zdarzjć przypadki, w których niepokojenie ich by­
wa zbawienne; albowiem mógaby rój zaopatrzony dosta­
tecznie w miód z głodu wymrzeć. Pszczółki bowiem sła­
bną powoli i usypiąią, jeżeli pasiecznik ula nie otworzy 
i nie rozbudzi icb, przez co siebie i mieszkanie swoje 
ogrzeją, a lód zapierający chodniki stopi się i pszczoły 
dostaną się do swoich zasobów. W ulach Dzierżona za­
pobiega się temu ogłodzeniu już przez to, że się kładą 
deszczułki na pręcikach tak, ażeby odstępowały na pół 
cala od nich, a wówczas nie naraża się nigdy ula na to 
niebezpieczeństwo. Gdy więc w tym miesiącu pszczoły 
tak mało zatrudniają pasiecznika, a nadto wieśniak w 
czasie zimowym od natłoku praey jest wolny i może się 
oddawać swobodnie ulubionemu zatrudnieniu, może p>zeto 
nagromadzić tarcic wierzbowych, osikowych, lipowych iub 
jodłowych i przyrządzać mieszkam? lub ze słomy potrze­
bne kosze, magazyniaki, podstawki, nadstawki i przy­
stawki, albo też popsute stare ponaprawiać, dyż dla 
znajdującej się w nich smółki lub kitu żadnego mieszka­
nia, dającego się naprawić, kasować jeszcze nie można. 
Gdyby -wynikła potrzeba przewiezienia pszczół, można to 
uskutecznić bezpiecznie przy niewielkim mruzie sanka­
mi po świeżo upadłym śniegu, gdyż przez uderzenie oder ■ 
wałybj sie twarde plastry, i zginęłyby niepokojone pszczoły

Luty.

Luty bywa pospolicie mroźniejszy od stycznia i w tym 
razie zachowuje się te same prawidła co w popizedzają-
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cym miesiącu; jeżeliby jednak powietrze byïo łagodne, 
wówczas pszczoły próbują wylecieć, zwłaszcza w dniach 
iasnych, aby się oczyścić, a mocniejsze roje poczynają 
nasadzać płód. Nie należy temu jednak pomagać, lecz 
przeciwnie wsirzymywać je od wylatywania; szczególnie 
zaś me puszczać promieni słonecznych na ule, dopóki 
śnieg 'cży; ponieważ mało która pszczółka wróciłaby do 
ula. Jeżeli się znajdzie leżące na śniegu, można je po­
zbiegać w pudełeczko i przez mierne ogrzanie ożywić, a 
potem do ula wpuścić. Można też ogrzane w pudełku 
pszczoły miodem polać i pod siedhsko pszczół wstawić. 
Przez lizanie miodu rozgrzeją i ożywią się zupełnie, i 
inne pszczoły ich nie zagryzą, lecz tein bezpieczniej przyj­
mą do siebie; najlepiej jednak włożyć je w ulach Dzie­
rżona na v. ierzch w przestrzeń miodową , zrobić ztąd ma­
łą szparę do siedziby pszczół, przez którą dostaną sip 
do nich, jeżeli się ocucą, co przecież tylko w tym razie 
nastąpić może, jeżeli zbyt nie przemarzły. Nietylko po­
jedyncze wylatujące pszczółki, lecz nawet całe roje mo­
gą zmarznąć, jeżeli spożyły swoje zapasy lub dla ostre­
go mrczu do miodu się me zbliżyły i me mają sił, aby 
się oprzeć zimnu. Może minąć dcba lub nawet dwie, za­
nim przez pokarm i ciepło do sił doprowadzić je można, 
cc od jakości pomieszkania bardzo zależy. Z ulami szu- 
fladcwemi(szufladnik) najłatwiej postąpić. Wyjmuje siępoje- 
dyncze plastry z wisząeemi na nich lub siedząccmi w nich 
pszczołami, stawia się takowe w izbie ogrzanej umiarko­
wanie w jakićm naczyniu lub skrzynce, i skrapia się pszczo­
ły rozpuszczonym miodem; skoro część tylko ocuci się, 
wysyssają miód ' ogrzewają inne; wtenczas obierają się 
plastry z siedzących pszczół, wstawiają nazad i dodam 
się 'eden lut więcej świeżych plastrów, lub napełnia się 
próżne płynnym miodem, wsypuje się pszczoły, zamyk a 
ul, stawia się na dawne miejsce, i tym sposobem zostaje 
on uratowany bez wielkiego uszczerbku. Jeżeli pora nie 
dozwala wystawiać pszczoły na wolne powietrze, lub nie 
można przenieść ułów do i.by, to trzeba je w skrzynce 
ogrzać, jakiś czas w komorze lub piwnicy przechować,
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lub odrazu wsypać je w talią skrzynkę, która się da 
wstawić do ula. Jeżeli sa kosze, można je wnieść z ulem 
do izby, pokropić robotę imoćem i ul powoli ogrzać. 
W pniach można pszczoły do życia przywołać za pomo­
cą ogrzanych cegieł1, które się na doh w ul wkładają, i 
po oziębieniu na nowo ogrzewają.

Wszelakoż trzeba starać się zepobiedz, ażeby się 10 
z roiem nie stało, albowiem me zawsze uda się ocalić go; 
a ponieważ wiele martwych pszczół w komórkach pozo­
staje , nrzctc robota nadal służyć nie może. Nadto, je­
żeli pszczoły już od kilku dni zdrętwiały, aaremuą jest 
rzeczą starać sio je ocucić. Aby zapobiedz śmierci po­
jedynczych pszczółek, a oraz nie wstrzymywać ich od wy­
latywania , narzuca się słomy przed stanowiskiem lub 
nakrywa się deskami; albowiem twierdzą, że mróz nie 
tyle szkodzi pszczołom, co śnieg, którego białością ol­
śnione nie mogą tranć dosyć szybko do oczka. Łatwiej 
podlatują, gdy jest na śniegu skorupa. Jeżeli w końcu 
'■itego śnieg stopniał, mogą pszczoły w dniach łagodnych 
i bezwietrznych wylatywać bezpiecznie, a nawet dobrze 
to dla :ich, jeżeli w późnej jesieni latać nie mogły. Mię 
dzy ludem znane jest to wylatywanie pod nazwą Piolro ■ 
wego. Ponieważ pszczoły nawet po czteromiesięcznym 
spoczynku poznawają dawne stanowisko, należy pnie tak 
same ustawić jak w jesieni, jeżeli nie chcemy, aby zgi­
nęła część osad. Inna jest rzecz, jeżeli ule o pareset 
kroków przeniesione zostały; ponieważ w tym razie zu­
pełnie winną stronę się udają, me oddalając uię zrazu 
zbyt daleko.

Przy pierwszym wylatywaniu jeżeli pora potemu, należy 
uważać czy pszczoły nie są zmatczone, co po niepokoju 
trwającym w ulu Jo późnego wieczora daje eie wnosić.

Chcąc na miejscu kupić pszczoły, można to uczynić 
w tym miesiącu; bo jeżeli częściej wylatywały, mogą się 
zabłąkać na dawne stanowisko. Jeżeli w zasieku (na sta­
nowisku) jest wiele pni zwłaszcza blízko siebie stojących, 
nie należy je wszystkie naraz wypuszczać, ponieważ wiele 
z wylatujących pszczół puszcza się do tego uk, co najwiç'
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céj brzęczy i wabi, przez co jeó.ie ule przepełnione, in­
ne zaś wypróżnione bywają, a nawet i matka narażoną 
być może na napad obcych pszczół. Dzierzon powiada' 
że często tego doświadczał, zwłaszcza jeżeli rój zgłodnia­
ły napadł ul. Jeżeli w tej porze jaki ni jest rzeczywiście 
zmatczony, wtedy tylko to jest jedyną przyczyną; ponieważ 
stara matka nie przygrywa nigdy, tylko wylęgła mogłaby 
to zrobić dla zapłodnienia się, jednak nadaremnie. Po­
dejrzane pnie trzeba zawsze mieć na oku, czy maja dobry 
płód. Jeżeli się przekonamy, że rzeczywiście sa zmatczone, 
wtedy trzeba połączyć zaraz z sąsiedniem', ażeby do nich ła- 
kotnice nie załaziły lub nawet w celu zrabowania ule in­
nych pszczół nie napadły. Ponieważ w tej porze oczka 
nie są dostatecznie obsadzone i strzeżone, dlatego należy 
w pniach przez przybitą nad oezk'ein kartę tak je zasło­
nić, ażeby pod nią należące do pnia pszczoły mogły 
włazić i wyłazić, obce zaś prosto w oczko nie wlatywały. 
Robi się to szczególnie w tej porze, kiedy sieją lub ko­
szą owies. Gdyby pszczoły już w tym miesiącu, ^ak to 
czasem bywa, zaczynały znosić wodę, zbierać obnożyny 
laskowe iub olszowe, wylęgać wiele płodu; w takim ra­
zie może pszczelarz niejedno przedsiębrać, co właściwie 
w marcu dopiero rouić sie zwykło.
-lut s 1 t >q-

Marzec.
Rzadko w której okolicy, lub tylko przy ostrych mro­

zach, zostają pszczoły nawet w marcu w giębokiem uśpie­
niu; zazwyczaj jednak objawia sic już w naturze życie, 
a gdy dnie wzrastają, zaczyna się taki szmer i brzęczenie 
w ulach, że nawet najsiabsze roje płód nasadzają i tru­
dno je uspOKoić Jeżeli ciepło, mogą sobie latać, zno­
sić wodę i obnożyny, zwłaszcza przy końcu miesiąca; je­
żeli zaś zimno i wietrzno, to lepiej jest. utizymyweć je 
ile możności w spoczynku zimowym, i nie drażnić lub nie 
pokoić karmieniem. Jeżeli jednak nie ma mrozów, po­
trzeba starannie pszczoły karm>ć, przyczćm, jeżeli się to 
dzieje miodem, należy być bardzo ostrożnym, ponieważ
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właśnie teraz następuje pora rabunku. Jeżeli więc inema 
obcych pszczół w L l-zkości, można karmić pod goleń 
niebem w ciepłem miejscu og.odu; jeżeli zaś są pasiek: 
w pobliżu, trzeba znacznie pośceśmac oczira, co leż i dlą 
ciepła potrzebne. Naciera sie ietakż& piołunem .ub czosn­
kiem*, co odstrasza pszczoły1 obce, a miejscowe do obrony 
podnieca, lub nareszcie karmi się późno wieczorem. Gdy 
pszczoły teraz wiele wody potrzebują, a noszenie jej 
może być już niebezpieczne, można postawić niecki lub 
skrzynki z wodą w zaciszu i w pobliżu, przez co tyle ile 
potrzebują nanosić sobie mogą bez narażeniu się nawet 
i podczas niepogody. Jeżeli się karmi pszczoły suchym 
w kawałkach podłożonym cukrem, wtenczas potrzeba wie­
le wody do rozpuszczenia go, tudsież miewają pszczoły 
w ulach, które się dla ciepła przez zimę sucho trzymało, 
więcej pragnienia. Każden zdrowy i zasobny pień musi 
teraz mieć płód, bo inaczej przypuścić trzeba, :’,e jest 
a.natężonym, i dlatego należy go przeglądnąć. Dzieje się 
to tym sposobem, że się wykurza pszczoły z dołu, gdzie 
najgęściej są skupione; jeżeli się nasz domysł sprawdzi, 
to trzeba powyjmować wszystkie plastry, czego oczywiście 
nie wolno czynić w pńiu pełnym i opatrzonym płodną 
matką. (Cbacz rozdział o zmalczeniu.) Wkładać w osie­
rocony ul młody płód, nieprzyda eię na nic, i najlepie 
jest półączyć takie pszczoły z słabym rojem; kiedy zaś 
niema ułów osieroconych, lecz tylko są słabe, można je 
napełnić plastrami zalągowemi, lub pszczołami z silniej­
szych ułów; wszelako w tym razie, jeżeli dodane pszczoły już 
wylatywały, trzeba ul w odległćm miejscu postawić, po­
nieważ mogłyby wracać do dawnego. Jeżeli się ku­
puje ule, lub przestawia na inne miejsce, wybiera się do 
tego jasny i pogodny dzień, bo jeżeli psjczoiy przy pier- 
v'szém wylatywaniu nie mają słońca, lub jest wiatr, zginie 
z nich wiele z rej przyczyny, że niemogą się zebrać nie 
przyzwyczaiwszy się do nowej wycieczki. Należy je prze­
to utrzymywać w spokoiu dopóki trwa powi itrze burzliwe, 
a dopiero w najcieplejszy czas za pomocą rozpuszczone­
go miodu do wylotu przywabić: przez brzęczenie zwołują
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sie wszystkie co nieostrożnie wyleciały i od nich się od 
daliły, lub które byłyby zginęły nie mogąc trafi i do ula. 
Tak postępować należy zawsze, ilekroć w lecie wyznacza 
się ulom lub ,ojom inne stanowiska.

Jeżeli się ma zamiar cały rój przenieść do innego 
ula, dlatego ze dawniejszy jest nieużyteczny, najlepiej to* 
uczynić w marcu, ponieważ teraz w ulu niema jeszcze 
wiele przypłodko i pszczoły nie nawykły do wylatywania. 
Nowy ul wynosi się lub w odległe miejsce, lub ustawia 
się oczko jego tak samo i w tern samem miejscu co 
dawniejszego: przytém powinny pszczoły znaleść w nim 
zupełną budowę i dostateczny zapas miodu. W" opisanych 
skrzynkowych ulach (skrzyniakach) złożenie budowy jest. 
najłatwiejsze, albowiem znajdująca się już w nich robota 
może być łatwo odnowioną, środkowe nlastry służące 
zazwyczaj do wylęgania wyjmują się, a na ich miejsce 
wstawiają się nowe : wszakże niekoniecznie trzeba ni­
szczyć stare, jeżeli nawet przypłodek zawierają, bo mo­
żna je wstawć w inne, niezbyt osadne pnie do wylęga­
nia i przezto je wzmocnić.

■ Jeżeli pora sprzyja, przedsiębierze się w marcu pod­
cieranie czyli podrzynanie. W Frankomi uwuiaja dzień 
Panny Maryi (15 Marca) od oawiendawna za najstoso­
wniejszy do tego, i Spitzner zgadza się z tern jako porą 
pośrednią między zawczesną i zapozna. Jeżeli się poderżnie 
zawcześnie, do czego niecierpliwi pasiecznicy niekiedy w 
lutym lub na początku marca już zabierają się, kiedy 
pszczółki pierwsze obnożyny zniosą, to może ucierpieć 
pień wiele przez mrozy; także też może się zdaizyć, że 
zawiele wybierze się miodu, przezco głód następuje. Kie­
dy się podrzyna zapóżno, to zostają się plastry zapeł­
nione płodem i pyłem kwiatowym, w którym tc razie 
lub nic wybrać nie można, lub wyrządza się wielką szko­
dę; trudniej też dobrze się obejść z rozrzedzonym przez 
niepło miodem. —

Ponieważ najpoźnićj na początku kwietnia podrzynać 
należy, opiszemy tę robotę dokładniej w tym miesiącu-



Kwiecień.

Czynność pszczół wzmaga się w tym miesiącu zna 
rznie, ponieważ nie brakuje im już na pożywieniu w po­
lu: rozma-te rdza je wierzb, wiązy, brzozy, tudzież drze­
wa owocowe rozkwitają i dostarczają obfic e pyłku i mio­
du, co się przyczynia nadzwyczajnie do rozmnażania pło­
du. Przy końcu tego miesiąca zakwita także zimowy rze­
pak, a ktoby mógi postawić swoje pnie w pobliżu roz­
ległych pól zasianych rzepakiem, ten mech to uczyni- 
podobnież najlepiej jest, jeżeli to byó może, umieścić je 
w czasie kwitnienia borówek (Heidelbeeren) w lesie, po­
nieważ te dostarczają najwięcej micdu.

Skrzętny pasiecznik powmien teraz przepatrzyć wszy­
stkie swoje pnie i oczyścić je starannie, ponieważ me 
powinno być w nich ani śmiecia ani pleśni. Kto dla sa ­
mych rojów pszczoły cboduje, powybierał już w jesieni 
te pnie, w których się pokazywała przewyżka i pozesta­
wiał tylko iakie, które miały dostateczne zasoby i prze­
chowały się dotrze. W tych niema miodu do podebra­
nia, lecz plastry trzeba także przejrzeć, zapleśniałe odda­
lić i w ogóle od spodu aż do gniazda zaląojwego pode­
rżnąć. Gniazdo zalągowe znajduje się tam, gdzie się za­
czynają oczyszczone, wygładzone plastry, nad któremi są już 
jajka, robaczki i zasklepiony czerw. Plastry należy pode­
rżnąć ile możności w pozicmym kierunku, ponieważ w 
pojedynczych plastrach pszczoły nie mogą wygrzewać czer­
wiu i ponieważ w nich motylki molów składaj?. swe jaj­
ka. Przeszłoroczne ludne pnie, których robota jest dobra, 
pozostawia sie nietknięte. Kniej silne pnie należy zaś tern 
więcej poderżnąć, im mniej koinerek oczyścić zdołały. 
IJle, z któremi chcemy się obchodzić według metody ro­
jowej z podkurzaniem, czy to są całkowite słomianki, 
pnie, czy podzielne magazyniaki, należy w tym samym 
stosunku, jeżeli to są stojaki-—od spodu, jeżeli leżaki—z 
przodu podrzynać, jak przy metodzie podkulzania, a je­
żeli w nich brakuje zbytnich zasobów, to niema co oko­
ło nich do czynienia. Z pni iednak, w których znajduje
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się nadwyżka miodu, trzeba takowy wybrać, ponieważ po­
zostającym żywią się zalągi. Nie należy myśleć, że 
przez to znalazłoby się w jesieni więcej miodu; zresztą 
nawet na pokarm dla płodu nie jest ten miód stosowny, 
gdyż rozmiękczenie zeukrowanego miodu więcej utrudza 
pszczoły, jak zbieranie świeżego. Ile i co najlepiej .»'ziąść 
pszczołom, zależj od położenia koszów i ułów : w ogóle 
bierze się tyle ; aby płodowi nie czynić uszczerbku ; 
gdyby zaś nawet gniazda zalągowe były spleśniałe i sta­
re, można i z nich trochę wybrać, ponieważ to wynagro­
dzą pszczoły. Wielu pasieczników wyrzyna z ułów do 
podkurzania głowę, lecz ten miód drogo opłacają, ponie­
waż tym sposobem ule bardzo nadwerężają.

Chociażby na jednej stronie zbyteczny miód aż do 
dołu sięgał, nie podrzyna się przecież ani wyżći atfi niżej, 
tylko tak wiele jak wedle podanych zasad skrócić należy 
Jeżeli to wynosi przewyżkę, wyrzyna się resztę pc brze­
gach z głowy, w stojakach z części tylnej ula. Także tu 
najlepiej jest poderżnąć wszystkie plastry jednakowo, wsze 
lakoż niedąie się to zawsze uskutecznić, ponieważ często 
lub miód Jub zapłodki nie są jednostajnie w plastrach 
rozdzielone, często zaś miód stwardniał z iednej strony 
bardzićj niż z drugićj. Zalągów należy zawsze szanować 
a miód można wszędzie wybrać, gdzie tylko jest, mając 
zaś wybór, lepiej jest podebrać stwardniały, zcukrzały, 
zlodowaciały, lub skrupkowany, ponieważ ten trudno da- 
jo się rozmiękczyć ; a jeżeli pszczoły maja świeży, to go 
nawet nie pożywają, lecz natychmiast wyrzucają, jak to 
widzieć się daje na deskach podłożonych, przez co przynę­
cają się łakotnisie. Nie należy wsselakoż podbierać zbyt 
wiele lub podrzynać za skąpo, gdyż niepodobna przewi­
dzieć jaki czas nastąpi, czy prędko zakwitnie agrest do­
starczający pierwszy miód, i ponieważ przy najlepszej chę­
ci dania pomocy ulom, uskutecznić tego nie można dla 
niepogody, w którym to razie ucierpią pszczoły wraz z 
zalągiem. Spitzncr oznacza ilość miodu potrzebnego od 
dnia Panny Maryi na 12 funtów. — W całkowitych sto­
jakach powstaje przez podebranie miodu w głowie pró-
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żnia, przez którą zalągi się ochładza • rójkę się opaźnia.— 
W podzielnych (właściwych) skrzy nkcwyćh ulach (skrzy- 
niakacb) podrzyna się tak, żeby przykrywka przystawała 
i próżni nie zostawiała., Gdyby ul już w jesieni tak był 
skrócony, źe po odjęciu jednego oddziaiu byłby za ma­
łym, wówczas podstawia się znowu wyjęty i wypróżnio­
ny lub inny wy kitowany oddział, ażeby nie brakowało miej­
sca do nowej budowy.

Uczynimy jeszcze wzmiankę o szczególnym sposobie 
pudbierania. Niektórzy pasiecznicy wyrzynają jednego ro­
ku zupełnie jednę, dajmy na to prawą połowę pnk z gó ■ 
ry aż do dołu, nie zważając bynajmniej, czyli w niej 
robota jest dobia lub zła, napełniona zalą.ie.u i miodem 
lub nie, i w ogóls czyi. jest czego za nadto. Na przyszły 
rok wyrzynają tym samym trybem drugą połowę. Mają 
oni przytćm to na celu, aby robota nawet w gnieździe 
nie staczała się. — lii- możemy obstawać przy tym spo- • 
sobie podrzynania, albowiem wedle systemu Dzierżone 
osięga się odnowienia plastrów sposobem więcej do na­
tury zbliżonym. — Wprawdzie Spitzner i niektórzy .nni 
pszczelarze wyprowadzaj z wyjątkowej wielkie; starości 
(Yitzthumu gazeta dla pszczelarzy donosi nawet o stule­
tnim pniu) niektórych pni, w których mewyrzynano ni­
gdy gniazda, jakc też z togo, że niekiedy pszczoły stare 
odnowić mogą robotę, ten wniosek : że człowiek nie po­
winien pszczół do odnowienia gniazda przymuszać, lecz 
doświadczenie uczy, ze czasem po kilku latach «-obota nie 
przydatna na złożenie jajek, i że matka w takową jajek 
składać nie chce, w wstawione zaś nowe plastry natychmiast 
je składa. Pokazuje się to często w starych pmach, je­
żeli się zostawi w jesieni zupełne podstawki i dopiero 
n? wiosnę przystąpi do podrzynania. Zaląg znajduje się 
w nowej robocie dolnej, a jeżeli się ta oderznie, to nie- 
tylko że wyginie cały zaląg, ale nawet w starej robocie 
me powstanie płód nowy i pień cały przepadnie. Z téj przy­
czyny szczególnie wyjątkowe zdarzenia ogóJnéi zasady me 
obalają: że trzeba się ile możności stara*, o odnowienie 
roboty, «< ianowkie zaś gniazda załągorjepo. W pszczelni-
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ctwie îojowér» zaradza sie postarzeniu sie gniazda przez 
to, że albo w jesieni przeznacza aię na wybicie więeć- 
jak dwuletnie ule, których robota nie jest szczególnie do­
bra, albo jak to baron Ehrenfels robi, wypędza sie w kil­
ka dni no oddaleniu się głównego roju wszystkie pszczo­
ły z starego ula, i zmusza się je do nowego zarobienia w 
miejscu, do którego przylatywać zwykły. Stary ul zawiera­
jący cokolwiek zalągu stawia się na jaki zarobiony 
pierwszy rój, który zaląg wypielęgnować może mając peł­
no miodu, w jesieni zaś zdejmuje się go i podrzyna. 
W podzielnych skrzyniakach przygotowuje się po latach 
miodowych odmłodzenie gniazda przez to, żc odejmuje 
się po jednej nadstawce albo téz i więcej- przezco gnia­
zdo zn.ża się samo przez się.

Młode pme choduje się najlepićj w czasie rójki lub 
po rójce. Stary macierzysty pień można wybrać, ażeby na 
nowo zabudował, jednak można stare ule, w których do­
syć jest miodu i pszczół teraz odnowić, jeżeli się w nich 
wszystkie plastry do sześciu cali poukróca Wybiera się 
oczyw iście cały zaląg z ula, który, aby niewygmał, daje 
się do innego uboższego w pszczoły, lub do zuoelrie 
próżnego, wpuszcza się te pszczoły, stawia się ów ul 
w miejscu najprzód ciemném , a później przenosi się go 
na inne stanowisko i czeka się zapłodnienia młodej ma­
tki. Wielu twierdzi, że chociażby zalągi nie:wyginęły, ul 
jednak tak krótko poderżnięty pewnie ucierpi; nie jest 
to jednak koniecznćm następstwem, ponieważ jeżeli tylko 
sprzyja pogoda do znoszenia obnożyn, wynagrodzą pszczo­
ły przez powiększoną pilność wkrótce to, co utraciły, a 
nowy zaląg odmłodzony będzie piękniejszym i silniejszym. 
Liczne są przykłady, że ul poderżnięty tym sposobem 
prześcignął inne równe scbie niepoderzniete ule, co do­
wodzi, że podrzynanie wcale nie jest tak szkodliwe jak 
wielu mniema, wystrzegać się jedynie należy robienia 
przerw w samem gnieździć; a jeżeli plastry są stare, to 
koniecznie uczynić należy. Nieroztropnie byłoby zapewne 
delikatną robotę młodych pni podrzynać, albowiem za­
miast oderzmętycb plastów z inałemi komórkami, mo-
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gïyby pszczółki zacząć robić komórki dla trutniów, któ­
rych zazwyczaj w pierwszym roku nie robią, przed roj­
ka skłonne są wszakże pszczoay do robienia komoiek 
trądowych i przedsiębiorą te niekiedy na kilku plastracht 
coby aż do dołu robiły, gdyby Im w tćm nie przeszko­
dzono; należy przeto dopóty podrzynać im rozpoczęte 
większe komórki dopóki od tego przedsięwzięcia nie od­
stąpią. Gdyby nie można było dosięgnąć nożem wszystkich 
komcrek trutniowych, potrzeba między me wsunąć pla­
ster z matem; i podeprzeć go drewienkiem, lub wstawić 
między plastry truiniową laseczkę z przymocowanym pla­
strem g małych komórkach. Można takie wyjąć plaster 
z komórkami irutniowemi z gniazda, ażeby się miodem 
napełnił, w jego miejscu zaś umocować inny, I tym spo­
sobem wylęganiu się wielu trutniów przeszkodzić.

Gdy nie tylko o rozmnożenie, ale także o to staranie 
mieć należy, ażeby każdy pień do zbioru wiosennego do­
statecznie był silny, dobry pasiecznik nie będzie teraz 
skąpił pokarmu. Nigdy niepowinien pień cierpieć niedo­
statku, najmniej wszakże teraz, jednak można dodać do 
miodu nieco brzączki (Malzsirup) albo też nieco przewa- 
rzonego miodnego piwa, które sprzyja jeszcze więcej ro­
bocie i wygrzewaniu zaiagów. Pokarm może być dawany, 
jak to już nadmieniono, na wolnćm powietrzu w wielkich 
skrzynkach, należy go jednak części ej dawać; najlepiej 
wszelakoż wstawiać go z dołu w ule małemi poreyami, 
ażeby pszczoły nakłonić do prowadzenia plastrów z zac­
iągiem aż do dołu, i ażeby matka dosyć miała ko.norek 
do zapłodnienia.

Jeżeli niema kwitnących roślin, lub jeżeli niepogoda 
nie dozwala pszczołom znosić dostatecznej ilości pyłku 
kwiatowego na pokarm, potrzeba koniecznie powstawiać 
plastry, które przy podrzynaniu jesimnćm oddzielono 
i schowano. Chociaż one nie są tak dobre jak świeże, 
muszą ie przecież zastąpić, a można te plastry, jeżeli są 
należyte, polać rozpuszczonym pokarmem miodowym. Wkła­
da się takowe jak naturalna tuż koło gniazda "alągowego, 
albo pod nićm, aby przynęcić słabsze ule. W krótkim
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czasie wyjmuje się lakowe znowu i znajdziemy je całkiem 
spożyte; lecz skoro mają świeży kwiat i mogą wylatywać, 
wstawianie jest niepotrzebne, a pszczoły nie tkną stare­
go, jeżeli mają świeży pyłek kwiatowy, osobliwie gdy 
wierzba kwitnie, na której lubią bardzo zbierać.

a

M « j.
W najwięcej okolicach Niemiec drzewa owocowe kwi­

tną już z pcezątku tego miesiąca i dostarczają pszczo­
łom więcej żywności niz potrzebują, a doświadczony 
pszezelnik może się cieszyć ich pracowitością. Nie ma 
więc obawy, ażeby cierpiały niedostatek, i tylko nieprzy­
jazne powietrze może przeszkadzać wylatywaniu; lecz się 
to rzadko zdarza, bo jeżeli swoje pożywienie zbierają z 
drzew, rcsa im nie przeszkadza i mogą wylatywać od 
najwcześniejszego ranka do najpóźniejszego wieczora ; 
szkoda tylko, że ten miesiąc obdarza nadmiarem żywno­
ści, której nie mogą zadość użytkować mimo swej pilno­
ści. Pc téj obfitości pokarmu następuje często przerwa, 
osobliwie w okolicach, gdzie nie zasiewają rzepaku, i nie 
ma akacyj albo dzikich kasztanów; dlatego trzeba często 
pokarmiać biedniejsze ule i zastosować przysłowie do­
świadczonego pszczelarza: gdy jarząb kwitnie, należy 
pszczoły najpilniej pokarmiać. W okolicach gdzie rzepak 
kwitnie obficie, gdzie podostatkiem białego koniczu, a 
me zbywa na gorczýczniku w zasiewach Jałowych i zi­
mowych, albo gdz>e z sosny miód znosić mogą, tam nie 
trzeba pokarmiać; co większa w latach ciepłych można 
się spodiiewać rojów, a w najsilniejszych ulach zapowia­
da je wielka mnogość trutniów w tym miesiącu. Nie mo­
żna jednak przyjąć z pewnością, że ul w którym się po­
jawia wielka liczba trądów, będzie się niechybnie roił, i 
owszem przypuścić można, że rójka zawisła od powietrza, 
albo od usposobienia pszczół. Ule są często przepełnione 
trutniami, pochop do rójki objawił się od kilku dni, ale 
nadchodzi suche dla zalągów nieprzyjazne powietrze, a 
rójka nie nastąpi, i mamy środka, aby przyspieszyć
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takową, jeżeli chcemy przeto z pewnością liczyć na po­
mnożenie ułów, więc trzeba z końcem tego miesiąca za­
cząć robić odkîadki, czy ule są sposobne do rójki, czy też 
nie, a najpewniejszą w tym względzie metodą jest, jak 
już wspomniałem, wypędzić ul; przezto skaania się do 
wczesnego zapłodnienia mateczników, których można użyć 
później z Y/ielką korzyścią w ulach, które raamy dzielić; 
bo każdy pojmie, jak praktyczną jest rzeczą aby jak naj­
wcześniej, ile być może, uzyskać mïode matki płodne; 
ponieważ skoro pokażą się trądy, każda in!oJa matka za­
płodnioną być może. Najmłodsza matka może spłodzić 
roje pszczół, które wszystkie mogą być czynne i yrzróść 
w najsiln.ejsze ule. Silny ul me czuje ubytku kilku tysię­
cy pszczół, a odkładek z nich zrob-ony może się tak da­
lece rozmnożyć i ukształcić, że wyrówna ulowi macierzy­
stemu (macierzakowi) i przewyższy ul mozolnie przezimo­
wany. Poznając i oceniając to, przyznamy łatwo, że ten 
sposób jest najkorzystniejszy, i że mu trzeoa dać pier­
wszeństwo przed przerzynaniem magazjniaka, gdzie czę­
sto najpiękniejsze i najsilniejsze ule narażone są na naj­
większą biedę, gdy z innej strony z jednego plastra za- 
lągowego, matecznika w nim będącego, z plastra miodo­
wego, z małej kupki pszczół możemy mieć najniękniejszy 
rój sztuczny. Ażeby zaś mieć zawsze mateczniki w ró­
żnych stopniach rozwoju, trzeba do tego czasu i przez 
całą rójkę wyłowić matki z pojedynczycn ułów albo przez 
małe przegony wybębnić. Resztę mateczników trzeba po 
10 dniach dalej użyć, bo skoro tylko młoda matka wy­
lazła, inne zostają wypędzone, gdy pszczoły roić nie chcą 
Jeżeli chcemy dość dościgły matecznik ochronić od prze ­
gryzienia, trzeba go włożyć do małego pudełka i poło­
żyć nad gniazdem zalągowćm w miejscu gdzie miód, aibo 
w otwór szpuntowy słomianki; matka wtenczas sama wy­
lezie, jeżeli jéj gdzieindziej nie użyjemy. Przez tak pokry­
te mateczniki możua otrzymać porojek, albo też pomódz 
ulowi macierzystemu, który stracił matkę przy wylatywaniu, 
albo ićż dać miodą matkę ulowi, który nie ma starej, 
zapłodnionej i t. d.
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Wielu mniema, źe przystępyjąc tera* do dzielenia naj­
silniejszych ułów, już nie otrzymamy później nowych rojów, 
ale w tern się mylą, bo osobliwie w dobrych latach ule 
jedna i mimo to jeszcze się roją, i otrzyma się więcej 
niż gdyby nie dzielono, wypędzanie także daje powód di/na- 
sadzenia wielu mïcdych matek, co wówczas jeszcze samowol­
nie pprpjki wywołuje, a często zdarza się to w ulach, o któ­
rych wcale nie myślimy, że mają pochop do rójki, i dla­
tego powinniśmy blizko w i 4 dni po odkładaniu przeglą­
dać częściej ule i przysłuchiwaać, ozy są młode matki. 
Jeżeli tak jest, tržena w cieplejszych godzinach dnia do­
brze baczyć, czy między przygrywającemi pszczołami są 
trutnie, bo w tym razie rójka wnet nastąpi, a moglibyś­
my łatwo postradać roje.

Czerwiec.
Ponieważ czerwiec jest właściwie miesiącem rójki, 

przynajmniej w tych okolicach, gdzie wcześnie podosta- 
tkiem pokarmu, dlatego pszczelarz ma teraz najwięcćj do 
uskutecznienia. Powinien starać się łowić roje, nowe ule 
mieć w pogotowiu, wyposażyć je Laczętą robotą, albo co 
lepsza suszem, bo najsłabsze i najlepsze roje potrzebują 
takowych, tudzież najwcześniejsze równie jak i najpóźniej­
sze. Tylko te, które przypadają na czas zbierania Iatowe- 
go , mogą być osadzone bez żywności. Rój wychodzący 
wcześnie, gdy pekarmu jeszcze jest skąpo, n:edoł§żniał- 
by w próżnćm mieszkaniu, słaba osada postępowałaby w 
robocie tylko zwolna, a podczas gdyby matka nie wiele 
pabdu nasadzała, wyginęłyby z czasem pszczoły. Jeżeli zaś 
rój osadzimy w ulu obficie wyposażonym, matka może 
rozwinąć całą swoją płodność, pszczoły mogą przy mio-' 
dzie potrzebnym do cudowania wosku dostarczyć podo- 
statkiem pokarmu dla zalągów, a rój może, jeżeli się po­
szczęści , w 4 — 6 tygodni do takiej wzróść siły, że na 
wet w tym samym roku jeszcze jeden rój wyda.

Roje wylatujące w najlepszym, czasie nie potrzebują 
pokarmowania, jak już powiedziano, lecz jeżeli się dosta-
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ną do urządzonego mieszkania, mamy tę korzyść, że1 bu­
dują dalej regularniej, w kierunku wytkniętym. Ostatnie 
roje, od którveh pochodzą ezęsto najlepsze matki, a któ­
re mogą być ulami przychówków emi w roku następującym, 
trzeŁa szczególnićj pielęgnować, przyrządzić im ile mo­
żności wielką robotę i wstawić plastry zalągowe, aby mia­
ły znaczny przybytek pszczół, przezco zapobiega się ucie­
czce , co chętnie czynią porejki, tudzież niebeznif czeń - 
siwa zmatczer.ia, na wypadek, gdyby matka zginęła przy 
wylatywaniu dla spółkowania. W każdym razie wyna­
gradzają pszczoły to wszystko obfic:e, co kosztują r.içcéj 
tak wyposażone nowe mieszkania i pokarmianie Nastę­
pnie trzeba w tym miesiącu troskliwie czuwać nad pszczo­
łami, bo koło ś. Jana roją się najwięcej. Jeżeli więc po­
strzeżono rój i złowiono go szczęśliwie, to jest uczuciem 
bardzo przyjeiunćm, ale przykro i nieznośnie jest bez wąt­
pienia , jeżeii czuwamy codziennie zawsze nadaremnie ; 
bo w dniach gorących musimy czatować od 8 godziny 
rano do 5 po południu, albowiem oznaki rójki me są czę­
sto tak dalece nieomylne. Często ul mocno oblega a 
przecież nie roi- gdy tymczasem inny wydaje rój bez t4j 
oznaki; cokolwiekbądź mocne obleganie wskazuje zawsze 
wielkie gorąco i bywa, osobliwie jeżeli w porze przed- 
poiudniowéj się zdarza, poprzednikiem wkrótce nastąpić 
mającej róiki, toż samo niepokój i ruchawość pszczół 
oblegających Jeszcze pewniejszą oznaką iest, ieżek przy 
ścisłćm poszukiwaniu znajdziemy czerw w matecznikach, 
wówczas można być pewnym, że rój wyjdzie w pierwszym, 
pięknym dniu. Jeżeli musimo zostawić pszczoły jakiś cza* 
bez dozoru: znajdziemy często rój wiszący na pierwszej 
lepszćj gałęzi; skore sobie obrał miejsce cieniste, to wy­
trzyma niejaki czas spokojnie, jeżeli zaś słońce go oświe­
tla, wówczas bardzo rychłe dalej uleci trzeba go, aże­
by uniknąć strącania (wstrząsania), od czasu do czasu 
skrapiać wodą. Aby się dowiedzieć, z którego ula rój 
wyszedł, jeżeh tego nie wiemy, trzeba wziąść rojowi kil­
kaset pszczół, włożyć je do naczynia szklanego albo do | 
pudelka, dopóki roju nie osadzimy w jego mieszkaniu.
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Skoro wszystkie pszczoły wyszły, i przykryto ul a zam­
knięto wylot, wypuszcza się zamknięte pszczoły, które do­
póty szukaó, tu i tam latać będą, póki nie znajdą swego 
ula macierzystego. Jeżeli ich nie możr.a odszukać między 
resztą pszczół, poznamy z ich zachowania się przed wy­
lotem, albowiem me wbiegają one zaraz do uta, lecz zo­
stają dłuższy rzas przed nim poruszając skrzydełkami, 
jak to czyni nai więcej pszczół zaraz po wyjściu roją; zna- 
cbodzą się także często przed ulem macierzystym pszczo­
ły o ułomnych skrzydłach, które chciały oulecieć, lecz 
na ziemię upadły, co się též zdarza niekiedy siaréj mat­
ce; dlatego trzeba na to dobrze baczyć

Lipiec.
n rr-ir • . , , ,,

Chociaż czerwiec jest głównym miesiącem rójki, są 
jednak okulice, gdzie io dopiero w hpcu następuje, a 
także i w ciepłych okolicach mugą jeszcze zdarzyć się 
roje, które przewyższają co do siły roje czerwcowe. 
Największy przecież wpływ wywiera ten miesiąc na do­
chód miodu, bo pasza pszczelna jest pyszna, a pasiecznik 
mógłby zrobić dobry interes, gdyby sprzedał część swo­
ich pszczół' pasiecznikowi zimniejszej okolicy, gdzieby 
mogły jeszcze raz korzystać z pokarmu czerwcowego. 
Bez uszkodzenia i wielkich kosztów możnaby je przewo­
zić koleją żelazną. Lipiec wydaje największą obfitość mio­
du, bo gdyby i wcześniej mogły tyleż naznosić, to mu­
szą wprzódy postarać się o robotę wosku; wielka część 
mieszkanie zapełnia się zalągami i brakuje robotnic, a 
gdyby teraz więcej zbierać chciały, nie mogą go przecho­
wać. Teraz rzecz ma się całkiem inaczej, a można, jeżeli 
nie ma miejsca, ul łatwo powiększyć—jeżeli sądzimy, że 
możemy się spodzuw'aé obfitej paszy — dając pszczołom 
przystawki i nadstawki, lecz podstawek nie, jak to wie­
lu mniema; bo przez to zostawiamy pszczołom sposo­
bność rozszerzyć się za nadto z zalągami irądowemi, co 
ile możności ograniczać należy. Nie spodziewając się ob­
fitej paszy, korzvstnieiszém będzie, gdy zabudują małą
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przestrzeń i to gęsto i pełno; dlatego można im zawsze 
•wiçcéj miodu odebrać i to kilka razy, albowiem wyna­
grodzą go w każdym razie. Im więcej im zabieramy tern 
pilniéj pracują, i mylą się ci, którzy sądzą, że można miód 
»,abrać tylko raz i to prawie wszystek. Można tc uczynić 
w złych albo średnich latach, w.dobrych zaś trzeba po­
wtórzyć, i można, ażeby im ułatwić znoszenie, dać za­
miast pełnych próżne plastry, ażeby wszystko zualazły 
gotowe na składanie miodu i nie musiały dopierc zno­
wu budować. Tćm postępowaniem bardzo im się dopo­
maga. Nar-amprzód można miód wziąść z' nad ich gnia­
zda a przestrzeń zapełnić nowym, bo łam najprzód za­
czynają zapełniać znowu komórki miodem, bo im daje 
skinienie instynkt, że tain jest skład zimowy, i że tam 
im sprzyja ciepło wychodzące z gniazda zalagowego. Wia- 

■‘"domą jest rzeczą, że pszczoły potrzebują pewnego stopnia 
ciepła tak do budowy w’osku jako i jego urabiania, a ich 
czynnościami kieruje temperatura; albowiem wosk nie 
miałby należytej ciągłości przy cieple za nadto mzkićm. 
Gdy przeto ze środka ula najwięcej ciepła wznosi się do 
górnej przestrzeni, więc komorki najpierw tam zapełnia­
ją miodem, i można, zatem ztamtąd wziąść go najwięcej, 
a dlatego metoda ta jest lepsza i daje się jćj pierwszeń­
stwo przed metodą dawania przystawek; bo jeżeli pszczo­
ły nie mają obfitego żniwa przed sobą, mogą łatwe wy­
głodnieć, gdy się zabierze napełnioną przystawkę. Ażeby 
miód zabrać wskazanym sposouem, bierze się zwykle gór­
na, prawie trzecia część ula; albowiem gdy jest zapeł­
niona, można ją uczynić dla pszczół nieprzystępną, wsu­
wając pomiędzy nią deszczułki; później zabiera się tako­
we, ażeby jeszcze resztę miodu w górę naniosły. Teras 
można tyle wziąść, bez czego ile sądzimy, obejść się 
mogą, i można im zostawić donoszenie. Gdy ezas paszj 
upłynął, trzeba dokładnie przekonać się czy maią dosyć 
pokarmu zimowego, a zostawić im tyle, ażeby nie wy­
głodniały.

Pasiecznik ma zwracać całą uwagę na roje; późne ■ 
małe porojki trzeba połączyć albo użyć *eh do polepszę-
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ma zmatczonych ułów, gdyż szczególnie m acier zak wy- 
roione, narażone są na zmatczenie Trzeba więc na ule 
szczególnie wieczorem troskliwie uważać, a jeżeli postrze­
żemy, że który się niepokoi, dać mu zbyteczną, przecho­
waną matkę porojkową. Trudy, których pasiecznik dozna­
je, będą sowicie tćm wynagrodzone, że uratuje się ul, któ­
rego osierocenie postrzegłyby dopiero wtenczas, gdyby już 
było za późno. Jeżeli po wypędzeniu albo odlocie głó­
wnego roju (pierwaka) może we 20 dni, wszystek píóa 
wyszedł, wówczas można robotę za starą z pnia wyrżnąć 
i odnowić. Po uzupełnieniu skróconej roboty małemi ko­
mórkami można istotny stan ula z pewnością oznaczyć, 
albowiem młoda matka w tćj budowie łatwići i pilniej 
jajka znosić będzie, bo jak długo młoda matka jest je­
szcze niepłodna, plastry zalągowe ulowi na nic cię nie- 
przydadzą. Także i robotę woskową można w macierza- 
kach nieco poderżnąć i do rnlów rojowych użyć z wiel­
kim pożytkiem, bo jeżeli próżne mieszkania są nią wy­
posażone, możemy mieć z nich dobre nasienniki Pszczo­
ły odbudują komórki zalągowe, ale w tym roku tylko ko 
morki pszczołowe, i właśnie dlatego doradzamy wyrżnię­
cie plastrów trądowych, bo w ich miejscu wybudują ko­
mórki pszczolowe i przygotują sob'e na przyszły rok le­
psze gniazdo zalągowe. Jeżeli więc w komórkach są jajka 
i płód dobrze zasklepiony, to można się cieszyć ich sta­
nem, lecz skoro tylko widzieć będziemy komork' trądo­
we, albo że ul całkiem nie buduje, można przyjąć, że 
jest bezmatkiem, a zaradzimy temu, gdy mu wstawimy 
plaster zalągowy, albo kawałek młodego płodu z mate­
cznikiem, i tym sposobem dopomożemy mu, że będzie 
miał matkę.

W ogólności należałoby po upłynionćj rójce każde­
mu ulowi, o którym sądzimy, że nie jest w najlepszym 
stanie, wstawić plaster zalągowy, przezco zapobieglibyśmy 
zmatczeniu, a jeżeli przezto więcej nic i:ie osiągniemy, 
wszelakoż przyczyniamy się do znacznego wzmocnieni 
pszczół

Że od jakości powietrza w tym miesiącu zależy ob-
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fitość miodu w ulach, będzie io wiedział każdy doświad­
czony pasiecznik.

Sierpień.
Ponieważ w tyra miesiącu wyczerpały się prawie wszy- 

slkie źródła żywności dla pszczół, a roje tylko rzadko 
jeszccze się zdarzają, v.’içc pszczelarz ma zwrócić główną 
uwagę na usunięcie trądów i oddalenie rabuśnic. które 
lubią napadać słabe, zmatczone ule. Tylko w takich oko­
licach, gdzie są wrzosy może pszczelarz przenieść tam 
pszczoły w pierwszéj połowie tego miesiąca; a jeżeli wrzo­
sy kwitną dobrze, koszta przeniesienia wynagrodzą się, 
ponieważ można ulowi wziąść cały zbyteczny zapas jeżeli 
osada jest liczna i zaopatrzyć mieszkanie próżnemi pla­
strami, a znąidzie je znowu zapełnione. W złych okoli­
cach albo latach często już w tym miesiącu młode roje 
wylatują jako zgłodniałe i 'rzucają się w inne ule, bo 
cierpią niedostatek. Dobry pasiecznik powinien temu je­
dnak zapob.edz i albo karmić rój albo też znieść; bo je­
żeli do innego ula się wciśnie, więc c>Ia osadę podbu­
rzy, sprowadzi wielk nieład, a bywa często nawet matce 
tak niebezpiecznym, że trudno przychodzi ocalić jej życie, 
bo zwykle rzucają się one na. cały ul w stanów,sku, a 
rzadzićj osiadają na wolnćm miejscu. Chcąc ról taki wpę ■ 
dzid do innego ula, trzeba to uczynić tylko wieczorem, 
gdy powietrze ochłudnie i pszczoły się uspokoją, bo w 
takich czasach są wszystkie bardzo rtí spokojne i niezno­
śne. Nim złączymy ten ul z innym, trzeba jak naturalna 
oddalić jedną matkę, a bierze s,ę wówczas starszą, bo 
siła i młodość matki jest główną zaletą ula, który ma 
zasłużyć na przezimowanie. Zabranej matki nie trzeba je­
dnak zabijać, lecz można ją schować do skrzyneczki, aby ją 
,T.eć w pogotowiu dla innego roju w razie potrzeby. 

Pszczoły wiedzą dobrze, że w zimie nie powinny mieć 
nadliczbowych żarłoków, i dlatego starają się teraz wy­
gładzić trądy, gdy pasza się skończy, i nie ma koniecznie 
potrzeby pomagać im w tym względzie, jak tylko wymia-
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Injac nieżywe trądy, które znajdziemy, ażeby pszczoły me 
były same przymuszone wynosić je, i jeżeli oddalimy 
zgromadzające się gęsto u wylotu; lecz na to uważać na­
leży, ażeby każdy ul wypędził trądy, bo skoro który io 
zaniedba, można być pewnym, że jest osieroconym, a 
niekiedy ma matkę trądową (trądke). Ponieważ nieópłaci- 
Zoby się dać mu mną matkę, bo już czas późny, najie - 
nićj będzie skasować go, aby przynajmniej uzyskać znaj­
dującą się w nim mąkę pszczelną i przechować ją na 
pokarm zalągowy na przyszły marzec i kwiecień. Jeżeli 
zaś zamierzyliśmy powiększyć ile możności liczbę ułów, 
możnaby jeden z późnych rojów wpędsić do próżnćj bu­
dowy tvchže. Trzeba także pomyśleć teraz o wypielęgno­
waniu dobrych ułów na chów przyszłoroczny, a prsed 
wypędzeniem trądów wszystkie nad 3 lala starsze matki 
yyyłowić. To się uskutecznia, jeżeli ją wybębniamy, albo 
gdy wyjmując pojedyncze plastry szukamy w nich matki, 
aby młoda się wylęgła; możnaby toż samo uczynić z te- 
gorocznemi pierwiakami i przegonami, mającemi za sta­
rą matkę, lecz po zniszczeniu trądów właśnie czynić te­
go nie należy/ bo to byłoby bezużytecznem, ponieważ 
matkr nie znalazłaby irądów wylatując dla zapłodnienia. 
Jeźeb później wychowamy młode pokolenie pszczół, mo­
żna być przekonanym, że zapłodnienie się powiodło. Ul 
z młodą matką przynosi jeszcze i tę korzyść, że ponie­
waż w przeciągu tego czasu me nasadził płodu, wiec 
zbiera wielki zapas mąki pszczelnej (Blumenmehl), która 
mu potem służy za pokarm dla pierwszego płodu i dlatego mo­
żna ten ul uważać jako należący do najleDszych przychówków.

Ponieważ pasza się kończy, trzeba jak już powiedzia­
no wyżej baczyć na rabuśnice, które czychają z wielką 
chciwością na cudze zapasy miodu; dlatego należy zmniej­
szyć wyloty (oczka), szpary i otwory dobrze zaopatrzyć, 
a wszystkie przepisy wiosenne i teraz także mieć na uwadze

Wrzesień.
Tylko przy nadzwyczaj piękne, pogodzie mogą pszczo-
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ły w okoncan wrzosowych nieco uzbierać, lecz z końcem, 
miesiąca nawet w najlepszym razie ustaje kwitnienie wrzo­
su, a w niedostatku żywności na zewnątrz pszczoły przy­
wykłe do zbierania rzucają się na cudze ule, aby je zra­
bować, ul zaś zrujnowany przez rabuśnice nie da się 
wyleczyć Wiele pasieczników, którzyby otwory i szpary 
zostawili otworem jak długo tylko można, aby pszczoły 
miały jak najwięcej powietrza świeżego, muszą je teraz za­
lepiać , a otwory wylotowe ścieśniać. Przy przygrywaniu 
pszczół niepowmny się w pojedynczych ulach pokazywać 
trądy, '"aczćj przypuścić można zmatczenie, gdyż pszczo­
ły tego samego pszczelnika wytępiają jednocześnie wszy­
stkie trądy; dlatego trzeba ule swoje dokładnie przeglą­
dnąć, bo bywały wypadki, że ul pozbył się trądów a miał 
matkę, lecz niepłodną. Ażeby nie przezimować takiego 
ula i nie marnować kosztów, należy zrobić przegląd wszy­
stkich ułów na przezimowanie przeznaczonych, czy mają 
dobry saląg, albo też tylko takie, któro go mają, do tego 
przeznaczyć. Ule, o których jesteśmy przekonani, że to, 
co uzbierały nie wystarczy na zimę, trzeba już teraz 
pokarmiać, ponieważ zostaje do życzenia, ażeby jeszcze 
zasklepiły podany im miód; aby go zaś nie spożyły i 
do nasadzenia zalągów były pobudzone, trzeba im dawać 
pokarm w jak największych porcyach, i można teraz, gdy 
pszczoły mają dość jeszcze siły do przeczyszczenia po­
danego i ai pokarmu i pokryć takowy, gdy mogą nieco uzbie­
rać i urobić wosk, zamiast miodu dawać brzęczkę (Malz- 
sirup), a taK miód zaciiować raczćj na lepsze czasy. 
Z końcem tego miesiąca, gdy wyleciał wszystek płód, 
pszczelarz powinien wypróżnić wszystkie ule, i ażeby wi­
dział ile w nich miodu, ma je zważyć; ule przeznaczone 
na przechowani są przy metodzie rojowćj za lekkie i 
za stare, chociaż ciężkie, których robotę jak naturalna dis 
miodu i wosku wyłamać musimy. Zabierać robotę lekkich 
młodych ułów, nie jest pozy tecznćm, lecz lepiej uczyni­
my, gdy je starannie przechowamy, ażeby je mieć na wio­
snę w pogotowiu na wczesne przegony, które się ukszta f- 
cą na najlepsze ule, jak już powiedziano. Także i ma- 

Pszczelmctwo. 17
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cieizaki jeżeli nie są bardzo osłabione przez rójkę albo 
nabrały siły i nie są za stare y mogą być do tegc użyte, 
jeżeli mają znaczny zapas mąki kwialowćj, potrzebnej im na 
wiosnę na pokarm dla zalągów i ponieważ mają młodą matkę ; 
można do tego wybrać także porojki, jeżeli mają dosta­
teczną wagę. Jak już nieraz wspomniono, pomyślność ca­
łego ula zależy od matki, a najpłodniejszych trzeba użyć 
na przezimowanie. Trzeba także mieć staranie, ażeby ule 
przyciiowkowe piiały ile możności silne osady. Chociaż 
pszczelarze o tćm już tyle rozprawiali jak się obchodzić 
z ulami skasowanemi, przecież powinniby wszyscy zgo­
dzić się na to, aby je między nasienniki podzielić, za­
miast je siarką zabijać. Metoda ta jest nictylko dla pa­
siecznika szkodliwą, lecz oburza ona uczucie, ponieważ 
"est znaną rzeczą, łe silna osada w ulu oprze się wszel- 
kićj dolegliwości, która ją dotknie, a koszta pokarmiania 
nie są tak znaczne, jak wielu mniema. Wprawdzie zależy 
ł,o także od lat; n.ekiedy bywa mało miodu a osady są 
silne, tymczasem w innym roku, gdy pszczoły w wrze­
śniu i październiku wylatując licznie na miodunkę, gdy 
nie mają już płodu, giną tak dalece, że mało z nich 
powraca, a w ulach w jesieni miodem napełnionych tyl­
ko nie wiele jest pszczół. W takim wypadku wzmacnia­
nie ułów jest bardzo korzystne, i właśnie ten wypadek 
częścićj się zdarza, niż pierwszy. Kto wie, co należy do 
szczęśliwego przezimowania pszczół, potwierdzi to mnie­
manie bezwarunnowo, lecz trzeba się o to starać, ażeby 
pszczoły, które przydzielamy innemu ulowi, nie mogły 
lecieć na swo'e dawne miejsce, bo inaczej zginą; albo 
jeżeli je chcemy osadzić w małych koszach, to także 
niepotrzebne, bo mały kosz może ogrzać słaba osada; 
albo jeżeli nie dołożymy szczególnego starania, lecz zosta­
wimy im samym, ażeby się na wiosnę naturalnie rozmno­
żyły, to zachód nasz będzie nadaremny. Bez wątpienia 
najlepićj się uczyni, jeżei połączymy tylko ule gęsto o- 
bok siebie stojące, gdy ich nie możemy przenieść na in­
ne stanowisko i tam przydzielić ulom na chów prze­
znaczonym.
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Chociaż szczęśliwie przezimujemy pszczoły, zdarza się 
jednak na wiosnę mnóstwo nieprzyjaznych wypadków, 
które zrządzają wielkie spustoszenia między osadami : 
późny śnióg, zimne wiatry, a najczęściej biegunka bardzo 
niebezpieczna; dobrze więc jest, jeżeli mamy wówczas zby­
teczne pszczoły na wzmocnienie oslabených ulew. Nie- 
zważając na to, silny, liczny ul zdoła właśnie tym nieprzyja­
ciołom nierównie dłużój stawić opór. Ażeby lekkie ule na 
przegony utrzymać, trzeba je zawiązać i w przewiewnćm 
miejscu przechować dla ochronienia Lch od molów.

Październik.
Gdyby pasiecznik jeszcze się ociągał z załatwieniem 

koniecznych w przeszłym miesiącu wskazanych robót, po­
nieważ wrzesień był nadzwyczaj piękny, więc musi w pa­
ździerniku to uczynić, albowiem pszczoły już i tak bar­
dzo rzadko wylatują. Nie jest nawet do życzenie, aby to 
teraz często czyniły, bo jeżehby tu i owdzie było jeszcze 
nieco do zbierania na polach rzepakowych, rzepowych 
albo na jodłach i gorczyczniku, to krótki dzień jednak 
im przeszkadza zbierać wiele ~>ożvtku. Pszczoły może 
zbierają teraz jeszcze obnożyny, lecz nie nasadzają płodu, 
najwięcćj pszezoły, które były zmatczone, którym dano 
późno matkę, ponieważ mają obfitość mąki kwiatowej, 
albo że w latach, w których przez pcsucnę wszystao wygi­
nęło, przyroda odkwita, iż tak powiemy w jesieni. Jeżeli 
w jesieni mnogo wylatują, zawsze ich wiele ginie, bo 
skoro słońce skryje się za chmury, to pszczoły, jakby po­
zbawione siły żywotnej drętwieją i giną, wiele též bywa 
schwytanych od innych owadów, albo gin.3 w siatkach 
pajęczych. Na te ostatnie napaście wprawdzie i w lecie 
są one narażone, ale nie w takim stopniu jak w jesieni, 
szkody zaś, które zrządza zimniejsza temperatura są naj­
istotniejsze.

Można też, jeżeli się to pierwej nie stało, przedsię- 
wziąść wyDedzanie i łączenie, odważanie ułów i t. d. te 
raz tém pewnićj, bo można być przekonanym, że już nie

17*



iùa pfoàu w ulach, a próżne roboty nie są teraz tyle 
narażone na szüody, które zrządzają mole, ;ak to pierwćj 
miało miejsce.

Główną sprawą jest więc przezimowanie ułów, a głó­
wnie na to uważać należy, ażeby miały potrzebny zapas 
zimowy, ażeby wio cierpiały niedostatku, nim powietrze 
pokanmać je dozwoli. Wewnętrzna waga ula do przecho­
wania powinna wynosić przynajmićj 20 funtów, jeżeli 
ma wystarczyć żywności do tćj pory, w którćj gc po- 
karmiać możemy. Są ule ważące 50 funtów, i to jest 
lepiej dla pasiecznika, bo się może tćm wcześniejszej 
spodziewać rójki. Co więc brakuje ulowi do utrzymania, 
tćm go trzeba wesprzeć, a najlepiej Się uczyni, jeżeli 
mu wstawimy plastry miodowe nie za wygodnie zaskle­
pione , i liczymy na to, że sam ma dosyć na długą i 
ostrą zimę. leżeli damy miodu płynnego zamiast tych 
plastrów, to wyrządzamy im szkodzę, ponieważ więcći go 
spożyją, przezco dcsfaja biegmuu i siedząc zimnićj na 
wiosnę wiele mają trupów.

Drugim punktem jest to, ażeby pszczoły, jeżeli do­
brze mają przezimować, miały dostateczne ciepło, albo­
wiem siedziba za zimna jest równie szkodliwą jak głód; 
gdy zaś siedzą ciepło, więc całkiem wcześnie nasadzą 
płód, a nie opuszczą pierwszym ciepłem słońcu swojćj 
siedziby, jak się to często zdarza.

Potćni nie powinien ul (chociażto zawsze jest potrze- 
bnćiu na zimę jednak scegćlnie) mieć starszą niż trzechletnią 
matkę. Te zasadę powinien przestrzegać każdy pasiecznik, 
ażeby wszystkie młode matki utrzymać, a stare oddalić, 
nie tylko dlatego, że młodsze są płodniejsze, lecz także 
i dlatego, że młodsze mogą prędzej oprzeć się prreci- 
wnościom, na które są wystawione. Z tćj przyczyny me 
należy zimować uia, o którym mniemamy, źe ,est bezma- 
tkiem, chociażby nawet jego osada była bardzo silna 
wszystkie zasoby w należytym porządku, albowiem i zbli­
żającą się wiosną musiałby zginąć bez ratunku; dlatego 
szczególny trzeba mieć wzgląd na matkę przy łączeniu 
jesiennćm.
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Następnie, choć nie główną, lecz istotną jesi rzeczą 
jaka jest budowa plastrów w ulach przechowanych na zi­
mę. Pszczelarze nie chcą mieć za starej budowy, o tém 
wiele mówiono i pisano; lecz można ule z cztero-alb o 
pięcioletnią budową spokojnie wnieść do miejsca zimo­
wego, bo starsze plastry mają tę korzyść, ze przy ostrej 
zimie pszczoły siedzą nierównie cieplej, a na wiosnę, co 
nie przypada do smaku, pasiecznik ma kilka sposobów 
zmienić rzecz. On może np. wypędzić pszczoły do bu­
dowy roju młodego zniszczonego w jesieni, albo též po­
budzić pszczoły do roboty nowych plastrów zalągowycb, 
ukracając im znacznie robotę i t. d.

Nakoniec, osada ma na chów - przeznaczonego po­
winna byc dostatecznie dna. Siła jój, jak naturalna, nie 
da się oznaczyć, ale pewna jest, że nawet jéj najpłodniejsza 
matka na nic się nie przyda, jeżeli nie ma podośtatkiem 
robotnic; bo pominąwszy to, że podczas zimy w wiekszéj 
masie siedząc cieplej, mogą także zewnętrznym wpływom 
dzielniej się oprzeć; przynajmniej, gdy pewna ich część 
przez burze, zimno i śnieg miotana, ulegnie słabości wie­
kowej albo biegunce, albo też przez ptalr i myszy zni­
szczona Dędzie, zostanie im jednak zawsze jeszcze do­
syć czasu—jeżeli rok nie jest bardzo pomyślny—na ogrza­
nie i żywienie zalągów, a matka może prz.y dosíaíecz.iéj 
osadzie rozwinąć dzielnie swoje płodność. Z tego wszy ­
stkiego wynika, że nie jest wcrle rzeczą podrzędną sta­
rać się o silną osadę każdego ula.

Gdy wszystko już należycie załatwiono, zdawałoby się, 
że nic nie stoi na przeszkodzie szczęśliwemu przezimowa­
niu całej pasieki, tymczasem tak rie jest zawsze; bo zi­
ma podlega tylu odmianom, a chociażbyśmy i te prze­
widzieli, to wybór pokarmu i waga nie da się oznaczyć, 
ponieważ spożywanie zimowe jest bardzo rozmaite; po­
wiemy przeto jeszcze o tém słów kilka. Już wskazano 
ile funtów ul ważyć powinien, cokolwiekbądź to me jest 
zawsze pewna, ponieważ obfitsze spożywanie od tylu o- 
koliczności zależy, mianowicie : od ciepła pomieszkać, rodza­
ju roboty, długości i ostrości zimy, od stanowiska pszczół.
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siły osady, od tego czy miód należyc.e zasklepiony, i od 
pożywności i tęgości jego, a doświadzony pasiecznik zna­
jący poïozenie swoich ułów i dobroć swego miodu, mo­
że już na oko osądzić, czy jego zapas wystarczy, i w 
ogólności roztropnićj uczyni, nie skąpić nigdy pokarmu 
pszczołom, szczególnie jeżeli rozważy, że to, co im wię- 
;ćj zostaw; nie będzłfe straconćm, osobliwie ie wilgoć, 
którą wciąga mieszkanie podnosi wagę tegoż, jako i ta 
okoliczność, że starsze plastry eakgowe więcej zawierają 
pyłku kwiatowego—a žatém prawdziwe ocenienie jest nie­
możliwe. Dlatego uczynimy roztropniej dając ulowi taki 
zapas, ażeby na wszelk. przypadek wystarczył do końca 
marca. Pni i kilkodziałowych ułów nie można ważyć. 
W sl *zj niakach trzeba przestrzeń z boku albo w górze po­
zostałą , położywszy deszczułki przedziałowe albo zasuną 
wszy takowe, wypełnić słomą albo mchem, ażeby się zi­
mno nie tak wciskało, lecz trzeba pszczołom zostawić tak­
że obfity zapas, bo to, cobyśmy im wzięli za wiele, mu­
sielibyśmy podwójnie wynagrodzić.

_ Gdy miód w jesieni jest czyściejszy, płynniejszy, łatwiej 
się da wyczyścić i w garnkach lepiej przechować "iż w 
ulach, można więc ulom do podkurzania zabrać to, bez czego 
obejść Się nogą, gdyż i tak nie jest on w ulach zabez 
pieczony od nieprzyjaciół; bo skoro z nadejściem zimniej- 
széj no. y oszczoły cofną się do swoich siedzib zimowych 
i nie pilnują wylotu, wkradają się do ułów osy albo my­
szy, które trzeba starać się odpędzić. Pierwsze nie tyle 
szkodzą co drugie, bo ośmielają się tylko do plastrów

spokojnie, zamknąć całkiem wylot; lecz jeżeli się doń 
garną, otworzyć takowy jak naturalna. Myszy można 
wstrzymać tylko zasuwkami albo powtykanemi gwoździa­
mi, ponieważ zaś pszczołom niepowinny wyjścia zamykać, 
postępowanie takie nie jest zawsze stosowne, i można 
na myszy nastawić łapki, które wprawdzie nie zawsze 
chronią całkiem od złego, ponieważ myszy wola miód 
riż ponętę, wszelakoż to choć w części je wstrzvma.
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Listopad.

Właśnie już w tym miesiącu zaczyna się spoczynek 
zimowy, a przyníjmniéj w ulu ustaje wszelka czynność. 
Pszczoły siedzą tak spokojnie, ze nie słychać najmniej­
szego szmeru i brzęku, i szanują swoje zasoby i siły; 
tylko w najcieplejszych dniach o godzinie południowej 
postrzegamy przygrywan-e na stanowisku, co jest bardzo 
dobrze, bo przez to oczyszczają się jeszcze raz przed zi­
mą. Widząc, że pszczoły już ostatni miały pożytek z jo­
dły, sosny i miodunki, możnaby niepokojeniem pobudzić je 
nawet do wylatywania i wyrządzić im wielką korzyść, bo 
jeżeli w jesieni dość późnej jeszcze wylatują, to zniosą 
łatwo, jeżeli długa zima wstrzymuje je od wcześnegc wy- 
latywynia na wiosnę, i trzeba przy ulu, który nie stoi na 
świetle promieni, albo którego zimowa leża odległa jest 
od wylotu, nieco hałasu robić, ażeby nie zaniedbał przy- 
jażnćj sposobności do późnego wylatywania, albo tćż trze­
ba chuchać w wylot i podać przez niego pszczołom nie­
co miodu, ażeby je przebudzić, a tak nawet całą osadę 
poruszymy. Mogą tćż teraz prędzćj znieść ostre po­
wietrze niż na wiosno, bo teraz jeszcze nie odwykły od 
wylatywania i nie oddalają się zbyt od swego mieszkania. 
Teraz pszczoła nie tak 'atwo zdrętwieje, ponieważ prędko 
znajdzie swój wylot. Gdyby zaś niektóre pszczoły 2ginęły, 
szkoda nie jest tak wielka, iak na wiosnę, gdy je przez 
całą zimę pokarmiano. Jeżeli wiec wylatywały teraz, w 
takim razie mogą się bardzo dobrze do końca marca w 
spoczynku utrzymać, a w kobeach, gdzie je przenoszą na 
zimowlę, dzieie się to dopiero z końcem tego miesiąca, 
ażeby wylatywały jeszcze dla oczyszczenia się raz albo 
kilka razy, według tego jak sprzyja powietrze, O oso­
bném miejscu na zimowe ustawienie ułów niektórzy pa­
siecznicy nic wiedzieć nie chcą, gdy tymezasem inni to 
czynią, iak w niektórych okolicach jest zwyczaj, np. w 
Węgrzech, Galicyi, na Pcdolu. Tu wstawiają wszystkie 
ule do podziemnego lochu (stebnika). Jesttc rodzai suchćj 
piwnicy; pszczoły ochronione są w niej od burz zimo­
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wych, a nawet i zimno hic ma takiego wpływu, jak na 
wolnérn miejscu. Także inne przeszkody, które wyrządza­
ją ] itaki albo myszy, można łatwiej od nich odwrócić w 
podobném ukryciu albo je wyłapać. Gdyby pasiecznik 
pyzcz pomyłkę nie dał ulom wystarczającego do wiosny 
pokarmu, może to wynagrodzić w tych dniach poloto­
wych bez przeszkody, a w latach niepomyślnych najle­
pszy będzie żółty albo biały lodowaty cukierj którj cię 
wkłada w głowę ula w jak największych kawałkach, aże­
by cała gromada pszczół mogła go obiegnąć i roztwo- 
”zyć. W ulach, w których są przykrywki do zdejmowania, 
i w takich, które mają drzwi boczne, można ten cukier 
wsunąć przez te otwory.

Grudzień.
Mało zostaje do mówienia c tym miesiącu, bc teraz 

potrzeba pszczołom tylko bezpieczeństwa, ciepła i spoko­
ju; ażeby to osiągnąć trzeba je ochronić od złodziejów 
i wszelkiego niepokojenia. Od rabunku trudno jc ochro­
nić, bo długie i ciemne nocy sprzyjają złodziejstwu; a 
wystrzały popłochowe są może najskuteczniejszym środ­
kiem odstraszenia złodziejów, którzy wnet umkną, lęka­
jąc się hałasu, któryby mógł przywołać ludzi.—Najlepsze 
są k-lkcdziałowe siedziby pszczół, po dwie a dwie tej 
samej welkosci, ustawione drzwiczkami naprzeciw siebie 
tak, ażeby wejście' nic wpadało w oko. Na zimę przysuwa 
się je fuż jedne do drug.ch i łączy się tak, ażeby nie- 
postrzeżono jakim sposobem.

Ježen się przenosi ule w miejsce zimowe, przjz to 
samo postarano cię już, aby nie cierpiały zimna; jeżeli 
zaś nie, trzeba je od zimna zabezpieczyć. Pnie i inne 
podobne ule obwijają się słomą ze strony burzy albo 
tam, gdzie są deski zatworowe, co je nietylko od zimna 
chroni, ale także i od deszczu uderzającego. Wprawdzie 
zostawia się tym sposobem przystęp myszom, lecz ina­
czej uczynić nie można. Drewniane magazyniaki można 
do siebie poprzysuwać, i spólną osłoną pakułów, pokryw
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albo słomy zabezpieczyć; kosze (koszaki) trzeba wylota­
mi obracać, i uważać, ażeby nie zamarzły, albo nie 
zatkały się pajęczyną, nieżywemi pszczołami albo śnie-' 
giem; bo wciskaniu się świeżego powietrza należy prze­
szkadzać. Koszom można jeszcce opróc? tego dąć ciepłą 
osłonę. W piwnieacli (stebnikach) trzeba się także o to 
postarać, ażeby powietrze nie było duszne i gęste, cho­
ciażby tam zupełna panowała ciemność, szczególnie jeżeli 
w grudniu przypadną jeszcze dnie ciepło, albo na wio­
snę słońce ciepłe przyświeca, bo tyiko dlatego, że jest 
ciemno i chłodno, utrzymuje się pszczoły spokojnie w 
tćm mniemaniu, żc noc panuje. W każdym razie należy 
dać pierwszeństwo leżom zimowym pod względem spo- 
kojności, bo każdy hałas i łoskot ma mniéj do nich przy­
stępu, ptaki nie mogą ich niepokoić, nie będą též tak 
wiele spożywały, bo jak to czynią na wolném miejscu, 
nie potrzebują tal. mocno brzęczeć dla ciepła.

Pszczelnik Dzierżona.



Przjpisek tłumacza.

1) Wspomniemy tu jeszcze o ulach, które X. Jan 
ßielawslij, proboszcz obrz. gr. kat. w Stryju u cieb:^ za­
prowadzi! i szczegćlnićj zaleci! w sprawozdaniu o pszczel- 

- nictwie w dekanacie skolskim (Patrz Rozprawy C. K. Ga­
licyjskiego Towarzystwa gospodarskiego. Tom II. 1847 r.)

Pomysł tych ułów, które x. prób. Bielawski nazwał 
ulami ramwtemi (ramiaki) wzięty jest z dzieła Morlota (Bern 
1839 r.)r a zasadą ich jest, zniewolenie pszczół, ażeby w 
ramie akuratnie plastry budowały: w przeciwnym bowiem 
razie pasiecznik nie będzie mógł robotą władać dowolnie, 
ani ją łatwo wyjąć albo podług potrzeby tu lub owdzie 
włożyć. Budowa tych ułów jest następująca :

Ul ramowy składa się z ram, z których skrajne (przo­
dowa i tylna) zamknięte są szybą i okienniczką, a spo­
jone do kupy prętem gwintowym za pomocą macic (mu- 
*erek). Każda rama złożona jest z dwóch bocznych i je­
dnego wierzchnego drewna * umocowanych wałeczkiem o 
parę cali od spodu; wysokość bocznego drewna wynosi 
15, długość zaś wierzchnego 12 cali, grubość 14 linij a 
szerokość 16 linij. Grubość tę drewien trzeba dla ciepia 
dostatecznego, szćrokość zaś dla umieszczenia plastrów i 
przedziału między niemi, ściśle zachować. Środkowe ra­
my spodu nie mają, boczne zaś mają i spodnie drewno. 
Boczna rama ma ze strony wewnętrznćj szybę, kitem lub 
innym sposobem przymocowaną; jeżeli zaś w fels szyba 
się wkłada i skraje oblepiają się kitem, nie należy dawać 
świćżo oblepionćj, częścią dla zapachu kuowego jeszcze 
nie zwietrzałego, częścią że pszczoły zwykły wygryzać 
kit świćży i niestwardniały. Zresztą zasłania się szyba 
okienniczką, która się wrzecionem przymocowuje. Okien- 
niczka daje się dla ciepła, jako tćż dla zasłony od świa 
tła, bo pszczoła się uwodzi i po szybie szuka wylotu, 
po czasie błąd poznaje i zapobiegając dalszemu błąkaniu
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się dopiero wtedy jest przymuszona obleniać szybę. — 
Wylot dla pszczół musi być w desce podstawowej, na 
które ul spoczywa, i mieć postać trójkącika, aby według 
potrzeby i pory roku posunięciem pma można wylot zwę­
zić lub rozprzestrzenić.

Korzyść ułów ramowych mówi x. prob. Bielawski jest 
widoczna: 1) wyjąwszy ramę z miodowego pnia, można 
łatwo ul słaby zasilić miodem, pszczołą lub czerwiem;
2) 'óża woskowa w rarme nie pójdzie w niwecz, lecz 
może być użyta dla przyszłych rojów, zwłaszcza pierwa- 
ków, bo tych matka zapłodniona w początkach, nim 
pszczoły nabudują dostatecznych komorek, jajka gubić 
musi; doświadczono także, że pszczoły 20 funtów miodu 
spokzebują, aby jeden funt wosku zromć : dwojaka więc 
korzyść, gdy róże (plastry woskowe) znowu dla pszczół 
onracane bywają. Przytćm odbieranie pożytku uskuteczni 
się najłatwiejszym sposobem, nie gubiąc pszczoły i nie 
niszcząc kapitału, z którego korzystać pragniemy. Nare­
szcie pszczoły najsłabszego pnia przez połączenie w je­
sieni z mocnym łatwo przezimować można: w takim bo­
wiem razie tylko ilość pr.i się zmniejsza ; nie zaś war­
tość rzeczywista ; owszem pień silny, pszczołą z innego 
■eszcze pnia wzmocniony, tćm większą korzyść z rojów 
i pożytku przyniesie.

Ze składanych ułów, ramowe widocznie największą 
mają korzyść (mówi X. prob. Bielawskp, składane zaś są 
nawet naturze pszczół przeciwne: pszczoła bowiem od 
wierzchu plastry robi z komórkami robotnic, w ocwnćj 
zaś strefie niżej same róże z komórkami do wychowu 
truta; odbierając więc dia pożytku wierzchne skrzynk., 
często zostają jćj same trutowe róże, w któryćh ro­
botnic wychować me może, a tym samćm pień zni­
szczeć musi.

Ule ramowe jak naturze pszczół i zażyciu pasieczni­
ka najdogodniejsze, tak też są łatwe do nabycia i sto­
sunkowo od innych poprawnych tańsze. Ule ramowe wy­
nalazł Huber.

2) Nie mogę tu zamilczeć o ulach, które Fry~
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dryk baron Armfeld, c. k. nadleśniczy zaprowadzili u sie­
bie w Modryczu (koïo Crohcbyczy), i takowe do przyro­
dy pszczół, ich życia, pracy i do krajowego pszczelni- 
etwa, ile mnie się zdaje, trafnie i korzystnie zastosować, 
zmodyfikowawszy je według własnych długoletnich do­
świadczeń i badań. Zwiedzałem jego wzorową pasiekę 
kilka razy; widziałem i przekonałem się z jaką staran­
nością pielęgnuje pszczoły w ulach rozmaitych podług 
gospodarki umiejęt nie wydoskonalonej ; i jak sam zasiewa 
w miód bogate rośliny dla podania pszczołom sposobno­
ści zbierama pożytku i t. d. Obfitość wosku i wyborne­
go, najczystszego, białego miodu, piawdziwćj patoki, do­
wodzi dostatecznie, jak dalece właściciel zgłębił pszczel- 
nictwo. — Ma on u siebie rozmaite ule: stojaki, leżaki, 
skrzyniaki i t. d.—prawie wszystkie bez dna, na deskach 
podstawowych, z szkannemi okienkami, które się zasu­
wają okienniEzkami, w ścianach bocznych i tylnych, z 
przykrywkami wierzei nemi do zdejmowania, dawania nad­
stawek i t. d. Ule takie w każdćj chwili przeglądnąć i o 
■ch stanie najdokładnićj- przekonać się można. Zakres 
niniejszej książki nie pozwala nam rozpisywać się ob­
szernie o pszczelnictwie modrychiém, zresztą z czasem 
może poznają czytelnicy teoryę i praktykę wspommonego 
Barona Armfelda, który jak nam wiadomo zamierza wydać 
obszerne dzieło o pszczelnictwie krajowćm w języku pol­
skim i niemieckim. Pragniemy z serca aby zamysł jego jak 
najrychlej przyszedł do skutku.

3) Nakoniec powiemy jeszcze słówko « o łapce na iru- 
tuiei wynalezionćj przez Xiędza Atanazego Rorostćńskie- 
go r. g. Zasada tej maszyny polega na tern. ze trutnie 
są większe od pszczół Jest tc skrzyneczka dowolnej wiel­
kości, z otworem w denku, w który wchodzi czop wy­
drążony zwrócony do światła padającego w skrzynkę przeż 
dróty w miejscu przykrywki w takiej odległości od sie­
bie powprawiane, że przez ten czop wetknięty do oczka 
ula włażąca pszczoła może z skrzynki wylecieć, trąd zaś 
musi w niej pozostać. Sam byłem naocznym świadkiem, 
jak przykładano łapkę tę do ula i w krótkim czasie na.,'-
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pożądańszj odniesiono skutek. Opisuję czytelnikom juž 
zmodyfikowaną tu nieco łapkę, ponieważ ię, którą pierwo­
tnie urządził X. Atanazy Korosteński opiszę w osobnej 
broszurce, jak to już ogłosiłem, jeżeli Bóg dozwoli życia 
i sprzyjać będą okoliczności. Może taka łapka nie jedne­
mu wyda się rzeczą zbyteczną Iud nieodpowiadającą przy­
rodzie pszczół, które same umieją usunąć swoje, wewnę­
trzne przeszkody, lecz że ta rzecz jest nową i małe ko­
mu znaną, więc nie zaszkodz’ upowszechnić ją choćby 
dla samćj ciekawości i podnięty do dalszych badań i 
doświadczeń. —

4) Jeszcze słówko o rabuśnicach. Bierze się ul caf 
kiem próżny i stawia się go na tćm samem miejscu, na, 
którym stał napadany, zaś ten ostatni przenoś się gdzie-V: 
indzićj. Następnie wyjmuje się deskę zatworową z ula 
próżnego i wstawia się zamiast niej szklanną szybę, aże 
by światło padało do wnętrza ula; oczko zostawia si 
otworemJmabuśnice wleciawszy do ula, w nim już pozo 
staną, ba zwabione jasnością światła,i błąkać się będą p£ 
sz\bie. Tym sposobem można rabuśnice wyłowu
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